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PR ZESTR ZEŃ
,

P O  D S T A  W O W E I D E E  
T E O R I I  W Z G L Ę D N O Ś C I

AG ADN IENIE  prze- 
. strzen i i czasu jest od 

y * stu leci przedm iotem  za­
żartych dyskusji. Jak 
we w szystkich zasadni­
czych problemach, ró w ­

nież i  tu ta j u jaw n ia  się wrogość m ateria ­
lizm u  i  idealizm u. Stanow isko idealizm u 
zostało opracowane przede w szystk im  przez 
Kanta.

D la idea lis ty  przedm ioty „w  rzeczyw isto­
ści“  n ie są wcale rozciągłe w  przestrzeni 
i  w  czasie. O ty le , o ile  idealizm  w  ogóle 
przyznaje im  b y t ob iek tyw ny , przypasuje im  
jedyn ie  zdolność w yw o ływ an ia  nie jasnych 

. i  ca łk iem  nieskoordynow anych podniet

HANS GRUMM
Wiedeń

w  naszych zmysłach. W tym  „chaosie w ra ­
żeń“  porządek przestrzenny i  czasowy, oce­
nę tego, co ma być o b o k  siebie a co p o 
sobie, wnosi porządkująca działalność ludz­
kiego um ysłu. W edług idealizm u nie is tn ie je  
zatem ob iek tyw n ie , niezależnie od naszej 
świadomości ani przestrzeń, ani czas.

W przeciw ieństw ie  do idealizm u, m ate ria ­
lizm  d ia lektyczny uznaje ob iek tyw ną  rea l­
ność przestrzeni i czasu. W ychodzi on p rzv  
tym  z n ierozerw alne j jedności m a te rii i ru ­
chu. Engels s tw ie rdz ił: „R uch jest to sposób
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is tn ien ia  m aterii... M ateria  bez ruchu  jest taić 
samo nie do pomyślenia, ja k  ruch bez mate­
r i i . “  Przestrzeń i czas, w  k tó rych  odbywa 
s:ę ruch, są n ierozerw aln ie  związane z mate­
rią . Jeżeli ruch jest s p o s o b e m  is tn ie ­
n ia  m a te rii, to przestrzeń i  czas są f o r m a -  
m  i je j istn ien ia . Lenin s fo rm u łow a ł sta­
now isko m ate ria lizm u dia lektycznego z k la ­
syczną precyzją:

„Podobnie ja k  rzeczy, czy li ciała, n ie są 
po prostu z jaw iskam i czy kom pleksam i w ra ­
żeń, lecz o b ie k tyw n ym i realnościam i, dzia­
ła ją cym i na nasze zm ysły, ta k  też przestrzeń 
i  czas nie są po prostu fo rm am i z jaw isk, lecz 
ob iek tyw n ie  rea lnym i fo rm am i bytu. Na 
świecie nie ma nic, prócz poruszającej się 
m a te rii, poruszająca się zaś m ateria musi po­
ruszać się w  przestrzeni i czasie.“

P rzyrodn icy  od na jdaw n ie jszych czasów 
spontanicznie stają w  zakresie sw oje j nauk i 
na gruncie  m a t e r i a l i s t y c z n e g o  
pojm owania przestrzeni i  czasu, to jest 
dostrzegają w  przestrzeni i  czasie istotę 
s tru k tu ry  realnego św iata zewnętrznego. 
Bardzo długo ro zp a tryw a li oni jednak prze­
strzeń i czas w  sposób m etafizyczny i  mecha­
niczny. Dopiero w raz z teorią  względności 
d i a l e k t y k a  w kroczyła  w  naukę f iz y ­
czną o przestrzeni i  czasie, co prawda bez 
w iedzy i  w o li re la tyw is tów .

A Z DO P O C ZĄ TK U  naszego stulecia 
w  umysłach fizykó w  panowało m e ta fi­

zyczne ujęcie przestrzeni i czasu, którego 
tw órcą  b y ł genia lny fiz y k  New ton (1642 — 
1727). O b iektyw ne  istn ien ie  przestrzeni 
i  czasu n ie  ulegało dla Newtona żadnej w ą t­
p liw ości. W  te j m ierze by ł on m a t e r i a ­
l i s t ą .  M e t a f i z y c z n y  charakter 
jego zapatryw ań tk w i ł  korzen iam i w  ówcze­
snej w iedzy, k tó ra  nie w yzw o liła  się jeszcze 
ca łkow ic ie  ze średniow iecznej scholastyki. 
N ew ton uważał, że przestrzeń i  czas są czymś 
„ a b s o l u t n y  m “ , 'ca łkow ic ie  n i e z a ­
l e ż n y m  od zna jdu jących się w  prze­
strzen i przedm iotów  i  od ich zm ian czaso­
wych. W eźmy np. jego u jęcie przestrzeni: 
„A bso lu tna  przestrzeń, zgodnie z swą naturą  
i bez zw iązku z zew nętrznym i przedm iotam i, 
pozostaje niezm ienna i  n ieruchom a.“  Takie  
u jęcie  zbliża się mocno do naiwnego w yobra ­
żenia, k tó re  w  „p rzes trzen i“  dostrzega ro ­
dzaj wysubte ln ionego „p o w ie trza “ . Docho­
dzi się do niego na drodze abstrakc ji: prze­
strzenią jest to, co pozostałoby, gdybyśm y 
z wszechświata usunęli wszystk ie  rzeczy, 
a w ięc rów nież i  gazy, prom ieniow anie, pola 
e lektryczne itd . Powstała z takiego m yślo­
wego eksperym entu „pusta przestrzeń“  jest 
ja k  gdyby ciałem  niew ażkim , ca łkow ic ie  
p rz e n ik liw y m  i nieskończenie rozciągłym . 
Taka przestrzeń, posiadająca swój w łasny,

w yodrębn iony c/l m a te rii by t, rozciąga się 
nieruchom o i rów nom ie rn ie  we w szystkich 
k ie runkach  i m o ż e  być miejscem po­
b y tu  przedm iotów  m ateria lnych . Ktoś zatem 
m usia ł przecież do te j p ie rw o tn ie  pustej 
przestrzeni w łożyć m aterię. W idać od razu, 
że m etafizyczne ujęcie przestrzeni prowadzi 
nas prostą drogą do legendy o stw orzeniu 
świata.

Jeszcze na długo przed powstaniem  te o rii 
względności m ateria lizm  d ia lektyczny k ry ­
tyko w a ł to m etafizyczne ujęcie Newtona 
i  podkreśla ł w ie lok ro tn ie  j e d n o ś ć  p r z e ­
s t r z e n i ,  c z a s u  i m a t e r i i .  Od 
te j zasadniczej realności, od m a te rii nie moż­
na abstrahować, inaczej bow iem  trzeba by 
p rzy jąć  pojęcie „pus te j przestrzeni“  i  „p ra w ­
dziwego czasu“ , k tó re  is tn ie ją  ty lk o  w  me­
ta fizycznych  spekulacjach, ale n ie  w rzeczy­
w istości. Przedstawione w yże j ujęcie abso­
lu tn e j przestrzeni n ie podlegało dyskusji, 
dopóki ludzie uważali Z iem ię za pępek św ia­
ta. W szystkie dane co do położenia i prędko­
ści odnoszono autom atycznie do Z iem i tra k ­
tow anej statycznie. K iedy m ówiono o rzeczy 
„w  spoczynku“ , w ydaw ało ^się zbyteczne 
zaznaczać, że jest to spoczynek w  z g 1 ę d- 
n y  wobec „c ia ła  odniesienia“  —  Z iem i. 
Całk iem  nowe prob lem y w y ło n iły  się jednak 
po tym , gdy K o p e rn ik  zdetron izow ał Z iem ię 
jako  centrum  świata, i  po tym , gdy G iordano 
B runo odpokutował na stosie wzniesionym  
przez kościoł ka to lic k i swe śmiałe tw ie rdze­
nie, że nie ty lk o  Z iem ia porusza się, ale ró w ­
nież Słońce i  w  ogóle wszystkie  ciała n ieb ie­
skie.

„N a użytek dom owy“  w ystarcza ło  i w y ­
starcza także dzisiaj stw ierdzenie, że jak iś  
przedm iot „ s p o c z y w a “  np. na stole. 
Każdy astronom pouczy nas jednak, że n ie  
może tu  być w łaśc iw ie  m ow y o „spoczyn­
k u “ ; w raz ze stołem, na k tó rym  przedm iot 
ten spoczywa, i  w raz z Z iem ią, na k tó re j 
z ko le i spoczywa stół, porusza się on w okó ł 
Słońca z pokaźną prędkością 100 000 km  na 
godzinę. D ow iadu jem y się ponadto, że i S łoń­
ce porusza się z dużą prędkością ku  pewne­
m u określonemu gw iazdozbiorow i. Również 
i ten gw iazdozbiór zna jdu je  się w  ruchu  itd ., 
itd .

Takie  in fo rm ac je  n ie  zadowalają jednak 
naszego wyobrażenia o przestrzeni. N ie po­
wstało ono p rzy teleskopie i  p rzy b iu rk u  
astronoma, lecz na drodze przystosowania 
naszej s tru k tu ry  psychicznej do Z iem i, k tó ­
rą  odczuwamy jako nieruchomą. D latego też 
w yobrażenie to domaga się „mocnego g run ­
tu “  pod nogami. Czujem y potrzebę postawie­
nia pytan ia , ja k  się om aw iany przedm iot po­
rusza „ n a p r a w d  ę“ , n ie  ty lk o  w zglę­
dem Z iem i, Słońca czy innych  cia ł od­
niesienia. Nasze wyobrażenie przestrzeni
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uspokoiłoby się dopiero wówczas, gdybyśmy 
m ogli we wszechświecie wskazać ciało, k tó ­
re jest „abso lu tn ie “  w  spoczynku i  k tó re  
dzięki tem u może służyć nam za to, za co 
służyła nam Ziem ia do czasów K opern ika , t j .  
za ciało, względem którego określam y „abso­
lu tn e “ położenia i prędkości.

Jeszcze przed Newtonem stało się dla f iz y ­
k i jasne, że w e  w s z e c h ś w i e c i e  n i e  
m o ż e  i s t n i e ć  j a k i e ś  a b s o l u t ­
n i e  n i e r u c h o m e  c i a ł o  o d n i e ­
s i e n i a  i że  w  z w i ą z k u  z t y m  
n i e  m a  s e n s u  m ó w i ć  o a b s o ­
l u t n y m  p o ł o ż e n i u  i a b s o l u t ­
n e j  p r ę d k o ś c i  c i a ł a * .  Możemy 
stw ierdzić  jego położenia i prędkość ty lk o  
względem i n n y c h  c i a ł .  Z myślą tą, 
k tó ra  w  pierwszej 
ch w ili w yw o łu je  w  
nas dość n iem iłe  
uczucie, można się 
oswoić p rzy pomo­
cy rozumowego do­
świadczenia (k tóre  o- 
czywiście może t y l ­
ko z ilustrow ać całą 
sprawę, ale nie jest 
dowodem).

W yobraźm y sobie, 
że m ija ją  się dwa 
pośpieszne pociągi 
jadące naprzeciwko 
siebie zupełnie bez 
wstrząsów, ruchem  
p ro s to lin ijn ym  i jed­
nosta jnym . Z jedne­
go pociągu można 
zajrzeć do wnętrza 
drugiego, ale cała 
„oko lica “  przesłonię­
ta jest gęstą mgłą.
W  obu pociągach 
zna jdu ją  się f iz y ­
cy przeprowadzający
różne doświadczenia z d z i e d z i n y  
m e c h a n i k i  (doświadczenia ze spad­
kiem  ciał, z wahadłem, grą w  b ila rd  ltd .) 
Z początku żaden z eksperym enta torów  nie 
będzie m ógł s tw ie rdz ić , czy jego wagon

Dopóki Z iem ia by ła  uważana za pępek św ia ta , w ie­
rzono w „p rzes trzeń  absolutną“ . Gdy K opern ik  zde­
tro n izo w a ł Z iem ię, w y ło n iły  się nowe problem y. 

(R ys. p rzedstaw ia d iag ram  K opern ika .)

* M ów im y tu  j e d y n i e  o jedne j, określo­
ne j fo rm ie  ruchu, m ianow icie o ruchu p r o s t o l i ­
n i j n y m  i j e d n o s t a j n y m .  M am y z n im  do 
czynien ia, gdy cia ło  porusza się po lin i i  p roste j ze 
sta lą  prędkością. Jazda pociągiem poucza nas, że 
takiego ruchu nie dostrzegam y (jeże li ab s tra hu je ­
m y od wstrząsów k ó ł). In n y  rodzaj ruchu, ruch 
n i e j e d n o s t a j n y  (czy li „przyśp ieszony“ ) do­
cie ra  do naszej świadomości całkiem  w yra  /. i r  ° 
wówczas, gdy pociąg ham uje lub m ija  zakrę t. B io rą  
nas wówczas w swe władze i m io ta ją  nam i tzw . „s iły  
bezwładności“ , W  dalszym ciągu zajm ować się bę­
dziemy jedyn ie  p ierwszą fo rm ą ruchu, pozostaw ia­
ją c  omówienie ruchu n ie jednostajnego do osta tn ie j 
części naszych rozważań.

zna jdu je  się w  ruchu, czy też stoi na stacji: 
„o k o lic y “  n ie  w idać, a w szystkie  doświad­
czenia przebiegają tak samo ja k  na sta­
ły m  gruncie. Tak w ięc np. przedm iot swo­
bodnie puszczony upadnie prostopadle do 
podłogi wagonu. Jeżeli jednak jeden z f iz y ­
ków  zaobserwuje spadający przedm iot w  wa­
gonie swego kolegi, dostrzeże, iż przedm iot 
ten opisuje parabolę, ja k  ciało rzucone pozio­
mo. S tw ie rdz i zatem, że jego wagon, gdz:e 
spadek cia ł odbywa się tak  samo jak  na sta­
łe j ziemi, zna jdu je  się „w  spoczynku“ , nato­
m iast wagor. jego kolegi, przeciwnie, „p o ru ­
sza się“ . D rug i f iz y k  poczyni d o k ł a d n i e  
t a k i e  s a m e  obserwacje, ty lk o  że 
w  stosunku do w ł a s n e g o  wagonu. 
Będzie on tw ie rd z ił, że wagon ko leg i „p o ru ­

sza się“ , ten zaś, w  
k tó rym  on sam się 
znajduje , „ je s t w  spo­
czynku“ . A  n a jp ię k ­
niejsze jest to, że po­
m im o iż tw ierdzen ia  
obu fizykó w  przeczą 
sobie w yraźn ie , obu 
im  m usim y przyznać 
rację. Każdy z n ich 
ma prawo ro zp a try ­
wać swój wagon ja ­
ko będący „w  spo­
czynku“  —  oczyw i­
ście pod w arunk iem , 
że nie chodzi tu  
o żadne „abso lu tne“  
tw ie rdzen ia . A bso lu t­
ne jest w  naszym 
p rzyk ładz ie  ty lk o  jed ­
no: oba wagony po­
ruszają się w z g l ę ­
d e m  siebie, tzn. od­
ległość m iędzy n im i 
zm ienia się w  czasie.

Można to przed­
staw ić p rzy pomocy 

jeszcze bardzie j dobitnego przyk ładu . W y­
starczy ty lk o  jeden wagon zastąpić Z iem ią, 
d rug i zaś jak im ś in n ym  ciałem  n ieb ieskim , 
k tó re  porusza się ruchem  p ro s to lin ijn ym  
i jednosta jnym  w z g l ę d e m  Z iem i. Przed 
w ystąp ien iem  „sw o ich “ K opern ików , miesz­
kańcy obu tych  cia ł n iebieskich przys ięg liby, 
że ich św ia t zna jdu je  się w spoczynku, pod­
czas gdy d rug i się porusza. T rudno zresztą 
brać im  ten pogląd za złe, ponieważ n ie  od­
czuwają oni żadnego ruchu.

» y E N  S TAN  RZECZY fo rm u łu je  g a 1 i-  
l e u s z o w ś k a  z a s a d a  w z g l ę d ­

n o ś c i .  Można ją  pokrótce w yraz ić  nastę­
pująco: D l a  o b s e r w a t o r a ,  k t ó ­
r y  a r b i t r a l n i e  t r a k t u j e  s w o ­
j e  l a b o r a t o r i u m  j a k o  „ n i e -
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r u c h o m e “ , w s z y s t k i e  z j a w i s k a  
m e c h a n i c z n e  p r z e b i e g a j ą  
z g o d n i e  z t a k i m i  s a m y m i  p r a ­
w a m i  j a k  d l a  d r u g i e g o  o b s e r ­
w a t o r a ,  k t ó r e g o  l a b o r a t o r i u m  
p o r u s z a  s i ę  w z g l ę d e m  p i e r w ­
s z e g o  r u c h e m  p r o s t o l i n i j n y m  
i  j e d n o s t a j n y m .  Nie możemy za­
tem  w yróżn ić  żadnego z systemów odniesie­
nia (labora toriów ) w  ten sposób, że jeden 
z nich trak tow a libyśm y jako  „abso lu tn ie  
n ie ruchom y“ . M am y prawo w ybrać sobie 
w świecie dowolne ciało niebieskie jako  
układ odniesienia i odnieść do niego ruch 
w szystkich innych  przedm iotów  jako  „ru ch  
w zg lędny“ . Ta zasada względności, k tóra  
w yw odzi się z poczciwej stare j f iz y k i k la ­
sycznej i k tóra  n iew ie le  jeszcze ma wspólne­
go z teorią  względności Einsteina, może na­
potkać na sprzeciw naszej w yobraźni. Daje 
ona jedyn ie  w yraz fak tow i, że przestrzeń 
ma b y t o b i e k t y w n o - r e a l n y  (is t­
n ie je  poza naszym umysłem), ale nie abso­
lu tn y  (niezależny od rzeczy m ateria lnych). 
„P rzestrzeń sama w  sobie“ , jako b y t samo­
dzie lny bez żadnego zw iązku z m aterią, jest 
ty lk o  konstrukc ją  um ysłu, k tó re j nic w rze­
czywistości n ie odpowiada. O b iek ty  w no-rea l- 
na przestrzeń nie is tn ie je  sama w sobie, jest 
ona ty lk o  jedną, bardzo ważną stroną s tru k ­
tu ry  m ateria lnego św iata: obejm uje s t  o- 
s u n k i  w z a j e m n e g o  p o ł o ż e n i a  
rzeczy. Te stosunki określane są przez poję­
cia „spoczynek“  i „ ru c h “ . Położenia poje­
dynczej, izo lowanej rzeczy (k tó re j zresztą 
w  ogóle nie ma) nie można wcale określić. 
A le  tego w łaśnie oczekują ci, k tó rzy  py ta ją  
o a b s o l u t n y  ruch przedm iotu. T w ie r­
dzenie: „Ta rzecz się porusza“  — nabiera 
sensu dopiero wówczas, gdy odnosimy ją  do 
inne j rzeczy i dodajemy: „w  stosunku do te j 
d rug ie j rzeczy, względem te j d rug ie j rze­
czy“ . D okładn ie  to w łaśnie ma na m yśli 
Engels, gdy stw ierdza w  „A n tid iih r in g u  : 
„W sze lk i stan spoczynku, wszelka rów now a­
ga są ty lk o  względne, mają sens ty lk o  w  od­
niesieniu do te j czy inne j określonej fo rm y 
ruchu .“

F izyka X IX  w. skierow ała problem  abso­
lu tn e j przestrzeni na nowe to ry  i znalazła 
w końcu jego ostateczne rozstrzygnięcie. 
W poprzednim  stu leciu  u trw a liło  sie stopnio­
wo przekonanie, że św ia tło  jest z jaw isk iem  
fa low ym . Powstało na tu ra ln ie  pytanie, c o 
m ianow ic ie  fa lu je  w św ietle. F izycy nie za­
w aha li się z odpowiedzią i p rz y ję li is tn ien ie  
pewnej zadziw ia jące j substancji, absolutne­
go „ e t e r u “ , k tó ry  m ia ł być nośnikiem  
(podiożem) drgań św ie tlnych , podobnie ja k  
pow ietrze jest przenośnikiem  głosu. Ten eter, 
k tó ry , ja k  to sobie wyobrażano, w ype łn ia  
cały wszechświat, ma być tys iąckro tn ie

tw ardszy od sta li, a jednocześnie n iew ażki 
i  p rzen ika jący wszystkie  ciała. W yłon iło  się 
od razu pytanie, czy ten „abso lu tny eter nie 
zdoła rozwiązać zagadnień, wobec k tó rych  
bezużyteczna okazała się „absolutna prze­
strzeń“ . Przypuszczano, że uda się stw ierdzić  
„p ra w d z iw y “  ruch przedm iotów  p rzyn a j­
m n ie j w  stosunku do eteru — a tym  samym 
w  stosunku do przestrzeni, w  k tó re j eter się 
mieści. M ówiąc dokładn ie j, powstało pytanie, 
czy zasada względności, k tóra  panuje we 
w szystkich zjaw iskach m e c h a n i c z ­
n y c h ,  da się u trzym ać w  mocy również 
w stosunku do z jaw isk  o p t y c z n y c h  
i e l e k t r y c z n y c h ,  słowem, czy sta­
now i ona u n i w e r s a l n e ,  wszechogar­
niające prawo.

Przy próbie odpowiedzi na to pytan ie  na­
rzuca się jako  ob iekt doświadczalny nasza 
Z iem ia, k tóra  biegnie w okó ł Słońca z pręd­
kością 30 kmćsek. Można by oczekiwać, że 
rów nież wobec eteru Z iem ia porusza się 
z prędkością tego samego rzędu. Inaczej mó­
w iąc, jeżeli Z iem ię trak tow ać będziemy jako 
ciało nieruchome, to pow in ien ją  przenikać 
„p rą d  e te ru “  o o lb rzym ie j prędkości 30 
km ^e k . (podobny do „p rą d u  pow ie trza “ , 
k tó ry  odczuwamy jadąc o tw a rtym  pojaz­
dem). N ie czujem y oczywiście tego „p rądu  
e te ru “ , ponieważ eter przenika wszystkie 
ciała bez tarc ia . Nasze optyczne i e lek trycz­
ne przyrządy m iernicze pow inny jednak 
prąd ten u jaw n ić . W ja k i zatem sposób moż­
na by zm ierzyć prędkość Z iem i w  stosunku 
do eteru?

Weźmy p rzyk ład  z dziedziny akustyk i. 
W ostatn im  wagonie długiego pociągu znaj­
du je  się fiz yk , zaopatrzony w  aparat pozwa­
la jący m ierzyć prędkość głosu. Pragnie on 
zm ierzyć prędkość pociągu w  stosunku do 
otaczającego go pow ietrza. Jeżeli parowóz 
wyda gw izd w ch w ili, gdy pociąg stoi 
w  m iejscu, nasz fiz y k  stw ie rdzi, że prędkość 
głosu równa się 333 m/sek. K iedy  jednak 
pociąg znajdzie się w  ruchu, powstanie 
„w ia t r “ , czy li prąd pow ietrza, i nasz obser­
w a to r będzie się poruszał w raz z całym  po­
ciągiem  na spotkanie fa l g łosowych; s tw ie r­
dzi on wówczas jakąś inną, mniejszą pręd­
kość głosu. Jeżeli np. uzyska w y n ik  300 
m^sek., to  w yw n iosku je , że prędkość pociągu 
względem pow ietrza wynosi 33 m^sek. F izyk  
nasz opiera się przy tym  na w ażnym  p raw ie  
f iz y k i klasycznej, głoszącym, że prędkości 
o jednakow ym  k ie ru n ku  można po prostu 
dodawać lu b  odejmować.

Opisany w yże j p rzyk ład  można ła tw o  
przenieść na interesujące nas zagadnienie. 
W ystarczy ty lk o  pow ietrze zastąpić eterem, 
głos św iatłem , a pociąg Z iem ią. Trzeba za­
tem  zm ierzyć prędkość św ia tła  w  różnych 
k ie runkach  w stosunku do k ie ru n ku  ruchu
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Ziem i. Zgodnie z pojęciam i f iz y k i klasycznej, 
na k tó re j g runcie  wciąż jeszcze stoimy, po­
w in n y  u jaw n ić  się różnice, z k tó rych  m og li­
byśm y wyw nioskow ać coś o „prądzie  e te ru “  
lub, mówiąc ściślej, o ruchu Z iem i w  sto­
sunku do tego eteru.

W końcu X IX  stulecia udało się dzięki ge­
n ia lnem u eksperym entow i amerykańskiego 
uczonego M ichelsona zadać przyrodzie to 
ważne zapytanie. U ży ł on n iezm iernie czułe­
go aparatu, tzw . „ in te rfe ro m e tru “ , p rzy po­
mocy którego porów nał prędkość prom ienia 
św iatła  w  k i e r u n k u  ruchu Z iem i 
z prędkością prom ienia w k ie runku  prosto­
padłym  do ruchu Z iem i. Doświadczenie M i­
chelsona ja k  rów nież szereg jeszcze dokład­
niejszych eksperym entów tego rodzaju pow­
tórzono dziesiątki razy. W szystkie te do­
świadczenia nie u ja w n iły  jednak oczekiwa­
nych różnic w  zjaw iskach.

P o jaw iło  się w ie le  prób w yjaśn ien ia  cał­
kow icie  nieoczekiwanego w yn iku  ekspery­
m entu Michelsona. Najciekawszą jest dla 
nas teoria fizyka  L o r e n t z a .  W ykazał 
on przy pomocy rachunku, że wystarczy 
Przy jąć  n iew ie lk ie  s k r ó c e n i e  apara­
tu ry  M ichelsona w  k ie ru n ku  ruchu Z iem i, 
ażeby w ytłum aczyć negatyw ny w y n ik  jego 
doświadczenia. Na tym  oparł swe tw ie rdze­
nie, że a b s o l u t n y  e t e r  j e d n a k  
i s t n i e j e .  N ie możemy wszakże s tw ie r­
dzić „p rądu  e te ru “ , ponieważ każde ciało, 
k tó re  porusza się w  eterze, ulega w  k ie ru n ­
ku swego ruchu pewnemu skróceniu. Lorentz 
zdołał nawet dać pewne, pozornie słuszne 
uzasadnienie tego tajemniczego skrócenia. 
W iem y przecież, że 'cia ło „s ta łe “ , np. prę t 
m eta low y, wcale nie jest tak bardzo stale — 
można je  porównać z roztańczonym kłębo­

w is k ie m  e lektrycznych ładunków. Nie by ło ­
by w tym  nic dziwnego, gdyby taka porusza­
jąca się w  eterze „chm ura ładunków “  została 
trochę ściśnięta (zgnieciona) przez „p rą d  
e te ru “ .

Czemuż nie zauważono dotychczas tych 
skróceń? Po pierwsze, argum entował Lo­
rentz, skrócenia owe są przy prędkościach 
ziemskich n iesłychanie małe. Nasza Ziem ia, 
która porusza się w  eterze z pokaźną pręd­
kością 30 km/sek., ulega w  k ie runku  swego 
ruchu skróceniu zaledwie o 6,5 cm! A le, po 
drugie, gdyby nawet te skrócenia b y ły  
znacznie większe, nie m oglibyśm y ich n igdy  
zmierzyć. K ie d y  bow iem  do lecącego pręta 
p rzy łożym y d rug i pręt, aby zm ierzyć skró­
cenie tamtego, cały nasz w ys iłek  pójdzie na 
marne, ponieważ d rug i pręt, będący także 
w  ruchu, ulegnie skróceniu w  ta k im  samy n 
stopniu ja k  i p ierwszy.

Pow tórzm y: teoria Lorentza p rzy jm u je  
zgodnie z fizyką  klasyczną „p rąd  e te ru “  
i  us iłu je  p rzy pomocy tw ierdzenia, że w  p rzy ­

padku poruszających się c ia ł w ystępu ję  
r z e c z y w i s t e  s k r ó c e n i e ,  w y tłu -  
maczyc, dlaczego nie można tego prądu 
stw ierdzić. W dalszym jednak rozw o ju  te o rii 

orentza  ̂ napotkano na nieprzezwyciężone 
sprzeczności z doświadczeniem. Tak w ięc za­
w iod ła ostatnia próba uratow ania „abso lu t­
nego eteru czy „abso lu tne j“ prędkości. Fakt 
ten jednak postaw ił fizykę  klasyczną w  bar­
dzo p rzyk rym  położeniu; co w ięcej, oznaczał 
on p o w a ż n y  w s t r z ą s  j e j  f u n ­
d a m e n t ó w .  W edług zasad fiz y k i k la -

P 7 i n i e n  by i u jaw n ić  się 
prąd eteru albo, dokładn ie j mówiąc, różnica 
w prędkości św iatła  w różnych poruszają­
cych się układach. Idealistyczna filozo fia  
zbiła n iem ały kap ita ł na te j sytuac ji, za­
ostrzonej jeszcze przez szereg innych prze­
łom owych odkryć (rozpad atomów, teoria 

antow ltd .) i nazywanej patetycznie 
„ k r y z y s e m  f i z y k i “ . F ilozofia idea li­
styczna albo tw ie rdz iła , że nowoczesna fizyka  
dowiodła iz przestrzeń i czas, a nawet matę-

. —  ~ n o Ł

W istocie jednak u podstaw krvzv<m f i 
z y k i“  leżały całkiem  inne zjaw iska Stare 
ciasne i m etafizyczne wyobrażenia o czasie 
i przestrzeni m ogły u trzym ać się dopóty, d >  
polo nasze wciąż doskonalące się p rz y ro d y
016 tUj™ łyi lch °§ ran 'czoności. Ekspery­
ment Michelsona — arcydzieło sztuki do­
świadczalnej, zaostrzył w najw yższym  stop­
n iu  sprzeczności m iędzy sta rym i pojęciam i
i now oodkry tym i fak ta™- T y lko  id e a lS y c -
ni filozo fow ie  m ogli w  ta k ie j sy tuac ji 
oświadczyć: jeże li rzeczywistość nie 'zgadza 
się z naszymi teoriam i — tym  gorzej dla rze 
ęzywisto ci! Dla nauki postępowe is tn ia ło  
edno ty lk o  wyjście. Trzeba porzucić s S e  

teorie i wyobrażenia d stworzyć nowe teorie ' 
k tóre  zdołają objąć nie ty lk o  poznane do­
tychczas, ale i now oodkryte zjaw iska p rzy ­
ro d y  Ten rew o lucy jny  k rok  uczyn ił A lb e rt 
E instein, k tó ry  ogłosił w  1905 roku swą p ie r­
wszą pracę o „T e o rii względności“ . *

T E°^A Y Zg.lędności «Potkała się z w ięk- 
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sądku“  tw ierdzen iom . „K ry z y s  f iz y k i“  i „spór 
o re a lity w iz m “  rozg ryw a ł się na tle  rozkłada­
jącego się kap ita lizm u. N ic zatem dziwnego, 
że różn i reakcy jn i ideolodzy us iłow a li zbić 
na te o rii względności ka p ita ł p rzy  pomocy 
dowolnych in te rp re ta c ji i  jaw nych  znie­
kształceń. Dziś, gdy spór o teorię  względno­
ści ju ż  przebrzm ia ł, n ie jedno z tych  znie­
kształceń łączy się jeszcze w  umysłach ludz­
k ich  z tym , co w ie lu  ludz i rozum ie przez 
teorię  względności.

R ozpatrzym y tu ta j teorię  względności 
z p unk tu  w idzenia m ateria lizm u d ia lek tycz­
nego. Sam E inste in pozostawał pod w p ły ­
wem  idealistyczne j f ilo z o fii pozytyw izm u; 
u jaw n ia  się to w  sform ułow aniach i  poszcze­
gólnych wnioskach. W  tych  ustępstwach na 
rzecz idealizm u tk w ią  rów nież przyczyny

zastosować do w szystk ich  z jaw isk  przyrody* 
P rzytoczm y za E insteinem  jako  fa k t zasad­
niczy „szczególną zasadę względności“ : p  o- 
s t a ć  p r a w ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  
p r z e b i e g a  j a k i e ś  z j a w i s k o  
p r z y r o d n i c z e ,  n i e  u l e g n i e  
z m i a n i e ,  s k o r o  p r z e n i e s i e m y  
s i ę  z u k ł a d u  o d n i e s i e n i a ,  
w  k t ó r y m  s t w i e r d z i l i ś m y  t e  
p r a w a ,  d o  i n n e g o  u k ł a d u  o d ­
n i e s i e n i a ,  k t ó r y  w z g l ę d e m  
p i e r w s z e g o  p o r u s z a  s i ę  r u ­
c h e m  p r o s t o l i n i j n y m  i  j e d ­
n o s t a j n y m .  Zgodnie z tą  zasadą, py ­
tan ie  o „abso lu tne“  położenie czy „abso lu t­
ną“  prędkość uznać należy ostatecznie za 
pytan ie  pozbawione sensu. Następnie odrzu­
cić m usim y również „abso lu tną“  przestrzeń

■M

O to „ in te r fe ro m e tr“ , a -  
p a ra t n iezm ie rn ie  czu­
ły ,  p rzy  pomocy k tó re ­
go M ichelson porów­
n a ł prędkość prom ien iu  
ś w ia tła  w k ie runku  ru ­
chu Z iem i z prędkością 
prom ien ia  w  k ie run ku  
prostopad łym  do ruchu 
Z iem i. W y n ik  b y ł nieo­

czekiwany...

wspom nianych wypaczeń i  zniekształceń. 
U w zględnia jąc te b rak i, stw ie rdzić  jednak 
należy, że teoria  względności jest co do swej 
i s t o t y  głęboko m ateria lis tyczną i  d ia lek­
tyczną nauką o przestrzeni, czasie i m a te rii.

Uznaje ona o b i e k t y w n ą  r e a l ­
n o ś ć  przestrzeni i  czasu, a tym  samym 
staje na pozycjach m ateria lizm u. Jej zasłu­
gą jest zastąpienie m etafizycznej new tonow ­
skie j nauk i o czasie i  przestrzeni now ym  u ję ­
ciem tego przedm iotu, k tó re  ma niezaprze­
czalne cechy d i a l e k t y c z n e .

S p róbu jm y zatem om ówić podstawowe 
m yś li te j te o rii o ty le , o ile  jest to m ożliw e 
bez użycia aparatu matematycznego.

P rzedstaw iliśm y w yże j sprzeczność zacho­
dzącą m iędzy s ta rym i teoriam i i now ym i fa k ­
tam i; otóż E inste in  stanął bez wahania na 
g runcie  fak tów . Zasada względności G a lileu ­
sza, k tó ra  ustanowiona została p ie rw o tn ie  
ty lk o  dla z j a w i s k  m e c h a n i c z ­
n y c h ,  okazała się dz ięk i doświadczeniu 
M ichelsona zasadą powszechną, dającą ńę

czy eter, pojęte jako  samodzielne by ty . 
Is tn ie ją  ty lk o  położenia i  prędkości 
w z g l ę d n e  wobec jakiegoś dowolnie 
obranego uk ładu  odniesienia. Żadnego z tych  
uk ładów  nie możemy uważać za „napraw dę“  
n ieruchom y, ponieważ w edług zasady względ­
ności n ie is tn ie je  z jaw isko przyrodnicze, k tó ­
rego n iep raw id ło w y przebieg pozw o liłby  
w yróżn ić  „napraw dę“  n ieruchom y uk ład  od­
niesienia pośród innych  układów . Zam iast 
„abso lu tne j“  przestrzeni daje nam teoria 
względności splot względnych, w zajem nych 
położeń i  prędkości p rzedm iotów  m ate ria l­
nych.

D ru g i zasadniczy fa k t, k tó ry  w yn ika  z do­
świadczenia Michelsona, da się sform ułować 
następująco: ś w i a t ł o  r o z c h o d z i  
s i ę  w  p r ó ż n i  w e  w s z y s t k i c h  
k i e r u n k a c h  z j e d n a k o w ą  s t a ­
ł ą  p r ę d k o ś c i ą ,  b e z  w z g l ę d u  
n a  t o ,  c z y  ź r ó d ł o  ś w i a t ł a  
i  o b s e r w a t o r  z n a j d u j ą  s i ę  
w  r u c h u  w z g l ę d e m  s i e b i e .
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c z y  t e ż  n i e .  Te dwa zasadnicze fa k ­
ty , a m ianow icie  zasada względności i  p ra ­
wo sta łe j prędkości św iatła, n ie dają się ze 
sobą pogodzić na gruncie f iz y k i klasycz­
nej. Zauw ażyliśm y to już  p rzy  om aw ian iu  
doświadczenia Michelsona: w ed ług zasady 
względności łącznie z podstawowym  p ra ­
wem  klasycznej fiz y k i, głoszącym, że pręd­
kości można po prostu dodawać, należało 
oczekiwać r ó ż n y c h  prędkości św iatła  
m ierzonych w  różnych k ierunkach. Pom iar 
w ykaza ł jednak, że w brew  naszym oczeki­
w an iom  św ia tło  rozchodzi się we w szystk ich  
k ie runkach z jednakową prędkością. Teoria 
Lorentza próbowała, ja k  już  w spom nie li­
śmy, usunąć tę sprzeczność i  uratować k la ­
syczną fizykę, p rzy jm u jąc  r e a l n e  skró­
cenie c ia ł poruszających się w  „abso lu tnym “ 
eterze. E i n s t e i n  w ysnu ł jednak z te j 
sprzeczności inny , jedyn ie  naukow y w n io ­
sek. S tw ie rd z ił on,- że zarówno zasada 
względności ja k  i stałość prędkości św ia tła  
stw ierdzone zostały z taką dokładnością, iż 
oba te fa k ty  trzeba po prostu przy jąć. Jeżeli 
wszakże nie dają się one pogodzić na g run ­
cie f iz y k i klasycznej, to  znaczy, że fizyka  ta 
m usi zawierać jakieś niesprawdzone, m ilczą­
ce założenia, k tó re  są niesłuszne i k tó re  t y l ­
ko dlatego u n ikn ę ły  dotychczas k ry ty k i,  że 
p rzyda ją  się „na codzienny uży tek“ . Po w n i­
k liw y c h  studiach E inste in  znalazł is to tn ie  
w  new tonow skie j nauce o czasie i  przestrze­
n i tak ie  niesprawdzone, m etafizyczne zało­
żenie. Idzie tu  o pojęcie „ j  e d n o c z e s- 
n o ś c i “ .

Ustalenie dwóch jednoczesnych z jaw isk, 
rozgryw a jących  się w  jednym  m iejscu (na 
p rzyk ład  przybycie  pociągu na stację i  okre­
ślone położenie wskazówek mego zegarka], 
n ie  nastręcza tak samo żadnych w ą tp liw ośc i 
ja k  ustalenie długości leżącego przed nam i 
przedm iotu. Sprawa przedstaw ia się już 
tru d n ie j, gdy chodzi o ustalenie jednoczes- 
ności, w ym ia rów  czy prędkości przedm io­
tów , k tó re  są od siebie bardzo oddalone 
w  przestrzeni —  i na tym  przecież polega 
spora część pracy astronomów. Czy is tn ie je  
„jednoczesność“ , która jest słuszna dla na­
szej Z iem i tak  samo jak  dla jakiegoś innego 
ciała niebieskiego, pow iedzm y, Marsa? Je­
żeli n ie  zmądrzeliśmy jeszcze na doświad­
czeniu z „abso lu tną“  przestrzenią, odpowie­
m y bez zastanowienia tw ierdząco na to p y ­
tanie. W ystarczy przecież z ca łym  skupie­
n iem  pomyśleć „te raz “ , ab^ i na M arsie też 

»teraz“ . P rzy rodn ik  m usi jednak od­
nieść się z uzasadnioną nieufnością do tak ie ­
go potocznego sposobu użycia w yrazu  „ je d ­
nocześnie“ . N ie wolno m u opierać się na na-

M ało  znany p o rtre t E inste ina (z r .  1939).



szych sub iektyw nych  wrażeniach; on m usi 
m i e r z y ć .  W jak iż  w ięc sposob m ie lib y  
p rzyszli podróżnicy m iędzyp lane tarn i s tw ie r­
dzić, że pewne z jaw isko na M arsie zaszło 

iednocześnie“  z jak im ś z jaw isk iem  na Zie 
mi? Odstępy czasu m ie rzym y przy  pomocy 
zegara N ie w ysta rczy łoby zapewne „zabiae 
sobie“  z Z iem i czas w  postaci dobrze wska­
zującego zegarka. Z codziennego doświad­
czenia znamy znacznie dokładnie jszy sposob 
postępowania —  radiow e sygnały czasu. A le  
pom im o że sygnały tak ie  biegną z prę o 
ścią św iatła, potrzeba im  k ilk u  m inu t, _ aby 
dotrzeć do Marsa. A  w ięc gdy po łudn iow y 
sygnał dobiegnie do Marsa, tam te js i badacze 
muszą nastawić swe zegarki na k i lk u  m in u t 
po dwunastej. Ażeby m ogli w prow adzić tę^ 
„popraw kę  na bieg św ia tła “ , muszą wszakze 
w iedzieć dokładnie, ja k  długo św ia tło  bieg­
n ie  z Z iem i do Marsa. Żeby jednak to s tw ie i-  
dzić, muszą z ko le i posłużyć się identycznie 
idącym i zegarami w  ty m  celu, aby „jedno ­
cześnie“  z w ysłan iem  z Z iem i prom ienia 
św ietlnego móc w prow adzić w  ruch  swoje 
stopery. S tanęliśm y zatem wobec bardzo za­
w iłego problem u: ażeby uzgodnić dokładnie 
godzinę na dwóch bardzo od siebie oddalo­
nych zegarkach, m usim y znać prędkość sy­
gnałów św ie tlnych . A bv jednak znać prę 
kość św iatła , m usim y posiadać uzgodnione 
zegarki.

npE G O  R O D ZA JU  błędne ko ło  poucza nas 
A o tym , że w zię liśm y coś w  z g 1 ą d- 

n e g o  za absolutne. W podobne błędne koło 
wpadam y, pyta jąc o absolutną prędkość .ja­
kiegoś ciała. Do tego celu m usim y m iano­
w ic ie  znać jak iś  absolutn ie n ieruchom y 
przedm iot. A by go jednak znalezc, trzeba 
znać absolutne prędkości ciał, z k tó rych  w \  
b ierzem y to, k tó re  posiada prędkość rów ną 
zeru.

Otóż E inste in  w ykaza ł, że oba fundam en­
ta lne  fa k ty  doświadczalne, m ianow ic ie  za­
sada względności i  stałość prędkości swia a, 
dadzą się pogodzić, jeże li prócz absolutnej 
przestrzeni odrzucim y także absolutny n 
tonow ski czas.' Przede w szystk im  m usim  
uw o ln ić  się od metafizycznego wyobrażeni, 
o absolutnym , rozciągającym  się na ca­
ły  wszechświat „ te ra z “ . M usim y p izY l _ 
w z g l ę d n o ś ć  j e d n o c  z e s n o ś c i  
a następnie raz na zawsze usta ic, j 
w y n ik a m i pom iarów  m usim y rozDorząazac, 
abv móc m ów ić o jednoczesnosci dwóch z ja­
w isk, znacznie od siebie w  przestrzeni 
leg łych. Zasada stałości prędkości św ia tła  
nasuwa się tu  od razu. S tw ierdzim > • u 
z j a w i s k a  z a c h o d z ą  j  e n , • 
c z e ś n i e  w  d w ó c h  p u n  a 
w ó w c z a s ,  g d y  d w a  p r o m  1 e 
n i e  ś w i e t l n e ,  w y s ł a n e  z o b u

p u n k t ó w  w  m o m e n c i e  z a i s t ­
n i e n i a  t y c h  z j a w i s k ,  d o c i e ­
r a j ą  r ó w n o c z e ś n i e  d o  o b s e r ­
w a t o r a ,  k t ó r y  z n a j d u j e  s i ę  
w  ś r o d k u  p o m i ę d z y  o b u  t y ­
m i  p u n k t a m i .  O bserw atorow i pozo­
staje jedyn ie  zadanie ustalenia jednoczesne­
go przybycia  dwóch św ie tlnych  b łysków . N ie 
przedstaw ia to w iększych trudności, ponie­
waż w  ty m  przypadku mamy do czynienia 
z dwoma z jaw iskam i zachodzącymi w  jed ­
n ym  i  tym  samym miejscu.

Tzw. s z c z e g ó l n a  t e o r i a  w z g l ę d ­
n o ś c i  jest zespołem, systemem wniosków , 
dających się w yprow adzić  z obu fa k tó w  za­
sadniczych oraz z nowego einsteinowskiego 
pojm owania jednoczesności. D la  lu d z i me- 
obytych  z f iz yką  w n iosk i te brzm ią  fan ta ­
stycznie łu b  wręcz absurdaln ie (tw ierdzenie 
K opern ika , że Z iem ia obiega w oko ł Słońca, 
w ydaw a ło  się jego współczesnym zapewne 
n ie  m n ie j absurdalne). M am y tu  n a jp ie rw
w z g l ę d n o ś ć  j e d n o c z e s n o s c i ,
k tó ra  głosi: zgodnie z teo rią  względności 
dwa zjaw iska, k tó re  jeden obserw ator oce­
nia jako  „jednoczesne“ , n ie  są jednoczesne 
dla innego obserwatora, k tó ry  porusza się 
względem pierwszego. G dyby zatem w  W ied­
n iu  i  Paryżu włączone zostały „jednocze­
śnie“ , dwa gigantyczne re fle k to ry , obserwa­
to r  na M arsie s tw ie rdz iłby , że oba te zja­
w iska n ie zdarzy ły  się całk iem  jednocześnie. 
O dw rotn ie , gdyby ta k i sam eksperym ent 
przeprowadzono na M arsie, zauw ażylibyśm y 
na Z iem i, że w łączenie obu re fle k to ró w  n ie  
nastąpiło jednocześnie —  oczywiście p rzy  
założeniu, iż  uży jem y w szelk ich srodkow, 
ja k ie  m am y do dyspozycji, dla dokonania 
dokładnego pom iaru. Podobnie rzecz się 
przedstaw ia z dz iw nym  zachowaniem się 
dwóch zegarów. Jeżelibyśm y obserw ow ali 
zegarek człow ieka oddalającego się od nas 
z prędkością k ilk u  tysięcy k ilo m e tró w  na 
sekundę, zauw ażylibyśm y, że zegarek s p o z- 
n  i a s ię  w  porów nan iu  z zegarkiem  (tak 
samo zbudowanym ), k tó ry  . m am y w  ręku . 
Poruszający się cz łow iek n ie  będzie jednak 
podziela ł byn a jm n ie j naszego m niem ania 
i  stw ie rdzi, że jego zegarek w skazuje zu­
pełn ie  dobrze, podczas gdy w łaśnie nasz s i  ę 
s p ó ź n i a .  .

N iem n ie j dziwne w n iosk i w w n ływ a ją  
z w z g l ę d n o ś c i  d ł u g o ś c i .  Jeżeli 
dw a j obserwatorzy oceniają długość ja k ie ­
goś przedm iotu, p rzy czym jeden z n ich  po­
rusza się w  stosunku do tego przedm iotu, 
podczas gdy d rug i pozostaje względem  m e­
go w  spoczynku, to dla poruszającego się 
obserwatora długość przedm iotu  m ierzona 
w  k ie ru n ku  ruchu  będzie m niejsza m z dla 
drugiego. Jeżeli na p rzyk ład  ja k iś  obyw ate l 
będzie się poruszał w  stosunku do m nie
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z prędkością około 260 000 knVsek., to s tw ie r­
dzę, że p rę t m etrow y w jego ręku  w po­
rów nan iu  z m oją m iarą  m ierzy ty lk o  pół 
metra. D z iw nym  zbiegiem okoliczności m ój 
towarzysz s tw ie rdz i to  samo w  stosunku do 
m o je j m ia ry . Skrócenie przedm iotu jest za­
tem  sprawą „w za jem ną“ , p rzy  ty m  n ie jako 
w idz im y belkę (skróconą) ty lk o  w  oku b liź ­
niego. Należy ja k  najściśle j odróżnić to ein- 
steinowskie skrócenie od skrócenia Lorentza, 
o k tó rym  wspom inaliśm y poprzednio, acz­
ko lw ie k  liczbowo zgadzają się one. Loren­
tzow i chodzi o r e a l n e  skrócenie, f i z y ­
k a l n ą  zmianę pręta na sku tek wzajem ne­
go oddzia ływ ania z „abso lu tnym “  eterem. 
U  Einsteina p rę t n ie  zmienia się pod wzglę­
dem fizycznym , jedyn ie  w y n ik i pom iaru są 
względne, zależne od ruchu obserwatora.

Przeciwko ty m  tw ie rdzen iom  te o r ii względ­
ności wzdraga się nie ty lk o  la ik : w ie lu  po­
ważnych fizykó w  bra ło  udzia ł w  atakach na 
teorię względności (nie m am y tu  na m yś li 
„n iem ieck ie j f iz y k i“ , k tó ra  skom prom itow a­
ła się na zawsze, us iłu jąc obalić teo rię  
względności na podstawie „ te o r ii rasow ej“ ). 
N ie można się zresztą tem u dziw ić: w  czło­
w ieku  zakorzen iły  się zbyt mocno w yobra ­
żenia o absolutnej przestrzeni i  absolutnej 
jednoczesności. Te wyobrażenia zdobyliśm y 
w ew nątrz naszych „czterech ścian“ , w ys ta r­
czają one zupełnie dla o rien tac ji w  życiu  
codziennym; toteż b ron im y oczywiście w yo­
brażeń, k tó re  w  te j dziedzinie okazały się 
zupełnie użyteczne. D la uspokojenia naszej 
zbuntow anej w yobraźn i możemy przypom ­
nieć, że to, czego domaga się E inste in —• 
opóźnianie się poruszających zegarów, skró­
cenie poruszających się przedm iotów  —  na­
biera mocy jedyn ie  p rzy n iebyw ale  w ie lk ich  
prędkościach, zbliżonych do prędkości św ia­
tła . O dkryc ie  względności długości i  czasu 
n ie  zm ien iło  w  na jm n ie jszym  stopniu rze­
czywistego św iata! Poznaliśmy ty lk o , dzięki 
n iem u pewne szczegóły, k tó re  dotychczas 
w y m y k a ły  się naszej uwadze.

W tym  m iejscu m usim y oddać sp raw ied li­
wość w ie lk ie m u  fiz y k o w i N ew tonow i, k tó re ­
m u n iezbyt dobre świadectwo w ys ta w iliśm y  
w  naszych dotychczasowych rozważaniach. 
Dopiero teoria  względności pozwala nam na­
leżycie ocenić zasługi Newtona. O kazuje się, 
że fizyka  E insteina przechodzi w  fizykę  k la ­
syczną, skoro ty lk o  bierzem y pod uwagę 
•względnie małe prędkości, z k tó ry m i mamy 
do czynienia w  codziennym życiu  i technice. 
Inżyn ie row ie  po dzień dzisiejszy budu ją  
swoje m osty i maszyny na zasadzie f iz y k i 
new tonow skie j i  będą zawsze tak  postępo­
w a li. Dopiero fiz y k , k tó ry  ma do czynienia 
z w y ją tko w o  dużym i prędkościam i, np. p rzy  
m ikroskop ie  e lek tronow ym  lu b  p rzy  rozb i­
ja n iu  atomów, n ie  może sobie dać rady p rzy

pomocy f iz y k i new tonow skie j. N ie  może się 
on zadowolić p rzyb liżonym i ocenami ob iex- 
tyw no-rea lnych  stosunków i  m usi liczyć 
„re la tyw is tyczn ie “ .

Jeden z najczęstszych zarzutów  przeciw ko 
względności długości b rzm i następująco: 
m ożliwe, że obserwatorzy, poruszający się 
w  różny sposób, oceniają rozm aicie długość 
metrowego pręta. A le  przecież ten p rę t m usi 
m ieć jakąś „p ra w d z iw ą “  długość, niezależną 
od stanu, w  ja k im  zna jdu ją  się obserwato­
rzy ! Ten zarzut nie dostrzega zasadniczej 
różn icy m iędzy tw ie rdzen iem  r e l a t y w ­
n y m  i a b s o l u t n y m .  G dy tw ie rd z i­
m y, że is tn ie je  ob iektyw na rzeczywistość, 
m ateria  —  jest to tw ie rdzen ie  absolutne, 
niezależne od rodza ju  doświadczeń, k tó re  po­
de jm u jem y dla przekonania się o tym . Jeśli 
jednak m ieszkaniec W iednia stanie na sta­
now isku, że W iedeń leży „na górze“  k u li 
ziem skie j, podczas gdy w yspy F idż i „na  do­
le “ , to  m ieszkaniec tych  w ysp poda to  tw ie r ­
dzenie w  w ątp liw ość i  u trzym yw ać będzie 
coś wręcz przeciwnego. Obaj zna jdu ją  się 
w  te j samej sy tuac ji co dw a j poruszający się 
panowie, k tó rzy  n ie  mogą się pogodzić co 
do długości swych sztab m etrow ych. No­
wością w  te o r ii względności jest to, iż  róż­
ne doskonale nam  znane i  u ta rte  pojęcia, 
ja k  długość, prędkość, położenie, jednoczes- 
ność itd ., są po jęciam i w z g l ę d n y m i ,  
podobnie ja k  „na górze“  i  „na  dole“ .

Teoria względności wynagradza nam  jed ­
nakże re la tyw izac ję  u ta rtych  pojęć, u ja w ­
n ia jąc w  rzeczach to, co jest w  n ich  n i e ­
z m i e n n e ,  także wówczas, gdy obserwa­
to rzy  za jm u ją  różne stanowiska. M a te ria li-  
styczno-d ia lektyczny charakte r te o r ii względ­
ności u jaw n ia  się n a jw yraźn ie j, gdy py tam y 
o to, co jest „absolutne w  te o r ii w zględ­
ności“ . Zgodnie z u jęciem  E insteina, a zw ła­
szcza zgodnie z poglądam i jego nauczyciela 
Mańkowskiego, „d ługość sama w  sobie“ , „od ­
stęp czasu sam w  sobie“  są ty lk o  ko n s tru k ­
c jam i um ysłu. W  istocie przestrzeń i  czas 
są ja k  najściśle j ze sobą związane i tw orzą 
d ia lektyczną jedność, „ u n i ę “ , ja k  się w y ­
rażał M inkow sk i. N ie m ie rzym y n igdy n ie ­
zależnie od siebie czasu czy długości, okre ­
ślam y ty lk o  wzajem ne stosunki zdarzeń, dla 
k tó rych  skonstatowania potrzeba nam da­
nych  przestrzennych oraz czasowych. Te 
dane przestrzenne i  czasowe są względne, 
zależą od naszego ruchu  w  stosunku do 
przedm iotów . Poza n im i stoi wszakże 'w ie l­
kość, niezależna od ruchu  obserwatora; jest 
to  c z a s o w o - p r z e s t r z e n n y  „od ­
stęp“  z jaw isk, tzw . „ i  n t  e r  w a 1“ . Czaso- 
wo-przestrzenne odstępy przedm iotów  m ają 
charak te r ruchu. Są one o b i e k t y w n ą  
r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  k tó ra  odb ija  się 
w  naszych pom iarach w  sposób m n ie j czy
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więcej zniekształcony. To jest w łaśnie gło­
szona przez m ate ria lizm  d ia lektyczny j e d ­
n o ś ć  m a t e r i i  i  r u c h u !  Prze­
strzeń i czas, skojarzone w  odstępie czasowo 
przestrzennym , są fo rm am i ruchu, czy li spo 
sobu istn ienia m ate rii.

Pozostaje jeszcze zagadnienie dowodow 
słuszności te o rii o tak  daleko sięgających 
konsekwencjach. Po pierwsze teoria  względ­
ności jest dotychczas jedyną teorią  zdolną 
w ytłum aczyć u jem ny w y n ik  doświadczenia 
Michelsona. Jeden z w niosków  te o rii względ­
ności głosi, że prędkość św iatła  stanowi gór­
ną granicę, k tó re j n ie może przekroczyć 
żadne ciało i żaden ładunek energii w ędru­
jący w przestrzeni. Rzeczywiście, do dnia 
dzisiejszego nie spotkaliśm y ciała lub  ener- 
g ii, k tóre  poruszałyby się z prędkością prze- 
przekraczającą prędkość św iatła.

Najwspanialszy try u m f te o rii względno­
ści, w  n iep rzychy lnych  dla rozw oju  nauk i 
w arunkach im peria lizm u, zm ien ił się w brze­
m ię ludzkości: E inste in przew idzia ł w  1905 r. 
w yzw olen ie  energii atomowej. E instein wska­
zał. że m a s a  ciała jest także względna i że 
zwiększa się ona wraz z prędkością, aby 
p rzy  prędkości św iatła  wzrosnąć nieskoń­
czenie. Takie  zwiększenie masy stw ierdzono 
is to tn ie  w  w ypadku bardzo szybko pędzą­
cych e lektronów . Stało, się rzeczą oczywistą, 
że również i „m asie spoczynkowej“  ciała 
można przypisać określoną energię. Zgodnie 
ze wzorem podanym przez E insteina, ener 
gię tkw iącą  w  każdym ciele obliczam y mno­
żąc jego masę przez kw adra t prędkości św ia­
tła , co daje niesłychanie w ie lką  wartość. 
Zgodnie z ty m  ujęciem  każdy atom przed­
stawia paczkę niesłychanie skoncentrowanej 
energii. W yzw olenie energii atomowej jest 
w istocie nader drastycznym  potw ierdze­
niem  te o rii względności. Przedstawiona w y ­
żej s z c z e g ó l n a  teoria  względności jest 
ju ż  dzisia j s ta łym  narzędziem f iz y k i;  każde 
n iem al w ie lk ie  odkryc ie  ostatnich czterech 
dziesiątków  la t by ło  zarazem w ie lk im  tr iu m ­
fem te j teo rii.

Jedno zagadnienie pozostało jeszcze o tw a r­
te w naszych rozważaniach, m ianow ic ie  za­
gadnienie r u c h u  p r z y ś p i e s z o n e g o .  
Za jm ow a liśm y się dotąd jedyn ie  ruchem  
p r o s t o l i n i j n y m  i j e d n o s t a j -  
n y m, p rzy czym s tw ie rdz iliśm y, że w  te j 
dziedzinie is tn ie ją  ty lk o  ruchy  względne. 
Ń a w ri dla Newtona by ło  rzeczą jasną, że 
w  zakresie ruchu  p rosto lin ijnego i  jedno­
stajnego nie można stw ie rdz ić  położeń czy 
ruchów  względem absolutnej przestrzeni. 
Przyśpieszony ruch  ciała wobec te j prze­
strzeni zdradza jednak, jego zdaniem, swe 
is tn ien ie  przez występowanie „s ił bezw ład­
ności“  w yraźn ie  odczuwanych, np. wówczas

gdy pociąg, w  k tó ry m  się zna jdu jem y, zw al­
nia lub  m ija  zakręt. Określoną form ą ruchu 
przyśpieszonego jest np. o b r ó t  ciała do­
koła osi. Otóż Newton g łosił: załóżmy, ze 
ty lk o  jedna kula unosi się w ca łkow ic ie  
pustym  wszechświecie. Jesteśmy wówczas 
w  stanie ustalić w  każdej ch w ili je j ruch 
w  stosunku do absolutnej przestrzeni. Gdy 
n ie  u jaw n ia ją  się żadne zm iany w  je j po­
staci, oznacza to, że jest w spoczynku. Jeżeii 
jednak kula ta „abso lu tn ie “  obraca się, mo­
żna to stw ie rdzić  na podstawie występujące j 
s iły  odśrodkowej i spowodowanego tą siłą  
spłaszczenia. T ak i typow o m etafizyczny eks­
perym ent m yślow y w yw o łu je  sprzeciw dia- 
lek tyka . Wzięte w odosobnieniu, izolowane 
ciała nie działające wzajem nie na inne ciała 
nie is tn ie ją  w ogóle w rzeczywistości. Za­
wsze, ilekroć mamy do czynienia z obraca­
jącym  się ciałem, w ystępu ją  w  jego c mocze­
n iu  inne ciała, względem k tó rych  ono =ię 
obraca. Jest rzeczą bardzie j zrozum iałą i ba r­
dziej zadowalającą z punk tu  w idzenia f i lo ­
zoficznego nie tłum aczyć spłaszczenia Z iem i 
ta jem niczym  działaniem  „abso lu tne j p ize- 
s trzen i“ , ale uczynić za nie odpow iedzia lny­
m i masy gwiazd stałych, wobec k tó rych  Z ie ­
mia się obraca. E inste in podążył za tą  myślą 
i rozszerzył w  1915 r. s z c z e g ó l n ą  teorię  
względności, wprowadzając w  swej o g ó l ­
n e j  t e o r i i  w z g l ę d n o ś c i  re la ty ­
w izm  ruchów  przyśpieszonych. Ta uogól­
niona teoria prowadzi do całk iem  nowego 
ujęcia s iły  ciężkości. Różne przew idyw ania  
E insteina, dotyczące odchylenia św iatła pod 
w p ływ em  w ie lk ich  mas, „przesunięć ku  czer­
w ie n i“  św iatła  bardzo oddalonych cia ł n ie ­
bieskich, osobliwości w ruchu p lanety M er­
kurego zostały w zasadzie potw ierdzone. 
Osiągnięta dotychczas dokładność badań nie 
pozwala jeszcze w yraz ić  ostatecznego sadu 
o wartości ogólnej te o rii względności. N a j­
ciekawsza w  te j te o rii jest przede w szystk im  
próba jeszcze ściślejszego zespolenia prze­
strzeni. czasu i m a te rii i uzależnienia w łaści­
wości przestrzeni i czasu od rozmieszczenia 
m a te rii we wszechświecie. Z rów nań ogól­
nej te o rii E inste in w yciągną ł różne w n iosk i 
o skończoności wszechświata, w n ioski, k tó re  
są nie do utrzym ania  z p unk tu  w idzenia 
filozoficznego i k tó re  nie zostały p o tw ie r­
dzone przez żadne obserwacje. Jest rzeczą 
n iem ożliw ą w  ramach tego a r ty k u łu  rozwa­
żać b liże j treści ogólnej te o rii względności.

Na koniec możemy stw ierdzić : teoria  
względności stanow i bez w ątp ien ia  doniosły 
k ro k  na drodze do daleko sięgającego i w ie r­
nego poznania poruszającej _ się m a te rii. 
W  żadnym jednak razie n ie jest ona ostat­
n im  słowem'dążącego wciąż naprzód um ysłu  
ludzkiego.
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J Ę D R Z E J
ŚNIADECKI

Dr BOLESŁAW SKARŻYŃSKI
P ro t. A kad em ii Le ka rsk ie j w K raicow ie

Leżą przede mną dwa tom y książki śred­
n ich  rozm iarów , k tó re j sędziwy w iek  zazna­
cza się już  na p ierw szy rzu t oka. Na pożół­
k łe j ty tu ło w e j karcie  w idn ie je  nazwisko 
autora, Jędrzeja Śniadeckiego, oraz ty tu ł:  
„P oczą tk i chemii, 
stosownie do teraz- 
nieyszego tey um ie- 
iętności stanu, dla 
pożytku uczniów i 
słuchaczów ułożone 
y  za w zór lekcy i aka­
dem ickich służyć ma- 
iące“ . Książka w yda­
na w  f irm ie  Zawadz­
k i w  W iln ie . Rok w y ­
dania 1800. W łaśnie 
teraz m ija  150 la t od 
c h w ili w ydan ia  te j 
m onografii, pierwsze­
go polskiego podręcz­
n ika  chem ii. Data w  
dziejach nauki po l­
sk ie j nader ważna.
Można bez przesady 
powiedzieć, że jest 
datą narodzin  po l­
sk ie j chem ii, u k tó ­
re j ko lebk i sta ł au to r 
te j bezcennej książki, 
tw órca  now ożytne j 
nauk i chem ii w  P o l­
sce, Jędrzej Śniadec­
ki.

dobnie n iew ie lu  uczonych polskich, a szcze­
góln ie  za jm ujących się tak  stosunkowo m ało 
znaną dziedziną jak  chemia, u trw a liło  swe 
nazw isko wśród szerszego ogółu w  ty m  
stopniu, w  ja k im  ugrun tow a ła  się pamięć

nazwiska Śniadeckie­
go. Lecz bądźmy 
szczerzy —  ma to do 
zawdzięczenia Śnia­
decki n ie swym  nie­
w ą tp liw y m  zasługom 
jako  chem ik i lekarz, 
lecz przede wszyst­
k im  lite ra tu rze  p ięk­
ne j i dziejom  pol­
sk ie j poezji rom an­
tyczne j. Uczniam i 
Śniadeckiego w  U n i­
wersytecie  W ile ń ­
sk im  i  p iln y m i słu­
chaczami jego w y k ła ­
dów b y li fila re c i z 
Adam em  M ick ie w i­
czem i Tomaszem Za­
nem na czele. Ję­
drzej Śniadecki w raz 
z sw ym  bratem , w y ­
b itn y m  astronomem 
i m atem atyk iem  Ja­
nem, b y ł jedną z 
przodujących postaci 
w  um ys łow ym  życiu  
W ilna  w  la jach  1815
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n ie  m óg łby narzekać 
na b rak popularności 
u potom nych. Prze­
c iw nie, prawdopo-
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K a rta  ty tu ło w a  p ie rw ­
szego podręcznika che­
m ii w języku  po lskim .
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W K Ł A D P O L A K Ó W  D O  N A U K I
1825, tw órcą i prezesem „T ow arzys tw a  

Szubrawców“ , czynnym  w spółpracow n ik iem  
„W iadom ości B ru ko w ych “ , w  m yśl haseł ra ­
c jona lizm u Oświecenia zwalczającym  na­
m ię tn ie  w lite ra tu rze  sentym entalizm , ludo­
wość, B yrona i W a lte r Scotta. O obu Śnia­
deckich m yśla ł przecież M ick iew icz  pisząc 
w  „Rom antyczności“ : „m a rtw e  znasz p raw ­
dy, nieznane dla ludu, w idzisz św ia t w  prosz­
ku, w  każdej gw iazd isk ie rce“ . Wreszcie n ie  
zapom inajm y o tym , że Jędrzej Śniadecki 
by ł ojcem u rodz iw e j có rk i L u d w ik i, k tó ra  
jako  muza la t m łodości Słowackiego, natch­
n ien ie  „G odziny m y ś li“ , n iem ałą ro lę  ode­
grała w  epoce naszego rom antyzm u.

Jako chem ik, Jędrzej Śniadecki m n ie j jest 
znany szerokiemu ogółowi. A  b y ł chem ikiem  
w yb itn ym , g run tow n ie  w ykszta łconym , ob­
darzonym w ie lk im  bogactwem idei. Jego 
twórczość naukowa na tym  polu nie jest zbyt 
obfita , nie jest jak im ś kam ieniem  m ilo w ym  
w dziejach te j nauki. O lb rzym ie  zasługi 
Śniadeckiego tk w ią  w  tym , że b y ł p ionierem  
nowoczesnej chem ii w  Polsce, że uczyn ił che- 
m ię popularną u nas, że za in ic jow a ł naucza- 
nie te j gałęzi nauki na poziomie ró w n ym  te-

K s. re k to r Poczobut 
tw ie rd z ił, że „n ie  trzeba 
n igdy nauk pospo lito -

wać“ .

mu, ja k i cechował w ie lk ie  ośrodki chem ii na 
Zachodzie.

Rodzina Śniadeckich pochodziła z W ie lko ­
polski, lecz studia swe odbyw ał m łody Ję­
drzej w  K rakow ie , pod opieką swego starsze­
go brata Jana. W roku  1787 w stąp ił na U n i­
w ersy te t Jagie lloński, na w ydz ia ł lekarsk i, 
ale korzysta jąc ze schedy pozostawionej po 
rodzicach w y jecha ł w  roku  1791 do W łoch, 
gdzie w  dwa lata później w  Padwie uzyskał 
stopień doktora m edycyny. W tym  czasie 
Padwa była ośrodkiem  w łoskiego życia nau­
kowego, w yk ła d a li tam  i pracow ali Spallan­
zani, Vo lta  i Galvani. W listach do swego bra­
ta Śniadecki opisuje słynne doświadczenia 
Galvaniego i w łasne swoje m odyfikac je  tych  
doświadczeń. Pisze m. i.: „W iem , że pan 
Vo lta  z w ie lką  usilnością nad tem i doświad­
czeniami pracuje; nie można jednak w ie ­
dzieć, czy co dotychczas zrob ił lu b  nie; lu b i 
on a lbow iem  aż nadto sekreta.“  Sekrety swo­
je  p. Volta  u ja w n ił po pew nym  czasie, a ich 
konsekwencje ludzkość ocenia z wdzięczno­
ścią do dziś dnia.

Z W łoch w yruszy ł Śniadecki w  k ilk u le tn ią  
podróż po k ra jach  Zachodu, na jd łuże j za trzy­

m ując się na Wyspach B ry ty js k ic h  
a szczególnie w  Edynburgu. Edyn­
bu rg  w  ow ym  czasie tę tn ił bogatym  
życiem  nauki, roszcząc sobie preten­
sje do m iana „N ow ych  A te n “ . Na 
w ydzia le  leka rsk im  w yk ła d a ł znako­
m ity  anatom M onro, którego nazw i­
sko znane jest do dziś dnia każdemu 
studentow i m edycyny. K a tedrę  che­
m ii dz ie rży ł jeden z p ion ie rów  nowo­
czesnej chem ii, Józef B lack. Śniadec­
k i. z zawodu lekarz, z zam iłow ania 
filo z o f i chem ik, ko rzys ta ł w ie le  
z przew odnictw a tych  uczonych 
i  tw ie rd z ił później, że E dynburgow i 
na jw ięce j w  sw ym  w ykszta łcen iu  
zawdzięczał. Wreszcie po w ie lu  la ­
tach pobytu  na obczyźnie, pow róc ił 
do k ra ju , ażeby oddać mu do dyspo­
zyc ji swą wiedzę. N iestety, dopiero 
po dłuższym  czasie mało owocnego 
w yczek iw an ia  na jak iś  odpow iedni 
w arszta t pracy uzyskał Śniadecki 
dz ięk i in te rw e n c ji swego brata i po­
parc iu  rek to ra  Poczobuta stanow isko 
profesora chem ii w  Szkole G łów nej 
W ileńsk ie j, przem ianowanej w kró tce  
potem na un iw ersy te t. Od te j ch w ili 
rozpoczął się na jba rdz ie j tw órczy  
okres życia naszego uczonego.
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W K Ł A D  P O L A K Ó W  D O  N A U K I
O bejm ując katedrę chem ii w  W iln ie , Śnia­

decki zdecydował się na śmiałe posunięcie: 
w yk ła d y  chem ii, dotychczas nauczanej po ła ­
cinie, rozpoczął w  języku  o jczystym . B y ł to 
k ro k  n iem al re w o lu cy jn y , w yw o łu ją cy  zgor­
szenie u w szystk ich  poważnych starszych 
profesorów, np. u ks. rek to ra  Poczobuta, k tó ­
r y  tw ie rd z ił, że „n ie  trzeba n igdy nauk pc- 
spo litow ać“ . A le  k ro k  ten okazał się bezcen­
nym  w  swych konsekwencjach. W yk łady  che­
m ii s ta ły  się popularne, słuchała ich nie ty lk o  
m łodzież un iw ersytecka, ale cała in te ligenc ja  
w ileńska, arystokracja , nawet damy sta ły  się 
p iln y m i słuchaczkam i, zajm ując się nauką, 
na ogół raczej odstraszającą szersze masy. 
N iem ały  udzia ł w  tym  spopularyzowaniu 
chem ii m ia ła rów nież sama osoba profesora, 
młodego, energicznego, obdarzonego darem 
w ym ow y i  jasnego u jm ow ania  przedm iotu. 
Śniadecki b y ł na owe czasy chem ikiem  bar­
dzo postępowym, zarzucającym  zupełnie 
tchnące średniowieczną alchemią poglądy 
zw o lenn ików  tzw . te o rii flogiistonu, bardzo 
licznych  jeszcze wówczas w  świecie nauki. 
Nasz uczony stanął ca łkow ic ie  na gruncie na­
u k i tw ó rcy  nowoczesnej chem ii, genialnego 
Lavoisiera, nauki, k tó ra  w  początkach X IX  
w . z trudem  zdobywała sobie uznanie. W yk ła ­
dy swe ilu s tro w a ł Śniadecki doświadczeniami 
po m istrzow sku przeprowadzanym i, doskona­
le  przem yślanym i. Z drukowanego program u 
w yk ładów  Śniadeckiego można w yw n iosko­
wać, ja k  w ysok i i nowoczesny poziom cecho­
w a ł nauczanie chem ii w  W iln ie . Czytam y 
tam  m. i.: „(p ro fesor chem ii) O a tra kc ji che­
m icznej, czy li o pow inow actw ie  obszernie 
m ów ić będzie... o wodzie obszernie pom ówi, 
w  tro ja k im  ją  stanie uważać będzie i poka­
że, iż  się na gaz oxygen i hydrogen rozłożyć 
i  z składu tych  dwóch powstać może. Co od­
bywszy, trak tow ać będzie o pa len iu  się 
i ogniu, naukę Stahla o flog is ton ie  w y tłu m a ­
czy, i  ja k  rozum ie, n iechybn ie zbije. Pokaże 
p rzy  tym , ja k  oddychanie zw ierząt podobne 
jes t zupełnie pa len iu  się cia ł i  ja k  stanowi 
na jis to tn ie jsze ciepła zwierzęcego źród ło.“  
A  p rzy tym  nie zapom inajm y, że program  ten 
uk ładany b y ł w  r. 1797!!

Śniadecki n ie  poprzestał na samym ustnym  
w ykładz ie . Rozum iał dobrze, że k to  chce 
studiować chemię, musi posiadać odpow iedni 
podręcznik, i  już  w  r. 1800 w yda je  swoje 
„P oczą tk i chem ii“ , p ierwszy o ryg ina lny  po l­
ski podręcznik, o k tó ry m  dalej będzie jeszcze 
mowa. Podręcznik ten ukazał się w  d rug im  
w ydan iu  w r. 1807, a w  trzec im  w r. 1817, za 
każdym  razem popraw iony i  zm ieniony. Na 
tym  zresztą nie kończy ły  się w y s iłk i Śniadec­
kiego zdążające do zaznajom ienia ogółu

z chemią. W  „D z ie n n iku  W ile ń sk im “ , k tó ry  
w  rzeczywistości b y ł m iesięcznikiem  i  p raw ­
dopodobnie p ierw szym  pismem po lsk im  prze­
znaczonym do popu la ryzac ji zagadnień nau­
kow ych, umieszczał liczne a r ty k u ły  z róż­
nych dziedzin chem ii i n ie  ty lk o  chem ii. 
Śniadecki b y ł przecież lekarzem, p ra k ty k u ją ­
cym  lekarzem, b y ł też jednym  z pierwszych, 
k tó rzy  rozum ie li potrzebę szerzenia podsta­
w ow ych wiadomości z zakresu h ig ieny. Po­
g lądy Śniadeckiego na rac jona lne w ychow a­
n ie  fizyczne dzieci, wyrażane na łamach 
„D z ienn ika  W ileńskiego“ , jeszcze do dziś są 
aktua lne i im ponu ją  tra fnością  uwag.

Jędrzej Śniadecki b y ł szczególnym typem  
chemika, obdarzonego o lb rzym ią  wiedzą 
i  doskonałym  opanowaniem te ch n ik i do­
św iadczalnej, ale na jchę tn ie j zajmującego się 
dociekaniam i n a tu ry  teoretycznej. W ie rzy ł 
w  potęgę „czystego rozum u" i w  decydującą 
wartość rozważań teoretycznych. Jeszcze 
w  początkach swej działalności w  W iln ie , 
p rzy o tw a rc iu  ro ku  akademickiego w  1799 r., 
w ypow iedz ia ł mowę „O  niepewności zdań 
i nauk na doświadczeniu ona rtych “ , w  k tó re j 
dowodził, że „ te  ty lk o  p raw dy m ają zupełną 
niewzruszoną pewność, k tó rych  źródłem  
i tw órcą  jest czysty rozsądek człow ieka“ . To­
też praca doświadczalna w  twórczości na­
ukow ej Śniadeckiego nie w ysuwa się na plan 
pierwszy. Natom iast koroną pracy chemicz­
nej Śniadeckiego jest jego „Teorya  jestestw  
organicznych“ , wydana w  dwóch tomach 
w  roku  1804 —  1811. W  sw ym  czasie dzieło 
owo odbiło  się żyw ym  echem w  ca łym  świe­
cie naukow ym  i w yw a rło  n iem ały w p ły w  na 
kszta łtow anie się poglądów fiz jo log icznych , 
szczególnie w  Niemczech. „T e o rya “ tłu m a ­
czona była  d w u k ro tn ie  na język  n iem iecki, 
a poza ty m  na francusk i i  rosy jsk i. Jest to 
w ie lka  próba ujęcia  z jaw isk  życiowych 
z p u n k tu  w idzenia chem ii i f iz y k i, a w ięc 
ja kb y  ogólna biochemia. Oczywiście Śniade­
ck i w  ty m  dziele jest w ita lis tą , podobnie ja k  
o lb rzym ia  większość n a jw yb itn ie jszych  ów ­
czesnych uczonych. P rzy jm u je  istn ien ie  
szczególnych s ił życiowych, w yróżn ia jących  
p rzyrodę żywą od m artw e j, ale g łów ny na­
cisk k ładzie  na zaw iły  krąg  przem ian che­
m icznych, odbywających się w  żyw ych 
ustro jach, i  zdaje się, że b y ł p ierwszym , k tó ­
r y  w ypow iedz ia ł ważkie  słowa: „Ż yc ie  
w  przyrodzie  polega na ciągłe j przem ianie 
fo rm y , a w  każdej pojedynczej żyjące j is to ­
cie na nieustannej przem ianie m a te rii.“  Pod 
ty m i słow am i może się dziś podpisać każdy 
biolog.
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Ja kko lw ie k  Śniadecki n ie  okazyw ał szcze­
gólnego zam iłow ania do pracy la b o ra to ry j­
nej, p o tra f ił jednak w  ty m  zakresie zdziałać 
w ie le . Świadczy o ty m  następujący c iekaw y 
epizod naukow y. A na lizu jąc  w  r. 1803 b ry łę  
ru d y  p la tynow e j z U ra lu , doszedł Śniadecki 
na podstaw ie swych badań do w niosku, że 
w  rudzie  te j zaw arty  jest ja k iś  now y, niezna­
n y  dotychczas p ie rw iastek. Śniadecki opisał 
pewne cechy chemiczne tego p ierw iastka  
i modą ówczesną nadał m u nazwę Vestium , 
naw iązując do nazwy w  tym  w łaśnie czasie 
o d k ry te j nowej m ałej p lane ty  Vesty. Chcąc 
uchronić się przed ewentualną pom yłką  
przesła ł Śniadecki w y n ik i sw ych badań do 
A kadem ii F rancuskie j z prośbą o ich skon­
tro low anie . Jeden z na jw iększych chem ików  
francuskich , Fourcroy, pod ją ł się te j k o n tro li 
i  poddał analiz ie rudę p la tynow ą, lecz nie 
mając do dyspozycji ru d y  z U ra lu , zbadał 
rudę z P łd. A m e ryk i. W y n ik  analizy fra n ­
cuskiej b y ł u jem ny, n ie  można by ło  s tw ie r­
dzić obecności żadnego nowego p ie rw iastka . 
Śniadecki sch y lił ko rn ie  głowę przed au to ry ­
tetem  zagranicznym  i  n igdy  już  o V estium  
n ie  wspom inał.

W  r. 1847 profesor chem ii w  un iw ersytec ie  
w  Dorpacie, zruszczony Niem iec, Claus, ana­
lizu ją c  rudę p la tynow ą, pochodzącą z U ra lu , 
s tw ie rd z ił w  n ie j obecność nowego p ie rw ia ­
stka metalicznego, k tó ry  nazwał na cześć 
swej p rzybrane j o jczyzny rutenem . Dopiero 
k ilkanaście  la t tem u prof. Plenkdewicz stu­
d iu jąc  o ryg ina lną  pracę Śniadeckiego o Ve- 
s tium  zw róc ił uwagę na to, że cechy chemicz­
ne opisanego przez Śniadeckiego p ie rw iastka  
ca łkow ic ie  odpow iadają cechom chem icznym  
ru tenu . U jem ny w y n ik  k o n tro li badań Śnia­
deckiego przez Francuzów polegał na tym , że 
ruda p la tynow a am erykańska n ie  zaw iera za­
nieczyszczenia ru tenu, k tó re  w ystępu je  w  ru ­
dzie p la tynow e j z U ra lu . Oczywiście, gdyby 
można by ło  znaleźć ten kaw a łek rudy , k tó ry  
b y ł poddany badaniu przez Śniadeckiego, 
można by  ostatecznie rozstrzygnąć pytan ie , 
czy is to tn ie  Śniadecki o d k ry ł ru te n  na 40 la t 
przed Clausem.

Jak ju ż  wspom nie liśm y, działalność Śniade­
ckiego w  W iln ie  by łą  żywa i  w ie lostronna. 
Nauczał chem ii, w yko n yw a ł rozleg łą  p ra k ty ­
kę lekarską, popu la ryzow a ł nauk i ścisłe za j­
m ow ał się pracą lite racką . W yw ie ra ł na swe 
otoczenie w p ły w  o lb rzym i, m ia ł w ie lu  odda­
nych p rzy ja c ió ł i zw olenn ików , ale też i  w ie ­
lu  w rogów . Ż y w y  tem peram ent Śniadeckie­
go, jego ukochanie nauki, pa trio tyzm , a ró w ­
nocześnie n ieprze jednany rac jona lizm  i  w ro ­
gie ustosunkowanie się do k le ru  doprowa­
dzały często do k o n flik tó w  z w ładzam i u n i-
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w e rsy teck im i i  kolegam i, w śród k tó rych  du­
ży odsetek s tanow ili księża i  profesorzy cu­
dzoziemcy. Szczególnie często dochodziło do 
starć m iędzy Śniadeckim  a rek to rem  ks. 
S troynow skim . Śniadecki zam ierzał nawet 
porzucić W iln o  i  nam aw ia ł Tadeusza Czac­
kiego do starań o założenie nowego u n iw e r­
sy te tu  na W o łyn iu . O U n iw ersytec ie  W ile ń ­
sk im  pisał do Czackiego: „P om yś l JW P. Do­
brodzie j, że ten u n iw e rsy te t za la t k ilk a  z sa­
m ych ty lk o  księży i  cudzoziemców złożonym 
będzie; p ie rw s i są konieczni n iep rzy jac ie le  
nauk, drudzy P o laków .“

Może te liczne osobiste przykrości, łącznie 
z przemęczeniem b y ły  powodem, że Śniade­
ck i natychm iast po przepracow aniu na u n i­
w ersytecie  25 la t, w ym aganych do em ery tu ­
ry , us tąp ił z ka ted ry  chemii. Nastąpiło to  
w  r. 1822, bezpośrednio przed znanym i z h i­
s to r ii aresztowaniam i m łodzieży, procesem 
fila re tó w  i  filom atów , usunięciem  Lelew ela 
z ka ted ry  i  objęciem  ku ra to rs tw a  un iw e rsy ­
te tu  przez Nowosilcowa. Śniadecki zupełnie 
w yco fa ł się z życia publicznego, oddając się 
n iem al ca łkow ic ie  gospodarstwu na w si i  roz­
leg łe j p rak tyce  lekarsk ie j. Po pew nym  cza­
sie zatęsknił jednak za słuchaczami, za pracą 
pedagogiczną i gdy w  r. 1825 wakowała 
w  un iw ersytec ie  katedra chorób w ewnę­
trznych , Śniadecki zgodził się objąć ją  i jesz­
cze przez 12 la t w  tru d n ych  w arunkach, 
obarczony w iek iem  wzorowo p row adz ił k l i ­
n ikę .

O statnie la ta  Śniadeckiego przyćm ione zo­
s ta ły  sm u tnym i przejściam i. S trac ił żonę, 
zm arł jego b ra t Jan. Upadek Powstania L i­
stopadowego b y ł jeszcze jednym  ciosem, po­
ciągającym  za sobą zam knięcie U n iw ersy te tu  
W ileńskiego oraz przem ianowanie w ydz ia łu  
lekarskiego un iw e rsy te tu  na Akadem ię Me- 
ayko-C h iru rg iczną . Śniadecki n ie  ustawał 
jednak w  pracy. P rzygo tow yw a ł trzecią 
część „T e o ry i jestestw  organicznych“ , p u b li­
kow a ł rozpraw y naukowe z zakresu m edycy­
ny , np.: „P rzypadek w śc iek lizny  bez ukąsze­
n ia “ , „O  wyziew ach jadow itych  i  zarazach“ . 
M im o że zb liża ł się do 70 la t, w ykazyw a ł 
wciąż jeszcze w ie lką  żywotność; po k ró tk ie j 
chorobie zm arł na w si w  r. 1838.

Ja kko lw ie k  będziemy rozpatryw ać tw ó r­
czość naukową Śniadeckiego, uważając jego 
skłonność do teoretyzow ania za wadę lu b  też 
przeciw nie, podziw ia jąc śmiałość i logiczność 
jego teore tycznych koncepcji, Śniadecki po­
zostanie zawsze w  dziejach nauk i po lsk ie j 
postacią czołową. Pozostanie p ierw szym  no­
woczesnym chem ikiem  polskim , autorem  
pierwszego oryg ina lnego podręcznika chem ii 
w  języku  polskim . Czyn, jak iego dokonał p i-
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sząc ten podręcznik, b y ł w ażnym  
etapem w  dziejach naszej nauki.

T rudności, ja k ie  m usia ł pokonać 
p rzy  p isan iu  tego podręcznika, 
podkreśla sam Śniadecki w  przed­
m ow ie do pierwszego wydania.
,,A  że p ierw szy w  języku  o jczy­
s tym  um iejętność tę przedsięwzią- 
łen i, że chemia dotychczas mało 
pom iędzy nam i znana i pielęgno­
wana była, a zatem, że cały uk ład  
w łaśc iw ych  je j w yrazów  m ow ie 
naszej obcym  dotąd b y ł i n iezw y­
czajnym , ła tw o  jest zrozumieć, 
z ja k im i trudnościam i walczyć na 
samym wstępie musiałem . Trzeba 
by ło  cały s łow n ik  chemiczny na 
nowo tw orzyć , stosując się z jed­
ne j s trony do geniuszu języka, 
a z d rug ie j mając ja k  na js iln ie jszy  
wzgląd na na tu rę  rzeczy, k tó rą  
nowe w yra zy  oznaczać m ia ły .“

Isto tn ie , znaczenie naukowe pod­
ręcznika Śniadeckiego polega w ła ­
śnie g łów n ie  na w prow adzen iu 
polskiego m ianow nic tw a chemicz­
nego. Śniadecki bardzo lo ja ln ie  
przyznaje, że bardzo pom ocnym i 
b y ły  m u rady i uw agi udzielone 
przez podkanclerzego L u d w ika  
P latera, chem ika-amatora, ale n ie­
w ą tp liw ie  systematyczne opraco­
w anie nazw jest dziełem  Śniadec­
kiego. Dał on początek po lsk ie j 
te rm in o lo g ii chem icznej, a zapo­
czątkowane przez niego dzieło by­
ło  w  późniejszych łatach ko n ty ­
nuowane przez innych . Już w  ro ­
ku  1816 A leksander Chodkiew icz 
w y s tą p ił z now ym i pom ysłam i 
nazw chemicznych, w  r. 1825 uczeń 
Śniadeckiego Fonberg p u b lik u je  „S ło w n i 
w yrazów  chem icznych“ . Bardzo cenne mo 
d y fika c je  nom enk la tu ry  Śniadeckiego prze 
p ro w a d z ili w  po łow ie ubiegłego stulecia w y  
b itn i chem icy W a lte r i C zyrn iański. M im o 
to m ianow nic tw o Śniadeckiego u trzym a ło  się 
przez d ług ie  dz ies ią tk i la t. Obow iązywało 
w  Szkole G łów ne j W arszawskie j i stosowa­
ne by ło  jeszcze pięćdziesiąt la t tem u w  V eJ 
Kongresówce. N ierzadko spotkać można 
w  podręcznikach z końca ubiegłego w ieku  
nazwę k w a s o r ó d ,  zamiast dzisiejszej 
t l e n ,  i  można czytać o k w a s i e  s i a r ­
c z  a n y  m i s i a r k a n a c h ,  zamiast 
o dzisie jszym  k w a s i e  s i a r k o w y m  
i s i a r c z a n a c h .

C zyte ln ika  dzisiejszego, n iekoniecznie na­
w e t fachowca, wykształconego na fundam en-
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tach nowoczesnej f iz y k i i chem ii, w ie le  stro ­
n ic „Początków  chem ii“  uderza pewną me- 
zrozumiałością. L iczne tw ierdzen ia  zawarte 
w  te j książce w yda ją  się nam na iw nym i, le 
należy jednak zapominać o tym , że książka 
pisana by ła  150 la t tem u i o faktach, k tó re  
w yda ją  się nam zrozum iałe same przez saę, 
n ikom u wówczas nawet się n ie  śniło. N a j­
w ięks i ówcześni chemicy zna li ta k ie  p ie r­
w ia s tk i chemiczne ja k  c i e p ł o ,  ś w i a ­
t ł o ,  e l e k t r y c z n o ś ć  i  m a g n e ­
t y z m .  W ie lk i Lavo is ier m ów ił o p ie rw ias t­
ku  c iep liku . Współczesne Śniadeckiemu n a j­
większe au to ry te ty  chem ii europe jsk ie j, 
Fourcroy i  Berzelius, nazyw a li ciepło, św ia­
tło  i  e lektryczność p i e r w i a s t k a m i  
n i e w a ż k i m i  (pr inc ip ia  imponderabi- 
lia). Śniadecki u ją ł te rzekome p ie rw ia s tk i

t
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chemiczne we wspólną grupę c i a ł  p r o ­
m i e n i s t y c h .  M usia ły  te  p ie rw ia s tk i 
prom ieniste zajmować żywo uwagę naszego 
uczonego (można to  zresztą s tw ie rdz ić  na 
kartach „Początków  chem ii“ ) i  n ie w ą tp liw ie  
k ła d ł na nie duży nacisk w  swych p re lek­
cjach, gdyż w  zeznaniach Tomasza Zana, 
składanych w  r. 1822 przed kom is ją  śledczą, 
czytam y następujące zdanie:

„C zyta jąc chemię JW  Profesora Śniadec­
kiego, szczególniej rozw ażyliśm y teoryę is to t 
tak  zwanych „p rom ien is tych “ : św iatła , cie­
pła, elektryczności, magnetyzmu. D latego też 
współtowarzysze m oi przez żart nazw ali 
m nie „p rom ionkow icz, p rom ien is ty “ . W yraz 
ten w zaciszu dom owym  i z rozpraw  p ry w a t­
nych u tw orzony, pow o li używ any do ozna­
czenia tego, „co jest dobre i co jest p iękne“ , 
rozszedł się m iędzy akadem ikam i.“

Tak oprom ienia ła kolebkę rom antyzm u 
polskiego nauka chem ii podawana ustam i 
i  p iórem  zaciętego wroga rom antyzm u, Ję­
drzeja Śniadeckiego. Zresztą mamy jeszcze 
inne w ym ow ne świadectwo w p ły w u  w ie lk ie ­
go chemika na młodzież. Jeden z „p ro m ie n i­
s tych “ , Adam M ick iew icz, napisał w iersz za­
ty tu ło w a n y  w  autografie :

„C zte ry  toasty pewnego chem ika na cześć 
is to t p rom ien is tych “ .

Co by  by ło  wśród zakresu,

Na k tó ry  ludzie rzuceni,
Bez światła, c ieplar magnesu 

1 e lektrycznych promieni?

Co by było? zgadnąć ła two:

Ciemno, zimno, chaos czyste.
W ita j  więc, słoneczna dziatwo,
W IW A T  św iatło  promieniste!
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Lecz cóż po św iatła iskierce,

Gdy wszystko dokoła skrzepło?

Z im ny św ia t i zimne serce.
Ciepła trzeba. W IW A T  ciepło!

Pełnych św iatła i zapału 

Często s i łny  w ia tr  rozniesie.
By ciało zbliżyć ku ciału,

Jest magnes. W IW A T  magnesie!

Tak gdy zrośniem w  okrąg w ie lk i  

Przez magnesową styczność,
Wówczas z le jde jsk ie j bu te lk i  
Palniem: W IW A T  elektryczność!

(A . M ick iew icz, „D z ie ła “ , W ydan ie  Narodowe, tom 
I,  s tr. 107).

Nie wiadomo, czy w ie lk i Jędrzej poznał 
kiedyś treść tego „Toastu “ , i  n ie  wiadomo, 
ja kb y  po trak tow a ł tak ie  poetyczne u jęc ie  
swych naukow ych teo rii. D la nas jednak ten 
mało znany w iersz M ick iew icza jest świadec­
tw em  epoki, w  k tó re j chemia nie by ła  tra k ­
towana jako  nudna, trudna i obojętna dla 
ogólnego wykszta łcenia nauka, lecz by ła  
nauką fascynującą geniusz poetyczny Polski. 
A  tę swą przodującą rolę w  ówczesnych um y­
słach uzyskała w łaśnie dzięki św ietne j po­
staci je j czołowego polskiego przedstaw icie­
la, Jędrzeja Śniadeckiego. P iękn ie  w y ra z ił 
się o Śniadeckim  prof. Wrzosek, au to r pod­
stawowej m onogra fii o naszym uczonym, p i­
sząc w  r. 1908: „B y ł on zw iastunem  sławnej 
epoki ośw ia ty naszej i b y ł ostatn im  snopem 
św iatła , ja k i zachodzące słońce te j epoki rzu ­
c iło  na biedną naukę i oświatę naszą, w  cięż­
k ich  w arunkach o swój b y t walczącą.“
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NA MARGINESIE POSTĘPOWYCH 
TRADYCJI POLSKIEJ NAUKI PRA­
WA NARODÓW I STOSUNKÓW 

MIĘDZYNARODOWYCH

Prof, dr MARIAN MUSZKAT
R ekto r W yższej Szkoły P raw nicze j

im . T . Duracza

K IE D Y  najtęższe g łow y obozu im p e ria li­
stycznego, po litycy  i przedstaw iciele 

nauk i burżuazy jne j, trudzą się nad wykaza­
niem , że. zbrodnie przeciw poko jow i i luclz 
kości, a nawet n iektó re  pospolite zbrodnie 
wojenne nie są wcale pojęciam i z zakresu 
prawa, ale p o lity k i, k iedy udow adnia ją  on i 
nastanie zm ierzchu suwerenności narodow 
i  konieczność ich podporządkowania się jed ­
nem u z nich, jako  hegemonowi up raw n io ­
nemu do panowania nad całym  światem, 
przed nauką postępową stoją ogromne zada­
n ia  nie ty lk o  na tu ry  k ry tyczne j, ale i pozy­
tyw n e j. N ie wystarcza odsłanianie treści 
społecznej i demaskowanie rzeczników  ten ­
denc ji kosm opolitycznych w  stosunkach m ię­
dzynarodow ych oraz jednostronnej re w iz ji 
prawa narodów jako  ideologów im p e ria li­
zmu i p o lity k i podżegania do nowej w o jny. 
Należy rów nież ja k  najszerzej popularyzo­
wać prawa, k tó re  is to tn ie  rządzą rozw ojem  
społeczeństw i  prowadzą do postępu i de­
m okrac ji.

N iepośledni jest w k ład  s ił postępowych 
narodu polskiego do dzieła w ykuw an ia  no­
w ych  fo rm  rozw o jow ych  ludzkości, do dzieła 
rozw o ju  dem okratyczne j k u ltu ry  i nauki.

Polska postępowa nauka prawa, polska 
postępowa m yśl po lityczna m ają p iękn ie  za 
pisane k a rty  w  ty m  dziele. W ydo ycie na 
ja w  tych  ka rt, to nie ty lk o  wyposażenie 
p ra w n ikó w  naszego ludowo-dem okratyczne 
go państwa w broń skutecznie p izec iw  zia

ła jącą poku tu jące j jeszcze u nas, a tak  w ro ­
g ie j naszym interesom, an typa trio tyczne j, 
reakcy jne j i kosm opolitycznej czołobitności 
wobec nauk i prawa Zachodu.

To rów nież sięgnięcie do tych  naszych 
postępowych tra d yc ji, k tóre, choć powstały 
na tle  odm iennych w arunków  ekonomicz­
nych i jakże odległych epok, n iek iedy mało 
ty lk o  s trac iły  ze sw oje j w artości a nieraz 
naw et i ostrości, doskonale mogą służyć 
i dziś w  walce z w ie lu  źród łam i współcze­
snej nieprawości i ucisku, a w ięc i w  w a l­
ce z im peria lizm em  oraz jego ideologiczną 
bronią, kosm opolityzm em .

Lenin bezustannie w zyw a ł p ro le ta ria t do 
przejęcia w  spadku z przeszłości tego 
wszystkiego, co jest is to tn ie  cenne i w a rto ­
ściowe.

Również i  dorobek naszej postępowej 
nauk i prawa może i  pow in ien służyć walce 
z uciskiem , walce o socjalizm .

W obecnym po lskim  praw ie  ka rnym  zna­
laz ły  się norm y, wyprzedzające w ie le  innych  
ustawodawstw , a przew idujące sankcje za 
naw o ływ an ie  do w o jny , dyskrym inac je  ra ­
sowe, narodowe i  re lig ijn e .

S form ułow ania  prawa polskiego w  tym  
zakresie, szczególnie te, k tó re  zostały p rzy ­
jęte w  Kodeksie K a rn ym  Odrodzonego W o j­
ska Polskiego, jako też w  dekrecie P K W N  
z dnia 31 sierpnia 1944 r. „o  w ym iarze  ka ry  
d la faszystow sko-h itlerow skich zbrodniarzy 
nad ludnością cyw ilną  i jeńcam i oraz dla



W K Ł A D  P O L A K Ó W  D O  N A U K I
zdra jców  narodu polskiego“ , w yp rzedz iły  
n ie  ty lk o  w ie le  podobnych ustaw  innych  
państw, ale i tego rodzaju ak ty  m iędzyna- 
rodowe ja k  S ta tu t M iędzynarodowego T ry -  
bunału W ojskowego dla g łów nych h it le ro w ­
skich zbrodniarzy w ojennych z 1945 r. 
(norym berski) oraz S ta tu t M iędzynarodowe- 
go T rybuna łu  W ojskowego dla zbrodn iarzy 
w ojennych Dalekiego Wschodu (to k ijsk i) 
z 1946 r.

O czyw isty w  w ie lu  przypadkach p r io ry te t 
demokratycznego prawa polskiego na tym  
odcinku n ie jest przypadkiem . Nasze obecne 
stanowisko w  te j spraw ie możemy bow iem  
nawiązać do postępowych tra d y c ji polskich 
pisarzy po litycznych, h is to ryków  i p ra w n i­
ków, teore tyków , ale zw ła­
szcza do tra d y c ji naszych 
p rak tyków , bohaterskich bo­
jo w n ik ó w  postępu.

W  okresie n iew o li, a pe­
tem  la t m iędzyw ojennych sa- 
nacyjno-ozonowego faszyz­
mu, k tó ry  oczywiście hołdo­
w a ł tendencjom  kosm opoli­
tycznym , przyp isu jąc klaso­
wem u in teresow i panującej 
bu rżuaz ji znaczenie ogólno­
narodowe i  ogólnoludzkie, 
g łębokim  zapomnieniem  otaczano nasze po­
stępowe tradycje . Szczeremu pa trio tyzm ow i 
przeciwstaw iano wówczas nacjonalizm  i  szo­
w in izm , zamiast zaś w spółudzia łu  ze wszyst­
k im i dem okratycznym i i postępowym i s iłam i 
św iata w  ©bronie pokoju, szukano porozu­
m ienia dla w spólnych aw an tu r antyradziec- 
k ich  z M ussolin im , a potem z H itle rem . D la- 
tego też czynn ik i urzędowe nie ty lk o  nie b y ły  
zainteresowane w  popularyzow aniu dzieła 
naszych postępowych po lityków , h is to ryków  
I p raw n ików , ale i  w ręcz u n iem oż liw ia ły  
dalszy rozw ó j naszej postępowej m yś li p o li­
tycznej, p raw n icze j i  h is toryczne j, osiągnię­
cia je j skrzętn ie  ukryw a jąc.

A  przecież jeś li należy się nam dziś n ie ­
poślednie m iejsce m iędzy in n ym i i  na od­
c inku  w a lk i o praworządność w  stosunkach 
m iędzynarodowych, o pokój, zasadę rów no­
upraw n ien ia  narodów  i w  dziedzin ie zasad 
rep res ji przestępstw m iędzynarodowych, to 
jes t to rów nież konsekwencją idei, snute j 
u  nas od w ieków . Rodowód współczesnych 
naszych zakazów d ysk rym in a c ji rasowych 
1 norm  ochrony p raw ne j d la postępowych 
ł  rew o lucy jnych  działaczy dem okratycznych, 
choć dziś ma całk iem  odmienną treść spo­
łeczną, możemy oprzeć na tra d y c ji zasad to ­
le ra n c ji wobec innow ierców  (dysydentów)
1 praw a azylu, k tó re  p rzyznaw aliśm y jeszcze

Pieczęć re k to ra  S tan is ław a ze S ka r- 
b im ierza.

przed w iekam i uchodźcom od prześladowań 
in k w iz y c ji i  św ieckich tyranów .

TT U M A N IT A R Y Z M , k tó ry m  przesiąkn ięty 
jest nasz ludow y system p raw ny i na­

sza nauka prawa narodów i stosunków m ię­
dzynarodowych, szczycić się może tra d yc ja ­
m i sięgającym i postu latów  Wszechnicy Ja­
g ie llońsk ie j, jednego z najstarszych u n iw e r­
syte tów  Europy.

Do g łów nych zadań te j uczelni należało 
pomaganie je j funda to row i (1364 r.), K az i­
m ierzow i W ie lk iem u, a później odnow icie­
lo w i (1400 roku), W ładys ław ow i Jagielle, 
w  rozstrzyganiu zagadnień związanych z po­
lity k ą  m iędzynarodową. A  zadanie to rozu­

m iano tam  w  ten sposób, że 
potępiano p o litykę  w ojen łu ­
pieżczych i  podbojów oraz 
tego wszystkiego, co dziś ro ­
zum iem y przez agresję w  
ogóle, a w  szczególności 
eksterm inację pogan, podkre­
ślając konieczność za ła tw ia ­
nia wszelkich sporów m ię­
dzypaństwowych w  drodze 
pokojow e j i  aprobując ty lk o  
w o jn y  obronne, jako  jedyne 
w o jn y  spraw iedliw e. Kaza­

n ie  pierwszego rek to ra  u n iw e rsy te tu  k ra ­
kowskiego, S t a n i s ł a w a  z e  S k a r b i -  
m i e r z ą ,  stanow i p i e r w s z y  w  lite ra ­
tu rze  św ia tow ej tra k ta t, poświęcony w  ca­
łości p raw u  wojennem u, a nacechowany 
um iłow an iem  poko ju  i  g łębokim  hum an i­
taryzm em . T ra k ta t ten, podobnie ja k  i cała 
twórczość Stanisława (De bellis iustis  i  De 
rap iña et restitu tione, 1404 —  1409) prze­
m aw ia za rów noupraw n ien iem  pogan w  sto­
sunkach m iędzynarodowych, potępia prow a­
dzenie w o jen  dla łupów  i podbojów  obcych 
ziem, naw et jeś li należą do pogan, k tó rych  
p raw o do suwerenności uznaje bez za­
strzeżeń.

Poglądy głoszone przez S tanisława ze 
Skarb im ierza rozw iną ł następnie in n y  re k - 

U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, Paweł 
W łodkow ic z Brudzewa. Jemu też przypisać 
należy zasługę popu la ryzacji i obrony tych  
poglądów przed fo rum  o p in ii m iędzynarodo­
w e j M ia ło  to m iejsce w  1415 r. na soborze 
w  Konstanc ji, na k tó rym  W łodkow ic w ystę­
pow a ł jako  o fic ja ln y  rzecznik państwa po l­
skiego w  sporze z K rzyżakam i. Tam w ła ­
śnie sprecyzował on swoje postępowe i w y ­
soce hum an ita rne  stanowisko w  stosunku 
do szeregu podstawowych prob lem ów  pra­
wa narodów  m. i. w  przedm iocie niedo­
puszczalności w o jen zaborczych i  w a ru n -
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ków, w  jak ich  w o jn y  jedyn ie  obronne mogą 
być uznane za spraw iedliw e.

Analogiczne koncepcje rozw in ię te  zostały 
na zachodzie Europy przez V itto r ię  (Reilec-  
tiones, 1532), G entilisa (De iu re  bell i, 1598) 
i  Grocjusza (De iure be l l i  ac pacis, 1625) 
dopiero w  sto i dw ieście la t później.

Zasady, bronione przez S tanisława ze 
Skarb im ierza i  Pawła W łodkow ica, s ta ły  się 
podstawą po lsk ie j d o k try n y  p raw no-po li- 
tyczne j X V I I  w ieku, d o k try n y  potępia jącej 
w o jn y  zaborcze i uznającej ty lk o  w o jn y  
obronne jako spraw iedliw e. Zasady te god­
n ie  reprezentow ali nasi pisarze: Ostroróg 
i  F rycz M odrzewski, w y b itn y  wódz Jan T a r­
nowski, czołowy p ra w n ik  epoki Jakub P rzy - 
łusk i, a szczególnie oświeceni 
dysydenci, zwłaszcza odgry­
w a jący ta k  poważną ro lę  
w  ówczesnym życiu  po litycz­
n ym  Polsk i socynianie (aria­
nie), ostro potępia jący wszel­
kie n iespraw ied liw e, zaborcze 
i  łupieżcze w o jny .

Konfederacja W arszawska 
z 1573 r., na k tó re j uchwalo­
no zakaz „sporów  i wzajem ­
nego prześladowania“  na tle  
re lig ijn y m , by ła  rów nież re- 
f ’ eksem te j d ok tryny . Konfederacja ta, p ie r­
wsza i jedna z n ie licznych  tego ty p u  w  Euro­
pie, w zię ła  w  obronę przed prześladowaniam i 
n ie  ty lk o  szlachtę, ale i mieszczan, a nawet 
chłopów oraz Żydów, najczęściej pozbawio­
nych w tedy w sze lk ie j ochrony praw nej. N ic  
dziwnego w ięc, że przeciw  te j kon federac ji 
w y s tą p ili od razu nie ty lk o  g łów n i organiza­
to rzy  ówczesnych prześladowań re lig ijn y c h  
w  Europie, jezu ic i, ale i  papież oraz obrońcy 
jego p o lity k i trzym an ia  w  zależności od Wa­
tyka n u  całego św iata pod pozorem rea lizac ji 
un iw ersa lis tyczno-kosm opolitycznych haseł 
re lig ijn ych . Ówczesny nuncjusz papieski 
p rzy  dworze po lsk im  Commendoni, agent 
p rzys ięg ły  Habsburgów, oraz jego p rzy jac ie l 
a rcyb iskup Hozjusz i zaagitowani przez niego 
prym as K a m ko w sk i i  h is to ryk  K rom er n ie 
m ogli jednakże przeszkodzić podpisaniu kon­
federacji.

Za jednego z je j o jców  duchowych należy 
uznać n ie w ą tp liw ie  wspomnianego już  w ie l­
kiego polskiego pisarza antyfeudalnego, A n ­
drzeja Frycza Modrzewskiego.

Jak b lisk ie  muszą wydawać się dzis ia j 
nam, bo jow n ikom  socjalizm u i pokoju, sło­
wa Frycza, pełne w ia ry  w  to, że nadejdzie 
kiedyś epoka, k tó ra  nie będzie znała nędzy 
lu d zk ie j i  k tó re j obce będzie pojęcie wojen.

W ojna, w edług Frycza, może być ty lk o  
prze jaw em  zbrodni m iędzynarodowych i do 
tak ich  zbrodni prowadzić. Potępia on w ojnę 
z każdego p u n k tu  w idzenia: obyczajowego, 
moralnego, re lig ijnego , prawnego i po litycz­
nego. Dążenie do u trw a len ia  bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego i  ochrony poko ju  
p rzeb ija  n iem al z każdej jego wypow iedzi. 
F rycz uznawał dopuszczalność w o jn y  ty lk o  
w  jednym  w ypadku, w  obronie w łasnej i dla 
dotrzym ania zobowiązań m iędzynarodowych 
obrony napadniętych p rzy jac ió ł i  porządku 
m iędzynarodowego. *

Postępowe tendencje zna jdu jem y także 
u W arszewickiego, którego w ie lką  zasługą 
w  lite ra tu rze  św ia tow ej prawa narodów  

X V I I  w. jest zaakcentowanie 
w agi precedensów dyplom a­
tycznych oraz zasady w ie r­
ności m iędzynarodowym  zo­
bowiązaniom, k tó ra  dotych­
czas pozostaje fundam enta l­
ną podstawą prawa narodów 
i  bez zachowania k tó re j n ie 
jest do pom yślenia u trw a le ­
n ie  pokoju.

Podpis Jana O stroroga. C  P R A W IE  te j pośw ięcili, 
^  n ie wolne w praw dzie  od 

akcentów  kosm opolitycznych, ale nader o ry ­
g ina lne i  n ie pozbawione zupełnie elementów 
postępowych, p ro je k ty , mające na celu za­
pewnien ie wiecznego pokoju, S tan is ław  Lesz­
czyński i Adam  C zartoryski. Zagadnienie to 
absorbowało zarówno Stanisława Staszica ja k  
i  p ierwszych polskich ko d y fika to ró w  tra k ta ­
tów  m iędzynarodowych i naszych w yk ła d o w ­
ców systemu prawa narodów w  X IX  w. Fe­
liksa  S łotw ińskiego, Franciszka Ksawerego 
Kasparka i  innych.

Sprawę tę uczyn ił też ośrodkiem  swego w y ­
stąpienia przed Konw entem  poseł in su re kc ji 
kościuszkowskiej w  re w o lu cy jn e j F ranc ji, 
Franciszek Barszcz ve l Barss. „S ta jąc  przed 
w am i —  m ó w ił on do przyw ódców  w ie lk ie j 
re w o lu c ji francusk ie j —  pragnę przysiąc 
w  im ien iu  narodu polskiego, że n igdy  n ie  
śc ie rp im y despotów, że zasadami naszym i są: 
wolność, niezależność i równość w szystkich 
narodów, że ze w szystk im i narodam i prag­
n iem y żyć w  b ra te rs tw ie  i  poko ju .“

Te postępowe tendencje na odcinku dok­
try n y  prawa i stosunków m iędzynarodowych 
b y ły  ja k  gdyby przedłużeniem  dem okratycz­
nego program u w  dziedzinie stosunków we-

* Zob. a r ty k u ły  L u dw ika  E h rlic h a  w  sprawozda­
n iach Polskie j A kad . Um . z 1949 r . oraz w  Rocz­
n ik u  P raw a  M iędzynarodowego z 1949 r.
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w nętrznych  i  prawa kra jowego, program u, 
którego kuźn ią  w  w arunkach toczonej u nas 
w a lk i z feudalizm em  b y ły  jeszcze wspom nia­
ne już synody ariańskie.

To przecież w łaśnie na przełom ie w ieku  
X V I i X V II  w  Zborach B raci Polskich, zwa­
żywszy w ypow iedzi w  te j sprawie M iko ła ja  
Reja z Nagłow ic, a zwłaszcza Jana Ostro- 
roga (Monumentum.... 1455-77), n ie po raz 
p ierw szy zresztą w  dziejach po lsk ie j m y­
ś li po lityczne j padały słowa potępienia 
u s tro ju  feudalnego z jego p rzyw ile ja ­
m i stanowym i, n ierównością stanów, 
narodowości i  p ic i, z upośledzeniem 
w ięc kobiet, mieszczan, Cyganów 
i  Żydów  oraz wszelkiego rodzaju 
in s ty tu c ja m i w yzysku  chłopów, 
poddaństwem, pańszczyzną oraz 
nieprawością wobec wszyst­
k ich  wówczas społecznie i 
ekonom icznie wydziedziczo­
nych warstw .

Konsekwencją tego an 
ty feuda lizm u  sta ły się w  
stosunkach zewnętrz­
nych  postu la ty  potę­
pienia w o jen łup ież­
czych, rów noupraw ­
nienia narodów o- 
raz poszanowania 
zobowiązań m iędzy­
narodowych, jako ko­
niecznego w a ru n ku  
u trw a len ia  p o k o j u .

Do w ie lu  w ięc rzecz­
n ik ó w  naszego oświece­
nia i re fo rm y  Rzeczypo­
spo lite j szlacheckiej oraz 
je j pokojow e j współpracy 
z in n ym i narodam i, ja k  też 
zwłaszcza do szeregu prac ja ­
kob inów  polskich, naszych ra ­
dyka lnych  opozycjon istów  w  sto­
sunku do obozu um iarkow ane j 
K o n s ty tu c ji 3 maja, oraz póź­
n ie jszych dzieł Lelewela, a szcze­
góln ie  postu latów  Polskiego Towa­
rzystw a Demokratycznego, Stowa­
rzyszenia Ludu  Polskiego, nauk ks. 
Ściegiennego, naszych czerwonych pow­
stańców i rew o luc jon is tów  możemy dziś 
z dumą nawiązać w  walce o prawa cz ło ­
w ieka i  zakaz d ysk rym in a c ji ze względów 
rasowych, narodowych czy też re lig ijn ych .

O te tradyc je  postępowe, o hasła naszych 
prekursorów , mówiące, że należy walczyć za 
„waszą i naszą wolność“ , że „wszyscy ludzie 
są b raćm i“ , możemy i dziś się oprzeć w ; w a l­
ce z im peria lis tycznym  kosm opolityzm em ,

Franciszek Barszcz 
vel Barss.

w yróżn ia jącym  narody „w yższe“  i  „n iższe“ , 
m askującym  p o litykę  zaborów i  eksploatacji, 
p o lity kę  tak  drogą in te rnac jona lizm ow i, po­
stu lu jącem u m iłość własnego narodu i  jego 
niepodległość oraz poszanowanie prawa su­
werenności narodów i  zasadę ich  równości. 

Z szeregów Towarzystwa Dem okratyczne­
go, którego tradyc je  należy dziś ja k  najsze­

rze j rozpowszechnić, w ysz li w ie lcy  bojo­
w n icy  N iepodległości Polski, k tó rzy , ja k  

L u b liń sk i, K rzyżanow ski i inn i, podali 
ręce dekabrystom  Pestelow i, W ołkoń- 

skiemu, R yle jew ow i, K iiche lbeckero- 
w i, M uraw iew -A posto łow i i ich to ­

warzyszom, k iedy w  g rundn iu  1825 
roku  za inaugurow ali sz tu rm  de­

m okrac ji rosy jsk ie j na ostoję sa­
modzierżawia, czynem m anife­

stując, co znaczy to, co po jm u­
jem y we współczesnych nam 

w arunkach jako  in te rnac jo ­
nalizm .

W tedy to w yros ła  ta k  dziś 
mogąca nam świecić 
przykładem  przy jaźń  

M ickiew icza, Puszkina 
oraz Szewczenki —  

trzech genia lnych 
wieszczów b ra tn ich  

narodów: po lskie­
go, rosyjskiego i 

ukra ińskiego. W tedy 
to napisał M ick iew icz  

swój poemat: „D o  p rzy ­
jac ió ł M oska li“ , rzuca­

jąc przekleństwa na car­
skie szubienice, na k tó rych  

zawisła „szlachetna szyja 
R y le jew a“ , na carskie oko­

w y, z k tó ry m i w  jednym  sze­
regu aż do zwycięstwa w a l­

czy li na jlepsi synow ie ludu  ro ­
syjskiego i  polskiego oraz innych  

narodów.
Na gruncie  te j w spółpracy czynn i­

ków  postępowych narodu polskiego 
i rosyjskiego, k tó ra  dopiero obecnie 

w  całej pe łn i może być d la nas wzo­
rem, w yrosło  powstanie listopadowe, 

oczyw iście nie przeciw  ludow i rosy jsk ie ­
mu, k tó ry  sam b y ł w  n iew o li, lecz prze­

c iw  carowi.
Jednym  z pierwszych poczynań powstań­

ców była też demonstracja ku  czci dekabry­
stów  i rozbrzm iewające po raz p ierw szy na 
u licach W arszawy 1831 r. hasło „za naszą 
i  waszą wolność.“

Uzasadniając dziś naszą postawę in te rna - 
cjonalistyczną, w yrasta jącą z naszego głębo-
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kiego pa trio tyzm u, w rócić możemy m yślą  do 
naszej W ie lk ie j E m ig rac ji i je j duszy, „T o ­
w arzystw a Dem okratycznego“ , k tó re  ta k  
ściśle współdzia ła ło z dem okratyczną em i­
gracją  rosyjską, z Hercenem, Ogarewem, Ba­
kun inem  oraz dem okratam i innych  narodo­
wości, a później socja listam i P ierwszej M ię­
dzynarodów ki w  im ię  w spólnej w a lk i o po­
stęp i  wolność narodów.

DL A  N ASZEJ współczesnej postawy in te r-  
nacjona listycznej mogą być nadal wzo­

rem  bo jow n icy  spraw y w łościańskie j ubie­
głego w ieku : E dw ard Dem bowski —  działacz 
K onsp irac ji K rakow sk ie j, Ju lia n  Goslar, 
Kasper C iąglewicz, Anna Różycka i  ich  to ­
warzysze —  w ie lcy  pa trioc i polscy, k tó rzy  
p ie rw s i budz ili świadomość narodową U k ra ­
ińców, m ob ilizu jąc  ich  do w a lk i o wolność 

, w łasnego lu d u  i lu d u  polskiego przeciw  
w spó lnym  rodz im ym  i  obcym ciemięzcom.

Gen. Jarosław  D ąbrow ski, późniejszy bo­
ha te r K om uny P arysk ie j, jeden z organiza­
to rów  powstania styczniowego, k tó ry  uc iek ł 
z ka to rg i dz ięk i R osjan inow i Czerniewow i, 
ju ż  w  zaraniu swej dzia ła lności tw o rz y ł wzo­
r y  tego, co dziś leży u 
podstaw in te rnac jon a li­
zmu. Będąc g łębokim  
po lskim  pa trio tą , ale i 
gorącym obrońcą dążeń 
U kra ińców  do samo­
dzielnego b y tu  pań­
stwowego, m ó w ił on 
zawsze o „Sztandarze 
Niepodległości P o lsk ie j Kościuszko,
w  W arszawie i  Sztanda­
rze N iepodległości R u­
sk ie j we L w o w ie “ . it

„P o lsk ie  Tow arzystw o Dem okratyczne 
zorganizowało w  1861 r. w  Londyn ie  p ie rw ­
szą „w o ln ą  rosy jską  d ru ka rn ię “  Hercena, 
z k tó re j b ił „D zw on“  („K o ło k o ł“ ), w zyw a ją ­
cy do w a lk i przeciw  carow i o wolność Rosji, 
o wolność Polski, o wolność w szystkich na­
rodów  zam knię tych w  carskim  w ięzieniu.

A  k iedy  w ybuch ło  powstanie styczniowe, 
w  dużej m ierze by ło  ono oparte na współ­
dz ia łan iu  „K o m ite tu  rosy jsk ich  o ficerów  
w  Polsce“ , ekspozytury ludow ej organizacjo, 
rosy jsk ie j „Z iem ia  i W ola“ , korzysta jąc ta k ­
że z poparcia rew o luc jon is tów  francuskich , 
w łosk ich  oraz innych  narodów.

Zw iastunem  i  św iadectwem ch lubnych  
tra d y c ji polskiego in te rnac jona lizm u, pow ią­
zanego z najg łębszym  patrio tyzm em , jest 
w  rów ne j m ierze udzia ł Polaków w  w a l- 
ce o niepodległość A m e ryk i, re w o lu cy jn e j 
F ra n c ji, w yzw a la jących  się W łoch i  W ęgier

ja k  i  w  walce narodowo-wyzwoleńczej i  re­
w o lucy jne j innych  narodów. Jego wyrazem  
jest nasz udzia ł w  walce na w szystk ich  fron ­
tach zmagań z reakcją, szczególnie z cara­
tem, a później z ko n trrew o luc ją  hiszpańską 
oraz w  szeregach ruchu  oporu przeciw  fa­
szyzmowi we w szystk ich  kra jach.

Od Kościuszki i Pułaskiego, S ierakowskie­
go, Bema i  Jarosława Dąbrowskiego ciągnie 
się ta sama tradyc ja  do W aryńskiego i  Róży 
Luxem burg , do Kun ick iego  i  Ossowskiego, 
O krze i i  Barona, Feliksa Dzierżyńskiego,

B rygady Dąbrowszczaków i  gen. W alte ra  —> 
K aro la  Świerczewskiego, polskich jednostek 
pa rtyzanck ie j a rm ii francusk ie j oraz I  D y­
w iz ji im . Kościuszki w  ZSRR.

Na św ia tło  dzienne czeka w ie le  naszych 
prac naukowych, stanow iących o lb rzym i 
w k ła d  polskich p raw n ików  rew o luc jon is tów  
do dzieła rozw o ju  pojęcia ścisłego zw iązku 
pom iędzy teorią  prawa i  państwa a p ra k tyką  
rew olucyjno-dem okratyczną, w a lką  o prawo 
i  postęp a w a lką  o praworządność ludow ą 
oraz o poszanowanie zasad prawa narodów  
do samostanowienia i  o przestrzeganie zobo­
w iązań m iędzynarodowych, jako w a ru n ku  
u trw a len ia  pokoju.

W zorem kryszta łowego p a trio tyzm u  i  głę­
boko po jętych zasad tego, co tk w i dziś u  pod­
staw  pro le tariackiego in te rnac jona lizm u, by ­
ły  czekające dziś popu la ryzac ji poglądy 
i  czyny po lskich p raw n ików , powstańców
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W K Ł A D  P O L A K Ó W  D O  N A U K I
i  rew o luc jon is tów : Józefata O hryzk i, Stosła- 
wa Laguny a Romualda Hubego, w spó łpra­
cow ników  gen. Dąbrowskiego w  powstaniu 
styczniowym , a później w  Kom unie Pa­
rysk ie j.

Członkow ie rządu „C zerw onych“  w  pow­
stan iu  styczniowym , radca Dobrow olski, 
adwokat K oby lańsk i i  asesor Janowski, 
współautor dekre tu  o uwłaszczeniu chłopów 
Oskar Aweyda, patron T rybuna łu  Lube l­
skiego Gregorowicz, p łom ienny rew o luc jon i­
sta, k tó ry  pod pseudonimem Janka z Bielca 
w ydaw ał „K m io tk a “ , jedno z naszych p ie rw ­

szych pism ludow ych, re w o lu cy jn i naczelni­
cy w powstaniu: p ro ku ra to r M a linow ski, 
adwokaci Pe łp łow ski i K ra je w sk i, dziesiąt­
k i p raw n ików  z szeregów „P ro le ta r ia tu “ , 
SD KP i L , lew icy  s tronn ic tw  ludow ych i le ­
w icy  PPS, a zwłaszcza kom uniści polscy 
słowem i  czynem p ie rw si daw ali św iadectwo 
temu, co i  dziś n ie  s trac iło  na aktualności. 
Za p ilne  należy uznać zadanie opracowania 
ich  postu latów  i tak ich  tw ierdzeń, ja k  te, 
że w yrazem  żywego prawa może być ty lk o  
zaprzeczenie prawa społeczeństwa eksploa- 
ta torskiega uciskającego w łasny naród i  ob­

ce narody, sankcjonującego podboje i  w y ­
zysk, a w  dem okracji upatru jącego jedyn ie  
fo rm a lną  równość w szystkich, a w ięc fa k ­
tyczną nierówność, bo up rzyw ile jow an ie  
ekonom icznie s iln ie jszych i  bezpraw ie w o­
bec klas nie posiadających i  bezbronnych 
narodów.

T ^ Z lS  bardzie j aniżeli k ie d yko lw ie k  godne 
są też przypom nienia prace polskiego 

socja listy utopijnego, H enryka  Kam ieńskie­
go —  F ila re ta  Prawdowskiego —  socjologa 
i  ekonom isty, ale i  po lityka  oraz p raw n ika ,

k tó ry  w  nader b lis k i nam  obecnie sposób 
ro z w ija ł zasady praworządności re w o lu c ji 
społecznej i uzasadniał konieczność p rzy jaz ­
nej w spółpracy narodu polskiego z ro s y j­
skim .

M ow y obrończe przed sądami zaborców, 
a później sanacji, Śm iarowskiego i  Beren- 
sona, Rundo i  Landaua, Petrusewicza i  Szu­
mańskiego oraz w ie lu  innych  z ko ła  „O b ro ń ­
ców P o litycznych  1905 r . “ , z lew icowego 
„Zrzeszenia P ra w n ikó w  S ocja lis tów “  la t 
dwudziestych, z jedno lito fron tow ego  „D em o­
kratycznego Z w iązku  A dw oka tów  Polsk ich“

„P ro le ta r ia tc z y c y “  w ed ług obrazu F e lic jana  K ow arsk iego 
(z lewej ku p ra w e j) :  M icha ł Ossowski, S tan is ław  K un ick i, 
Lu d w ik  Tadeusz W aryńsk i, P io tr  B ardow ski, Jan P ie tru s iń sk i.
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oraz nielegalnego „B lo k u  Dem okratycznej 
M łodzieży P o lsk ie j“ , a zwłaszcza m ow y Teo­
dora Duracza, najściś le j związanego z klasą 
robotniczą i  je j awangardą -  V * « * * ™ £  
nistvczną w  zarysie tw o rzy ły  te założenia, 
na ^podstaw ie k tó rych  w  prak tyce  i  nauce 
prawa do jrzew a ł postu la t odm owy leg itym a- 

bu rżuazy jnym  stawiania „a  l a «  
oskarżonych bo jow n ików  postępu, socja lizm u 
i pokoju, postulat, k tó ry  pozostaje nada 
ak tua lny  i  zasługuje w  pe łn i na opracow 
nie monograficzne.

Szczególnie g o d n y m ip rzyp o m m e m a  dziś 
są prace Adama Stanisława E ttingera , pro 
fesora W olnej W szechnicy o s . ie j 
szawie, byłego czionka SD* P 1 Lm } J ^ ież ’ 
niestrudzonego w ychow aw cy R o d ź m y  
nraw nicze j w  duchu m arksizm u, popu ia ry  
S o r a  socjalizm u naukowego, bo jow n jka  
ochrony p raw  człow ieka i  równości narodów, 
k tó ry  p ierwszy w  naszej lite ra tu rze  o re 
m iędzywojennego zdemaskował społeczną
treść lom broz jan izm u wszelkich ^  ^
do pseudo-naukowej b io log izacji p 
społecznych oraz rasizmu.

azcNz e Sn i o 0 o d n o s z ą c f n a “ r o S

i % ? j r WdoZ b M iedzynarodowego T ryb u n a łu  

jego organach w  przedm iocie ścigania, e

tra d y c ji i  karalności zbrodn iarzy m iędzyna­
rodow ych, w  odniesieniu do konw enc ji o ści­
ganiu ludobó jstwa, dek la rac ji p raw  człow ie­
ka, p ro je k tu  konw enc ji o zakazie agresy - 
ne i b ron i atom owej itd ., w  proste j l in i i  m - 
gą 'naw iązać w ięc do tra d y c ji tych  naszych 
p o lity kó w  i  p raw n ików , k tó rzy  p .erw s, 
w  nauce i  p rak tyce  prawa narodów i  sto 
sunków  m iędzynarodowych u w y p u k lil i  scisiy 
zw iązek m iędzy zagadnieniem w a lk i o pra 
worządność a w a lką  o postęp i  po oj.

W in teresie  przodującego dziś udz ia łu  Bo ­
ski w  obozie postępu, walczącego pod prze­
w odnictw em  Z w iązku  Radzieckiego o ^ o k o
leży oparcie naszej nauk i prawa * 
stosunków m iędzynarodowych na dorobku 
naszych postępowych i  dem okra tyczny^ 
p o litv k ó w P p raw n ików  i h is to ryków , dla k to - 
J y c h p a tr io ty z m  b y ł zawsze nieodłącznym  
towarzyszem  in te rnac jona lizm u, a szow inizm  
i  nacjona lizm  odw rotną stroną zwalczanego 
przez n ich  w rogiego interesom  narodu, pa­
tronowanego przez adm in is trac ję  w a tyka ń ­
ską n a jp ie rw  feudalnego, a następnie b u r- 
żuazyjnego kosm opolityzm u.

Uczyniwszy tak, damy jeszcze jeden do­
wód w łasnem u społeczeństwu i  św iatu, ze 
nasze wejście dziś na drogę socja lizm u i  do 
rodz iny  narodów, k tó re  gó ru ją  nad in n y m i 
przede w szystk im  w  zakresie swego u s tro ju  
i  hum an ita ryzm u sw oje j k u ltu ry , odpowiada 
rów nież g łębokim  tradyc jom  narodowym , 
w y k u ty m  na przestrzeni w ieków  w a lk  o po­
stęp i rozw ó j m yś li społecznej oraz czj>nu 
rew olucyjnego.

457



'T je .6 ~ id .C L

i tacL iaLneg^ i

l(&ZUiU l j.LL i 'ó W j i
' 7

I. WARUNGIAN
Członek A kadem ii U m ie ję tności 

ZSRR

\ \ T  IAD O M O , że zboża (pszenica, żyto  i in - 
* *  ne) dzielą się na dw ie  g rupy: ozime 

i  jare. Po w ys ian iu  na wiosnę, zboża ja re  
ro z w ija ją  się norm aln ie , dają k łosy i  z ia r­
no; zboża zaś ozime należy siać jesienią, po­
nieważ wysiane wiosną —  rozgałęzia ją się 
siln ie, ale n ie  dają kłosów, a w ięc n ie dają 
ziarna.

Z jaw isko  to pozostawało długo zagadką 
dla biologów. N iek tó rzy  przypuszczali, że 
zboża ozime w ym agają  okresu spoczynku, 
aby tw o rzyć  kłosy, in n i, że dla norm alnego 
rozw o ju  zboża ozimego potrzebne jest „p rze ­
m arzanie“ . Podawano i  inne objaśnienia, ale 
żadne z n ich  n ie w y jaśn iło  p raw dz iw e j na­
tu ry  oz im iny. Tajem nicę ozim ych i ja rych  
zbóż rozw iązała dopiero teoria stadialnego 
rozw o ju  organizm ów roślinnych , stworzona 
przez w ie lk iego  biologa radzieckiego, T ro fi-  
ma Łysenkę, ucznia i  kon tynua to ra  prac 
w ie lk iego  hodowcy rosyjskiego —  Iwana 
M iczurina.

Badając zachowanie się zbóż ozim ych i ja ­
rych , Łysenko us ta lił, że dla norm alnego 
rozw o ju , to jest dla przebycia cyk lu  życio­
wego od zasiewu do u tw orzen ia  nasion, zbo­
ża ozime w ym agają  w  p ierw szym  okresie 
swojego życia n isk ie j tem pera tu ry . Zboża 
zaś ja re  przechodzą norm aln ie  swój c yk l ży­
c iow y w  stosunkowo w ysokich  tem peratu­
rach okresu wiosennego. Każde zboże, każ­
da odmiana i  gatunek ro ś lin y  wym aga dla 
swego rozw o ju  innych  w arunków , zależnych 
od n a tu ry  roś liny . Badania Łysenk i dow io­
d ły , że wym agania roś liny  w  stosunku do 
środow iska nie są jednakowe w  ciągu całego 
życia roś liny . W różnych okresach życia 
roślina wym aga różnych w arunków  dla 
swego rozw o ju . T y lk o  w  odpow iednich dla 
danego okresu w arunkach w  kom órkach 
tk a n k i tw órcze j norm a ln ie  przebiegają 
procesy konieczne, aby roślina w stąp iła  
w  fazę kw itn ię c ia  i tw orzen ia  nasion. Inaczej 
mówiąc, in d yw id u a ln y  rozw ó j roś lin  cha­
ra k te ryzu je  się zm ianą wym agań w stosun­
ku  do w a runków  środowiska zewnętrznego. 
Te okresy, związane z jakośc iow ym i zm ia­
nam i w  "komórkach tk a n k i tw órcze j i  cha­
rak te ryzu jące  się zm ianą wym agań roś liny  
w  stosunku do w a runków  środowiska zew­
nętrznego, zostały nazwane przez Łysen­
kę —  stad iam i rozw oju.

Do czasu badań Łysenk i mieszano w  f iz jo ­
lo g ii pojęcie w zrostu  i rozw oju . Teoria  sta­
dialnego rozw o ju  roś lin  rozgraniczyła  te dwa 
pojęcia. Są one nadal ściśle ze sobą związa­
ne, zależne jedno od drugiego, jednakże n ie  
można ich  utożsamiać. W zrost jest to  ilo ­
ściowe powiększenie masy roś linne j (tzn. 
liśc i, korzeni, bu lw , pędu itd .), rozw ó j zaś
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jest to szereg zm ian jakościo­
w ych  w  zawartości kom órek 
i  zm ian w  przebiegających 
w  roś lin ie  od zasiewu aż do do j­
rzewania nasion procesach 
kszta łtow ania się narządów. 
Przez stworzenie odpow iednich 
w a runków  można np. przyśpie­
szyć w zrost i jednocześnie zw ol­
n ić  rozw ój. O trzym u je  się w  ten 
sposób ro ś lin y  większe, z bo­
gatszym lis tow iem , ale me 
kw itnące, a zatem bezpłodne. 
Można rów n ież dać roś lin ie  w a ­
ru n k i takie, aby przechodziła 
ona szybciej w szystk ie  stadia 
ro zw o ju  p rzy bardzo pow olnym  
wzroście. W  ta k im  przypadku  
ro ś lin y  wcześnie kw itn ą  i dają 
nasiona, ale pozostają n ie w ie l­
k ie . Można wreszcie dobrać ta ­
k ie  w a ru n k i, w  k tó rych  roś liny  
rosną i  ro zw ija ją  się norm aln ie .

Na podstaw ie dużej ilości do­
świadczeń Łysenko w y d z ie lił 
w  całym  cyk lu  rozw o jow ym  
roś lin  dwa stadia rozw o ju  —  
stad ium  ja ro w iza c ji (t j. cieplne) 
i  stadium  św ietlne. W  p ie r­
wszym  stadium  decydujący 
w p ły w  na rozw ój ro ś lin y  ma 
tem peratura, w  d rug im  sta­
d ium  —  czas trw a n ia  św ia tła  
dziennego. N ie należy jednakże 
zapominać, że każde z w ym ie ­
n ionych  stadiów  może mieć 
no rm a lny  przebieg jedyn ie  w te ­
dy, gdy roślina posiada wszyst­
k ie  konieczne dla życia w a run ­
k i, tzn. określoną w ilgotność, 
n ieprzerw any dostęp pow ietrza 
i  przysw aja lnego pokarm u.

Ozime odm iany zbóż, ja k  już  
podkreślono poprzednio, prze­
chodzą norm aln ie  stad ium  ja r r -  
w iza c ji ty lk o  w  tem peraturach 
stosunkowe n isk ich , t j .  od 0 do 
+  3° C. Różnym  jednak odm ia­
nom zbóż ozim ych potrzebny 
jes t n ie jednakow y okres czasu 
w  n isk ie j tem peraturze. Jed­
n ym  w ysta rczy 30, 40, 50 dni. 
U  innych  okres ten przedłuża 
się do 60 —  70 dn i: są to od­
m iany na jba rdz ie j ozime.

D la zbóż ja rych  stad ium  ja ­
ro w iza c ji na jszybcie j przecho­
dzi w  tem p. od 10° do 12° C. 
Twarde, późno dojrzewające 
odm iany ja re j pszenicy potrze­
b u ją  dla ja ro w iza c ji dłuższego 
okresu czasu i  niższej tem pera-

Terem tij M alcew, la u re a t nagrody im . S ta lina , w swoim  
la bo ra to riu m  agrotechnicznym .
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tu r y  n iż  pszenica ja ra , k tó ra  dojrzewa wcześ­
nie. R ośliny połudn iowe, k tó re  lub ią  ciepło, 
ja k  np. bawełna, kukurydza , proso i  inne, 
w ym agają w  stad ium  ja ro w iza c ji tem pera­
tu ry  powyżej 20° C.

D rugie stadium  rozw o ju  —  św ie tlne  —  
przechodzą roś liny  p rzy określonym  czasie 
trw an ia  św ia tła  dziennego. N iektó re  zboża 
w  czasie stadium  św ietlnego w ym agają  św ia­
tła  słonecznego ciągłego przez 14 godzin; są 
to roś liny  długiego dnia. Jeśli będziemy te 
roś liny  naśw ietlać n ieprzerw an ie  —  stad ium

śwetlne po trw a  o w ie le  krócej. Inne ga tunk i 
roś lin  upraw nych, ja k  proso, soja, k u k u ry ­
dza, w ym agają  św ia tła  dziennego przaz 
mniejszą ilość godzin. S tadium  św ie tlne  trw a  
u nich o w ie le  króce j, jeś li pozostawi się ie 
przez k ilk a  dn i w  zupełnej ciemności. Są to 
ro ś lin y  kró tk iego  dnia. W  ten sposób z ja­
w isko okresowości św ia tła  m ieści się w  te o r ii 
stadialnego rozw o ju  roślin .

Dotąd jeszcze n ie  w iem y, ja k ie  zm iany 
chemiczne i  fiz jo log iczne w  tkance tw órcze j 
w a ru n ku ją  tak ie  lub  inne stad ium  rozw o ju . 
Możemy już  jednakże na podstawie doświad­
czeń usta lić w a ru n k i, potrzebne, aby to czy 
inne  stadium  rozw o ju  trw a ło  u danej ro ś lin y  
ja k  na jk róce j.

D R A W A , rządzące stad ia lnym  rozw ojem  
-*• roś lin , m ają  w ie lk ie  znaczenie zarówno 
dla b io log ii teoretycznej ja k  i  d la  p ra k ty k i 
ro ln icze j.

W spom nieliśm y już, że we w szystk ich  sta­
diach rozw o ju  przebiegają jakościowe zm ia­
ny w  dzielących się kom órkach tkanek  tw ó r­

czych roś liny . K o m ó rk i powstające z po­
dz ia łu  zm ienionych chemicznie czy też f iz jo ­
logicznie kom órek różn ią się w ięc od komó­
re k  starszych, k tó re  zrodz iły  się wcześniej. 
Z rozum ia łe  w ięc jest, że zm iany jakościowe 
n ie  przechodzą w  dół pędu do kom órek n iżej 
położonych. W yn ika  stąd, że kom órk i położo­
ne dalej od stożka w zrostu są w iek iem  star­
sze, a pod względem rozw o ju  stadialnego 
młodsze, ponieważ pow sta ły  w  m łodszym  sta­
d ium  rozw o ju  roś liny . W .stożkach w zrostu 
jes t odw rotn ie , kom órk i w iek iem  najm łodsze 
są stad ia ln ie  —  najstarsze, t j .  najdorzalsze, 
gotowe do w ydan ia  płodu.

Tę niejednorodność pędu znał dobrze M i­
czu rin  i  korzysta ł z n ie j m istrzow sko dla 
szczepień. Z p u n k tu  w idzenia rozw o ju  sta­
dialnego sta ją się rów nież zupełn ie zrozu­
m ia łe  poglądy M iczurina, że na tu rę  siewek 
przez specjalne w ychow anie  można zm ieniać 
aż do p ierw szych la t kw itn ięc ia , t j .  pók i są 
one stad ia ln ie  młode. Drzewa zaś stare, 
k tó re  od dawna ju ż  da ją  nasiona, tzn. takie , 

w  k tó rych  zaszły już  w szyst­
k ie  zm iany stadialne, n ie  da­
dzą się ju ż  wychować.

Następną regułą, rów n ie  
ważną, jest dokładna ko le j­
ność następowania jednego 
stadium  po drug im . Roślina 
nie może rozpocząć stadium  
świetlnego, dopóki n ie  skoń­
czyło się stad ium  ja ro w i­
zacji.

Trzecia reguła rozw o ju  sta­
dialnego —  to n ieodw raca l­
ność tego procesu. Jeśli dane 

stad ium  skończyło się, żadne działania nie 
w rócą ro ś lin y  do stanu wcześniejszego. W y­
konano w ie le  doświadczeń dla sprawdzenia 
te j regu ły ; wszystkie  p o tw ie rd z iły  n ieodw ra­
calność procesów stadia lnych.

Można jednak zawsze w yw o łać  sztucznie 
p rzerw ę w  przechodzeniu tego lub  innego 
stadium . Jeśli np. ja row izac ja  określonej 
odm iany pszenicy wymaga 40 dn i w  temp. 
od 0 do + 3 °  C. i  jeś li proces ja ro w iza c ji bę­
dzie p rzerw any np. po 20 dniach, to  po 
przerw ie , w  w arunkach odpow iednich dla 
roś liny , przebycie ja ro w iza c ji po trw a już  
ty lk o  20 dni.

Łysenko us ta lił, że zm iany stadialne u w ie ­
lu  roś lin , a w  szczególności stad ium  ja ro w i­
zacji u zbóż może się dokonać w  ledw ie  roz­
poczynających wzrost zarodkach, k tó re  jesz­
cze nie zdążyły przebić p o k ryw y  nasiennej. 
Przez regu low an ie  w ilgo tności można ogra­
n iczyć tem po w zrostu  zarodka, a jednocze­
śnie stw orzyć w szystk ie  w a ru n k i dla n a j­
w iększego skrócenia czasu stad ium  ja ro w i­
zacji. F ak t ten sta ł się w ażnym  odkryc iem
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dla p ra k ty k i ro ln icze j, dał podstawy do 
opracowania nowych metod agrotechnicz­
nych, do przyśpieszenia wzrostu i rozw o ju  
zbóż —  a m ianow icie  do ja ro w iza c ji nasion 
przed zasiewem.

Obecnie w  kołchozach i sowchozach Z w ią ­
zku Radzieckiego szeroko stosuje się m etody 
przedsiewnej ja ro w iza c ji nasion zbóż, dz ięk i 
czemu o trzym u je  się m ilio n y  cetnarów  do­
datkow ej p rodukc ji.

Jarow izacja pozwala siać zboża ozime na 
wiosnę, ponieważ ziarna ozimej pszenicy, 
ja row izow ane w  ciągu 50 dni, zachowują się 
ju ż  przy siew ie w iosennym  ja k  zboża jare. 
Jarow izacja  przyśpiesza dojrzewanie zbóż 
ja rych , zwłaszcza późno dojrzew ające j tw a r­
dej pszenicy. P rzy siewie nasion ja row izo - 
w anych pszenica ta wschodzi o 3 —  4 dn i 
wcześniej n iż zw ykła , wcześniej daje kłos 
i  dojrzewa. D zięki tem u un ika  ona zgubne­
go działania suchych w ia trów .

Teoria stariialnego rozw o ju  zna jdu je  w ie l­
k ie  zastosowanie w  pracy radzieckich  ho­
dowców. Obecnie, z regu ły  
już , m a te ria ł w y jśc io w y  pob­
iega na stacjach se lekcyjnych 
tzw . „ana liz ie  s tad ia lne j“ , k tó ­
ra  polega na tym , że hodu­
je  się ro ś lin y  w  różnych w arun ­

kach ciep lnych i  p rzy  różnej długości dnia. 
tzn. czasu naśw ietlania. Taka analiza poz­
wala na określenie czasu trw a n ia  poszczegól­
nego stad ium  i u jaw n ia  wym agania roś liny  
wobec w arunków  środowiska. O dkryw a ona 
przyczyny późnego dojrzewania w ie lu  od­
m ian roślin . Znając w y n ik i analizy stad ia l­
ne j hodowca może świadom ie dobierać pary 
do krzyżow ania, a n ie działa, ja k  dotąd, na 
ślepo. Obecnie w yb ie ra  on odm iany w edług 
planu, z góry określa jąc okres czasu potrze­
bny roś lin ie  dla przejścia cyk lu  życiowego.

Dobra znajomość w arunków , potrzebnych 
każdej roś lin ie  dla przebycia stadiów rozwo­
ju , pozwala hodowcy o trzym yw ać w  szk la r­
niach, przy sztucznym naśw ie tlan iu  trzy , 
cztery pokolenia w  ciągu roku. N ie trzeba 
chyba wyjaśniać, ja k  to przyśpiesza proces 
tw orzenia now ych cennych odmian roś lin  
upraw nych.

Na zasadzie te o r ii rozw o ju  stadialnego, ra ­
dzieccy hodowcy opracowali skuteczne m eto­
dy  p lanow ych zmian dziedziczności roś lin  
upraw nych, przez odpow iednie ich w ychow a­

nie. Tak np. znaleziono sposoby 
wyhodow ania odpornych na 
m rozy odm ian pszenicy ozim ej, 
co ma w ie lk ie  znaczenie dla 
w prowadzenia ich  coraz dale j 
na północ.

LIST OTW ARTY UCZONYCH POLSKICH DO UCZONA C II 
AM ERYKAŃSKICH

ogłosiliśm y Ust o tw a rty  uczonych po lsk ich  
w  spraw ie zakazu b ron i atom owej, podp i- 

wyższych uczeln i w  Polsce.
do d ru k u  w p łynę ło do re d a k c ji dalsze $ 

z treścią  lis tu  o twartego. Oświadczenia

W  poprzednim  numerze 
do uczonych am erykańskich  
sany przez 716 profesorów  

Już po oddaniu num eru  
oświadczeń so lida ryzu jących  się 
te p o d p isa li:

P ro f. d r  H e n ry k  B U K O W IE C K I  
K ie ro w n ik  Zakładu B o ta n ik i Farm aceutyczne j 

A kad em ii M edycznej w  W arszaw ie

P ro f. d r  Jerzy G R O C H O W S K I 

P ro f. d r  M . K A C P R Z A K

D r  S tan is ław  L A S K O W N IC K I  
P ro feso r nadzw yczajny u ro lo g ii 

A kad em ii Medycznej w  W arszaw ie

P ro f. d r  W ito ld  L IP IŃ S K I^  
K ie ro w n ik  K l in ik i  Chorob Zakaźnych 

A kadem ii Le ka rsk ie j w  Łodzi

D r Józef Jan ROSSOW S K I  
P ro fesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

W ito ld  S T E F A Ń S K I  
P ro feso r U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego

P ro f. d r  S Z C Z E P A N IA K  E dm und
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Dr WOJCIECH WALCZAK
a d iu n k t In s ty tu tu  Geograficznego 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego i  w y ­
kładowca k a r to g ra f ii na U n iw e rsy ­

tecie W rocław skim .

B łędny globus Behaima podobnie 
ja k  mapa Toscanellego łu d z iły  w 
X V  w. m irażem  bliskości korzen­
nych k ra in  W schodniej A z ji,  k tó ­
re umieszczono po d ru g ie j s tron ie  

A tla n ty k u .

Południow y kran iec Z iem i B a ffin a  
i  jego mapa narysow ana przez 

Eskim osa.

TÓŻ z nas n ie  ra d z ił się mapy? Ileż to razy ten 
d z iw n y  p ła t papieru, p o k ry ty  zaw iłą  p lą tan iną  

l in i i  i znaków, pomagał nam odczytywać odległości m iędzy 
ró żn ym i m iejscowościam i, w y tycza ł sz lak i w akacy jnych  
w ędrów ek lu b  in fo rm o w a ł o w yg lądzie  i rzeźbie znanych 
i  n ieznanych k ra in ! Korzysta jąc ta k  często z map nie 
zastanaw iamy się, ja k  doszło do tego, że ich p recyzy jny  
rysunek daje nam ty le  ścisłych in fo rm a c ji o pow ierzchni 
Z iem i. A tymczasem zanim  mapy osiągnęły swój dz i­
s ie jszy poziom, przeszły podobnie ja k  inne dzieła ludzk ie  
długą drogę rozw o ju  i u leg ły  w ie lu  przem ianom.

P ierw ocin  mapy m usim y szukać u ko lebk i ludzkości. 
B y t p ie rw o tnych  ludzi, stojących dopiero u progu czło­
wieczeństwa, b y ł bezpośrednio zależny od środków do ży­
cia dostarczanych przez otaczającą przyrodę. Ludzie ci 
koczując w m ałych grupkach w poszukiw an iu  jada lnych 
roś lin  i  zw ie rzyny  m usie li u trw a lać  w  pam ięci w łaści­
wości oko licy  i p rzyna jm n ie j o ty le  się w  n ie j orientować, 
aby odnaleźć pow rotną drogę do legow isk, a później do 
m n ie j lub  w ięce j sta łych siedzib. K toś bardzie j pom y­
s łow y nakreś lił na piasku, płacie ko ry  łub  na wygładzo­
nej pow ierzchni kam ienia bieg sąsiedniego strum ienia, 
las otaczający i wydeptane w  n im  ścieżki prowadzące do 
o b fitu jących  w  zw ierzynę terenów  i tak zrodziła się ma­
pa. Rzecz prosta, że n ie  zachowało się żadne z tych  ka rto -
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graficznych p ierw ocin , a o tym , ja k  w  p rzyb liżen iu  w yg lą ­
dały, w n iosku jem y na podstawie map w ykonyw anych 
przez istn ie jące obecnie plem iona p rym ityw n ych  ludów.

Z pozostawionych przez podróżników  opisów i  rysun ­
ków  w iem y, że Ind ian ie  am erykańscy u trw a la li na pia- 
si<u łub korze drzew  kon figu rac ję  znanej sobie oko licy, 
w yrysow u jąc  biegi rzek, ścieżki w  puszczy, wzgórza itp . 
Podobne szkice spotykano u ludów  Syberii, a m ieszkań­
cy wysp Oceanu Spokojnego sporządzali mapy z naw le ­
kanych na sznury kaw a łków  ko lo row ych drew ienek 
i  o rien tow a li się w edług n ich  w  żeglarskich w ędrówkach 
od w yspy do wyspy.

Najciekawsze są jednak mapy Eskimosów, mieszkań­
ców G ren land ii i w ’< sp A m e ryk i A rk tyczne j. Odbywając 
dalekie łow ieck if w yp ra w y  w  zw innych  kajakach poznali 
oni bardzo dokładn ie zarysy nawet znacznie oddalonych 
w ybrzeży, a zdobyte wiadomości u trw a la li węglem na 
kaw ałkach ko ry  brzozowej. Owe p rym ityw n e  mapy 
Eskimosów okazały się tak  dokładne, że u ła tw iły  pod­
różnikom  angie lskim  w  X IX  w. znalezienie tzw . prze..“ 
ścia północno-zachodniego, t j.  d rog i wodnej, łączącej po­
przez la b iry n t skutych lodam i w ysp a rk tycznych  Ocean 
A tla n ty c k i ze Spokojnym .

Jednak te wszystkie  szkice dotyczy ły  wąskich ty lk o  
przestrzeni, leżących w  zasięgu zainteresowań danego 
plem ienia. Dążenie do poznawania i kartograficznego 
przedstaw iania w iększych obszarów zaznaczyło się dopie­
ro  na wyższym  szczeblu rozw o ju  ludzkości, gdy łączące 
się szczepy zaczęły budować zręby p ierw szych organiz­
m ów państwowych.

W  s ta rożytnym  Egipcie już  na trz y  do dw u tys ięcy la t 
przed narodzeniem Chrystusa przeprowadzano pom ia ry  
gran ic pól, w ykonyw ano  p lany i  topograficzne szkice 
wzdłuż dróg kom un ikacy jnych , tzw. i t ineraria. Z n ich  
zachowała się rysowana na papirusie mapa dróg w  p o łud ­
niowo-zachodniej A z ji, k tó rą  polecił w ykonać faraon 
Ramzes I I  w  X I I I  w. przed Chrystusem. Jest to p ry m ity w ­
ne zestawienie prostych i k rzyw ych  l in i i  oraz h ie ro g lifo ­
w ych  napisów zupełnie n ie  przem awiające do naszej w y ­
obraźni. Na podstawie te j mapy można stw ierdzić, że po­
m im o dużych wiadomości o sąsiednich kra jach  i  ludach, 
zdobycze Eg ipcjan na polu k a rto g ra fii b y ły  jeszcze bardzo 
n ik łe .

Równie p rym ityw n e  mapy powstaw ały w  starożytnym  
Babilonie , gdzie tak ja k  w  Egipcie cała wiedza spoczy­
wała w  rękach kasty kapłanów. Znaleziona w w yko p a li­
skach babilońskich mapa św iata z około 2 700 r. przed 
Chrystusem  jest tab liczką  z w ypa lone j g lin y , na k tó re j 
w y ry to  krąg, opasany dwoma kołam i. W ten sposób zgod­
nie z panującym  poglądem przedstawiono płaską okrągłą 
tarczę Z iem i i otaczający ją  ocean. D w ie  równoleg łe lin ie  
umieszczone w pobliżu średnicy wewnętrznego koła 
przedstaw ia ją  E u fra t, życiodajną rzekę B ab ilon ii, a małe 
kó łka  obok —  to  ówczesne miasta. Na przyk ładz ie  tym  
w idz im y, ja k  najstarsze m apy utożsam iały te ry to r iu m  
k ra ju  z obszarem całego św iata. K rą g  B a b ilo n ii jest k rę ­
giem  świata.

Podobne zwężenie g ran ic św iata do bezpośrednio zna­
nego obszaru spotykam y na najstarszej mapie greckie j, 
w ykonane j przez Herakteusza z M ile tu  na 500 la t przed 
narodzeniem  Chrystusa. I  tu  Z iem ia  jest okrąg łą  tarczą,
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E gipska  mapa papirusow a dróg 
w  A z ji po łudniow o -  zachodniej 

( X I I I  w. przed C hrystusem ).

P ła sk i k rą g  Z iem i 
na g lin iane j m a­
pie Babilończyków 
z 2700 r . przed 

Chrystusem.

N a greckie j mapie Herakteusza 
Z iem ia je s t ok rą g łą  ta rczą, o to ­

czoną oceanem.



Ptolemeusz w swej mapie św ia ta  
po raz p ierw szy zastosował rz u ty  

stożkowe.

Św iat na rzym sk ie j mapie Pom* 
poniusza M eli.

Ilu s tra c ją  wczesnośredniowieczne­
go upadku wiedzy jes t dziwaczna 
mapa św ia ta  narysowana przez 
Kosmasa Indicopleustesa z V I w.

opasaną przez ocean. Je j obszar jednak podzielono już  na 
dwa lądy, Europę i  Azję , odgrodzone M orzem  Śródziem­
n ym  i  Czarnym . A fry k a  pod nazwą L ib i i  uważana jest 
jeszcze za część A z ji. Zadz iw ia ją  na te j mapie zbliżone do 
rzeczyw istości zarysy Morza Śródziemnego i  Czarnego 
oraz pó łw yspów  Apenińskiego, Bałkańskiego i  M a łe j A z ji. 
Jest to zrozum iałe, bo obszary te  b y ły  dobrze znane G re­
kom  jako  teren ko lon izacy jne j i  kup ieck ie j penetrac ji.

\ \ l  G ŁÓ W N Y C H  zarysach podobny, choć wzbogacońy 
* '  szczegółami obraz św iata pow tarza ł się na późnie j­

szych mapach greckich. Rysunek ich polegał na w y k re ­
ś lan iu  zarysu w ybrzeży, biegu rzek i  położenia m iejsco­
wości jedyn ie  w  oparciu  na spostrzeżeniach w łasnych da­
nego ka rtog ra fa  i  na opowiadaniach ludz i odbyw ających 
da lekie  podróże. N ie śn iło  się jeszcze o pom iarach, a że 
m im o tego zachowano zadziw iające p ropo rc je  i dokład­
ność w  kon turach  zatok i  pó łw yspów  —  świadczy to  
ch lubn ie  o św ie tne j in tu ic j i  s tarożytnych ka rtog ra fów .

Dopiero około 350 r. przed Chrystusem  uczeń A rys to ­
telesa D icearch z Messyny zapoczątkował w ykreś lan ie  
w spółrzędnych geograficznych. W prow adził on na swej 
mapie poziomą lin ię  biegnącą w zd łuż Morza Śródziem ­
nego i  przechodzącą przez wyspę Rodos. Nazwano ją  
rów no leżn ik iem  ro d y jsk im . W ty m  też czasie s k ry s ta li­
zow ały się w śród uczonych greckich w łaściw e pojęcia
0 kształcie Z iem i, k tó rą  zaczęto coraz powszechniej uwa­
żać za kulę. Zaczęto rów n ież opierać kreślen ie  map na 
pom iarach odległości, k tó re  podczas w yp ra w  "Aleksandra 
W ie lk iego  ob licza li p rzy  pomocy k ro kó w  towarzyszący 
a rm ii specja ln i urzędnicy. Rozszerzył się też znacznie 
geograficzny horyzont G reków , k tó rych  w yp ra w y  żeglar­
sk ie  dociera ły  do W ysp B ry ty js k ic h , N orw eg ii, a może 
naw et Is land ii. W reszcie na prze łom ie  I I I  i  I I  w ieku  
przed Chrystusem  uczony grecki, Eratosthenes, ob liczy ł po 
raz p ierw szy po łudn ikow y obwód Z iem i, opiera jąc się na 
różn icy w  położeniu Słońca w  po łudn ie  dnia przesilenia 
le tn iego pom iędzy A leksand rią  a Syene (Assuan) w  E g ip­
cie. W y n ik  jego obliczenia w ynosi 250 000 stadiów, co 
w  prze liczen iu  na m e try  rów na się 39 820 km . W  porów ­
nan iu  z rzeczyw istą długością obwodu, liczącą 40 000 km, 
b y ł to w y n ik  n iezw yk le  dokładny. Ten sam Eratosthenes, 
a następnie H iparch  rozbudow a li s iatkę po łudn ików
1 rów no leżn ików  do dzisiejszego w yg lądu.

W ciągu drugiego w ieku  przed C hrystusem  w  zw iązku 
z podbojem G re c ji przez Rzym zdobycze naukowe G re­
ków  znalazły kon tynua to rów  na Pó łw ysp ie  Apenińskim . 
Stan k a rto g ra fii rzym sk ie j w  okresie poprzedzającym  po­
czątek naszej ery obrazują mapy św iata wykonane przez 
Strabona i  Pomponiusza Melę. Na mapie Pomponiusza 
M e li pojaw ia się po raz p ierw szy nazwa A frica , zamiast 
dotychczasowej L ib ii.  W kszta łtach kon tynen tów  zacho­
dzą też w ie lk ie  zm iany. W yspy B ry ta n ia  i  Ir la n d ia  są 
popraw nie  w yrysow ane, na północy po jaw ia się półwysep 
Codanovia (Skandynaw ia), umieszczono także Germ anię 
i Sarmację z rzeką V is tu lą  (W isła). Na po łudn iow e j pó ł­
k u li ciągnie się w ie lk i kon tynen t „A lte r  O rb is “ , łączący 
się z wyspą Taprobane (Cejlon). K on tynen t ten oddzie­
la ł od A fry k i ró w n iko w y  Ocean, pod k tó rym  p rzep ływ a ł 
N il. m ający swe źródła na owej ta jem nicze j ziemi.

W pierw szych dwóch w iekach po Chrystusie, gdy po­
tęga Im pe rium  Rzymskiego doszła do szczytu drogą pod-
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bojów  i  rozleg łych stosunków handlowych, wzrosło zain­
teresowanie geografią i ka rtogra fią . W tedy tez po jaw i! 
się na jw iększy geograf starożytności, K laudiusz P to le­
meusz, k tó ry  w  ciągu drugiego w ieku  naszej ery s tw o rzy ł 
system świata, polegający na tw ierdzen iu , że ku la  ziem- 
SKa jest środkiem  wszechświata, w okó ł którego krąży 
Słońce i p lanety. System Ptolemeusza p rze trw a ł 1400 
la t, do obalenia go przez genialnego Palaka, M iko ła ja  K o ­
pern ika . Ptolemeuszowi zawdzięczamy też skonstruowa­
nie p ierwszych siatek stożkowych i wprowadzenie poję­
cia szerokości i długości geograficznej. Rysunek swej 
mapy św iata oparł on na sprecyzowaniu położenia geogra­
ficznego 8 000 m iejscowości, pomiędzy k tó rym i odległo- 
ści b y ły  dokładn ie pomierzone. Nowością było również 
zapoczątkowanie przez Ptolemeusza przedstaw iania na 
mapie pionowego ukszta łtowania pow ierzchni ziemi. Łań­
cuchy górskie stara ł się on odtw orzyć przy pomocy r y ­
sunku połączonych z sobą kopczyków, stwarzając w  ten 
sposób perspektyw iczną metodę przedstawiania w zn ie­
sień, k tó ra  stopniowo udoskonalana prze trw a ła  do po­
czątków X IX  w.

Ptolemeusz pope łn ił jednak w  swej mapie świata po­
ważny błąd. W ocenie w ie lkości Z iem i oparł się bowiem 
na obliczeniu n ie  Eratosthenesa, lecz Posidoniusza (130 — 
50 r. przed Chr.), k tó ry  ocenił obwód Z iem i o w ie le  po­
n iże j rzeczywistości. W skutek tego 1 stopień ró w n iko w y  
na mapie Ptolemeusza w ynosił 50, zamiast 60 m il. Zdz i­
w iłb y  się mocno starożytny uczony, gdyby mógł p rzew i­
dzieć, że jego błąd w  1300 la t później p rzyczyn i się do 
odkryc ia  A m e ryk i!

i " ')  KRES wczesnego średniowiecza po upadku państwa 
rzym skiego zaznaczył się g łębokim  upadkiem  nauk 

przyrodniczych. Dogm atyzm  chrześcijański do tego sto­
pnia p rzy tłoczy ł um ysły, że wszelką naukę starano się 
podporządkować bezwzględnie treści Pisma Świętego. Co­
ko lw iek  było tem u przeciwne, wszechwładny k le r ówcze­
sny tę p ił bezwzględnie. W dziedzinie ka rto g ra fii zarzu­
cono św ie tny dorobek G reków i Rzym ian, powracając do 
na jbardz ie j p rym ityw n ych  pojęć o w ie lkości i kształcie 
Z iem i, dyktow anych niewoln iczą in te rp re tac ją  B ib lii. 
Zaprzeczywszy kulistości Z iem i geografowie k lasztorn i 
uważali ją  za prostokątną lub  owalną p ły tę , otoczoną 
Przez ocean. P rzykładem  tego jest mapa świata w yko ­
nana w  V I w. przez mnicha Kosmasa Indicopleustesa, na 
k tó re j w czworoboczną tarczę Z iem i w rzyna ją  się cztery 
zatoki mórz: Śródziemnego, Kaspijskiego, Zatoki Perskie j 
i A rabsk ie j. W ie lk ie  rzeki Ganges, N il i E u fra t w yp ły - 
w a ją  z ra ju , umieszczonego na wschodnim  marginesie 
maPy. Na próżno szukałoby się na te j mapie zarysów w y ­
brzeży Morza Śródziemnego, tak poprawnie przedstaw io­
nych nawet na najstarszej mapie greckie j. Wybrzeża są 
uproszczone do ostateczności, a zewnętrzne krańce Z iem i 
sprowadzono do l in i i  prostych. Podobnie niedorzecznym i 
b y ły  mapy innych  geografów k lasztornych w  tych  cza­
sach. P rzykładem  tego jest mapa Beatusa z 776 r., znana 
z rep rodukc ji zachowanej w  klasztorze św. Seweryna 
w  A k w ita n ii, lub  mapa ’ św iata z L ipskiego Kodeksu 
(X I w .), na k tó re j ko n tu ry  lądów sprowadzono do fig u r 
■geometrycznych. Na w ie lu  z map wczesnego średniow ie- 
CZa zna jdu jem y mnóstwo fantastycznych rysunków  dzi­
wacznych zw ie rzą t i ludz i oraz różnych szczegółów za-

Mapa arabska al Is tachriego  
(9:50 r.) i al W ardiego (1349 r.) 
sprowadzały ks z ta łty  lądów do 

geom etrycznych f ig u r .

Przeładowana fa n ­
tastycznym i rysu n ­
kam i mapa św ia­
ta  z ka tedry w Ha- 
re fo rd  jes t p rz y ­
kładem średnio­
wiecznego zacofa­

nia.

Mapa św iata a l E dris iego odzna­
czała się w ie lką  dokładnością. Oto 
je j fragm en t, p rzedstaw ia jący 
Półwysep P irene jsk i. Północ jes t 
na dole mapy ja k  u innych a rab­

skich ka rtog ra fów .
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W pływ  E dris iego znać na mapie 
M arina  Sanuda z 1306 r.

F ragm en t przezna­
czonej dla żegla­
rzy  mapy E uropy 
zachodniej n a ry ­
sowanej przez Pa- 
re to  w 1455 roku.

Mapa P io tra  Apiana z 1551 r. b y ­
ła  jedną z p ierwszych map przed­
staw ia jących A m erykę  Północną 

ja ko  odrębny kontynent.

e) r %»n ^

czerpniętych z m ito log ii. Taką jest mapa św iata z kate­
d ry  w  H areford z X I I  w., na k tó re j pom im o uznawania 
już  wówczas ku lis tości Z iem i w  dalszym ciągu w idać 
w p ły w  średniowiecznego zacofania.

W czasie gdy na zachodzie Europy szerzyła się ciemnota 
średniowiecza, na wschodzie budziła się cyw ilizac ja  arab­
ska, oparta na ku ltu rze  i  naukow ym  dorobku starożytnych 
G reków. A rabow ie , nadając ku ltu rze  k lasycznej na swych 
licznych  un iw ersyte tach nowe życiowe fo rm y, pod wzglę­
dem ka rto g ra fii pozostali jednak w  ty le . Pom im o p rzy ­
jęcia kulistości Z iem i za rzuc ili on i s ia tk i stożkowe P to le ­
meusza, a w sku tek tego s trac ili możność dokładnego od­
tw arzan ia  obrazu znanej im  Z iem i. W  rezultacie  na ma­
pach arabskich upodobniano ko n tu ry  lądów  i m órz do 
geometrycznych fig u r. W idać to u A bu  Ishaka al Farsi 
(X  w.) i u Omara ben M u tf ir  (1349 r.).

Jedynie mapa świata A bu  A bdu llaha  Muhammada 
al Edrisiego z 1154 r., najznakom itszego geografa średnio­
wiecza, odbiega daleko zarówno od arabskiego ja k  i od 
współczesnego europejskiego szablonu. Mapa ta  oparta 
na o lb rzym im  w łasnym  m ateria le  obserw acyjnym , ze­
branym  przez Edrisiego podczas licznych podróży, pozio­
mem wykonania zbliżała się do mapy Ptolemeusza, w y ­
kazując podobną dokładność w  przedstaw ian iu  ukszta ł­
towania poziomego i pionowego. W idać to w  zarysach 
Europy i k ra jó w  B liskiego Wschodu, któ re , pom imo od­
wrócenia (A rabow ie za g łów ny k ie runek  uw ażali po łud­
nie, w skutek czego na mapach ich północ umieszczona 
była  u dołu), zbliżone są do rzeczyw istych kszta łtów . G óry 
p rzedstaw ił Edris i w  postaci perspektyw icznych rysun ­
ków  łańcuchów górskich, zielono zakolorowanych. Rzeki 
w y rysow a ł jako  nieco zbyt szerokie n iebieskie wstęgi, na 
morzach um ieścił b ia łe  symbole fa l na tle  b łęk itnym . Na 
mapie swej w prow adził po raz p ierwszy nazwy m iast 
w  Polsce jak : K ra ka ł (K raków ), Serdawa (Sieradz), Dże- 
nazia (Gniezno) itd .

W p ływ  un iw ersy te tów  arabskich, w yp ra w y  krzyżowe 
w  ciągu X I, X I I  i X I I I  w. oraz wzmożony handel ze 
Wschodem, prowadzony przez niepodległe m iasta-repu- 
b lik i ita lsk ie , p rzyczyn iły  się przez zmianę poglądów na 
św ia t do w yzw olenia nauk i spod b ib lijnego  dogmatyzmu 
i do je j przejścia w  ręce św ieckich uczonych. Stan ówcze­
snej ka rto g ra fii obrazuje mapa św iata M arina Sanuda 
z 1306 r. Zam iast fantastycznych rysunków  ludzi, zw ierząt 
i b ib lijnego  ra ju  posiada ona w ie rn ie  w ykreślone ko n tu ry  
lądów  (południowo-zachodnia Europa i  B lis k i Wschód), 
a w przedstaw ien iu rzeźby znać na n ie j w p ły w  Edrisiego, 
gdyż góry w yrysow ano podobną uproszczoną metodą per­
spektyw iczną. Zbliżone cechy w ykazu je  genueńska mapa 
św iata z 1447 r. posiadająca dość popraw nie nakreślony 
ko n tu r północnej A fry k i.

W iek i X I I I  i X IV  p rzyn ios ły  dalsze zm iany na polu 
ka rto g ra fii. W yp raw y  odkryw czo-handlow e, podejm o­
wane drogą m orską przez W enecję i Genuę, zm usiły  ka r­
tog ra fów  do w ykonyw an ia  map dla potrzeb żeglarzy. 
Mapy te cechowało drobiazgowe trak tow an ie  zarysów 
brzegów i  dokładne zaznaczanie nadbrzeżnych m iejsco­
wości, natom iast w nętrze lądów opracowywano m n ie j 
sum iennie. P rzyk ładem  tego jest mapa wybrzeży za­
chodnie j Europy, wyrysow ana w  1455 r. przez Bartolom ea 
Pareto.
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Przez ca ły X V  w. trw a ły  odkryw cze w yp raw y  po rtu ­
galskie, mające na celu odkryc ie  m orskie j drogi do In d ii 
dookoła A fry k i.  Chodziło bow iem  o bezpośrednie naw ią­
zanie stosunków handlowych z k ra ja m i południowo- 
zachodniej A z ji, k tó re  za pośrednictwem  Arabów  dostar­
czały Europie ta k  cennych tow arów  ja k  cukier, ryż, pieprz, 
im b ir  i inne p rzyp raw y korzenne oraz kam fory , piżma, 
baw ełny i jedw abnych tkan in . W rezultacie sprecyzowano 
ksz ta łt i  w ie lkość kon tynen tu  afrykańskiego i zbadano 
jego wybrzeża oraz stw ierdzono, że Ocean In d y jsk i nie jest 
morzem zam kniętym , ja k  o tym  sądzono opierając się na 
auto ry tec ie  Ptolemeusza.

M apy ówczesne służące celom żeglarskim  posiadały 
naniesione k ie ru n k i kompasowe, u ła tw ia jące  w ybran ie  
drog i s ta tków  według busoli, k tóra  była już wówczas 
powszechnie używana. Mapy te odnoszące się do poszcze­
gólnych mórz ja k  i do całego św iata nazywano portu lana- 
m i łub  mapami kompasowym i.

Równocześnie z us iłow aniam i Portuga lczyków  op ły - 
nięcia A fry k i zrodziła się wśród uczonych, prze ję tych 
poglądami Ptolemeusza, idea osiągnięcia k ra jó w  korzen­
nych drogą na zachód przez Ocean A tla n ty c k i. Do je j 
spopularyzowania p rzyczyn iła  się mapa F lorentczyka 
Toscanelłego (1397 —  1482 r.) i globus Behaima z 1492 r., 
k tó re  to prace, oparte na b łędnej ocenie w ie lkości Z iem i 
przez Ptolemeusza, w skazyw ały przekonywająco, że z Eu­
ropy b liże j jest do wschodnich w ybrzeży A z ji drogą na za­
chód przez A tla n ty k  aniżeli dookoła A fry k i.  S k łon iło  to 
K rzysztofa Kolum ba do podjęcia 3.V I I I . 1492 r. p ierwszej 
ryzykow ne j podróży przez A tla n ty k  i do odkryc ia  lądu 
A m e ryk i, przez d ług i czas uważanego za część wschodniej 
A z ji.

Coraz licznie jsze w yp ra w y  odkrywcze, ja k ie  później 
przedsięwzięto do dom niem anych In d ii, doprow adziły 
dość szybko do zarysowania się kon tu rów  nowej części 
św iata na ówczesnych mapach. N a jp ie rw  p o ja w iły  się 
drobne wyspy, następnie narósł na mapach ląd  P o łudn io­
w e j A m eryk i, a w  1515 r. p o ja w iły  się zarysy A m e ryk i 
Północnej, uważanej jeszcze za półwysep A z ji. Dopiero 
mapa Sebastiana M iinstera  z 1540 r. i  mapa św iata P iotra  
Apiana z 1551 r. ze rw a ły  z hipotezą połączenia A m e ryk i 
z Azją , przedstaw iając obie A m e ryk i jako odrębny pod­
w ó jn y  kontynent.

\ \ t  PO ŁO W IE  X V I w. w  w y n ik u  odkryć geograficz- 
* * nych pojęcia o rozm iarach Z iem i i  układzie  ko n ty ­

nentów  zm ien iły  się tak  dalece, że mapy dotychczasowe 
okazały się nie wystarczające. Powstała paląca koniecz­
ność w ykonania  nowych, aktua lnych  i opartych na nowej 
technice. Dotychczas bow iem  mapy b y ły  rysowane jedy­
n ie  ręcznie na pergam inie lub  papierze w  jednym  ty lk o  
oryg ina le . Obecnie w  zw iązku z wynalezien iem  sztuk i 
d ruka rsk ie j uzyskano możność w ie lokrotnego pow ielan ia 
rysu n ku  mapy po przeniesieniu je j negatywu na p ytę  
d rew nianą lu b  miedzianą. W  rezultacie drzew orytow e 
i  m iedziorytow e mapy wydawane w  dowo nyc i  osciam
egzemplarzy szybko się rozpowszechniały, p rzyczynia jąc 
się do spopularyzowania wiadomości o swieoie ina row m  
z d rukow anym i masowo opisam i odkryw czych podroży 
i  aw anturn iczych  przygód śm iałych żeglarzy.

W  ciaeu X V I i X V I I  w. g łów nym i ośrodkam i ka rto ­
g ra f ii by ł?  ko le jno N iemcy, a następnie F landria . K a rto -
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Przykładem  s ty lu  
X V I-w ie cznych  o- 
zdobnych map f la ­
m andzkich jes t m a­
pa A m e ryk i A b ra ­

hama O rte liusa.

Kom pasowa mapa św ia ta  z X V I w.

Obok fan ta s tycz ­
nych ry b  i smo­
ków można zna­
leźć na mapach 
X V I - w iecznych i 
ob iektyw ne re la ­
cje, ja k  np. na 
m apie Is la n d ii w 
atlasie O rte liusa.



F ragm ent mapy Polski ©pracowa- 
nej metodą Cassiniego w 1820 r.

Jedną z p ie rw ­
szych map P olsk i 
by ła  mapa G ró­
deckiego, k tó rą  O r- 
te lius  w łączy ł do 

swego atlasu.

Od map flam andzkich  ujem nie od­
b ija ły  s i f  obrazkowe mapy Laz iu - 

sa z po łowy X V I w.

gra fow ie  szkoły flam andzk ie j, z k tó rych  n a jw yb itn ie jszy ­
m i b y li G erard K ram er zwańy M erkatorem  (1512 — 
1594 r )  i  Abraham  O rte lius  (1527 —  1598 r.), opa rli ryso­
wanie map na świeżo w yna lezionych tr iangu lacy jn ych  
metodach zdjęć potowych (pom iary odległości i  kątów  
w  terenie), zapoczątkowali w ydaw anie atlasów geogra­
ficznych, a przede w szystk im  w p row adz ili skonstruowaną 
przez M erkatora  p ro jekc ję  walcową, polegającą na prze­
niesien iu  rysunku  s ia tk i geograficznej z globusa na nało­
żoną na niego pow ierzchnię boczną walca. Za przykładem  
ka rtog ra fów  flam andzkich  poszli in n i autorzy, ja k  w łosk i 
ka rto g ra f Camotius, k tó ry  w yda ł w 1568 r. atlas Starego 
Świata. W rezultacie  powsta ł s ty l X V I-w iecznych  a tla ­
sów wzorowanych na szkole flam andzkie j. Wspólną ich 
cechą było  umieszczanie na mapach s ia tk i geograficznej, 
z tym  że w yrysow yw ano  zw yk le  ty lk o  lin ię  rów n ika , na­
tom iast inne wartości stopni rów no leżn ikow ych i  połud­
n ikow ych  w yp isyw ano na ramce mapy. Rzeźbę terenu 
przedstaw iano metodą perspektyw iczną, rysu jąc rzędy 
kopczyków  jednostronnie zacieniowanych. Również per­
spektyw iczną metodą oznaczano obszary leśne przez r y ­
sowanie zw artych skupisk m in ia tu row ych  drzew. M iasta 
oznaczono kó łkam i, um ieszczonym i na tle  zamków lu b  ko­
ściołów Dla ozdoby n ie  szczędzono barokow ych upiększeń 
na marginesach map, w  ty tu ło w ych  kartuszach i w okół 
Graficznych skal. P rzeważały alegoryczne postacie i her­
by Również w  treści map umieszczano na morzach r y ­
suneczki karaw el, p łynących pod rozp ię tym i żaglami 
wśród fantastycznych ryb , węży i  kom  m orskich. N iek ie­
dy wśród nich można znaleźć i ob iektyw ne in form acje , jak 
na mapie Is land ii w  atlasie O rte liusa, gdzie obok mnóstwa 
fantastycznych s tw orów  w yrysow ano u brzegów wyspy 
niesione prądem pnie drzew  i k ry  lodowe, a w  je j w nętrzu 
w u lka n y  i gejzery.

W Polsce w  X V I w. w p ły w y  k a rto g ra fii flam andzkie j 
b y ły  rów nież bardzo żywe, a pierwsze dw ie  mapy Polski 
Bernarda Wapowskiego i Wacława Gródeckiego zostały 
w ykorzystane w  atlasach M erka to ra  i O rte liusa Nato­
m iast mapy kartogra fa  austriackiego, W olfganga Laziusa, 
znacznie odbiegały od s ty lu  map flam andzkich. Jego 
mapy A u s tr ii i W ęgier, ry tow ane w  połow ie X V I w ., 
można uważać za p ro to typ  map obrazkowych, gdyż pasma 
gór lasy i rzeki są na n ich  przedstawione w  rzucie skoś­
nym , przez co bardzie j p rzypom ina ją  uproszczony rysunek 
k ra job razu  n iż  mapę.r a ju u ic i^ u  Lu.**

W X V II  i  X V I I I  s tu leciu  rysowanie^ map osiągnęło 
n ie  spotykaną dotąd ścisłość i dokładność dzięki zastoso- 
...+rmncrrflfinznvch szeregu świeżo Ww-

nie spotykaną dotąd i Gun-iaui ^
w an iu  do pom iarów  topograficznych szeregu świeżo w y ­
nalezionych ins trum entów  m iern iczych, ja k  teodolit, sto-

 ̂ ______ O rtlrctnnc i + n  N a  P7.nłn
naiezionycn m sirum em uw  j —  —— si u
l ik  m iern iczy, barom etr, sekstans ltp . Na czoło wysunęła 
się wówczas ka rtog ra fia  francuska dzięki pracom W ilh e l­
ma D elis le ‘a (1675 —  1726 r.) i ka rtog ra fów  z rodziny Cas- 
s in i. D . lis ie  w p row adz ił do ka rto g ra fii naukow y k ry ty ­
cyzm, opiera jący treść map ty lk o  na pewnych i sprawdzo­
nych danych. Jan Cassini opracował w  1677 r. nową me- 

r,r-^ori«+nwiania rzeźbv terenu, k tó rą  jego svm
nycn uanycn. ja n  ik s a m i ... „uw ą  me­
todę przedstaw iania rzeźby terenu, k tó rą  jego synowie 
i  w nukow ie  spopularyzow ali na swych mapach. Polegała 
ona na pokryw an iu  zboczy górskich c ienk im i kreseczka- 
m i, sk ie row anym i w  k ie ru n ku  spadku. Metoda kresekma, skierowanymi w Kicimmu
pow oli w yparła  niedokładną metodę perspektyw iczną, 
k tó ra  zn ik ła  ostatecznie w  początkach X IX  w ieku. Jedną 
z ostatn ich map z góram i w  kształcie kopczyków była ry -
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Epoka stan is ław ow ska 
pozostaw iła  po sobie 
mapę P o lsk i Zannonie- 
go. Oto je j fragm en t, 
p rzedstaw ia jący T a try  i 
okolice Nowego T a rgu .

Dziś jeszcze stosowana 
m etoda kreskowa, ulep­
szona przez Lehmana, 
pozwala na ła tw ą  czy­

telność vrzeźby.

towana przez Chaucharda w  Paryżu  w  1801 r. mapa N ie­
miec, w  Polsce zaś mapa geologiczna Stanisława Staszica 
z la t 1805 —  1815.

Metodę Cassiniego udoskonalił w  r. 1799 saski m a jo r 
Jan Jerzy Lehman, k tó ry  dotąd dow oln ie  rysowane kreski 
u łoży ł w  skalę stopniowo grub ie jących  i  gęstniejących 
kresek w  m iarę  wzrasta jącej stromości zboczy, DzięKi 
tem u uzyskano możność odczytyw ania w prost z mapy 
nachylenia terenu, co przy operacjach w o jennych i dla 
planowania szlaków kom un ikacy jnych  było  rzeczą n ie ­
zw yk łe j wagi.

W  r. 1728 po jaw iła  się jeszcze inna metoda przedsta­
w ian ia  na mapie rzeźby terenu. K a rtog ra f francusk i 
C ruąu ius w prow adz ił na mapie lin ie  łączące na zboczach 
wzniesień p u n k ty  o jednakow ej wysokości. L in ie  te na­
zw ał izohipsami. W  ten sposób powstała na jbardzie j ści­
sła metoda odtwarzania rzeźby pow ierzchni Z iem i, k tó rą  
pod nazwą poziom icowej dobrze znamy choćby z atlasów 
Romera i z topograficznych map w ydawanych przez W o j­
skow y In s ty tu t Geograficzny w  Warszawie. Metodę po­
ziom icową rozszerzył w  r. 1737 Busche, wprowadzając 
izobaty dla oznaczenia ko n fig u ra c ji dna morskiego na 
swej mapie cieśniny Calais.

Powszechny rozw ój k a rto g ra fii w  X V I I I  w. spraw ił, 
że pod koniec tego w ieku  wszystkie  cyw ilizow ane k ra je  
posiadały dokładne mapy swoich te ry to rió w , a św iat by ł 
p raw ie  w  całości znany z w y ją tk ie m  wnętrza pozaeuro­
pejskich lądów i podbiegunowych obszarów. Nad skar­
towaniem  Rosji ju ż  od 1739 r. pracował Departam ent Ge­
ograficzny p rzy A kadem ii Nauk, k tó ry  w  1741 r. w yda ł 
p ierwszy atlas cesarstwa rosyjskiego, stojący na poziomie 
najlepszych ówczesnych atlasów europejskich.

W  Polsce poprzedzający rozb io ry  okres stan is ław ow ­
sk i p rzyn iós ł rów nież wspania ły rozw ó j ka rto g ra fii. P ra­
ce Jabłonowskiego i  Czackiego, trw a jące  20 la t, dostar­
czy ły  bogatych m ateria łów , na podstawie k tó rych  W łoch 
Zannoni w ykona ł szczegółową mapę Polski w  ska li 
1:673 000, złożoną z 24 arkuszy. Prace innego kartogra fa  
Pertheesa nad mapam i w o jew ództw  Polski w  ska li 
1:225 000 p rze rw a ł trzeci rozb iór, tak  że zaledwie k ilk a  
z n ich  zostało opublikow anych.

W iek X IX  b y ł już  ty lk o  okresem doskonalenia ka rto ­
g ra ficznych metod, zapoczątkowanych w  poprzednim  stu­
leciu. W d rug ie j jego połow ie państwa europejskie prze­
prowadzały na swych obszarach rozbudowę nowych sieci 
tr iangu lacy jn ych , w  w y n ik u  czego ukazały się do dziś 
używane mapy topograficzne, k tó re  stopniowo p o k ry ły  
pow ierzchnię całej opanowanej przez człow ieka Z iem i.
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ŚWIATA 
MAŁYCH 

. : PLANET
i l i m f  .■ I

Dr JAN GADOMSKI
ad iu n k t O bserw atorium  A stronom icz­
nego U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

Z Y  W IE C IE , że w ie le  m i­
lionów  la t tem u nasz sy­
stem  słoneczny, zdawało­
by się już  ca łkow ic ie  upo­

rządkow any i  usta lony przez Naturę, stał 
się terenem  katastrofy? Jedna z planet, 
odm ierza jąc swój szlak dokoła Słońca po 
m iędzy o rb ita m i Marsa i Jowisza, została 
w  pew nej c h w ili rozerwana na strzępy. 
D es trukcy jne  s iły  w ew nętrzne o chat ak to ­
rze potężnej eksp loz ji rozsadziły  nagle je j 
g lob na tysiące drobnych okruchów , które, 
rozproszyw szy się w  otaczającej pustce 
przestrzeni m iędzyplanetarnych, poczęły kon­
tynuow ać odtąd po zupełn ie  zm ien ionych 
drogach swą odwieczną w ędrów kę  dokoła 
Słońca.

Sto pięćdziesiąt la t tem u w n ik liw e  oko 
astronoma sycylijsk iego , G. Piazziego, w  Pa­
le rm o odszukało przez lunetę  p ierw szy od­
łam ek „b y łe j“  p lanety, k tó ra  otrzym ała  naz­

wę Ceres (1) *. W krótce odkrycia  na tym  
polu u ja w n iły  coraz dalsze je j odłam ki, ja k ­
ko lw ie k  odszukanie ta k ie j jednej p i a n e -  
t o i d y  wym agało podówczas przeciętnie 
całego roku  pracy obserwatora. W końcu 
X IX  w ieku  w  sukurs przyszła tu  fotografia, 
dzięki k tó re j odkryc ia  w  te j dziedzinie zo­
stały do pewnego stopnia zautomatyzowane. 
W ten now y sposób odkryw ano odtąd całe 
rzesze tych  ciał. Np. w  r. 1934 odszukano 
w  sumie aż 362 planeto idy, czy li przeciętnie 
odkryw ano jedną dziennie.

Dziś kata log i planetpad w ykazu ją  1 500 
obiektów . Ilość poznanych planeto id zw ięk­
sza się ustawicznie. Ogólna liczba tych  cia ł 
w ynosi przypuszczalnie około 100 000 sztuk. 
O b iek ty  te przysparzają astronomom w ie le  
pracy zarówno obserwacyjne j ja k  i  rachun­
kowej.

Rucham i planeto id rządzi przyciąganie 
Słońca. Ciała te stanowią ponadto domenę 
w p ływ ó w  g raw itacy jnych  sąsiedniego o lb rzy ­
ma —  Jowisza o masie dwa i pół raza w ię k ­
szej od sum y mas pozostałych p lanet razem 
w ziętych. On to zniekształca to ry  p laneto id

* Astronom ow ie obok nazwy w łasne j tych  c ia ł 
podają także num er porządkowy ich odkryc ia .
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w  czasde zbliżania się tych  cia ł do jego po­
tężnej masy. W  rezultacie  „w ym ia ta “  je  
z czasem z pewnych pasów przestrzeni, przez 
co zostały one zgrupowane w  szereg p ie r­
ścieni okala jących Słońce i  p rzypom ina ją ­
cych do pewnego stopnia 1 p ierścienie Sa­
tu rna .

N iek tó re  z p laneto id  pod w p ływ em  s il­
niejszego zadziałania na n ie  eksplozji w y ła ­
m a ły  się z tłu m u  swych towarzyszek. Płacą 
za to n iek iedy u tra tą  swej samodzielności, 
jako ciał obiegających bezpośrednio Słońce, 
i  sta ją  się sa te litam i p lanet sąsiednich. Czte­
r y  tak ie  p lane to idy odebrał już  Słońcu Jo­
wisz, zam ieniając je  w  swe księżyce, Saturn 
zaś dwie. Te powstałe z p laneto id księży­
ce p lanet krążą dokoła n ich  ruchem 
wstecznym, w  przec iw ień­
s tw ie  do księżyców „n o rm a l­
n ych “ , k tó re  obiegają swój 
glob m acierzysty w  k ie runku  
jego obro tu  dookoła w łasnej 
osi. Do o rb ity  z iem skie j pod­
chodzi Eros (433) w tedy, gdy 
m ija  Słońce. Jest on z te ­
go powodu bardzo ceniony 
przez astronomów, gdyż jego 
zbliżenia do Z iem i pozwala­
ją  bardzo dokładn ie  „w y k a - 
łib ro w a ć “  „m e tr  p lane ta r­
n y “ , ja k im  jest średnia odle­
głość Z iem i od Słońca (149,5 
m iliona  km).

„E gzo tycznym i“  ze wzglę­
du na ich  o rb ity  można naz­
wać 3 n iedawno odkry te  
drobne p lane tk i: Apo llo ,
Adonis i  Hermes. Jeszcze b l i ­
żej n iż  Eros podchodzą one 
do Słońca, Hermes d w u k ro t­
n ie w  ciągu każdego półtora 
ro ku  k rzyżu je  o rb itę  ziem ­
ską, stanow iąc w  ten sposób 
aktua lnego kandydata na 
d ru g i m in ia tu ro w y  księżyc 
Z iem i.

Jeżeli m ów im y o w p ływ ach  Jowisza na 
ten tak zupełnie odrębny dla siebie św iat 
m ałych p lanet, n ie  można przem ilczeć g rupy 
„T ro ja ń czykó w “ , k tó rych  s iły  g raw itacy jne  
odległego Słońca i  b liskiego Jowisza us taw i­
ły  w  obu w ierzchołkach dwóch tró jk ą tó w  
równobocznych, ja k ie  można zbudować na 
l in i i  p roste j: Słońce —  Jowisz. W  rezultacie 
rydw an  kró la  bogów poprzedza awangarda 
sześciu G reków : A ch illes  (588), H ek to r (624), 
Agam em non (911), Odyseusz (1143), A jaks 
(1404) i Diomedes (1437). W  ariergardzie na­
tom iast rydw an  k ró la  bogów ma sześciu T ro ­
jańczyków : Patrok los (617), Nestor (659), 
P riam  (884), Eneasz (1172), Anchizes (1173) 
i  T ro ilus  (1208).

W arto  tu  jeszcze wspomnieć m im ocho­
dem, że Jowisz n ie  zadowala się kon tro lą  
„państw a p lane to id “ , lecz żywo się także 
in teresu je  przeciągającym i obok kom etam i 
periodycznym i. W  rezultacie  z 39 tzw . ko ­
met periodycznych 26 przynależy do jego 
„ro d z in y “ .

Czym są w edług poglądów nauk i te blade 
błędne p lanetk i, k tó re  przeważnie u k ryw a ją  
się przez parę la t w  m rocznych przestrze­
niach m iędzyplanetarnych, by ty lk o  w  ciągu 
n iew ie lu  miesięcy, czy nawet ty lk o  tygodni, 
u jaw n ić  się w  polu w idzenia lunet. Są to 
prawdopodobnie skalne lu b  metaliczne cze­
repy n ie regu la rnych  kszta łtów , pozbawione 
zupełnie atm osfery, obracające się w  ciągu 
n iew ie lu  godzin dokoła swych osi. Posłuszne 

przem ożnej sile  przyciągania 
Słońca suną bezszelestnie 
poprzez pustkę m iędzyp lane­
ta rną  z prędkością k i lk u  
dziesiątek k ilo m e tró w  na se­
kundę. Najw iększe z plane­
to id , ja k  Westa (4), Ceres 
i  Pallas (2) , n ie p rzekra ­
czają 1000 km  średnicy, 
większość obecnie znanych 
to p ra w d z iw y  „g ruz  n ieb ie ­
s k i“  o rozm iarach k ilk u n a ­
stu, a nawet ty lk o  k i lk u  k i ­
lom etrów . Do na jm nie jszych 
z n ich  należą: Adonis, H e r­
mes i A m or (1221). N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że w  m iarę sto­
sowania do obserw acji nieba 
coraz to potężniejszych na­
rzędzi w y ław iać  będziem y 
coraz to d robn ie jszy „p ia rg  
p lane ta rn y“ , coraz tru d n ie j­
szy do spostrzeżenia. Dolna 
granica rozm iarów , tych  c ia ł 
jes t zapewne bardzo mała.

Ą  TER AZ puśćmy wodze 
7*- fa n ta z ji i  w yobraźm y so­
bie „ś w ia t“  oglądany z po­

w ie rzchn i tak  drobnej p lane tk i, jaką  jest np. 
Eros. W szystko na to wskazuje, że jest to 
ig lica  skalna w ie lkośc i łańcucha T a tr Wyso­
k ich , w iru ją ca  dokoła swej osi w  ciągu 5 
godzin i  16 m inu t. W yobraźm y sobie, że zna­
leź liśm y się na pow ierzchn i te j p lane tk i, 
oczywiście zupełn ie pozbawionej atm osfery, 
w  końcu tam te jsze j k ró tk ie j nocy. Wschodzi 
szybko zza skał bez brzasku tarcza Słońca, 
mniejsza n iż na Z iem i i skąpiej świecąca. 
Otacza ją  dokoła aureola korony słonecznej, 
w idocznej go łym  okiem. Pogrążone w  c ien iu  
ska ły  wychłodzone w  nocy n iem al do abso­
lu tnego zera (— 273°) szybko ogrzewają się 
pod pa lącym i prom ien iam i Słońca, osiągając 
n iebawem  tem peraturę  p iasków Sahary.

U k ład  słoneczny
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roi-ß-vnanie w ie lkości poszczególnych p lanet układu słonecznego: Jow isz, Saturn, Neptun, U ran, Z iem ia, W e­
nus, M ars, M erku ry .

Słońce żwawo (5 razy prędzej n iż u nas) 
wznosi się ponad dziwaczną lin ię  horyzontu 
pełną zygzakowatych p ro filó w  ścian ska l­
nych. T ło  nieba m im o nastania dnia nie na­
biera barw y b łęk itu , lecz pozostaje aksa- 
m itno  czarne. Tuż obok Słońca w idz im y za 
dnia w ie le  różnej jasności gwiazd nie p rzy ­
ćm ionych wcale jego blaskiem . Gwiazd do­
strzegamy w  ogóle na ty m  dz iw nym  niebie 
w ie lok ro tn ie  w ięcej n iż na Z iem i, gdyż 
absolutny brak atm osfery na planecie za­
ostrza s iln ie  nasz wzrok. Ż yw ie j w ystępu ją  
ba rw y gwiazd. Tzw. „m rugan ie  gw iazd“ 
tam  nie is tn ie je . Droga Mleczna z nie 
znaną nam wyrazistością przecina n ie ­
boskłon. L in ię  e k lip ty k i pokryw a częściowo 
subtelna poświata św ia tła  zodiakalnego, dość 
trudno  dostrzegalnego na Ziem i. A gw iaz­
dozbiory? Identyczne ja k  na Z iem i. Jedynie 
„oś św iata“ , dokoła k tó re j pozornie w iru ją  
w  ciągu 5 godzin 16 m in u t wszystkie gw iaz­
dy, leży w  zupełnie inne j konste lacji. W po­
b liżu  Słońca dostrzegamy gołym  okiem  M er­
kurego, Wenus i Z iem ię, jako Jutrzenkę lub  
Gwiazdę Wieczorną. Ta ostatnia przyświeca 
blaskiem  niebieskawym . Obok je j b lady 
towarzysz Księżyc.

K ra job raz  na pow ierzchni p laneto idy pe ł­
ny  jest św ie tlnych  kontrastów  nieznanych na 
Z iem i. Jaskrawe ko n tu ry  skał odcinają się 
s iln ie  od głębokich, n iem al czarnych ciem. 
N im  zdążyliśm y się oswoić z tam te jszym  
bezchm urnym  i zawsze jednakowo w dzień 
i  w  nocy w yg ląda jącym  firm am entem , S łoń­
ce chy li się ku  zachodowi. Zapada w  ciągu 
paru ch w il poza tu rn ie . Nastaje nagle noc

bez zjaw iska zm ierzchu. Teren stygnie gw a ł­
townie.

R oze jrzy jm y się w  warunkach fizycznych, 
ja k ie  nas otaczają. Na wykah.browanej na 
Z iem i wadze sprężynowej sprawdzamy n a j­
p ie rw  ciężar naszego ciała. Jest ono praw ie 
nieważkie. W yciskam y zaledwie 20 Gramów. 
Zachowawszy p ie rw otną  siłę swych mięśni 
toczym y zdziw ien i bez tru d u  wanty skalne 
o masie k ilkuse t ton. N ieprzyzw yczajen i do 
tak nikłego pola graw itacyjnego w ykonu je ­
m y ustaw icznie zbyteczne i  gwałtowne ru ­
chy, k tó re  w  w y n ik u  unoszą nas na dziesiątki 
czy nawet setki m etrów  ponad teren. „Lądo­
w anie“  po ta k im  m im ow olnym  podniebnym 
spacerze odbywa się n iezw ykle  wolno i zu­
pełnie bezboleśnie. W zapale przesadzamy 
jednym  skokiem  duże skały lub  też bezkar­
nie zeskakujem y z wysokich ścian, „śm ie r­
te lnych “  w  języku  ta te rn ików . Zeskok ze 
ściany G iew ontu  do je j stóp północnych 
k tó ry  by na Z iem i trw a ł 15 sekund i p rzy­
p ra w ił nas o n ieuchronną śmierć, tu  zają łby 
p raw ie  16 m in u t i n ie spowodowałby żad­
nych dla nas u jem nych skutków . E fek t by łby 
m n ie j w ięcej tak i, jakbyśm y zeskoczyli na 
Z iem i ze stołu na podłogę. Prawdziwe zdzi­
w ien ie  spotyka nas, gdy nadaremnie wycze­
ku jem y na pow rót na planetę rzuconego 
przez nas ku gwiazdom kamienia. Nie po­
w róci on już n igdy, przeradzając się w ciało 
niebieskie, okrążające samodzielnie Słońce 
dokoła.

Takie w  p rzyb liżen iu  wrażenia czekają 
pierwszych „as tronau tykó w “ , k tó rym  uda­
łoby się w ylądować na które jś  z m ałych p la­
net w  czasie m ijan ia  przez nie Ziem i.

U gó ry  Jow isz ze sw ym i księżycam i, u dołu Z iem ia ze swym  księżycem,



„ Ś W I Ę T A
CHOROBA"

czyli

h i s t o r i a
padaczki

Dr STEFAN SOKOŁOWSKI
D o kto r m edycyny 

S tarszy A systen t K lin ik i Chorób 
N erw ow ych A kadem ii Le ka rsk ie j 

w Gdańsku

y A D N E J  inne j chorobie nie poświęcono rów nie 
dużego zainteresowania. Padaczka była przez 

kilkanaście  w ieków  przyczyną zaciekłych debat 
i sporów filo zo fów , p rzyrodn ików , teologów, lekarzy 
i  prawodawców. Z a jm ow a li się n ią  duchowni i a r ty ­
ści, w yb itne  um ysły i  nieoświecony tłum . Chorych 
na padaczkę —  zależnie od okoliczności —  czczono 
ja ko  is to ty  nadludzkie, w yrzucano ze społeczeństwa 
ze strachem  i pogardą, w trącano  do więzień, zam y­
kano z trędow a tym i, palono na 
stosie, egzorcyzmowano. *

N a padaczkę chorow ali jakoby 
H erku les, A ja ks , Sokrates, Empe- 
dokles, S yb illa , Ju liusz  Cezar, K a - 
lig u la , D ruzus, P e tra rka , M aho­
m et, K a ro l V , B yron , Dosto jewski 
i w ie lu  innych  w yb itnych  ludzi. '''''
O padaczce mowa je s t w E w ange lii,
K oran ie , Talm udzie. L iczn i au to­
rzy , m. i. Dosto jewski î  K ip lin g , 
op isu ją  chorych na tę chorobę. __ v

P iśm ienn ictwo o padaczce je s t dziś tak  rozleg»e, 
że nie ma człowieka, k tó ry  zdoła łby je  w  całości 
ogarnąć.

W  w ie lu  k ra ja c h  stworzono osobne in s ty tu ty  lub 
oddzia ły do badań nad padaczką. W  Zw iązku R a­

* W ypędzanie złego ducha przez zaklęcia.
.** .Nazw iska te  podajem y na odpowiedzialność 

O w s je ja  Tem kina.

dzieckim  poświęcono ponadto w iele uw agi padaczce 
urazow ej, ja ko  następstwu w o jny .

Chory na padaczkę nie zawsze zdaje sobie sprawę 
ze swej choroby, często o n ie j wcale nie wie. Często 
napady zdarza ją  się we śnie. W y w ie ra ją  one 
wstrząsające wrażenie na obecnych. Człow iek, na 
pozór na jzupe łn ie j zdrowy, wśród snu, zabawy lub 
p racy nagle pada na ziemię ja k  rażony piorunem , 
zwykle z k rzyk iem , i tra c i przytom ność. C iało w y­

pręża się, na tw a rz y  z ja w ia  się 
przeraża jący grym as, w a rg i s i­
n ie ją , czoło pokryw a  się rzęsi­
s tym  potem, ga łk i oczne w y w ra ­
ca ją  się ku górze, z us t w ydoby­
w a się k rw a w a  piana. C hory dusi 
się i rzęzi, m io ta  się po ziem i 
w  drgaw kach, zg rzy ta  zębami, od­
da je mocz pod siebie. Po m inucie  
lu b  dwóch d rg a w k i s ta ją  się coraz 
słabsze, wreszcie m ięśnie w iotcze- 
ją  i chory zapada w  ciężki sen, 

budzi się po pewnym  czasie, często nie pam ię ta jąc 
o przebytym  napadzie.

Napady połączone są z niebezpieczeństwem dla 
życia chorego lub innych ludzi, je ś li zdarza ją  się 
podczas zajęć zawodowych. Dekarz na p rzyk ład  mo­
że spaść z dachu, toka rz  —  okaleczyć się, ryba k  —  
utonąć, k ierowca samochodowy —  spowodować ka ­
tas tro fę .

•Jaką je s t przyczyna napadów drgaw kow ych? M yśl 
ludzka od w ieków usiłow ała  zgłębić tę ta jem nicę

Z k a r i  dz ie jów  ludzkośc i 
m ożna w yczy tać  z a d z iw ia ­
jącą opowieść o „Ś w ię te j  
Chorob ie“ , znane j dz iś pod 
nazw ą  padaczk i (ep ileps ji).
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H ipokra tes, ojciec m edycyny, b y ł pierwszym , k tó ry  od­
w aży ł się powiedzieć, że padaczka nie  je s t bardzie j 
św ięta n iż inne choroby. H ipokra tes ż y ł w V  w ieku 
przed Chrystusem , ale zasady, k tó re  u s ta lił dla m edy­
cyny, doszły do pełnego ro z k w itu  dopiero w X IX  w ieku. 
(W ed ług  d rzew ory tu  z „C h iru rg ii“  A m bro ise Parć, 

wydanej w X V I w ieku.)

że na padaczkę zapadają ci ludzie, k tó ­
rych  mózg zaw iera nadm iar flegm y, czyli 
flegm a tycy.

P l a t o n  i A r y s t o t e l e s  b y li o ty le  
o ryg in a ln i, że o zatkanie ży ł obw in ia li 
nie czop śluzu, lecz czarną żółć, czyli me­
lancholię. W edług n ich bardzie j skłonni 
do zachorowania na padaczkę b y li m elan- 
cholicy.

G enia lny G a 1 e n, którego poglądam i 
p rzes iąk ły  w iek i średnie, u trzym yw a ł, że 
śluzem lub czarną żółcią za tyka ją  s ię ’ ko­
m ory mózgu, u tru d n ia ją c  przez to ruch 
„psychicznej pneum y“ , co je s t bezpośred­
n ią  przyczyną napadów.

O pie ra jąc się na powyższych poglądach 
uczonych, lekarze s ta rożytn i s ta ra li się 
p rzyw róc ić  drożność układu żylnego lub 
komorowego, usuwając lub rozpuszczając 
czop gęstej cieczy ( ja k  m ów iono: „hum o­
ró w “ ). W  tym  celu stosowano środki mo­
czopędne, napotne, przeczyszczające, w y ­
m io tne i upusty k ryp . P r a x a g o r a s  
np. zalecał dowcipne leczenie, polegające 
na w strzym an iu  oddechu i s ilnym  po trzą­
san iu głową. Późnie j, przez ponad d w ie l 
ście la t  stosowano przepisy S e r a p i o n a  
k tó ry  chorych namaszczał w inem, o le jkiem  
różanym  i o liw ą, p o ił miodem, oczyszczał 
enemą i p rzys ta w ia ł p ija w k i.

N iezależnie od tego, lekarze ( j ak to 
zawsze lekarze) zab ran ia li w ie lu  rze c z y  
przede _ w szystk im  należało wystrzegać sie 
syp ian ia  na o tw a rtym  pow ie trzu °w  noc 
księżycową. A lbow iem  księżyc, ogrzewając 
atm osferę Z iem i, roz tap ia  mózg, co w yw o­
łu je  napady drgawkowe. W ia ra  w  szkodli" 
w y  w p ływ  Księżyca p rze trw a ła  do połowy 
X V  w., az M o r e a u  w  wielce uczonej 
rozp raw ie  ogłosił, ze Księżyc wcale nie 
zwiększa skłonności do drgawek. Dow iódł 
on ponadto, że Księżyc nie je s t w 
ogrzać a tm osfe ry  ziem skiej.

U n ikać należało także nadużyć płciowych 
szczególnie Ramoo-urnU,, w  __ . •'v“ >

powstawa-

przyrody . O rozw oju  pojęć i  te o rii dotyczących pa­
daczki będzie mowa poniżej. Ze względu ną żyw io­
łowość napadów, k tó re  —  ja k  m ów i Paracelsus —  
m a ją  w  sobie coś z boskiej p ra s iły  lub mocy kosm i­
cznej, s ta roży tn i nazyw a li padaczkę „W ie lk ą  Cho­
robą“ , m orbus m aior. We F ra n c ji dotychczas u trz y ­
mało się ludowe określenie : grand, m ai. W śród ludu 
padaczka uchodziła za św iętą chorobę (m orbus sa- 
ccr, m orbus d iu in us ). B yć może, że korzenie te j 
nazwy tk w ią  w  w ierzeniach m ito log icznych, według 
k tó rych  padaczka je s t w yn ik iem  zemsty obrażonej 
bog in i Księżyca,, Selene. Inaczej sądzi P l a t o n .  
W edług niego przyczyną padaczki je s t jakoby  uszko­
dzenie mózgu. Mózg zaś je s t częścią cia ła n a jb a r­
dzie j boską. Stąd nazw a: choreba boska lub  święta.

H i p o k r a t e s ,  ojciec m edycyny, b y ł p ierwszym , 
k tó ry  odważył się powiedzieć, że padaczka nie je s t 
ba rdz ie j św ięta n iż  inne choroby. U s iłow a ł w y ja ­
śnić je j pochodzenie w  sposób przyrodzony : w yobra ­
ża ł on sobie, że z mózgu w ydzie la się czasem 
w nadm iarze śluz, czy li flegm a. W tedy ży ły  z a ty ­
k a ją  się czopem śluzu i w ystępu je  napad d rg aw ko­
wy. Ponieważ ży ły  są zaezopowane, pow ietrze nie 
dociera przez nie do mózgu i chory tra c i p rzy tom ­
ność. P łuca pozbawione oddechu w ydz ie la ją  pianę. 
P ow ie trze uw ięzione w  żyłach kończyn powoduje ich 
gw ałtow ne drganie. H ipokra tes  uw aża ł poza tym ,

a szczególnie sam ogwałtu, 
n iu  padaczki m ia ły  znaczenie w szvstk i0 
prze łom y życia płciowego: dojrzewanie 
m enstruac ja  i okres p rzekw itan ia  Zak» 
zywano współżycia płciowego, k tó re ’ 

poglądów H ipokra tesa  i D em okryta  było w £ i f  
lekką postacią napadu padaczkowego.

Poglądy na związek padaczki z życiem płciowym  
można spotkać rów nież gdzie indz ie j. Ta lm ud np 
ostrzega, że na padaczkę cho ru ją  dzieci tych rodzi 
ców, k tó rzy  dopuszczają się p rzew rotnych aktów  
płciowych. M urad  I I I  zachorował na padaczkę po 
dobno z powodu b raku  um iaru,, którego nie prze 
s trzega ł w  swoim  haremie.

W  zw iązku z omówionym powyżej poglądem na 
związek padaczki z życiem płciowym , lekarze stoso­
w a li leczenie, k tó re  dziś nazwalibyśm y „h o rm o n a f 
nym “ , p rzep isu jąc gruczoły płciowe i ją d ra  h ipopo" 
tam a, koguta  lub węgorza. Często jednak zale­
cano s te ry lizac ję  rów nież ja k o  środek leczniczy 
(W  m yśl ustaw  rasowo-faszystowskich, s te ry iizac ie  
chorych na padaczkę przeprowadzano także w Trze 
•ciej Rzeszy, jednak nie dla leczenia chorego lecz 
w  celu wyłączen ia go od udzia łu  w  płodzeniu po­
tom stw a.) *

Oprócz „o f ic ja ln e j“  m edycyny s ta rożytne j dużą 
ro lę  odgryw ało „leczn ic tw o“  magiczne. Frzyczypą 
„św ię te j choroby“  m ia ł bowiem być demon, k tó ry  
m ieszkał w  chorym , rzuca ł go o ziemię, 
gw ałtow nie , w y łam yw a ł mu członki, 
człow ieka nawiedzonego demonem, sam m ógł się 
zarazić i demonem, i  padaczką. Rozpoznawanie pa­
daczki polegało na tym , że chorego, zaszytego

w strząsa ł 
K to  do tkną ł
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w  skórę czarnego kozła, w rzucano do wody i  pa­
trzano , czy tonie. K onsy lium  rozpoznawało padaczkę 
w tedy, gdy chory utonął. .

Zapobieganie zaś padaczce sprowadzało się do, 
tego, że un ikano chorego ja ko  nieczystego i usu­
wano go ze zdrowego społeczeństwa.

P l i n i u s z  i  A p u l e j u s z  pouczali, że przed 
padaczkowcem spluwa się, aby un iknąć zakażenia, 
nie wolno jadać z te j samej m isy, pić z tego samego 
pucharu , kąpać się w  te j samej łaźni.

M agiczne pojm ow anie padaczki spraw ia ło , ze 
życie chorego śtaw ało się pasmem cierp ień i upoko­
rzeń. Nieszczęśliwy człowiek b y ł w  społeczeństwie 
napiętnow any, s tanow ił przedm iot strachu i  obrzy­
dzenia. Magiczne leczenie padaczki polegało na 
sm arow aniu ust chorego k rw ią  ludzkąj_ Jeszcze 
lepszym sposobem m ia ło  być picie k rw i ludzk ie j 
w p ros t z ran y . P lin iusz  opisuje, że na padłego 
na arenie g la d ia to ra  rzuca ją  się padaczkowcy i  w y ­
sysają k rew  w p ros t z ran . Podawano 
rów nież do p ic ia  sproszkowane kości ludz­
k ie  w  roztworze wodnym.

Lekarze s ta roży tn i zwalczali m agików, 
ich  poglądy i  leczenie, podając próby p rzy ­
rodniczego w ytłum aczenia przyczyn pa­
daczki. E r k s i s t r a t o s  tw ie rd z ił, że 
pow sta je  ona skutk iem  p rzekrw ien ia  mó­
zgu ; A s k l e p i a d e s  g łos ił, że skutk iem  
uszkodzenia opon. Zdanie jego podzielał 
S o r  a n o s, jeden z na jtrzeźw ie jszych  lu ­
dzi tam tych  czasów. .

ga ł, zg ro m ił onego ducha nieczystego, m ów iąc m u : 
Duchu niem y i g łuch y ! Ja  tobie rozkazuję, w y n ijd ź  
z niego, a nie wchodź w ięcej weń. Zawoławszy tedy 
bardzo, rozdarłszy "go, wyszedł; i s ta ł się ja ko  czło­
w iek u m a rły , " ta k  że ich ' w ie le m ów iło , iż  um a rł. 
A le  Jezus u jąw szy go za rękę, podniósł go ; i  w s ta ł“ .

A  zatem św. M arek op isa ł chorego z padaczką 
wrodzoną lub  nabytą  w  najwcześniejszym  dzieciń­
stw ie, ob jaw ia jącą  -się u tra tą  przytom ności, napa­
dam i drgaw kow ym i, p ianą z ust i okresem bezdechu 
po napadzie.

Łącząc padaczkę z szatanem, łączono ją  też ze 
św ię tym i, szczególnie zaś ze św. Janem i  św. W a ­
lentym . We F ra n c ji m ów i się: le m a i S a in t-Jean . 
Początkowo św. Jan b y ł pa tronem  „tance rzy  , czyli 
o f ia r  psychozy po legającej na tym , że chorzy n ią  
dotknięci tańczy li dn iam i i  nocami, póki ostatecznie 
w yczerpani nie pad li na ziemię. Później św. W it

W  nauce pow ia ł ożywczy prąd, gdy zaczęto obalać stare 
a u to ry te ty . „O b a la ł“  je  przede w szystk im  T eofrastus 
Bom bastus Paracelsus, k tó ry  w swoim dorobku nauko­

w ym  m ia ł dw ie ks iążk i o padaczce.

'P  O G L Ą D Y  na padaczkę lekarzy  średnio- 
" wiecza b y ły  odbiciem zapa tryw ań sta­
rożytnych , a w  szczególności H ipokra tesa 
i  Galena.

Średniowiecze było spow ite w  opary neu- 
rotyczno-m istyczne, zaludnione św ię tym i 
i  ducham i potępionym i. P rzep la ta ły  się 
w zajem nie stany „ ła s k i“  i  stany „opęta­
n ia “ . W  zw iązku z tym  poglądy na pa­
daczkę b y ły  raczej m agiczno-m istyczno- 
re lig ijn e .

W yraża ło  się to ju ż  w określeniach pa­
daczki : A p u l e j u s z  nazyw a ł ją  Cadu- 
cus, czyli Szatan. Św. A ug us tyn  nazy­
w a ł tę chorobę passio caduca, a chorych 
na padaczkę caducarii. W  R osji nazywano 
padaczkę „czo rn a ja  bolezń“ , czarny demon, 
duch potępiony. O kreślano ją  również ja ko  
„ lu n a ty z m “  lub „k a d u k “ . W edług za p a try ­
w ań teologów, napady drgaw kowe b y ły  
w yraźnym  dowodem opętania, czy li naw ie­
dzenia diabłem. Św. Mateusz pisze w  E w a n ­
g e lii ( X V I I ,  14 —  20) o wypędzeniu czar­
ta , nazyw ając chorego „ lu n a ty k ie m “ . Cho­
rego na padaczkę ta k  op isu je św. M arek 
( IX ,  14 —  29) :

„ A  odpow iadając jeden z onego ludu 
rz e k ł: Nauczycie lu , przyw iod łem  do ciebie 
syna mego, k tó ry  ma ducha niemego (u św. 
M ateusza: ,;albowiem je s t lu n a tyk ie m “ , 
u św. Łukasza : „z ły  duch opętał go“ , 
„ro z d a r ł go dy jabe ł“ ). Ten gdziekolw iek 
popadnie, rozdziera go, a on się ś lin i 
i  zg rzy ta  zębami . swemi i schn ie; i m ów i­
łem uczniom tw o im , aby go w yg na li, ale
nie  m o g li..........I  p rzyw ied li go do niego;
a skoro go u jrz a ł, zaraz go duch rozdarł, 
a on upadłszy na ziemię, przew raca ł się, 
ś lin iąc  się. Zatem  spy ta ł Jezus o jca jego : 
Jakoż mu się dawno przydało? A  on po­
w iedz ia ł: z dzieciństwa. I  często go m io ta ł 
w  ogień i wodę, żeby go s tra c ił;  ale m o- 
żeszli co, r a tu j nas, uża liw szy się nad 
nam i... ...A  w idząc Jezus, iż się lud  zbie-
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sta ł się patronem  wspom nianej neurozy, zaś św. Jan 
został patronem  padaczki.

W raz z rozwojem  chrześcijaństw a lud  zaczął w ią ­
zać nadzieje na wyleczenie padaczki z w ia rą  w siłę 
nadprzyrodzoną św iętych i re lik w ii.  Jezus powie­
dz ia ł: „T e n  rodzaj nie wychodzi, ty lk o  przez mo­
d litw ę  i  przez post“ . Chorych leczono więc m o d lit­
wą i postem.

K la sz to r św. B ib ia n y  w  Rzym ie s ta ł się głośnym 
ośrodkiem „leczenia“  padaczki. O dbywały się tam  
p ie lg rzym k i z całego św iata. Chorych „leczono“  
według ustalonego obrzędu, którego niezbędną czę­
ścią składową było trz y k ro tn e  wysłuchanie mszy 
św ięte j. Następnie podawano „proszek św. B ib ia ­
ny “  i na zakończenie chorzy udaw ali się do grobu 
św ięte j. Jednakże p ie lg rzym ka do Rzymu nie była 
bezwzględnie konieczna, gdyż proszek św. B ib iany , 
jako  dobry a r ty k u ł eksportowy, można było nabyć 
we w szystkich częściach św iata.

T rze j K ró low ie  - M onarchowie b y li również opie­
kunam i chorych na padaczkę, prawdopodobnie d la ­
tego, że przybyw szy do Betle jem  „p a d li na tw a rz “  
przed Nowonarodzonym . Należało nosić w  woreczku 
na szyi m irrę , kadzid ło i złoto oraz odmawiać co 
wieczór przez miesiąc trz y  „ojczenasze“  oraz trz y  
„zd ro w aśk i“  za dusze ojców i m atek Kacpi'a, M el­
ch iora  i  B a ltaza ra , za p ija ją c  m odły piwem. Skutek 
m ia ł być gw arantow any.

Celowość niezwykłego postępowania leczniczego 
m ia ły  w y jaśn ić  kunsztowne rozum owania. Zalecano 
spożywanie w ątroby żabie j, k rw i psa. U lub ionym  
lekarstw em  by ł mocz osoby, k tó ra  p ierwsza w idz ia ła  
napad; m usia ł on być w y p ity  koniecznie z buta cho­
rego. W ątroba żaby, mocz ludzki, k rew  psa zaw ie­
ra ły  podobno ja k ieś  b liże j nieznane sk ładn ik i lecz­
nicze.

Zrodzony w starożytności i  p rze ję ty  przez śred­
niowiecze pogląd o zakaźności padaczki spowodo­
w a ł, że chorych na n ią  zamykano w  m iejscach odo­
sobnień. W  Rufach, w  Górnej A lz a c ji, zbudowano 
w  tym  celu w ie lk i szp ita l izo lacy jny. W  Bazyle i 
padaczkowcom praw o zabran ia ło  kąp ie li w rzekach 
i łaźniach oraz hand low ania żywnością. W ygan iano 
ich z m iast lub zakutych w  ka jda ny  w trącano do 
więzień. Synody odm aw ia ły chorym  na padaczkę 
kom un ii św., aby swą obecnością w kościele nie 
zbezcześcili poświęconego m iejsca i nie „za in feko ­
w a li“  naczyń litu rg iczn ych . W szak Jezus ęgzorcyz- 
m ując chłopca m ów ił o duchu nieczystym . A rc y b i­
skup P rag i Z ygm un t A lb ich  jeszcze w  X V  w. z a li­
czy ł padaczkę do 8 chorób kardyna lnych . W  pod­
ręcznikach na jlepszej szkoły medycznej w  Salerno 
padaczkę opisano w  rozdzia le o chorobach zakaź­
nych. W ia ra  w zakaźnośe padaczki upadła dopiero 
w  X V I w., gdy dokładnie j poznano istotę chorób za­
kaźnych. Obecnie dobrze w iem y, że padaczką nie 
można się zarazić.

A rabow ie  u trz y m y w a li, że padaczka je s t  jedną 
z 7 chorób dziedzicznych. Dziecko zrodzone z „n ie ­
czystego“  nasienia lub potomek padaczkowca m usia ł 
być nieuleczaln ie chory.

W  Szkocji mężczyzn chorych na padaczkę k a s tro ­
wano, a kob ie ty skazywano na dożywotne dz iew i­
ctwo. B iada kobiecie chore j, k tó ra  zaszła w  ciążę! 
Palono ją  niezwłocznie na stosie.

Co sądzili uczeni średniowiecza o tych magiczn-o- 
teologieznych poglądach? Zadowalali się kom entowa­
niem  starożytnych. Znakom ici uczeni a le ksa n d ry j­
scy p isa li kom entarze do prac H ipokra tesa  i Gale­
na. System m edycyny Galena p rze ję li także S y ry j­
czycy i Arabow ie.^ P rz e trw a ł on p raw ie  niezm ie­
n ion y  do końca X V  w. Uczeni w ieków  średnich 
by li p rzyw alen i ciężarem au to ry te tów  starożytnych. 
N ie  chcieli bronić d iab ła, ale ze względu na życie 
doczesne i wieczne obaw ia li się obw in ien ia  o kacer- 
stwo. Jednakże w  czołowych pismach naukowych

nie spotyka się na ogół poglądów o nadprzyrodzo­
nym , demonicznym pochodzeniu padaczki. P rze­
ciwnie, usiłowano oddzielić ją  od „opę tan ia “ . N ie 
było to ła tw ym  zadaniem : jeszcze w epoce O dro­
dzenia i nawet w w ieku Oświecenia mało kto  w ą tp ił 
w istn ien ie  i działanie szatana. W  rozpraw ach le­
karsk ich  poruszano takie, zagadnienia, ja k :  zakres 
s iły  szatana, jego sposób w a lk i, metody obrony przed 
n im  itd . Teologowie i „le karze“  w ie rzy li także, że 
czarownice rozsiewają padaczkę, co stw ierdzono
w  jednym  z na jhaniebnie jszych dzieł X V  w., p i.  
M alleus M a le ifica ru m  czyli „M ło t na czarownice“

W  O K R E S IE  Odrodzenia padaczka sta ła  sie 
przedsięwzięciem dochodowym dla rzesz że­

braków . Ponieważ napady drgawkowe wzbudzały 
litość i współczucie, żebracy rzuciwszy się na ziemie 
i wypuszczając z ust pianę m ydlaną, znakomicie 
sym ulow ali tę chorobę. Z b ie ra li za to ho jna ia* 
muznę z rą k  m iłosiernych. Również zbrodniarze 
sym ulow a li padaczkę dla un ikn ięc ia  to r tu r .  N ie ­
ła tw e  było zadanie ówczesnych lekarzy, by wyna" 
leźć sposoby w y k ryw a n ia  fa łszyw ych napadów 
Pewnego razu w ie lk i psych ia tra  francu sk i E s q u i ’ 
r o i  ośw iadczył publicznie, że od k ry ł system u ia w * 
n ia n ia  sym u lac ji. Gdy to m ów ił, jego najlepszy 
uczeń C a l m e i l  nagle s tra c ił przytom ność i ru  
ną ł na ziemię w napadzie padaczkowym. Profesor 
p rze raz ił się ogromnie. Wówczas niewdzięczny 
uczeń spokojnie pow sta ł i  oświadczył, że chciał od 
razu wypróbować tę nową, doskonałą metodę wv 
k ry w a n ia  sym u lac ji. v *

W nauce pow ia ł ozywczy prąd, gdy zaczęto obalać 
stare au to ry te ty . „O ba la ł“  je  przede wszystkim  
T eofrastus Bombastus P a r a c e l s u s ,  k tó r 
w  swoim dorobku naukowym  m ia ł dwie’ książki 
o padaczce. B y ło  to dużym wyłomem w  zaskorupia 
łych  ówczesnych poglądach, ja kko lw ie k  w yk ład  Pa" 
racelsusa o padaczce nie grzeszy jasnością • człowiek 
ma hyc odbiciem wszechświata, a padaczka odbiciem 
burzy z p io runam i. Zasługą Paracelsusa było ciosze 
nie zasady, że padaczka je s t uleczalna i że należv 
poszukiwać środków do je j zwalczania, nie non me 
sta jąc na b iernym  w yczekiwaniu i wzyw aniu u 
mocy boskiej. Jednak środki lecznicze które P P 
celsus w yna laz ł, nie przynoszą mu w ie lk ie j ehwałV 
Należą one do rzędu lekars tw  zalecanych przez św 
H ildegąp lę , np. kaczy dziób lub krew  krecia 
w iem  kre t, podobnie ja k  padaczka, czasem sie u k » ' 
żu je  na pow ierzchni ziemi, a czasem się chowa ora* 
kopie ziemię, wiadomo zaś powszechnie, że w nona 
dzie padaczkowym człowiek również kopie ziemię"

W  X V I  w. usunięto w iele nieścisłości z pojęć o na ' 
daczce Dużo uw ag i poświęcono urazom czaszlP 
poprzedzającym  w ystąp ienie napadów padaczko
wych. Poczyniono spostrzeżenia, że napady drgaw". 
kowe mogą w ystąp ić  ja k o  ob jaw  w  n rz e h w ,, g ^ 
chorób. Z ja w iło  p o j« « ’
Zaczęto k ra ja ć  mozg , w yk ry to  zm iany w op rn^cV

W  d ru g ie j połowie X V I I  w. doszła do głosu che ' 
m ia i fiz y k a , a w medycynie „ ja tro che m icy  i ja tro  
f iz y c y “ . Fernehus rozw iną ł hinoteze 3
w ystępu ją , gdy mózg zostaje zad rażn im y s u b ^ tT J  
c jam i tru ją c y m i. A by  tego dowieść, przeprowadza­
no sekcje i doświadczenia na zwierzętach. 1 a

Jak  z rogu obfitości posypały się coraz to o ry g i­
na ln ie jsze przypuszczenia i teorie. W ym ien im y k i l ­
ka na jw ażnie jszych. J

W  i 11 i s pouczał, że w łókna mięśniowe kurczą sie 
pod wpływem  wybuchu następującego wtedy, gdy 
cząstki s ia rk i, krążące we k rw i, zm ieszają się z cza 
steczkami duchowym i, zna jdu jącym i się w  mięśniace 
(Podobnie miesza się azot z s ia rką  w prochu strze l" 
n iczym .) Przez wym ieszanie obu rodzajów  cząste­
czek pow sta je  ła tw o  wybuchająca m ieszanina. D zia­
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ła n ie  nerwów zapoczątkowuje wybuch, w sku tek k tó ­
rego kurczą się mięśnie. Gdy tak ie  wybuchy na­
s tępu ją  w mózgu, z ja w ia  się padaczka.

Od W ill is a  zaczął się pęd do w y jaśn ian ia  padaczki 
procesam i chem icznymi. W  połowie X V I I  w. za in ­
teresował się padaczką gen ia lny uczony M alp igU 1., 
k tórem u ta k  w iele zawdzięcza medycyna. Podał on 
je dn ak  n ieste ty n iezbyt szczęśliwe pom ysły o czyn­
ności mózgu i mechanizmie padaczki. N a  tych  po­
glądach o p a rli się ja tro fiz y c y , k tó rzy  opracowali 
zupełnie fa łszyw e teorie  o patogenezie padaczki.

Pod koniec X V I I  w. podniesiono sprzeciw wobec 
zbyt, ja k  się wydawało, mechanistycznemu po jm o­
w an iu  padaczki. Próbowano doszukać się p rzyczy­
ny, a przede w szystk im  celu napadów drgaw kowych, 
gdyż w ierzono w mądrość i celowość dz ia łan ia  p rz y ­
rody. Zwolennik iem  tego teleologicznego, an im is tycz­
nego poglądu by ł W e p f  e r ,  podług którego w każ­
dym  człowieku zna jdu je  się ja k iś  nadrzędny, in te li­
gentny czynnik, k ie ru ją c y  w szystk im i czynnościami

gdyż część kob ie t c ie rp i na padaczkę, a część na h i-  
sterię.

Gdy w H arlem ie  w ybuch ła wśród kob ie t epidem ia 
drgaw ek, B o e r h a a v e  (na jsyśtem atyczn ie jszy 
i  n a jc ie rp liw szy  człow iek tam tych  czasów, k tó ry  upo­
rządkow ał wiedzę o padaczce), stw ie rdz iw szy, że 
napady te nie odpow iada ją pojęciu padaczki, rozpoz­
na ł n ie  opętanie, lecz h is te rię . K ró tk ie  i  skuteczne 
leczenie, ja k ie  zastosował, polegało na przyżeganim  
histeryczek rozpalonym  żelazem.

Obok w a lk i z w ia rą  w  czary w  w ypadku padaczki, 
lekarze pod ję li wa lkę z przesądami o w p ływ ie  K s ię ­
życa, nadużyć p łc iow ych itd .

Zrobiono porządek z lecznictwem , edrzucając tzw . 
Dreckapotheke, czyli leczenie kałem , moczem itp .

7  A C Z Ą Ł  się X IX  w. P ie rw otne w ięzienia, w  k tó - 
rych  trzym ano nieszczęsnych chorych nieraz za­

ku tych w ka jda ny , p rz y ję ły  stopniowo cha rak te r 
szp ita li. P rzyczyn iła  się do tego w ie lka  rew o luc ja

Do czasów E sąu iro la  
chorych na padaczkę za­
m ykano w szpita lach dła 
obłąkanych. E sąu iro l w y ­
s tą p ił o rozdzie len ie tych  
dwóch rodzajów  chorych, 
bo... padaczkowcy m ie li 
jakoby szkodzić ob łąka­

nym !

u s tro ju  ludzkiego. W ep fe r nazw ał go- „prezesem 
układu nerwowego“ . U  innych au torów  mowa
0 Archeuszu (V  a n  H e l m o n t ) ,  o appetitus  
sensitivus  ( G l i s s o n )  itp . Jeśli w  u s tro ju  z ja w i 
się ja k iś  czynn ik drażniący, pan prezes uk ładu  n e r­
wowego kom enderuje ciałem ludzk im  w ten sposób, 
aby pozbyć się czynnika szkodliwego. W skutek tego 
dochodzi do biegunek, w ym iotów , potów. Jeśli je d ­
nak czynn ik drażniący je s t szczególnie mocny, zde­
nerw ow any prezes, nie dow ierza jąc siłom  obronnym  
u s tro ju , może spowodować ta k  dziką i n ierozum ną 
reakcję , że w ys tęp u ją  d rg aw k i, a nawet śmierć.

O żyw ia jąc w  ten sposób przyrodę, an im iśe i X V I I
1 X V I I I  w . n ie  p o t ra f i l i  jeszcze otrząsnąć się z w ia ry  
w  szatana. W ie rz y li w  niego W ill is ,  H o ffm a n , S tah l, 
nawet van Swieten, tw órca  i re fo rm a to r un iw e rsy ­
te tu  wiedeńskiego. Jednakże nie b rak ju ż  trzez- 
wych głosów. Gdy w klasztorze w St. M edard pewna 
liczba kob ie t zaczęła publicznie produkować d rg a w ­
k i, duchowni poczyta li je  za cuda pochodzące od 
Boga. Wówczas lekarz H e c p e t  ośw iadczył, ze 
spraw a ta  należy raczej do lekarzy n iż  do teologów,

francuska  oraz P i n e l  we F ra n c ji,  C h i a r u g i  
we Włoszech, T u l t e s  w  A n g lii.  Jednakże w  szpi­
ta lach  umieszczano chorych na padaczkę we w spó l­
nych salach z ob łąkanym i. E squ iro l, o k tó ry m  ju ż  
by ła  mowa, w y s tą p ił o rozdzielenie tych  dwóch ro ­
dzajów  chorych. Uzasadnienie, ja k ie  p rzy  ty m  podał, 
w yda je  się nam dziś nieoczekiwane: wspólne prze­
byw anie padaczkowców z ob łąkanym i szkodziło bo­
wiem... obłąkanym . W idok napadu drgawkowego 
w p ływ a ł ja kob y  n iekorzystn ie  na ich um ysły.

W  w yn iku  s ta rań  zaczęto zakładać osobne od­
dzia ły , a naw et wznosić specjalne szp ita le  i in s ty ­
tu ty  dla chorych na padaczkę.

W  lecznictw ie wkroczono na nową drogę, w p ro ­
wadzając sole bromu.

N a przełom ie X X  w . wszedł na w idow nię James 
H u g h lin g  J a c k s o n .  Nowoczesna wiedza o pa ­
daczce op iera się na jego badaniach. W  pracach 
swych za jm ow a ł się przyczyną padaczki, w a runkam i, 
w ja k ic h  się z jaw ia , oraz mechanizmem pow staw a­
n ia . Z w ró c ił uwagę na ro lę ko ry  mózgowej, k tó ra
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je s t ta k  zbudowana, że je j drażnienie w  określonym 
m ie jscu w yw o łu je  zazwyczaj ściśle określoną rea k­
cję u s tro ju , np. skurcz odpowiedniej g ru py  m ięśnio­
w e j. P rzy  drażn ien iu  k o ry  mózgu prądem e lektrycz­
nym  mogą w ystąp ić  skurcze mięśniowe o cha rakte ­
rze drgaw ek nie ty lk o  jedne j g ru p y  m ięśniowej, lecz 
m ięśni całej kończyny- lub  całej połowy cia ła, ja k  to 
w idu jem y w padaczce, k tó rą  nazwano padaczką 
Jacksona. Przytom ność je s t p rzy  tym  jeszcze za­
chowana. Gdy jednak zwiększy się natężenie p rą ­
du, d rg aw k i obejm ują rów nież drugą połowę cia ła, 
chory tra c i przytom ność i  ro zw ija  się obraz ty p o ­
wego napadu padaczkowego. A  zatem napad pada­
czkowy typo w y (tzw . „du ży “ ) w ystępuje wówczas, 
gdy podrażnienie, k tó re  rozchodzi się po korze mózgu 
ja k  fa le  na wodzie po w rzucen iu kam ien ia, obejmie 
obie pó łku le mózgowe.

T akie  drażnienie elektryczne przeprowadzano 
w ie lokro tn ie  na zwierzętach, a czasem również przy 
zabiegu operacyjnym  u ludz i, u k tó rych  było to 
konieczne dla w y k ry c ia  uszkodzonego odcinka ko ry  
mózgowej.

W iem y obecnie, że w  p ra w id ło w e j korze mózgo­
w e j w y tw a rza ją  się p rądy  elektryczne, k tó re  można 
wykazać p rzy  pomocy nowoczesnego przyrządu, 
zwanego e l e k t r o e n c e f a l o g r a f e m .  Jedną 
z p ierwszych i podstawowych prac z zakresu elek­
tro e n ce fa lo g ra fii og łosił uczony polski B e c k  
(1890) oraz Beck i C ybulski (1892).

P rądy  e lektroencefa logra fu  da ją  na w ykresie  
dość skom plikowaną k rzyw ą . W  mózgu chorego na 
padaczkę k rzyw a  w ykazu je  dużo niepraw id łow ości, 
zygzaki s ta ją  się Większe i ostrzejsze. Świadczy to
0 dużych wahaniach elektrycznych w  korze mózgo­
w ej chorego, o większej różn icy potencja łu  i o g w a ł­
townie jszych wyładowaniach. Jackson, nie znając 
e lektroencefa logra fu , by ł zdania, że w korze uszko­
dzonej ognisko uszkodzenia (np. b lizna, guz itp .)  
w yw o łu je  zmianę potencja łu  elektrycznego, przy 
czym w sąsiedztw ie uszkodzenia dochodzi do gw a ł­
tow nych wyładowań. Podrażnione w  ten sposób 
ośrodki nerwowe w mózgu przenoszą podnietę na 
mięśnie, k tó re  kurcząc się da ją  obraz drgawek. 
W  m ia rę  ja k  podrażnienie obejm uje na korze mózgu 
coraz większe przestrzenie, d rg aw k i są coraz rozle- 
glejsze, aż wreszcie obejm ują całe cia ło i człowiek 
tra c i przytom ność. Zresztą w y ładow ania  mogą być 
od razu ta k  potężne, że dotyczą obu pó łku l mózgu
1 chory pada ja k  rażony piorunem .

W idać z powyższego opisu, że najnowsze poglądy 
w  zasadniczych zarysach p rzypom ina ją  teorię W il-  
lisa  „w ybuchów  w  mózgu“ .

W  X X  w . po ja w iła  się ogrom na liczba prac z za­
kresu padaczki. Jakko lw iek  zagadnienie to nie zo­
stało do dz is ia j rozw iązane całkow icie, zyskaliśm y 
p raktyczne m ożliwości leczenia padaczki.

K ró tk o  w y lic z y m y . na jw ażnie jsze zdobycze X X  w .: 
Podstawową pracą była  —  ja k  ju ż  wspom nieliśm y —

praca polskiego uczonego Becka. Równo przed 20 
la ty  B e r g e r  w prow adził e lektroencefa logra f do 
na u k i o padaczce. Znaczenie tego apa ra tu  na jle p ie j 
może zobrazował L e n n o x ,  k tó ry  powiedział, że 
e lek troence fa log ra fia  to  nie nowy rozdzia ł o padacz­
ce, lecz nowy tom . E lek tro en ce fa log ra fia  po tw ie rdz i­
ła  w  całej rozciągłości poglądy Jacksona. K rzyw e 
e lektroencefa lograficzne są ta k  typowe, że na ich 
podstaw ie można w yk ryć  padaczkę i je j rodzaj na ­
w e t u ludzi, k tó rzy  n igdy w życiu nie m ie li napadu 
(tzw . „u ta jo n a  padaczka“ ). W  wypadkach w ą tp li­
w ych udaje się odróżnić padaczkę od h is te r ii i sy­
m u la c ji. P rofesor E squ iro l m ia łby więc dz is ia j zna­
cznie ła tw ie jsze zadanie.

Obok e lek troence fa log ra fii w  celach rozpoznaw­
czych stosuje się encefa logra fię . Polega ona na 
wprowadzeniu pow ie trza do ja m y  czaszkowej i do­
konan iu zdjęcia rentgenowskiego czaszki. Powietrze 
op ływ a jąc k o n tu ry  mózgu pozwala na uchwycenie 
jego kszta łtów  na zdjęciu, dzięki czemu można u w i­
docznić ewentualne n iepraw idłowości mózgu (guzy 
b lizny, ub y tk i, zm iany rozwojowe itp .) .  Metoda ta 
ma również znaczenie lecznicze, gdyż powietrze 
wprowadzone do czaszki rozryw a niepraw id łow e 
zrosty oponowe, sprzy ja jące powstawaniu napadów

d ila n tin y , a około 1940 r . m u ionu  
wało lecznictwo padaczki. ś rodk i te zapobiegająW<uu w w u i t tw u  pauat-ż,^.. >^vuiv. ic  /,ż*pUD le g a ją

w ystępow aniu napadów. W prowadzono dietę boga­
tą  w tłuszcze i ubogą w węglowodany, odkąd udało 
się stw ierdz ić , ze taka dieta w yw ie ra  dobroczynny 
w p ływ  na chorego. (W a rto  tu  wspomnieć, że ju ż  Ga- 
len kazał swoim chorym  pościć, a A rabow ie podawali 
tłuszcz z mięsa ) Ograniczono także przy jm ow anie  
p łynów . W  osta tn ich wreszcie czasach coraz czę­
ściej nóż neu roch iru rga  uw a ln ia  chorego od naDa- 
dów padaczkowych.

N a podstaw ie zdobyczy wiedzy i dośw iadczen i 
gromadzonego przez w iek i uczeni doszli na ogół do 
wn iosku, że padaczka nie je s t dziedziczna Coraz 
częściej udaje się w y k ry ć  jakąś  uchw ytną 'p rzvcz ‘v 
nę padaczki (np. guz, b lizny itd .) ,  a więc wzrasta 
odsetek tzw. padaczki ob jawowej i coraz bardzie! 
ku rczy się g rupa  tzw . padaczki sam oistnej, czyli 
wrodzonej lub dziedzicznej. •”

T ak  więc dzieje padaczki w ykazu ją , że nie iest 
to „św ię ta  choroba“ . Tem peram ent „d ia b ła “  k tó rv  
w yw o łu je  napady drgawkowe, poskram iam y nie wo 
dą święconą, nie k rw ią  jeża, nie moczem ludzkim  
nie ka jdanam i, nie płom ieniem  stosu, lecz odno 
w iedm m  leczeniem, a więc prepa ra tam i b a rb itu ro ' 
w ym i, hydan to iny lub zabiegiem ch iru rg icznym .

Osiągnięcie dzisiejszego doświadczenia w  zakre­
sie wiedzy o padaczce było możliwe dopiero po do­
konaniu d ług ie j mozolnej i  ciężkiej p ra cy : pracy 
uw oln ien ia  ludzkości od ogromu przesądów, uprze­
dzeń i zabobonow, k tó re  na ras ta ły  przez w ieki.



Dlaczego —  Jak?

D L A C Z E G O  
Ż A G L Ó W K A  M O Ż E  
PŁYMAĆ POD WIATR?

JERZY GINTEL

i v r  IE  W IESZ? to tak ie  proste — 
uważaj! W ia tr w ie je  pod 

pew nym  kątem  do żagla, ciśnie 
na żagiel, w yw ie ra  nań pewną 
siłę. Otóż jeś li tę  siłę  zastąpisz 
dwiema s iłam i sk ładow ym i, jed­
ną styczną do żagla, a drugą 
doń prostopadłą, to...

Zaraz, zaraz. N ie rozum iem ! 
Mówisz, że w ia tr  w ie je  skośnie 
do żagla, to by znaczyło, że ta­

W ytłum acz m i jeszcze, d la­
czego chcesz tę s iłę  w ia tru  roz­
łożyć na składowe, prostopadłą 
i  rów noleg łą  do żagla; przecież 
o ile  m i w iadomo, siłę  rozłożyć 
można na składowe w  dow ol­
nych kie runkach. Skąd się za­
tem  b iorą te tw o je  u p rz y w ile ­
jowane k ie ru n k i?

N ie cała s iła, z jaką  w ia tr  
działa na żagiel, przenosi się na
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ka żaglówka zupełnie pod w ia tr  
n ie może płynąć?

Tak, masz rac ję  —  jeś li cel 
je j drog i leży w  l in i i  w ia tru , 
to  musi p łynąć po l in i i  łam a­
nej. Na ogół n ie  spotyka się 
żaglówek, k tó re  m og łyby p łynąć 
pod m nie jszym  kątem  n iż 30<).

kadłub. Żag ie l jes t tró jką tem , 
którego jeden bok zamocowany 
jest do masztu, a p rzec iw leg ły  
w ie rzcho łek p rzy trzym any  lin a ­
m i. S ku tk iem  tego zamocowa­
nia na maszt przenosi się cał­
kow ic ie  ty lk o  siła prostopadła 
do żagla. Jeśli w ięc rozłożysz 
siłę  w ia tru  na składowe w  tych  
dwóch, ja k  powiadasz, u p rzy ­
w ile jow anych  k ierunkach, to 
możesz sobie wyobrazić, że

z tych  k ie ru n k ó w  w ie ją  dwa 
w ia try , każdy słabszy od po­
przedniego, ale razem dające 
ten sam efekt. T y lko  w ia tr  w ie ­
jący  równoleg le do żagla „s p ły ­
w a“  pó n im , nie w yw ie ra  
żadnego ciśnienia. P rzeciwnie, 
w ia tr  w ie jący  z k ie ru n ku  pro­
stopadłego do żagla daje siłę, 
k tó ra  w  całości, przez zamoco­
wania żagla, przenosi się na 
kadłub. Gdybyś siłę  w ia tru  roz­
ło ży ł na składowe w  in n ych  
k ie runkach , to część każdej 
z tych  s ił sk ładow ych dz ia ła ła­
by na żaglówkę.

Rozumiem! To znaczy, n ie  
w iedz ia łoby się, jaka siła w ła ­
ściw ie działa na kad łub. Tę 
prostopadłą do żagla siłę w yo ­
braża pewnie na rysunku  ta 
kropkowana strzałka, co?

Tak, tę siłę  wyobraża ta 
kropkow ana strza łka  przyłożo­
na do żagla i  ja k  w idzisz, jest 
ona poniżej znów narysowana 
p rzy  maszcie. W ystarczy rzu ­
tować ją  na k ie ru n e k  diame­
tra lne j...

Cóż to jest d iam etralna?
D iam etra lna  jest to lin ia  łą ­

cząca dziób z ru fą , a przecho­
dząca przez maszt, taka podłuż­
na oś sym etrii. Otóż w ysta rczy 
rzutować tę siłę, działającą na 
maszt, na k ie runek  d iam e tra l­
nej, aby otrzym ać siłę, tę grubą 
strza łkę  na rysunku, k tó ra  ciąg­
nie jach t ku  przodow i.

W ta k im  razie ta cienka ciąg­
ła strzałka oznacza siłę, k tó ra  
spycha żaglówkę na bok?

Tak, ta składowa też powo­
du je  ruch, k tó ry  żeglarze okre ­
śla ją słowem „ d r y f “ , ale ten 
ruch  jest o w ie le  w o ln ie jszy  n iż  
ruch  do przodu. K ad łub  żaglów­
k i jest w  ten sposób zbudowany, 
że napotyka znacznie m nie jszy 
opór wody posuwając się dzio­
bem niż bokiem.
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Zasadniczym  celem zwołan ia K on­
gresu N a u k i je s t dalsze zbliżenie sze­
rok ich  rzesz uczonych polskich do 
prob lem atyk i P o lsk i Ludowej, m obi­
lizac ja  pracow ników  na u k i d la  po­
trzeb życia całego narodu.

A kc ja  przygotowawcza do K o n ­
gresu m usi przyczyn ić się do a k ty ­
w iza c ji naszych naukowców, m usi 
dokonać poważnego w strząsu ideolo­
gicznego w ca łe j nauce, m usi zapo- 
czątkować, a w n iektórych dyscyp li­
nach w iedzy dokonać przełomu ideo­
logicznego. Prace kongresowe w in n y  
wzmóc i  pogłębić ruch  naukow y  
w Polsce i  skierować go na drogę 
planow ania badań naukowych. Z ja z ­
dy, dyskusje i  pub likac je  przedkon­
gresowe w in n y  przyczyn ić się do po­
głęb ien ia znajomości naukowych za­
sad m arksizm u, do u jaw n ie n ia  
wstecznych, ham ujących rozw ó j nau­
k i metod i  teo rii, a zwłaszcza ten­
dencji kosm opolitycznych, do wydo­
bycia i  podkreślenia postępowego do­
robku i  tra d y c ji po lsk ie j nauk i, a n a ­
de wszystko w in n y  przyczyn ić się do 
zbliżenia na uk i do życia i  wrzez to 
do m ob ilizac ji wszystk ich s ił nauko­
wych do re a liz a c ji p lanu 6-letniego.

P O W IĄ Z A N IE  T E O R II  
Z P R A K T Y K Ą

S tru k tu ra  g ru p  roboczych —  sekc ji 
i  podsekcji —  odzwierciedla główne 
założenia ideologiczne K ongresu : po­
w iązanie te o rii z życiem. T a k i w yraz  
ma np. połączenie w  jedną sekcję 
chem ii i  technolog ii chemicznej, lub 
też sekcji nauk o z iem i —  jedno­
czącej wiedzę o kopalinach  —  z geo­
log ią  itp . Ten sam w yraz ma skład  
osobowy g ru p  organ izacyjnych , obej­
m ujących uczonych i  p ra k tykó w .

Do prac przygotowawczych w c ią ­
gn ięte zosta ły szerokie rzesze p ra ­
cowników naukowych.

N IE  B E  Z  P IE C Z  E Ń S  T W A  
1 M A N O W C E

W ydaje  się, że w te j s y tu a c ji 
można ju ż  m ów ić o pewnych d a ją ­
cych się zauważyć w  poszczegól­
nych grupach roboczych tendencjach, 
przed k tó ry m i przestrzec należy  
uczonych.

Podstawowym  niebezpieczeństwem  
je s t tendencja do fo rm alis tycznego  
u jm ow an ia  prac przedkongresowych  
i  problem ów naukowych.

Dr KAZ. PETRUSEWICZ
K ie ro w n ik  W ydz ia łu  N auk i KC PZPR

Niebezpieczeństwo to w yraża się 
w tendencjach do prac jedyn ie  inwen- 
ta ryzacy jno -s ta tys tycznych , do roz­
d rabn ian ia  się w szczegółach i  szcze­
gólikach, w yraża  się w  tendencjach  
do uw ypuk lan ia  jedyn ie  w arunków  
organ izacyjnych i  m ateria lnych, a u -  
n ikan ia  oceny treści badań nauko­
wych i  ich  metodologii.

W szystko to prow adzi do oceny 
m ate ria lno -o rgan izacy jne j bazy na u ­
k i, a nie sam ej na uk i i  je j  is to ty . 
A jeże li ju ż  ocenia się same bada­
n ia  naukowe, to powszechna jes t 
tendencja do re jes trow an ia  ilośc i 
prac i  p u b lika c ji, a nie ich treści, do 
abstrakc jon izm u, bezkierunkowości 
i  eklektyzm u, do u jm ow an ia  zagad­
nień poza czasem i  przestrzenią. N ie ­
bezpieczeństwo w yraża  się wreszcie 
w tendencjach do un ikan ia  dyskus ji 
na zasadnicze tem aty ideologiczne.

Zbadanie w arunków  o rgan izacy j­
nych i  m ateria lnych, zebranie danych  
o zakładach naukowo-badawczych  
je s t pracą nie ty lko  pożyteczną i  po­
trzebną, ale n iew ą tp liw ie  koniecz­
ną. Na leży jednak ciągle mieć na 
uwadze, że nauka je s t procesem ideo­
logicznym , toteż zagadnienia ideolo­
giczne są ui nauce zagadnieniam i 
głów nym i, prowadzącym i. U n ikan ie  
więc lub n ieum iejętność w yw o ływ a­
n ia  dyskus ji ideologicznych, śm ia łe­
go postaw ienia zagadnień ideologicz­
nych, un iem ożliw ią  fak tyczną  i  słusz­
ną ocenę nauk i, gdyż proces ideolo­
giczny można ocenić ty lko  na ideolo­
g iczne j p la tfo rm ie .

K L  ASÓ W  OŚĆ 1 P A R T Y JN O Ś Ć  
N A U K I

Każda ocena m usi być um iejsco­
w iona w  czasie i  przestrzeni. N auka  
je s t z jaw isk iem  społecznym, z punk tu  
też w idzenia społecznego w inna  być 
oceniona. Inn a  będzie cm na poszcze­
gólnych prac naukowych i  ich w a r­
tości w społeczeństwie bu rżuazy j- 
nym , a inna  w  społeczeństwie, k tóre  
w stąp iło  na drogą budowania fu n d a ­
m entów socjalizm u. W pracach p rz y ­
gotowawczych do Kongresu is tn ie je  
tendencja do w styd liw ego p rze m il­
czania fa k tu , że nauka nasza, k tó ra  
do niedawna tk w iła  w  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym , jeszcze częstokroć

nic oderwała się od swego dawnego 
poclloza klasowego. J

Śmiałe i  zdecydowane postawienie  
z całą bezwzględnością wśród n a j­
szerszych kręgów naszej społeczności 
naukowej dyskus ji nad zagadnienia­
m i ideologicznym i jest, w arunkiem  
celowości i  płodności prac p rzygoto­
wawczych i  Kongresu N a u k i. ' T r z e ­
ba p rzy  tym  jasno postaw ić kwestie' 
ze me chodzi o narzucenie Z l Z h '  
z gó ry  u ta rtych  fo rm u łek  czy 2  
gm atow. Ryłoby to zresztą niemożli 
we. Postępowość czy re a kcH T o tć  
kosm opolityzm  czy pa trio tyzm  i  2  
wiązanie na uk i z narodem, je j  Z y  
tynizowam e czy nowoczesność VrzT

y f - . S U  S S L  fS & g  
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Należy postawić i  jeżykiem  •
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n i e  T Y L K O  „ W T A J E M N IC Z E N I“

Is tn ie je  Jeszcze jedno niebezme 
czenstwo. Tendencja do n iew ciaaa '  
m a szerokich rzesz na u ko w có iH d o  
dyskus ji ideologicznych, tendencia

Í ¡ c o Z Zen0SZ? Ía dySkusji’ideologicznych, za ku lisy , do wąskie- 
Do grona „w ta jem n iczonych“  *

V  k °nwczności nasycenia prac nrzu -

S a S f  ■ d° Km!)resu N *>iki
d v s h Z i l  2  T CZną 1 l g n i ę c i a  do 
Z veh  nr  lde°M ncznych ja k  na jszer-
m ie ta r \  ■ m u k °wców w in n i pa-
m iętac wszyscy pracow nicy nauki.

W WTnnCE 0 p r z e ł o m  
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m r u lT l '  n iew V P liw ie  na fronc ie  
2 1  V- 0Sl,l9n ięcia . Szybko od-

2  Z I T V i  T lCZnic w ' s t o i k u
1 , 2 2  vrzedwojennego rozbudo- 
R 2 T V- w a rsz ta ty pracy naukowej.

. íf .1 9 ozw ja ją  się poszczególne 
ośrodki m yś li postępowej, mam y 
w poszczególnych dyscyplinach na­
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w et poważne osiągnięcia. Wszyscy 
są jednak zgodni, że na ogól stan  
na u k i po lsk ie j nie odpowiada tym  
możliwościom, ja k ie  s tw arza  je j  P o l­
ska Ludowa. Rozwój twórczości na u ­
kow ej z n ie licznym i w y ją tk a m i nie 
nadąża za bu rz liw ym  wzrostem  go­
spodark i narodowej, nie w ykazuje  
prężności, ja k ą  p ragnę libyśm y w i­
dzieć, albo zm ierza w k ie run ku  n ie ­
w łaściw ym . Ilość k a d r naukowych  
je s t niedostateczna. N iedostateczny  
je s t też dopływ  m łodych s ił nauko­
w ych i  opieka nad tym i, k tó re  ju ż  
pracu ją .

Jest wiele przyczyn tego stanu rze ­
czy, ale g łówna tk w i w izo la c ji nau­
k i, k tó ra  pracuje jeszcze często s ta ­
ry m i metodami, m etodam i w yro s łym i 
z gleby burżuazyjnych stosunków  
klasowych, tk w i w  ru ty n ie  i  s ty lu  
pracy nabytym  za czasów k a p ita l i­
stycznych.

Teorie i  metodologie naukowe, w y ­
tworzone po to, by służyć klasie bu r-

żuazy jne j w  u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nym , nie mogą, rzecz ■ zrozum iała, 
służyć klasie robotn icze j, prowadzą­
cej naród do socjalizm u.

K L A S A  R O B O T N IC Z A  
I  J E J  P A R T IA  O C Z E K U JĄ  

P O W A Ż N Y C H  P R Z E O B R A Ż E Ń  
N A  F R O N C IE  N A U K I

Zrozum ia łe  jes t, że przełom  ideo­
logiczny je s t procesem, a nie aktem  
jednorazowym , że nie dokona się on 
w  je d n e j chw ili. A le  Kongres, 
a zwłaszcza prace przygotowawcze  
do K ongresu w in n y  przyczyn ić się 
do stworzenia wśród pracow ników  
na u k i fe rm en tu  ideowego, w inny  
przyczyn ić się do w y jaśn ien ia  i  u - 
św iadom ienia słuszności ideo log ii 
i  m etodologii m arks is tow sk ie j, posta­
w ić  w  ca łe j pe łn i zagadnienie znacze­
n ia  w ie lk iego dorobku na uk i radziec­

k ie j d la  na uk i k ra jó w  budujących  
socjalizm , znch&ńć uczonych polskich  
do korzystan ia  z doświadczeń nauk i 
radz ieck ie j, pokazać pokojową ro lę  
postępowej nauk i, uw o ln ić  się od 
bałwochwalczego stosunku do na uk i 
burżuazy jne j, wzmóc poczucie pewno­
ści siebie i  śm iałości w  koncepcjach, 
to inny wreszcie doprowadzić do po­
wszechnej świadomości, że ty lko  nau­
ka będąca na usługach narodu może 
się pogłębiać i  rozw ijać.

Polska klasa robotnicza i  je j  p a r­
tia , prowadzące naród do socjalizm u, 
rozum ie ją  i  doceniają ro lę i  wagę 
na u k i dla budowania socja lizm u  
w k ra ju . D latego też zainteresowanie  
się p racam i przygotow aw czym i do 
K ongresu N a u k i ogarnęło nie ty lko  
szerokie rzesze pracow ników  nauko­
wych. K lasa  robotnicza, je j  p a rtia  
i  całe społeczeństwo z uw agą śledzą 
prace Kongresu, oczekując od niego 
poważnych osiągnięć ideologicznych  
na fronc ie  nauki.
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O POWSTAWANIU GWIAZD
W IK T O R  A M B A R C U M IA N  *

Prezes A rm eńsk ie j A kadem ii U m ie ję tności, d y re k to r obserw atorium  as tro ­
fizycznego w B iurokańsku.

P rzekład a rty k u łu , k tó ry  ukazał się w  czasopiśmie n iem ieckim  „A u fb a u “ , 
n r  5, 1950 r., pod ty tu łe m  „D e r B ildungsprozess der S terne“ .

Rozwiązanie zagadnień, dotyczą­
cych powstania i ew o luc ji Z iem i, 
Słońca i  innych c ia ł niebieskich, ma 
doniosłe znaczenie teoretyczne i p ra k ­
tyczne. Proces pow stan ia i rozw oju  
naszej Z iem i, ja k o  jedne j z p lanet, 
ma, ja k  wiadomo, liczne pow iązan ia 
z ogólnym i p raw am i geologii. B ada­
ją c  rozwój Słońca i gw iazd uzyska­
m y n iew ą tp liw ie  w ie le nowych in fo r ­
m a c ji o na turze i źródle energ ii ich 
prom ien iow ania .

O lbrzym i postęp techn ik i budowy 
ins trum en tów  astronom icznych oraz 
najnowsze m etody badań fiz yka ln ych  
um o ż liw iły  astronomom w  osta tn ich 
dziesięcioleciach nagromadzenie w ie l­
k ie j liczby fa k tó w , dotyczących róż­

nych c ia ł n ieb ieskich (gw iazd, m g ła ­
w ic , p lan e t), k tó re  zn a jd u ją  się w  
rozm a itych  fazach rozw oju . Porów­
nanie i w łaściw a synteza fa k tó w  zdo­
bytych  na drodze obserwacji p rzy ­
nieść m usi w y jaśn ien ie  p raw  powsta­
n ia  i  ew oluc ji c ia ł niebieskich.

O gólny k ryzys nauk i w Am eryce i  
w  E urop ie  Zachodniej zna jd u je  swo­
je  odbicie rów nież w  astronom ii. Oto 
re z u lta t: kosmogonia, czy li dz ia ł
as tronom ii za jm u ją cy  się problemem 
rozw o ju  c ia ł niebieskich, sta ła  się te ­
renem  harców dla  różnego rodza ju  
idea listycznych fa n ta s tó w  i  pom ylo­
nych odkrywców, k tó rych  ostatecz­
nym  celem je s t odgrzebanie legendy 
o stworzeniu św iata.

Znany fizy k - id e a lis ta  Jordan w y ­
s tą p ił z teo rią  o bezprzyczynowym  
pow staw aniu gw iazd z niczego. Rów­
nież astronom owie angielscy w ysu­
nę li hipotezę o powszechnym pow sta­
w an iu  m a te rii. Absurdalność hipotez 
tego rodza ju  je s t ta k  widoczna, że 
nie ma potrzeby bliższego za jm ow a­
n ia  się n im i. N aw e t w  pow ażnie j­
szych badaniach kosmogonicznych, np. 
w  hipotezach Jeansa o rozw oju  u k ła ­
du słonecznego, w ie lu  uczonych Z a­
chodu n a tra f iło  na nieprzezwyciężo­
ne trudności, gdy chodziło o w y ja ­
śnienie fa k tó w  niezbicie stw ie rdzo­
nych. Astronom  radziecki P a r ijs k i na 
podstaw ie obliczeń matem atycznych 
w ykazał, że popu larna do niedawna 
teo ria  Jeansa, k tó re j w n iosk i p row a­
d z iły  do idea listyczne j koncepcji o 
jednorazowym  pow stan iu układu sło­
necznego, je s t fa łszyw a. W  nauce 
Zachodu panu je  pogląd, że uk łady 
gw iazd, a więc rów nież i  Słońce, pow­
s ta ły  w  dawno m in ionych epokach i 
że obecnie prawdopodobnie nie p rze­
b iega ją  ju ż  żadne procesy narodzin 
gw iazd.

A stronom ow ie radzieccy z w ie lk im  
nakładem  p racy zbadali liczne fa k ty , » 
dotyczące problem u ew o luc ji c ia ł n ie ­
bieskich. Synteza tego m a te ria łu  do­

* A u to r  a r ty k u łu  u ro d z ił się w  r. 1903 w  A rm e n ii. Jest w ych o w a n k ie m  U n iw e r­
sy te tu  L e n ing redzk ieg o  i uczn iem  s łynnego uczonego ro sy jsk ie go , B ie łopo lsk lego . 
Ża pracę z d z ied z iny  a s tro fiz y k i uzyska) w  b .r . nagrodę im . S ta lina  (I stopn ia)
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prow adziła  astronomów radzieckich 
do bardzo ciekawych wniosków. T ak 
np. W . F iesjenkow , na podstawie 
s taranne j analizy fak tów , dotyczą­
cych obrotu gw iazd dokoła ich w ła ­
snej osi, opracował teorię powstania 
układu planetarnego, otaczającego 
Słońce. P ro f. B. K u k a rk in  z u n iw e r­
sytetu w  M oskwie w ykazał, że uk ład 
gw iezdny, w  k tó rym  m y żyjem y, a 
więc G alaktyka, składa się z szeregu 
podukładów i że gw iazdy wchodzą­
ce w  skład tych, podukładów różn ią 
się co do w ieku.

Dopiero niedawno w  Obserwato­
r iu m  A stro fizycznym  _ A kadem ii 
U m ie ję tności A rm eńskie j SSR w 
B iu rokańsku odkry to  i zbadano nowe 
ty p y  układów  gwiazd. Wchodzą one 
ja k o  zbiorowość w skład naszego 
w ie lk iego układu gwiezdnego, G alak­
ty k i.  O trzym a ły  one nazwę „zespo­
łów  (asoc jac ji) gw iazd“ .

Ustalono, że każdy zespół gw iazd 
stanow i grupę bardzo m łodych 
gw iazd, k tó re  przebyły dopiero zn i­
kom ą część swojej drogi rozw ojo­
w e j. W iek  gw iazd oblicza się prze­
cię tn ie na m ilia rd y  la t. N a tom iast 
gw iazdy, k tó re  należą do wspom nia­
nych zespołów liczą zaledwie k ilk a  
m ilionów  la t, co w ska li w ieku 
gw iazd stanowi znikom y w prost u ła ­
mek czasu.

Zespoły gw iazd są to  bardzo ja ­
sne g ru py  gwiazd. Ten w łaśnie fa k t  
u tru d n ia ł dotychczas ich odkrycie. 
N a skutek ich m ałej gęstości nie od­
b ija ją  się one od ogólnego t la  pozo­
sta łych gw iazd naszej G a lak tyk i. 
Dopiero badanie w idm  doprowadziło 
do w niosku, że są tam  rozproszone 
g ru p y  olbrzym ich, bardzo gorących 
gwiazd.

Św iatło  zespołów gw iazd wskazu­
je  bezpośrednio na to, że w ram ach 
zespołów gw iazdy u trz y m u ją  się 
dzięki innym  siłom  n iż  ciążenie pow­
szechne. Oznacza to więc, że pod 
działaniem  różnych przyczyn pow in ­
ny  one rozproszyć się i do pewnego 
stopnia rozp łynąć wśród pozostałych 
gw iazd. In n ym i słowy oznacza to, że 
zespoły gw iazd u lega ją  szybko 
zniszczeniu. M im o to  możemy jednak 
i obecnie obserwować w ie lką  ich lic z ­
bę. A  więc uk łady te i należące do 
tiich gw iazdy powstały dopiero sto­
sunkowo niedawno i jeszcze się nie 
rozp łynęły. Is tn ie ją  zespoły, w  k tó ­
rych proces narodzin gw iazd jeszcze 
$ię odbywa. Prow adzi to do w n io ­
sków, że powstawanie gw iazd w  Ga­
laktyce odbywa się rów nież w naszej 
epoce. W niosek ten je s t w yraźnym  
zaprzeczeniem te o rii, k tó ra  powsta­
nie wszystkich gw iazd przenosi w ja ­
kąś bardzo odległą epokę..

In n y  ważny wniosek to ten, że 
gw iazdy w G alaktyce pow sta ją  w 
w ie lk ich  grupach. Okazało się, że 
rów nież w  łonie zespołów gw iazdy 
pow sta ją  nie wszędzie równocześnie 
i nie pojedynczo, lecz ja ko  poszcze­
gólne, podlegające rozdzia łow i u k ła ­
dy gwiezdne. W  O bserw atorium  w  
B iu rokańsku  można było zaobserwo­
wać wśród najm łodszych zespołów 
szereg niezwykle ciekawych, rozdzie­
la jących się układów gwiazd.

Głęboko w n iknę liśm y w  proces na­
rodzin  gw iazd oraz rozw inę liśm y ba r­
dzo badanie c ia ł, z k tó rych  pow sta je  
gw iazdy. Możemy przy jąć , że każdy 
rozdzie la jący się uk ład gw iezdny, n a ­
leżący do zespołów, powstał z jednej 
p ra -gw iazdy . N ie  ulega w ątp liw ości, 
że wśród zespołów mam y obok ju ż  
ukszta łtowanych gw iazd również 
p ra -gw iazdy , z k tórych m a ją  się do­
p iero w ydzie lić gw iazdy. Badanie 
pra-gw iazd j t s t  obecnie naszym n a j­
bardzie j a k u u ln y m  zadaniem. T ak 
więc nie ma mowy o ja k im ś  samo­
rzu tnym , bezgrzyczynowym powsta­
waniu gw iazd. Powstanie ja k ie jś  
g ru p y  gwiazd z jednej p ra -gw iazdy  
wskazuje nie ty lko  na to, że fo rm o­
wanie się gw iazd je s t procesem p rzy ­
czynowym, lecz i na to, że cała g ru ­
pa gw iazd powstała na wspólnym  
podłożu m ateria lnym .

CZYTELNICY KOMPLETUJĄ PROBLEMY

Inż . K az im ie rz  T ym ińsk i —  Sie­
m ianowice ś l., kop. „S iem ianow ice“ , 
poszukuje następujących nrów  4, 5, 
6 z r. 1946 oraz nrów  1 i  2 z r. 1947.

Jan Święcki —  W arszawa, Żoli­
borz, Sarbiewskiego 2/19, odstąpi dwa 
roczn ik i „P rob lem ów “  z roku  1945, 
1946, 1947.

S tefan Czechowicz —  p-ta  M iro - 
cm D olny 61, pow. Kożuchów, woj. 
Z ielona Góra odstąpi następujące 
n ry  „P rob lem ów “ : 1, 4, 6— 7, 11 i 12 
z 1948 r . ;  1, 2 , 3, 4, 6, 7 i  8 z 1949 r. 
oraz n r  3 z 1950 r.

D r S tan is ław  Szarski —  W arsza­
wa, ul. Saska 107 m. 4 odstąpi n r 1 
z 1945 r., n ry  4, 6, 8 i 9 z 1946 r., 
n ry  1, 2, 3, 4, 5, 6— 7, 8— 9 i 10— 11 
z 1947 r., n r  3 z 1948 r.

M acie j M roczkow ski —  W arsza­
wa, K ra k . Przedm. 26/28, U n iw . 
Z ak ł. Zool. System at. odstąpi pełne 
kom ple ty „P rob lem ów “  od n ru  1 do 
50 w łącznie —  ty lk o  w  całości.

K ry s ty n a  R o tk iew icz —  W łochy 
k/W arszaw y, S ieradzka 24/1 odstąpi 
następujące n ry : 3, 8, 9 z 1946 r .;

4, 5, 10 —  11 z 1947 r . ;  4, 5, 8, 9 
z 1949 r.

K ry s ty n a  Daszkiew icz —  Jelenia 
Góra, ul. Zachodnia 15 odstąpi P ro ­
blem y“  z ■ r. 1946 n ry  7, g i  9- 
1947 — n ry  2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, lo ’, 
11; z 1948 i  1949 pełne kom plety.

B ron is ław  O lszewski —  K raków , 
K ró low e j Jadw ig i 49 odstąpi rocz­
n ik i 1948 i  1949.

Tow. K u ltu ry  i S ztuk i —  Gostyń 
W lkp., 1 M a ja  18 poszukuje nastę­
pu jących n rów  „P rob lem ów “ : 1945 r . 
n r  1, 1946 r . n ry  1 —  4, 9, 10, 1947 r '  
n r  4 i 12.
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W I E L K I E  
JEDNOSTKI 
I E P O K A

K tóż  z nas nie zastanow ił się choć 
raz w  życiu nad ro lą  bohaterów 
ludzkości w  h is to r ii człowieka i  na­
szej p lanety. Go by było, ja k b y  się 
potoczyły w ypadk i, gdyby nie z ja w ił 
się Newton, P itagoras, Beethoyen, 
Szekspir, Mendelejew, Napoleon, 
Edison, K opern ik , Pasteur i pół tu ­
z ina innych s ław nych nazw isk ’  W  ja ­
k im  stopniu los św ia ta  i nasz w łasny 
zaw is ł od um ysłu, ta le n tu  czy s iły  
tych  nielicznych? N a jednej szali 
w a g i w ieków : nieprzeliczone m row ie 
um arłych , k tó rzy  ży li i  p rzepadli 

; n ieznani, nie zauważeni i nie odzna­
czeni ani czynam i, an i s ław ą; na 
d ru g ie j: znikom a ga rs tka  geniuszów. 
Czy szale te równoważą się? Czy 
tych  n iew ie lu  przeważa owe n ie ­
przebrane m row ie ludzkie? Czy też 
może nieznane prace tych mas ode­
g ra ły  jednak ro lę  ważniejszą? A  mo­
że je s t jeszcze inaczej?

N a ogół i  —  że ta k  powiem —  in ­
s tynk tow n ie  odczuwamy chęć w ska­
zania na tych nie licznych, że oni 
swoim i n iezw yk łym i rzeczywiście 
czynam i popychali w e h iku ł h is to r ii.  
In s ty n k t ten w yda je  się psycholo-

TADEUSZ UNKIEWiCZ

gicznie zrozum ia ły, ale czy m ówi 
nam prawdę?

Któregoś dnia, w  zw iązku z od­
czytaniem  pewnego lis tu  przyszła m i 
szczególna m yśl do głowy.

N a jp ie rw  zacytu ję  ów lis t  (w  w y ­
ją tk a c h ; podkreślenia m oje).

„J e ś li technika , ja k  W y  tw ie r ­
dzicie, zależy przeważnie od s ta ­
nu nauki, to nauka zależna je s t 
w  daleko w iększym  stopniu od 
stanu i  potrzeb techn ik i. J e ś l i  
w  s p o ł e c z e ń s t w i e  u k a- 
z u j e  s i ę  p e w n a  p o t r z e ­
b a  t e c h n i c z n a ,  p o m a g a  
o n a  p o s t ę p o w i  n a u k i  
w i ę c e j  n i ż  d z i e s i ę ć  
u n i w e r s y t e t ó w .  Cała 
hyd ros ta tyka  (T o rr ic e lli i i. )  w y ­
wołana została potrzebą regu lo ­
w an ia  potoków 'górskich we W ło ­
szech w  X V I  i  X V I I  stuleciu. 
W iem y coś rozsądniejszego o elek­
tryczności dopiero od czasu moż­
ności je j technicznego zastosowa-

n ia . W  Niemczech p rzyzw ycza jo­
no się jednak, n iestety, pisać h i­
s to rię  nauk w  ta k i sposób, ja k  
gdyby spadły one z nieba.

Uważam y, że w a ru n k i ekono­
miczne wyznaczają w  osta tn ie j 
in s ta n c ji rozw ój h is to ryczny. A le  
i sama rasa je s t czynnikiem  eko­
nomicznym. N ie  wolno jednak 
p rzy  tym  zapominać o dwóch 
punktach :
a) Rozwój po lityczny, p raw ny, 

filo zo ficzny , re lig ijn y , li te ra ­
cki, a rtys tyczny  itd . oparty  
je s t na rozw oju  ekonomicznym. 
A l e  w s z y s t k i e  t e  
c z y n n i k i  o d  d z i  a ł u  j  ą 
w z a j e m n i e  n a  s i e ­
b i e  i r ó w n i e ż  n a  p o d ­
s t a w ę  e k o n o m i c z n ą .  
S p r a w a  n i e  p r z e d ­
s t a w i a  s i ę  w  t e n  s p o ­
s ó b ,  ż e  j e d y n i e  p o ­
ł o ż e n i e  e k o n o m i c z ­
n e  j e s t  p r z y c z y n ą ,  
ż e  o n o  t y l k o  s t a n o ­
w i  j e d y n y  c z y n n i k  
a k t y w n y ,  w s z y s t k o  
z a ś  i n n e  j e s t  w y -
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ł ą c z n i e  b i e r n y m  s k u t ­
k i e m .  P r z e c i w n i e ,  z a ­
c h o d z i  t u  w z a j e m n e
o d d z i a ł y w a n i e  n a  
p o d s t a w i e  k o n i e c z ­
n o ś c i  e k o n o m i c z n e j ,  
k t ó r a  w  o s t a t n i e j  
i n s t a n c j i  t o r u j e  s o ­
b i e  z a w s z e  d r o g ę ,  

b) Ludzie tw orzą sami w łasną 
h is to rię , ale dotychczas nawet 
w  granicach danego, ściśle w y ­
odrębnionego społeczeństwa nie 
k ie row a li się oni w  te j czyn­
ności ogólną wolą, nie dz ia ła li 
według ogólnego p lanu. Dąż­
ności ich k rzyżu ją  się i Właśnie 
dlatego we wszystkich^ tak ich  
społeczeństwach panu je ko­
nieczność, k tó re j uzupełnieniem 
i  fo rm ą  p rze ja w ia n ia  się na 
zew nątrz je s t przypadkowość. 
Koniecznością p rzeb ija jącą  się 
tu  poprzez wszelką przypad­
kowość je s t znowu ostatecznie 
konieczność ekonomiczna. T u ­
ta j dochodzimy do rozpatrze­
n ia  zagadnienia tzw . w ie lk ich  
ludz i. T o ,  ż e  a k u r a t  
t a k i  i  t e n  w ł a ś n i e  
e z ł o w i e k  z j a w i a  s i ę  
w  o k r e ś l o n y m  c z a ­
s i e ,  w  d a n y m  k  r  a j  u,  
j e s t  o c z y w i ś c i e  c z y-  
s -t y  m p r z y p a d k i e m .  
A l e  j e ś l i  t e  g o  c z ł o ­
w i e k a  w y  k r  e ś 1 i  \  t o  
p o w s t a n i e  p o p y t  n a  
j  e g o  z a s t ę p c ę  i z b i e ­
g i e m  c z a s u  z n a j d z i e  
s i e  k t o ś ,  c o  ta n t bien 
que m a l ( j a k o  t a  k  o) 
s p e ł n i  t ę  f u n k c j ę .  
B y ło  rzeczą przypadku, że N a ­
poleon, ów w łaśnie K o rs y k a ­
n in , b y ł tym  dykta to rem  w o j­
skowym , któiy.go potrzebowała 
wyczerpana w o jną  repub lika  
francuska . Że jednak w  b raku  
Napoleona za ją łb y  jego m ie j­

sce ktoś inny , tego dowodzi 
fa k t,  że ilekroć by ła  tego po­
trzeba, zna jdow a ł się zawsze 
w łaściw y człow iek: Cezar, A u -  , 
gust, C rom w ell itd . Jeśli 
M arks od k ry ł m ate ria lis tyczne  
pojm owanie dziejów, to T h ie r­
ry , M igne t, G uizot oraz wszy­
scy h is to rycy  angielscy aż do 
r. 1850 są dowodem, że is tn ia ­
ła  dążność w  tym  k ie run ku , 
odkrycie zaś tego samego p o j­
m owania dziejów  przez M o r­
gana dowodzi, że c z a s  d o j ­
r z a ł  p o  t e m u  i że w ła ­
śnie dlatego m usia ło ono być 
odkryte .“

N ie, nie sądźcie, że to l is t  sk ie ro­
w any do mnie. To je s t l is t  Engelsa 
do S tarkenburga (p isany w  Londy­
nie, w  r . 1894).

Co z tego lis tu  w yn ika?  K ilk a  rze­
czy. A le  mnie uderzy ły  dwa zdania:

„T o , że a k u ra t ta k i i  ten w łaśnie 
człowiek z ja w ia  się w  określonym  
czasie, w  danym  k ra ju ,  je s t oczy­
w iście czystym  przypadkiem . A le  
je ś li tego człowieka w ykreślić , to 
powstanie popy t na jego zastępcę 
i z biegiem czasu zna jdu je  się ktoś, 
co ta n t bien Que m al ( ja ko  tako ) 
spełni tę fu n kc ję .“

Sądzę, że pewnej liczbie c zy ta ją ­
cych stw ierdzenie to w yda się w ą t­
p liw e , a co n a jm n ie j wym agające 
dowodu.

Otóż, w łaśnie p rzy  zy tan iu  tych 
słów uderzyła  mnie m yśl, dzięki k tó ­
re j powstał ten „N o ta tn ik “ .

Jeśli w ie lcy  uczeni, wynalazcy, 
a rtyśc i, wodzowie są w  zasadzie tw o ­
ra m i epoki i można w yobrazić sobie 
zastępowanie ich (w  razie po trzeby), 
to  —  pomyślałem sobie —  m usi z te ­
go w yp ływ ać pewna konsekwencja, 
ta  m ianow icie, że c i w ie lcy  m usie li 
po jaw iać się byn a jm n ie j nie... po je­
dynczo, a —  przeciw n ie —  param i,

tró jk a m i albo zgoła... t łu m n ie ; że 
w yna lazk i, idee naukowe i  odkryc ia  
m us ia ły  rodzić się nie w  jednym  
mózgu, a w  k ilk u  lub w  w ie lu  na 
ra z ; iż  —  słowem —  dzieje wiedzy 
pow inny ¡wyglądać raczej ja k  usta­
wiczne współzawodnictwo niż jako 
samotnicze wyczyny wysokogórskie. 
Inaczej dzia ła łaby jakaś  h istoryczna 
„D eus ex m achina“ , rozw iązu jąca —  
od w ypadku do wypadku —  problem 
t ra k u  geniusza. Zabrakło?... I  z ja ­
w ia  się zastępca.

N ie ! M usi być inaczej. Raczej 
N ew ton i  E in s te in  są przypadkiem  
n iż  ich praw o g ra w ita c ji i  teo ria  
względności. Raczej h is to r ia  nauki 
pow inna wykazać przypadkowość 
przechodzenia nazwisk do panteonu 
wiedzy, n iż  przypadkowość po ja w ia ­
n ia  się w  pewnych epokach p ie rw ­
szych odkryć, wynalazków , idei i czy­
nów.

Z acy tu ję  tu  fra g m e n ty  odczytu, 
wygłoszonego w  A n g lii,  w  roku 1948 
(lis topad) przez L. W hyte ‘a (zresztą 
nie m a rk s is ty ), odczytu, nie m ające­
go nic wspólnego z Engelsem, za to 
trak tu ją ceg o  o równpznaczności od­
kryć .

„O d k ryc ia  p lanety Neptuna, 
rachunku różniczkowego i loga- 
ry tm ó w  dokonało równocześnie 
k ilk a  osób, 5 osób odkryło  oddy­
chanie roś lin  w r . 1777, siedem 
onracowało teorię kom órkową w 
1839 r.

A  oto in n y  p rzyk ła d : h is to ria  
młodego człowieka. B y ł n im  A l ­
fre d  Russel W allace. Jest lu ty  
roku  1858. N a  jednej z wysp A r ­
chipelagu M a la j skiego przebywa 
złożony chorobą 35 -le tn i entomo­
log W allace. T rzy  la ta  przedtem, 
będąc na Borneo, napisał on p ra ­
cę o rozw o ju  nowych gatunków  
organicznych z is tn ie jących, blisko 
spokrewnionych gatunków , lecz 
dotychczas nie m ia ł pojęcia o me­
chanizm ie ta k ie j zmienności. N a ­
gle przypom n ia ł sobie rozprawę 
M althusa  na tem at popu lac ji, 
k tó rą  czyta ł k ilk a  la t  temu. P rzy ­
szedł I mu też na, m yśl opis M a l­
thusa, przedstaw ia jący, w  ja k i 
sposób w o jny , choroby i ¿Jód 
dz ia ła ją  ja ko  skuteczne hamulce 
na geom etryczny w zrost zaludnie­
n ia . Doszedł więc do następujące­
go w n iosku : /,gdyby gatunek mógł 
w y tw a rzać  odmianę posiadającą 
nieco lepsze przystosowanie do 
w arunków  życia, to odmiana taka 
m usia łaby z czasem osiągnąć 
przewagę liczebną“ . W  ciągu k i l ­
ku  godzin W allace przem yśla ł 
cała swoją teorię ew oluc ji ga­
tunków ; k tó re j zasadą było prze­
trw a n ie  odmian n a jle p ie j p rz y ­
stosowanych do życia. W  ciągu 
dwóch dn i opracował ją  na piśmie 
i  przesła ł K a ro lo w i D a rw inow i, 
z k tó rym  stale korespondował. 
W  pięćdziesiąt la t  później okreś lił 
swój czyn s łow am i: „ ja k o  m łody 
człowiek żyłem w  pośpiechu“ . 
W allace nie m ia ł bowiem pojęcia,
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że D a rw in , k tó ry  m ia ł wówczas 
ju ż  49 la t, c ie rp liw ie  ro z w ija ł tę 
samą teorię  od przeszło 20 la t, 
zachowując ją  na razie w  ta je m ­
nicy, w  oczekiwaniu na czas, k ie ­
dy ja ko  zupełnie do jrza łą  będzie 
ją  m ógł opublikować drukiem  
w  książce pod ty tu łe m  „O  pocho­
dzeniu ga tunków “ .

Gdy D a rw in  o trzym a ł p ra ­
cę W allace‘a, b y ł w strząśn ię ty  
i  zmieszany. Jego pierwszym  od­
ruchem  było zachowanie swej 
p racy w  ta jem n icy , a danie 
p ierwszeństwa p u b lik a c ji W a lla - 
ce‘owi. Tego samego wieczoru na ­
p isa ł D a rw in  l is t  do Charlesa 
Lye lla , k tó ry  ju ż  znał jego p ra ­
cę: „s łow a tw o je , że może mnie 
ktoś uprzedzić, sp raw dziły  się co 
do jo ty ... N ig d y  nie spotkałem się 
z podobnym zbiegiem okoliczno­
ści. Gdyby W allace m ógł w idzieć 
m ój m an uskryp t napisany w  
1842 r., n ie by łby w  stanie lepie j 
go streścić. N aw et jego określe­
n ia  są nagłów kam i poszczegól­
nych rozdzia łów mej p ra c y !“  
W  tydzień później D a rw in  p isa ł: 
„W o la łbym  raczej spalić m oją 
książkę, n iż  gdyby on lub  k to ­
ko lw iek in n y  m ógł pomyśleć, że 
postąpiłem  nieuczciwie. Czy nie 
sądzisz, że p rzysy ła jąc  swą p ra ­
cę, W allace zw iązał m i ręce?“

L y e ll jednak nam ów ił D a rw ina , 
aby przedłożył Stowarzyszeniu 
Linneusza streszczenie swej p ra ­
cy, korzystnym  bowiem d la  nauk i 
byłoby w łaśnie opublikowanie 
równocześnie p racy D a rw ina  
i  W allace‘a.

Dokonano tego ha s łynnym  po­
siedzeniu S towarzyszenia dn ia 
1 lipca 1858 r. Sprawa ta , to na­
prawdę św ie tny p rzyk ład , w p ra w ­
dzie nie równoczesnego odkryc ia  
(D a rw in  bowiem zaczął swą p ra ­
cę na 20 la t przed W allace ‘em ), 
lecz odkryc ia  zrobionego niezależ­
nie i  równoczesnej, w spólnej pu ­
b lik a c ji prac. W allace czyn ił 
wszystko, co m ożliwe, aby pod-, 
k reś lić  większą zasługę D a rw ina ,

tw ie rdząc nawet, że ich udzia ł 
w  odkryc iu  w in ien  być oceniany 
p ropo rc jona ln ie  do czasu, ja k i mu 
pośw ięcili, to znaczy w  stosunku 
20 la t  do tygo dn ia !

Is to tę  zbieżności stanow i tu  
fa k t ,  że okoliczności d o jrza ły  dla 
s fo rm u łow an ia  danych m yśli.

Sam D a rw in , w  h istorycznym  
szkicu stanowiącym  wstęp do p ra ­
cy „O  pochodzeniu ga tunków “ , 
w y ja śn ia  kwestię do jrzew ania od­
k ry ć  na przyk ładzie  pomysłu do­
boru natura lnego. C ytu je  on 34 
autorów , k tó rzy  podczas poprzed­
n ich  70 la t  w y ra ża li swe w ą tp li­
wości co do oddzielnego stworze­
n ia  niezm iennych ga tunków ! M ię ­
dzy in nym i w ym ien ia  ja ko  „jeden 
z p rzyk ładów  powstaw ania po­
dobnych poglądów w  tym  samym 
czasie“  fa k t,  że Goethe w  N iem ­
czech, jego w łasny dziadek E ras- 
mus D a rw in  w  A n g li i oraz G eo ff- 
ro y  S a in t-H ila ire  we F ra n c ji 
doszli w  okresie 1794— 5 roku do 
podobnego poglądu na ciągłą 
zmienność gatunków . Jak  do jrza ły  
ju ż  okoliczności do uczynienia 
dalszego kroku  w  te j dziedzinie, 
w ykazu je  D a rw in  pisząc, że w 
ciągu 50 la t  przed 1858 r . co n a j­
m n ie j dwóch p isarzy ahgielskicfa 
w yraża ło  podobne do niego zasa­
dy. B y li to W ells w  1813 (w y ra ­
ża jący ew o lucy jny pogląd w  od­
niesieniu do człowieka jedyn ie ) 
i  M atthew  w  1831 r . “

N a  fa k t  równoczesności odkryć 
n a tra f ia m y  w łaściw ie ciągle. Teoria 
D a rw in a  leżała —  że ta k  powiem —  
w tedy na u licy  i  je ś li n ie udało się 
Lam arckow i, to  m usiało się udać 
komu innem u. D a rw in  b y ł raczej 
przypadkiem .

N ie  znaczy to, rzecz prosta, iż 
każdy dureń m ógł wziąć na siebie 
ro lę  D a rw in a , ale znaczy, że epoka 
tw o rzy  w ie lk ich  ludzi, da jąc im  
szansę, k tó re j w  innych okoliczno­
ściach m og liby nie mieć i s traw ić  
życie mdłe i  bezużyteczne. W  ten 
sposób w łaśnie adwokacina z A rra s  
s ta ł się s ław nym  Robespierrem.

Znów szukając, w ynalazłem  książ­
kę poświęconą zwalczaniu tezy m a r­
ksizm u o ro li w ie lk ich  jednostek w 
h is to r ii.*  A  jednak i tam  znalazłem 
potw ierdzenie m yś li o równóczesno- 
ści p o ja w ia n ia  się w ie lk ich  ludzi. 
A u to r  pisze:

„Cóż w idz im y w  h is to r ii w ie ­
dzy? W ykazu je  ona, że zbiorowy 
cha rak te r odkryć naukowych, je d ­
norodność metod badawczych, 
wspólne problem y postawione 
przez uprzednich badaczy i b l i­
skie zw iązki m iędzy wiedzą, prze­
mysłem i  w o jną  dowodzą, że h i­
poteza, jakoby nauka zawdzięcza­
ła  swój rozwój g łównie wysiłkom  
i  zdobyczom w ie lk ich  jednostek, 
je s t w  na jwyższym  stopniu n ie­
prawdopodobna.

Co w ięce j: dziś powszechnie 
wiadomo, iż w iele odkryć epoko­
wych w  nauce było dziełem dwóch 
uczonych, pracu jących niezależnie 
od siebie. N a  p rzyk ład  Newton 
i  Le ibn iz s tw o rzy li jednocześnie 
zasady rachunku różniczkowego; 
D a rw in  i  W allace —  zasady teo­
r i i  ew o lu c ji; Adams i L e v e rr ie r—  
ob liczy li dziwactwa obrotów U ra- 
na, skąd wydedukowano istn ien ie  
p lane ty  Neptuna...“

„W ie lkość w  nauce oznacza ra ­
czej zwycięskie rozw iązanie is t ­
n ie jących teoretycznych i p ra k ­
tycznych problem ów an iże li s tw a ­
rzan ie ich. N auka —  ja k  i  wszyst­
k ie  dziedziny działa lności ludz­
k ie j —  o trzym u je  pewne pobudki 
idące od społeczeństwa, z jego 
potrzeb i  jego nacisków“  (s tr .,3 0 ).

N ie  ulega w ą tp liw ości, że (a le  to 
inne zagadnienie) w ie lcy  ludzie tw o ­
rzą epoki, lecz jednocześnie są także 
uw arunkow an i epoką, a więc i  sami 
są s tw arzan i.

W ie lk ie  jednostk i i  epoka stano­
w ią  całość.

* „T h e  Hero in  H is to ry “ , S idney 
Hook, 1945.
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CO T O  JEST?

Scena rom antyczna, rzecz prosta. I  dodajm y od 
razu : scena z X V I I  w ieku. A le  nas, czyte ln ików  
„P rob lem ów “ , in te resu je  co innego! Co m iano­

w icie?
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t w i w i e  h u m a n a m  e s t . . *

S Z U M I, S Z U M I F A L A ...

A d o lf Sow iński zam ieścił w 9 nrze 
„N o w e j K u ltu ry “  recenzję przedsta­
w ien ia  sz tuk i Uspienskiego ,,P rz y ja ­
ciele“  w  Teatrze M ałym .

W  recenzji te j zna jdu jem y m.i. 
z w ro t: „...nadp łynę ły  nowe wody o 
in n ym  —  je ś li wolno snuć da le j to 
porównanie  —  chemicznym składzie 
f a l “ . . ,

Nie, nie w o lno ! Słowa m a ją  okre­
ślony sens i  należy je  stosować we 
w łaściw ym  znaczeniu. Każda  ̂sub­
s tanc ja  ma ja k iś  skład  ̂ chemiczny, 
fa le  na tom iast nie m a ją  żadnego 
składu chemicznego.

N ie  je s t to jedyny  zresztą p rzyp a ­
dek nadużyw ania słowa fa la  w na ­
szej publicystyce. Dziwnego pecha 
m a u nas to słowo. Czy nie na leżało­
by np. porzucić n ie fo rtu n n y  zw ro t 
„p lanow an ie  d ługofa low e“  lub „ zobo­
w iązan ia  d ługofa low e“  i  prze jść do 
zrozum ia łych i  popraw nych określeń 
„ d ługoterm inow e“  lub „d lug odys tan -

T W A R D Y  P R Z E D M IO T

D uży n ieste ty „b u k ie t“  błędów, po­
pełn ionych w  naszych w ydaw n ic tw ach  
przez niefachowych tłum aczy, uzu­
p e łn iła  nowym  „k w ia tk ie m “  „T ry b u ­
na Ludu“  (n r  156 z dn. 8.6.1950 r . ) .

W wyw iadzie  z p ro f. W. K uźn ie- 
cowem na tem at sukcesów na u k i ra ­
dzieckie j czytam y o spa lan iu  „ n a j­
różn ie jszych p a liw  t w  a r  d y c  h“ .

N ie  potrzeba w ie lk ie j znajomości 
przedm iotu, aby ro s y js k i te rm in  
„ tw io rd o je  top liw o “  przetłum aczyć  
na „ p a l i w o  s t a ł  e“ .

N ie  m am y jednak ta k  t w a r d e -  
g o serca ja k  to pa liw o i  ty lko  d la ­
tego nie wzyw am y do rzucenia  
t w a r d e g o  przedm io tu w w ino- 
wajcę.

M ogło przecież być gorzej, gdyby  
np. '„ to p liw o “  przetłum aczono na 
„  t o p n  i  k “ .

h
*

P R A W A , L E W A

N adesła ł Jerzy K. —  Gorzów.
C zyta jąc w  nrze 50 „Prob lem ów  

a r ty k u ł „S iedem  cudów św ia ta  s ta ­
rożytnego“  S tan is ław a K ow ala, zau­
ważyłem  na s tr  325 m ałą omyłkę. 
W  p ra w e j szpalcie w  ósmym w ierszu  
od dołu podano, że „w  p ra w icy  Zeus

trzym a ł berło etc.“ , zaś „w  lewej ręce 
nieco w yc iągn ię te j ku  przodow i Zeus 
trzym a ł N ike  etc.“

Jak  z zamieszczonego rysunku  w y ­
n ika  —  Zeus w  p ra w icy  trzym a ł po­
sąg N ike , zaś w  lew ej berło.

N a nieścisłość tę zw róciło  _ uwagę 
jeszcze k ilk u  naszych G zyteln ików .

*

D O B R O T LIW Y  R A K

N a d e s ła li:
S tefan Szendzikowski i A leksander 

Abram ow icz, studenci I I I  roku  W ydz. 
Lekarskiego A . L . w  Łodzi.

W  n r. U 3  „ D zienn ika  Łódzkiego“  
z dn ia 26 m a ja  1950 roku  w yd ruko ­
wano a rty k u ł, napisany przez ob. 
Zbign iew a Siedleckiego, p t.. „W  tw ie r­
dzy w a lk i z rak iem “ . W  a rtyku le  tym  
czytam y co następu je :

„O d b ia łych płócien szczelnie o k ry ­
wających ciało chore j odcina się w y ­
sm arowana jodyną  pierś. Z aatako­
w a ł ją . rak . Jeś li okaże się „d o b ro tli­
w y “ , ' w ysta rczy usunąć znajdujące  
się na w ew ną trz  guzy■ nowotworowe. 
Jeśli zaś „z ło ś liw y “ , grożący prze­
rz u ta m i do k rw i i  innych  organów, 
trzeba am putować pierś. Jak  dowie­
dzieć się, z k tó rym  rodzajem  ra ka  
m am y do czynienia?“

W zw iązku z powyższym nasuwa  
się k ilk a  uwag.

1) Po raz p ierw szy dow iadu jem y  
się, że ra k i dzielą się na „ złośliwe“

i  „do b ro tliw e “ . W ysta rczy zajrzeć do 
jak iegoko lw iek podręcznika anatom ii 
patologicznej, aby dowiedzieć się, że 
spośród guzów nowotw orow ych po­
chodzenia nabłonkowego ra k i są 
zawsze „z łoś liw e“ , w  przeciw ieństw ie  
do innych nowotworów tegoż pocho­
dzenia, k tó re  anatom ia patologiczna  
określa jako  „do b ro tliw e “ , np. b ro - 
dawczaki lub gruczolaki. Samo więc 
słowo „ r a k “  —  użyte, rzecz prosta, 
w odniesieniu do nowotw oru  —  ozna­
cza zawsze „z loś lhoy“  guz nowotwo­
row y  pochodzenia nabłonkowego. Od­
m ian  ra ka  je s t dużo, ale o ra k u  „d o ­
b ro tliw y m “  dowiedzieliśm y się do­
piero w czora j z „D z ienn ika  Łódzkie­
go“ .

2 ) Również po raz pierwszy do­
w iadu jem y się, że krew  je s t o rga­
nem  —  ja k b y  to ze słów „do k rw i 
i  innych organów“  w yn ika ło . K re w  
jes t z punk tu  loidzenia h is to lo g ii 
tkanką, a „o rg a n y “ , czy li m ówiąc 
po pra w n ie j narządy, są zbudowane 
z k ilk u  rozm aitych tkanek pozostają­
cych do siebie w  pewnym  określonym  
stosunku.

3) N ie  możemy sobie wyobrazić  
m ożliwości p rze rzutu  nowotworowe­
go „do k rw i“ . P rzerzu t je s t to, po­
krótce mówiąc, w tórne ognisko cho­
robowe, powstające skutk iem  prze­
niesienia z prądem k rw i lub lim fy  
cząstek ogniska pierwotnego, a m a­
jące tę samą n a ttirę  co ognisko 
pierwotne.

C ząstki (w  tym  w ypadku nowo­
tw orow e) za tyka ją  drobne naczynia  
krw ionośne lub d ro g i lim fonośne, 
tw orzą za to ry  i  osiedliwszy się w ten  
sposób s ta ją  się zaw iązkiem  do pow­
stan ia  w tórnego ogniska, czy li prze­
rzu tu . Do samej k rw i p rze rzu t je s t 
niem ożliw y, gdyż krew  nie je s t s ta ­
łym  podłożem, na k tó rym  kom órk i 
nowotworowe m ogłyby się mnożyć. 
N a tom ias t m ożliw y je s t mechaniczny 
udz ia ł k rw i, ja ko  przenośnika czą­
stek nowotw oru. Jednakże je ś li cho­
dzi o ra k i (szczególnie gruczołu p ie r­
siowego) —  ja k  w yn ika  z dotych- 
czasoicych badań —  o czym au to r 
a r ty k u łu  zdaje się nie wiedzieć —- 
najczęstszą drogą w ędrów ki kom órek  
nowotworowych są naczynia l im fa -  
tyczne, a nie krw ionośne. Skutkiem, 
tego bywa i  tak, że m im o stw ierdze­
n ia  badaniem h is topato logicznym  
obecności raka , am putować p ie rs i nie 
„ trze b a “ , gdyż w razie is tn ien ia  je d ­
nocześnie przerzutów  do węzłów  
chłonnych śródpiersid , zabieg n ic ju ż  
nie pomaga i  na ogół nie w ykonu je  
go się w tedy.
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NA POGRANICZU MIĘDZY MATERIĄ 
ŻYW A A NIEOŻYW IONĄ

K ilka d z ie s ią t la t  tem u przypuszcza­
no, że na jm n ie jszym  elementem m a­
te r i i  je s t atom. Późn ie j przekonano 
się, że atom składa się z elektronów  
i  ją d ra , k tóre z ko le i rów nież posia­
da złożoną s tru k tu rę .

Podobną ewolucję przechodzą na ­
sze poglądy na budowę m a te r ii ży­
w e j.

Do niedawna biologowie uw ażali, 
że na jm n ie jszym  elementem m a te rii 
żyw e j je s t kom órka. W  osta tn ich  
czasach poznano tw o ry  m niejsze niż  
komórka, tzw. w i r u s y ,  k tó re  w sku ­
tek n iezm iernie m ałych rozm iarów  
z ła tw ością  p rze n ika ją  przez f i l t r y  
za trzym ujące bakterie . Stw ierdzono  
wprawdzie, iż  w iru s y  posiadają  
ja k  gdyby pewne w łasności żywych  
us tro jów , wahano się jednak z z a li­
czeniem ich do św ia ta  żywego. U w a­
żano, iż  w iru s y  są to p a s o ż y  t -  
n  i  c z e cząsteczki b ia łka , k tóre  
mogą „żyć ", egzystować ty lko  w  ko­
m órkach wyższych us tro jów  ro ś lin ­
nych lub zwierzęcych.

Nowe św ia tło  na na tu rę  w irusów  
rzu ca ją  badania uczonego radziec­
kiego G. Boszjana. Jest on k ie ro w ­
n ik iem  pracow ni biochemicznej R a­
dzieckiego In s ty tu tu  W e te ryn a rii 
Dośw iadczalne j. N iedawno wyszła  
z d ru k u  praca Boszjana pt. „O  n a tu ­
rze w irusów  i  b a k te r ii“ , re fe ru ją ca  
w y n ik i w ie lo le tn ich  badań Boszjana  
i  jego współpracowników . P raca ta 
rad yka ln ie  zm ienia nasze dotychcza­
sowe poglądy na na tu rę  w irusów  
i  b a k te rii.

Boszjan zdecydowanie zalicza w i­
ru sy  do u s tro jó w  ż y w y c h  i  oba­
la  pogląd, jakoby  w iru s y  by ły  n ie ­
zdolne do życia poza kom órką żywą. 
Doświadczenia Boszjana z w irusem  
powodującym, zakaźną anemię konia  
i  z in n y m i w iru s a m i s tw ie rd z iły  n ie ­

zbicie, że w iru s y  mogą rów nież żyć 
i  rozmnażać się na pożywkach  
s z t u c z n y c h .

N a jb a rd z ie j rew e lacy jnym  od kry ­
ciem Boszjana je s t wykazanie, że 
nie ma —  ja k  przypuszczano do­
tąd  —  zasadniczej różn icy między 
w irusem  a bakterią . Boszjan w yka ­
zuje, że w iru s  i  bak te ria  są to ty lko  
różne fo rm y , w ja k ic h  zależnie od 
w arunków  w ystępuje ten sam drob­
nous tró j. Badacze radzieccy obser­
w o w a li p r z e c h o d z e n i e  w i­
rusów  w bakterie  i  odwrotn ie. P rzy  
czym nie ty lko  w irusy , lecz i  bakterie  
można otrzym yw ać w stanie... k  r  y -  
s t  a l  i  c z n  y  m. Boszjan podaje  
w  sw ej pracy szereg m ik ro fo to g ra fii 
tak ich  kryszta łów . W  odpowiednich 
w arunkach k rysz ta ły  białkowe mogą 
z powrotem  przekształcać się w  w i­
ru sy  lub bakterie . Postać k ry s ta lic z ­
na je s t ivięc trzecią  postacią, w  ja ­
k ie j może występować dany drobno­
u s tró j. P rzystosow ując się do w  a- 
f  u n  k  ó w  w  walce o by t dany  
drobnoustró j p rzyb ie ra  jedną z tych  
trzech postaci.

M ik ro fo to g ra fia  k ry s z ta łu  b a k te r ii 
Salm onella ty p h i m urium  z pracy 

G. Boszjana.

Przejście kom órk i b a k te ry jn e j w  
postać k rys ta liczną  je s t poprzedzone 
rozpadem kom órk i na drobniejsze  
u tw o ry , z ia rn is te  cząstki, k tó re  na­
stępnie k ry s ta liz u ją . W odpowied­
n ich  w arunkach tw orzą się z w iru ­
sów duże kolonie, k tó re  p rzyb ie ra ją  
postać bak te rii. Po śm ierci u s tro ju , 
w k tó rym  pasożytował w irus , p o ja ­
w ia ją  się nowe w a ru n k i, w  których, 
przechodzi on w  postać ba k te ry jną , 
mogącą is tn ieć bez pasożytowania.

F orm a w irusow a i  k rys ta liczna  są 
w ytrzym alsze na n iekorzystne w a­
ru n k i zewnętrzne n iż  fo rm a  bakte­
ry jn a . P asteur w swoich doświad­
czeniach nad w y ja ła w ia n ie m  prepa­
ra tó w  przez gotowanie nie zab ija ł 
byn a jm n ie j —  ja k  w ykaza ł Bosz­
ja n  —  drobnoustro jów  chorobotwór­
czych, k tó re  przechodzą jedyn ie  
w  fo rm y  w ytrzym alsze ( tracąc przy  
tym  w łasności chorobotwórcze). 
D robnoustro je  są znacznie w y trz y ­
malsze, niż sądzono dotąd.

O dkrycie  przez Boszjana ro l i  k r y ­
s ta liz a c ji w  procesach bytow an ia  
drobnoustro jów  usuwa dotychczaso­
w ą gran icę  m iędzy m a te rią  żywą  
i  nieożywioną.

Dlaczegóż m am y w ą tp ić , iż  życie, 
któ re  zrodziło  . się w iele m ilia rd ó w  
la t  temu na naszej na g ie j i  m a rtw e j 
planecie, nie może powstawać i  dz i­
s ia j p rzy  ob fitośc i tw orzyw a orga­
nicznego? Uczony radzieck i dochodzi 
do wniosku, że życie rodziło  się i  ro ­
dzi z a w s z e ,  gdy p o ja w ia ją  s.ę 
odpowiednie w a ru n k i, k tó re  nie są 
b yn a jm n ie j czymś w y ją tkow ym . 
„M a rtw e “  b ia łko (nu k le op ro te id y ) 
w yzw ala jące się z g inących ro ś lin  
i  zw ierząt może w odpowiednich w a ­
runkach  w ytw o rzyć  w irusy .

Rewelacyjne odkryc ia  Boszjana  
i  jego współp>’acowników m a ją  ró w ­
nież o lbrzym ie znaczenie praktyczne, 
da jąc m edycynie nowe m etody p r o f i­
la k ty k i i  leczenia chorób.

JÓ Z E F  H U R W IC
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JAK BAKTERIE ZOSTAJĄ NISZCZONE 
W USTROJU ZWIERZĘCYM

Z m a rły  niedawno na js ta rszy  m i­
krob io log i  im m unolog ro sy jsk i, M I ­
K O Ł A J  G A M  A L E J  A , na k ró tko  
przed śm iercią og łosił pracę na ten  
tem at, w  k tó re j w y ja ś n ił is to tę  roz­
puszczania b a k te r ii przez s iły  odpor­
nościowe u s tro ju  zwierzęcego w p ro ­
cesie tak  zwanej b a k t e r i o l i z y .  
Do niedawna przyjm owano, że bak- 
te rio liza  polega na ca łkow itym  roz­
puszczeniu cia ła  baktery jnego . B y ­
łoby to więc zjaioislco podobne do roz­
puszczania sern ika  albo skoagulow a- 
nego przez wysoką tem peraturę  b ia ł­
ka kurzego łub surowiczego przez 
enzymy pro teo lityczne ( ja k  pepsyna 
lub trypsyna , fe rm en ty  soków tra ­
w iennych). O sta tn ie  badania Gama- 
le i, wykonane p rzy  pomocy techn ik i 
tuszowej, nie po tw ie rd z iły  tego. P re ­
p a ra ty  b a k te r ii poddane dzia łan iu  
lizozym u zmieszano z krope lką  tuszu. 
L izozym  je s t to substancja, zna jd u ­
jąca  się we łzach, ślin ie , świeżym  
b ia łku  ja ja ,  w  w ie lu  tkankach. Za, 
odkrywcę lizozym u uw ażany je s t od­
k ryw ca  pen icy liny  — A L E K S A N D E R  
F L E M IN G . W  rzeczyw istości jednak  
—  ja k  tw ie rd z i G am aleja  —  o w ie ­
le wcześniej od F lem inga , bo jesz­
cze w  roku  1909 w y k ry ł tę sub­
stancję  i je j  dzia łanie przeciw bakte- 
ry jn e  uczony ro s y js k i Ł A S Z C Z E N -  
K O W  w Tomsku. Lizozym  ma w ła ­
ściwość rozpuszczania w ie lu  b a k te rii, 
naw et w bardzo dużych rozcieńeze- 
niach. Jeżeli jednak m ieszaninę za­
w iesiny b a k te r ii i  lizozymu poddać 
dz ia łan iu  n iew ie lk ich  stężeń kwasu, 
rozpuszczanie nie zachodzi. W prepa­
ra tach  tuszowych można było w yka ­
zać, że bakterie u lega ją  w tedy roz- 
dym aniu. Jeżeli jednak doda się 
wówczas n iew ie lk ie  ilośc i zasady 
i  kwas zostanie zobojętniony, na tych ­
miast, m ieszanina b a k te r ii i  lizozym u  
stan ie się przezroczysta, bakterie  u le­
gną rozpuszczeniu, liz ie. Jakże przed­
s taw ia  się ten „e fe k t a lka liczny “  pod 
m ikroskopem  w  prepa ra tach  tuszo­
wych? Okazało się tu ta j,  że p ra w d z i­
we rozpuszczanie b a k te r ii n ie zacho­
dzi, na tom iast z w nętrza  ich wydo­
s ta je  się na zew nątrz treść, k tó ra

rozpuszcza się w  p łyn ie  otaczającym, 
z b a k te r ii zaś pozostają małe, blade 
c i e n i e .  Nazwa ta  je s t analogiczna  
do nazwy cien i k rw in e k  czerwonych, 
k tó re  pod w pływ em  w ie lu  czynników, 
ja k  np. c ia ł odpornościowych (heyno- 
lizyn)-, kwasów, wody destylowanej, 
rów nież u lega ją  liz ie . Opuszcza je

M ik o ła j Gam aleja (1859— 1949), 
członek honorowy A kadem ii 
U m ie ję tnośc i ZSRR, członek 
rzeczyw is ty  A kadem ii Le ka r­
sk ie j, la u rea t N agrody im. 
S ta lina , p ro fesor M oskiewskie­

go In s ty tu tu  Lekarskiego.

w tedy hemoglobina, czerwony b a r­
w n ik  k rw i, a pozostaje ta część 
k rw in k i,  w ' k tó re j hemoglobina była  
związana. Jest to w łaśnie cień k rw in ­
k i, s t r  o m a. B adan ia nad lizozy- 
mem w ykazały, że rozpuszczanie bak­
te r i i  przez lizozym  je s t zupełnie po­
dobne do rozpuszczania k rw in e k  przez 
hem olizyny: iv obydwu wypadkach  
zawartość wew nętrzna opuszcza ko­
mórkę, a pozostają cienie —  k rw inek  
lub ba k te rii. S tąd by ł ju ż  ty lko  k rok

do przekon tro low an ia  pod tym  kątem  
widzen ia bakte rio lizy , w yw o ływ ane j 
przez cia ła  odpornościowe, balcterio- 
lizyny.

Są to tak  zwane p r z e c i w c i a -  
ł  a, to znaczy cia ła  osocza k rw i, k tó ­
re  z ja w ia ją  się w n im  po dostaniu się 
do u s tro ju  drogą poza je litow ą ja ­
k ichś obcych u s tro jo w i c ia t b ia łko­
w ych (lu b  ewentualn ie i  in n y c h : wę­
glowodanów, lipo idów ), tzw. a n t y ­
g e n ó w .  Jeżeli bakterie dosta ły się 
w  procesie zakażenia do w nętrza  
u s tro ju , po pewnym  czasie z ja w ią  się 
w  osoczu przeciwcia ła, k tó re  posia­
d a ją  zdolność reagowania z ty m i bak­
te r ia m i w  widoczny sposób: a więc 
np. p o tra f ią  zlepiać bakterie  w  g rud-, 
k i  (a g lu ty n a c ja ) lub rozpuszczać je  
(ba łc te rio liza ). Szczególnie to. osta t­
n ie  z jaw isko odgryw a dużą ro lę p rzy  
obronie u s tro ju  przed zarazkam i. B a ­
dan ia  G am alei w ykazały, że nie 
m am y tu  do czynienia z doszczętnym  
rozpuszczaniem b a k te rii, ale w łaśnie  
ze zjaw isk iem , opisanym  w yże j w  od­
n ies ien iu  do dz ia łan ia  lizozymu. 1 tu  
rów nież zawartość b a k te r ii w ydzie la  
się na zew nątrz, a pozostają ty lko  
cienie b a k te rii. Z jaw isko  to zachodzi 
rów nież, w brew  zdaniu w ie lu  uczo­
nych, w  odniesieniu do p rą tk a  g ru ­
źliczego. G am aleja w ykaza ł to 
u zw ierząt mało w raż liw ych  na zaka­
żenie p rą tk a m i g ruź liczym i, u k tó ­
ry c h  po wprowadzeniu ich do us tro ­
ju  pow sta ją  we k rw i przeciw cia ła  
niszczące p rą tk i. Pod m ikroskopem  
można było wykazać cienie b a k te r ii 
oraz ich treść, k tó ra  nadaje p rą tkom  
tzw . kioasooporność (zdolność u trz y ­
m yw an ia  ba rw n ika  przez zabarw ione  
w odpowiedni sposób p rą tk i,  m imo iż 
późn ie j zadzia łało się na nie kw a­
sem ; inne bakterie  te j w łaściwości 
nie pos iada ją ). W łasności tego ro ­
dza ju  posiadają w  s topn iu  jeszcze 
większym  peione w yc iąg i z narządów  
zw ierząt, ja k  wykazała G R A Ć Z E -  
W A . G am aleja nazwał te cia ła w  
wyciągach, powodujące wyrzucan ie  
treśc i z p rą tkó w  na zew nątrz , t  i  s- 
s u  l i  n a m  i. Obserwowane pod m i­
kroskopem z jaw iska  w  dużej mierze  
przyp om in a ją  rozpuszczanie b a k te r ii 
pod. wpływ em  b a k te rio fa gó w : m ału- 
teńkich  zarazków b a k te r ii o cha rak­
terze w irusow ym .

H E N R Y K  M A K O W E R
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O PRACY GÓRNIKÓW  
POLSKICH STO LAT TEMU

N ie ja k i Seweryn S. zam ieścił w  
„ F i jo łk u “ , noworoczniku lube lskim  
na rok  18 i6 , szkic z życia gó rn ików  
p t. „W ill ia m “ . Wobec skąpych na  
ogół wiadomości, ja k ie  m am y o życiu  
i  p racy po lsk ie j k lasy robotn icze j za 
dawnych czasów, podajem y w y ją tk i 
z tego opow iadan ia:

„Chcesz się z n im  poznać cokol­
w iek, a p rzyn a jm n ie j u jrzeć  jego co­
dzienne za trudn ien ia , zstąp wśród 
wzniosłych wzgórz Radom skiej gu- 
be rn ii. Czy spostrzegasz wśród te j 
czerni drzew małe budki n iby  dom ki 
przem yślnego bobra? Oto są pałace 
lesistego m iasta górn ików . D a le j w i­
dzisz rozrzucone zabudowania, w ię k ­
sze cokolw iek, k tó rych  mechanizm i 
wygoda by ły  g łów nym i budownicze- 
m i;  zazwyczaj są to daszki na czte­
rech slupach oparte, zna jdu jące się 
nad szybam i; p rzy  n ich leży m nóst­
wo narzędzi, m łotów , k ilo fów , taczek, 
w ind, pomp itd . P ią ta  w yb iła  na ze­
garze wiszącym nad budką sztyga ra  
( je s t to dozoru jący robót kop a ln ia ­
nych ), stróż zadzwonił, echo dźw ięk 
porw aw szy nosiło go po górach i 
przepaściach lesistych, każdy z gó r­
n ików  zerw a ł się z posłania i w  pięć 
m in u t ub rany  śpieszył do roboty... 
...Sądzę, iż nie zawadzi wspomnieć 
dla wiadomości osób, k tó re  n igdy 
p rac górniczych i ich zakładów nie 
w idz ia ły , że szyb je s t to dół w  ga­
tu n ku  studn i, ocembrowany i głębo­
k i według potrzeby, z którego w  róż­
nych wysokościach i k ie runkach są 
prowadzone d rog i podziemne zwane 
chodn ikam i, a tych k ie runek i sto­
pień oznacza M aksza jder, czyli in ży ­
n ie r górn iczy. T ak ie  chodn ik i są p ro ­

JULIAN TUWIM

wadzone przez pokłady rud y , k tó re j 
w yłam ane b ry ły  zwożą taczkam i do 
głównego szybu, w k ła d a ją  w  k ibe l i 
w in d u ją  na w ierzch. M ie jsce w y ­
próżnione na tychm ias t się zabudo- 
w yw a w  obawie zawalenia i  znowu 
da le j z pracą i w y trw an iem  trzeba 
ja k  k re t kopać się w  łono ziem i. Gdy 
w  te j podziemnej podróży t r a f ią  na 
skałę, za k tó rą  zna jd u ją  się pokłady 
rud y , to dla szybszego przebic ia  się 
przez n ią  w iercą dz iu ry , nape łn ia ją  
je  prochem i zapaliwszy takow y, 
zm uszają uporną skałę do ustąp ien ia

w o li człowieka. ...Ś w it wypędza g ó r­
n ik a  do pracy, zachód słońca w y trą ­
ca mu k i lo f  z ręk i, jego praca je s t 
ciężka i mozolna. W ystaw cie sobie 
np. biednego człowieka, którego chod­
n ik  je s t ta k  n isk i, iż  w  n im  stanąć 
n ie  może, musi więc dzień cały schy­
lony, klęcząc w  b ło tn is tym  prze jśc iu , 
k tó re  ju ż  jego praca uczyn iła , p rz y ­
św iecając sobie lam pką rąbać dzień 
cały, a potem wyrąbane kaw a ły  u k ła ­
dać w taczki, k tó re  za sobą wlecze i 
prow adzi do w indy. Lecz to ty lk o  
jeden prom yczek życia gó rn ików , 
tych  synów c ierp ień i zno ju, życia, o 
k tó rym  dotąd nie m ie liście pojęcia, 
bogacze! Gdybym  wam  da le j odsłonił 
jego kole je i c ie rn ie , zadrżelibyście i 
u w ie rz y li w niedolę.“

*

PRZEKŁADY

Dowiedzieliśm y się z tygodn ika  
„B luszcz“  (1890, n r  23), że is tn ie je  
przekład „O jca  zadżum ionych“  na 
ję zyk  nowogrecki. W iadomość ta  by­
ła by  jeszcze p rzy jem nie jsza, gdyby 
nazw isko tłum acza brzm ia ło  in a ­
czej... „D okona ł tego przekładu —  
pisze „B luszcz“  —  zam ieszkały w  
G rec ji od la t  dawnych ks. Baka i za­
m ieścił w  m iesięczniku „Z w ie rc ia d ło “ . 
W kró tce  ma się ukazać w  tym że m ie­
sięczniku in n y  poemat Słowackiego 
„W  S zw a jca ry i“ .

W iem y w prawdzie, że to n i e  t e n  
ksiądz Baka *, ale zawsze lep ie j by ło­
by, gdyby się nazyw ał inaczej...

Z tegoż źród ła czerpiemy in fo rm a ­
cję, że w Palestynie ukazał się w  tym  
samym czasie przekład „O jc a  za­
dżum ionych“  na język  hebra jsk i, do­
konany przez P io tra  Smoleńskiego.

I  jeszcze jedna ciekawostka z te j 
dziedziny: w L ipsku  w  r. 1889 u k a ­
zał się w ybór w ierszy M ickiew icza 
w  tłum aczeniu na po pu la rn y  w ów ­
czas jężyk m iędzynarodow y V olapük. 
O Vo lapüku dawno ju ż  i słusznie 
zapomniano. Jego m iejsce zajęło 
Esperanto , stworzone przez w arszaw ­
skiego lekarza L u dw ika  Zam enhofa. 
„P an a  Tadeusza“  prze tłum aczy ł na 
Wn język jeden z p ierwszych espe- 
ra n ty s tó w  polskich A n to n i G rabow­
ski.

Redaktor Tego D zia łu , będąc jesz­
cze na ław ie  szkolnej, p rzek łada ł na 
E speran to  w iersze Słowackiego, 
S ta ffa  i T e tm a je ra .

* K s. Józef B aka (1707—1780) s ław e tny 
a u to r książeczki , .U w agi śm ierc i n ie ­
c h y b n e j"  (17'&&) s pa r od cw ane j przez 
M ick iew icza  w  „P a n u  Tadeuszu".

*
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WARSZAWA DO LONDYNU

W  zw iązku z wiadomością, że A n ­
g licy  skonstruow a li arm atę  w y rz u ­

cającą pociski 700-fun to - 
we ( ! ) ,  fe lie ton is ta  icarsza- 
wskiego „ Opiekuna Domo­
wego“  ( r .  1872, n r  8 ) na­
p isa ł co następu je :

Szlachetna A n g lio ! set­
ka m i m il kw adra tow ych  
władasz na samym lądzie 
E urS py —  tysiące m il ta -  

k ichż zapełniasz sobą w  A z ji,  w A m e­
ryce, A fry c e  i  A u s tra li i masz jeszcze 
drug ie  .tyle... na m ilach tych  służą ci 
m ilio n y  ludu, sam gw ar mowy k tó ­
rych  inne lu d y  ogłusza. —  M ałoż ci 
jeszcze tego wszystkiego?

N apraw dę-ż w ierzysz, iż  szczęście 
państw  i  narodów na szerokości ich 
g ra n ic  ty lk o  polega? Że Rzym, Rzym 
w ie lk i, szczęśliwszym b y ł od G rec ji 
np.? S zw a jcaria  dzisiejsza lub  H o­
land ia  od... Ciebie?

B ra k u je -ż  jeszcze Lordom  tw o im  
pieniędzy? ludow i tw o jem u —  pieców 
do zadym iania n iem i atm osfery?... 
Szkołom tw o im  —  ciemnych, co się 
chcą uczyć, a n ie  mogą? Szpita lom  
chorych? domom p rz y tu łk u  —  bied­
nych? więzieniom  —  przestępców?

Poradziła-żeś sobie ju ż  z ty m i 
choćby, k tó rych  los oddał dotąd m a­
c ie rzyńskie j opiece tw o je j?  Oczyści- 
ła-żeś przedmieścia grodów swoich z 
nędzarzy, co w o ła jąc chleba um ie ra ją  
z głodu?

D a j p rz y k ła d ! —  Pcstaw  m iłość 
swojego ludu przeciwko kartaczom  —  
wiedzę jego przeciw  fana tyzm ow i —  
czystość obyczajów przeciw  chciwości 
i dem ora lizac ji innych ludów... S pró­
b u j!

D ozbró j się z dz ia ł a uzb ró j w  
św ia tło !...

W o jna  trw a  ty lk o  o ty le  na ziem i, 
o ile  suszymy sobie g łow y nad w y ­
m yślaniem  coraz nowych narzędzi do 
mordowania, się wzajem...

N iech ludzkość i  nauka zawdzięczą 
mechanikom tw o im  wynalezienie m a­
szyny, k tó ra  by okrę t lub  m iasto całe 

od jednego ruchu zbudowa­
ła , zam iast je  zniszczyć, ja k  
to chcesz ro b ić !“

A p e l ten, choć 80 la t te­
m u sk ie row any do A n g lo -  
sasów, n ic  n ic s tra c ił na 
aktualności...

*

HRABIA I  P IESKI

Jeden z czyte ln ików  pisze na m :

„Pewnego wieczoru było  u m nie 
k ilk a  osób. K iedy  do pokoju wszedł 
poważny „R e x“ , zaw iązała się roz­
mowa o psach. Jeden z panów, po­
w o łu jąc  się na a rty k u ł, umieszczony 
swego czasu w  „P rz e k ro ju “ , opowie­

dz ia ł o is tn ie jącym  pod Paryżem 
cm entarzu dla tych  p rz y ja c ió ł ludzi.

Wtenczas inż. K . opow iedzia ł na ­
stępującą ciekawą h is to rię :

Dwadzieścia la t  tem u na W o łyn iu  
m ieszkał w  swoim  m a ją tk u  K oz in i 
h rab ia  T arnow sk i. S ta ry  m izan trop  
ży ł w  tow arzystw ie  psów, k tó re  m ia ­
ły  swoje łóżka i  ja d ły  obiad za sto­
łem. O piekow ali się n im i specja ln i 
ludzie.

W  pa rku  było k ilk a  pom ników z 
ta k im i nap isam i:

1) Kochanemu Basiow i, przodkow i 
p s ia rn i Łozińskie j, na wieczną pa­
m ią tkę  postaw ił Pan.

2) Najdroższej C iuci, na jb a rdz ie j 
przyw iązane j p rzy jac ió łce  i bardzo 
m iłe j, w  głębokim  sm utku postaw i­
łem.

3) B iednej i kochanej m o je j F u fie , 
m ądre j i p ięknej suce, zm arłe j nagle 
po szczęśliwym połogu 7 stycznia 
1929 roku, postaw iłem  z w ie lk im  ża­
lem M C M X X X .

4) D iaz iu , Balce, L o tun iu , Pupciu, 
Lo tku , R a lf, Cara, Joy, F ra n ku , 
D udku, Zaluś, C iuc i szczenię T itk o —  
waszej pam ięci postaw iłem , biedne 
m oje p ieski, przedwczesne niebosz­
czyki. Pójdę w kró tce do was, do k ra ­
ju  nocy wiecznej. M C M X X X .

*
WALEC NIE JEST TAŃCEM  

NIESKROMNYM

Jak  F rancuz i nazyw a ją  taniec 
W alca  n iep rzys to jnym , lub wcale 
n ieskrom nym , ta k  N iem cy przyzna­
wać lub ią  tańcom i  poezyi fra n c u ­
sk ie j zim ną reprezentacyę (...) W ed­
łu g  cha rak te ru  narodowego N iem ­
ców, nie można u trzym yw ać, aby ich 
Walec b y ł tańcem n ieskrom nym ; mo­
że on być ty lk o  ta k im  dla  narodu w  
obyczajach zepsutego; je s t on raczej, 
ja k  sądzę, swobodnem poddaniem się 
uczuciu i  im ag inacy i, według smaku 
narodu lubiącego uniesien ia m e ta fi­
zyczne. K o ło  w a lcu jących wyobrażać 
się zdaje obrót p lanet, podw ójny bieg 
odbywających. S topy, poczynając od 
koła, w yk re ś la ją  kw a d ra ty , krzyże, 
t ró jk ą ty . Jest to  obrr,z s fe r szybko 
i zawsze przebiegających. W alec je s t 
rączej tańcem nadzmyśłowego entu- 
zyazmu, k tó ry  dw ie is to ty  nadziemskie 
unosi. N ie  dozwala on k ib ic i cza ru ją ­
cych przem ian ; płeć żeńska, nie m a­

ją c  w  n im  pola do zalotności, w 
wdzięcznem pou fan iu  się wodzy męż­
czyzny, ma coś u jm ującego, co je j 
cha rak te ro w i narodowemu je s t w ła ­
ściwe. Szybko zwracane tw arze , żywo 
przesuwające się pa ry , k tó re  ja k  z ja ­
w iska n ikn ą  i  pow racają , wszystko to 
ma coś m istycznego i  powabnego d i-  
młodzieży.

(K az im ie rz  B rodz ińsk i w  ro zp ra ­
w ie „O  tańcach“ .)

"i'
„LES ASTRES NE MENTENT  

JAMAIS...“
„G w iazdy n igdy nie  k ła m ią “ ... 

Przed w ie lu  la ty  śpiewano w  Paryżu 
trag iczną  piosenkę' o Cygance i 
gw iazdach pod tym  w łaśnie ty tu łem . 
U  nas gw iazdy się gorzej spisały. 
Jako dowód przytaczam y horoskop, 
sporządzony dla Ignacego Mościc­
k iego przez sławnego niegdyś as tro ­
loga warszawskiego, Jana Starżę 
Dzierzbickiego ( „ K u r ie r  L ite ra cko -  
Naulcowy“ , 1032, n r  13) :

Z pu nk tu  w idzenia m iędzynaro­
dowego horoskop wskazuje na 
ha rm on ję  z sąsiadami —  co będzie 
zasługą w ys iłków  rządu, porozu­
m ien ia  i  sojusze w  okresie rządów 
P. Prezydenta.

N a ogół horoskop P. Prezyden­
ta  przedstaw ia się bardzo dodat­
n io  i  nie wskazuje na żadne gw a ł­
towne p rzew ro ty  an i grożące ka ­
ta s tro fy . Dzięki specja ln ie skom­
p likow anym  obliczeniom —  może­
m y wyrachować na każdy rok, 
m iesiąc i  dzień nawet ta k  zwane 
„d y re k c je “  reprezentujące nasze 
„passy życiowe“  i na dowolną 
ilość la t  pozwalające naprzód o- 
k reś lić  przeżycia, ja k ie  czekają 
danego człowieka.

Przepow iednia, można powiedzieć, 
spod ciem nej gw iazdy.

*
OPINIA , Z KTÓRĄ TRUDNO  

SIĘ N IE  ZGODZIĆ
„W ieszcz m iodoborski“  Tym on Z a­

borow ski (1799— 1828), a u to r „ K lu ­
bu piśm ienniczego“  i  dumek h is to­
rycznych, pisze w  liście do jednego z 
p rz y ja c ió ł w r . 1822:

„M am  tu  no­
we wiersze pew­
nego pana M ic ­
k iew icza ; szcze­
gó lną zalecają 
się o ryg ina lno ­
ścią i  tra fn e m  
każdej rzeczy m ianowaniem “ ...
( D r  A ?iton i J. Szkice i  opowiada­

n ia , 1887, s. 375.)

*
RECENZJA —  

KRÓTKA WPRAW DZIE.
ALE RZECZOWA

W czora j w  tea trze X  odbyła się 
p rem iera  sztuk i Y . —  Po co?

*



K R O K O D Y L  W  W IŚ LE  
POD K R A K O W E M

C zytam y w  „Czasie“  (1 8 9 7 ):
Dziś rano w yb ra ło  się grono m yś li­

wych z K rakow a  do Łęgu pod M ogiłą , 
gdzie od k ilk u  dn i w  W iśle  w id y w a li 
w łościanie jak iegoś nieznanego im  
po tw ora , k tó ry  nape łn ia ł ich s tra ­
chem. W łościanie p ro s ili m yśliw ych, 
by zg ładz ili „sm oka“ , k tó ry  obecno­
ścią swoją .zakłócał ich spokój, a p.

Anczycowi, w łaśc i­
c ie low i d ru k a rn i 
w  K rakow ie , udało 
się prośbie włoś^ 
cian zadość uczy­
nić. Celnym s trza ­
łem ze sztućca w  
głowę zab ił p. A r.- 
czyc niespotykane­
go u nas n igdy  pc- J 
tw o ra , k tó ry  oka­
zał się typow ym  
krokodylem  n ilo ­
wym . Ł u p  m yś liw ­
ski p. Anczyca je s t 
wcale p ięknym  o- 

kazem ; m ie rzy on całe dwa m e try  
długości, a waży 29 i pó ł k ilogram a. 
K u la  strzaskała mu czaszkę, a w  
paszczy nosi ślady k rw i. W  ogrodzie, 
obok d ru k a rn i p. Anczyca, liczne to ­
w arzystw o ogląda niebywałe dziwo. 
Prawdopodobnie zab ity  w  W iśle k ro ­
kody l uc iek ł z m enażeryi, k tó ra  przed 
k ilk u  dn iam i baw iła  w  K rakow ie , a 
dostał się ła tw o  do W is ły , gdyż me- 
nażerya pomieszczona była  nad sa­
m ym  brzegiem rzeki na Półw siu 
Zw ierzyn ieckiem . Zdaje się, że w ła ­
ściciel m enażeryi, z obawy przed od­
powiedzialnością, nie zaw iadom ił 
w ładz o ucieczce krokodyla.

*
EROTYK METALOW Y

Oczy twe, ja k  fo s fo r  pod prom ieniem  
t> radu...
E a trz , pa trz  na mnie, różo spod 

A lladabadu.
L ś n i srebro tw ych ram ion , kwiecie  

m ój przedziwny,
W zachwyceniu sto ję  —  ja k  żelazo

sztyw ny.
B io d ra  tw o je  prężne, ja k  s ta l h a r-

towana,
¡Przed włosów tw ych  złotem padam

na kolana.
P ie rs i tw ych w ierzcho łk i, ja k o  m iedź 

p łom ienna:
t frż y ,  ja k  rtęć  pe rlis ta , w a rg  tw oich

Gehenna.
C hłodny źren ic tw oich n ik low any

prom ień
D ła w i moje serce, ołowiem poskro-

m ień.

A  gdy się rozżarzy spojrzeń tw ych
p la tyn a  —

S topię się i  spłynę krop lam i, ja k
cyna.

J A N  K A N T Y  N E P O M U C E N  
( „M a rc h o łt,  1911, N r  i . )

❖

N A S I D A W N I K O N K U R E N C I
Prowadząc , 'panopticum  k u ltu ry “ , 

in te resu jem y się oczywiście daw ny­
m i „ przedsięb iorstw am i“  tego typu  
w  Polsce. Wiadomość o pro jekc ie  
założenia pierwszego polskiego pa­
nopticum  zna jdu jem y w  prasie w a r­
szaw skie j z r. 1901:

W  niedalekie j przyszłości, gdyż 
prawdopodobnie ju ż  w  kw ie tn iu  
r.p ., przybędzie W arszaw ie p ie rw ­
sze stałe panopticum  polskie, pod 
nazw ą: „W arszaw skie  muzeum 
osobliwości“ . P rzybytek ten, po­
w s ta jący  staran iem  spółki udzia­
łow ej z kap ita łem  75 000 ru b li,  
będzie się m ieścił w  podziemiach 
gmachu panoram y p rzy  u lic y  K a ­
row e j, w  specyalnie urządzonej 
tam  o lbrzym ie j sali sklepionej, 
podzielonej na 20 sal m niejszych, 
ośw ietlonych 250-ciu p łom ieniam i 
elektrycznem u W  muzeum tern 
znajdować się będzie dz ia ł po je­
dynczych f ig u r  po rtre tow ych  z 
wosku, wyobrażających w  n a tu ­
ra ln e j w ielkości wiele postaci w y ­
b itn ych . Prócz tego ustaw ione 
tam  będą oddzielnie f ig u r y :  O jca 
świętego, J. Em . ka rd yna ła  Le- 
dóchowskiego i  J. E . a rcyb iskupa 
Popiela. D a le j podobizny k ilk u  
współczesnych popu larnych osób 
m iędzynarodowych, oraz k ilk u  
osób znanych w  szerokich kołach 
W arszaw y. D ru g i dz ia ł muzeum 
będzie obejm ował 10 g rup , z ło­
żonych z 40-tu  pojedynczych f i ­
g u r. Następnie, u jrz y m y  tam  rów - 
meż ta k  zwany dz ia ł „ i lu z y i“ , 
czy li  ̂„sa lę złudzeń“ , „sa lę  okrop­
ności“ , a wreszcie w  dalszych 
sa lach : lu s tra  śmiechu, studnię 
bezdenną, gabinet anatom iczny ze 
specyałnym  oddziałem wyłącznie 
d la  osób dorosłych i  t.p . Muzeum 
to  ma urządzić w  przyszłości na 
m ie jscu w łasną pracownię.

W  przedwojennych naszych zbio­
rach posiadaliśm y sporą paczkę k a ­
talogów, afiszów, u lo tek i  ogłoszeń, 
rek lam u jących  wszelakie gab inety  
osobliwości, c y rk i wędrowne, budy 
ja rm arczne  itp . hece. Oto jedna  
z nielicznych, żałosnych resztek te j 
k o le k c ji ( r .  190 b)  :

TF.A TB  .K O L O S E U M " O O N O rK IE .

S E t  «  i  «  n  £  m n  a *  Z

ftw ą ją o . w .tamek nadpowlatiaDreh
Bej nbg, bej rąk, bej «k.jydeł, bez »fcrzelm

« le n n  »ni k a la ry , ani notomntn, ani fonografu , ni  
te lefonu, In . t r . ,  , ai n i lk i , , ni 

sipagatn .
Bez e le k trye zn o ie i i
Bez gaiwanoplastyki i kraniolngfi.

C o  to  Biabiolina? Gdzie to  Biabiolina? 
Jakto Biabiolina?

K to  poważy o d g ad n ą  t , "  zag .dk , XX .to-

A N G L IK , ZU LU S  I  K IJ
D ob itny  p rzyk ład  dem okratyzm u 

anglosaskiego znaleźliśm y, dość n ie­
spodziewanie, w  w ydanej w  P ie te r­
m a ritz b u rg  (A fry k a  Południow a) 
książeczce „A n  easy Ż u lu  V ocabu lary 
and Phrase Book“  (1941). Rozmów­
k i jaśniewiełm ożnego W ie lk iego B ry ­
tan a  z „d z ik im - Zulusem polegają 
wyłącznie na rozkazach: 20 stron ie  
rozkazów (od 32 do 5 2 )! Zulus je s t 
tam  ty lk o  n iew oln ik iem , zwierzęciem 
roboczym, którego obowiązkiem je s t 
spełn ian ie wszelkich zachcianek i ka ­
p rysów  człowieka „w yższej ra sy “ . 
Zaczyna się ta  konwersacja od ok rzy­
ków  nawołujących. K o lon iza to r, k tó ­
r y  zag rab ił Zu lusow i ziemię, zwraca 
się do je j prawego w łaścicie la , ja k  do 
psa:

. ~  M in a !  (w  przekładzie na an­
g ie lsk ie  he re ! t j .  tu ta j !  por. pódź 
t u ! ) ,  albo m ina woua ( — here y o u l) .

Gdy  p rzyw ołany 
pies przyb iegnie ju ż  
do nóg swego pana, 
słyszy szereg rozka­
zów, k tó rych  ukorono­
waniem  je s t ta k i np. 
a fo ryzm  :

—  N angu  ushukela  
wako, kodwa unga- 
eeli ushukela iz insukn  
zonke, t j . :  tu ta j masz 
cuk ie r dła siebie, ale 
nie wolno ci prosić o cuk ier codzien­
nie  ( you m ust no t ask fo r  sugar 
every day) —  a zaraz po tym  hu ­
m an ita rn ym  zdaniu idzie jeszcze hu- 
m an ita rn ie jsze  i dem okratycznie jsze:

—  A ng is iye  uwenu, t j .  nie jestem  
tw o im  kompanem, czy rów nym  ( I  am  
no t you r mate, equal).

O statn ie  zdanie w książce b rzm i:
—  W ang iga le la  ugenduku ! —  czy­

l i  : napadł mnie z k ije m  w  ręku  (he 
attacked me w ith  a s t ic k ).

T a k  przed m iejscowym  szeryfem 
skarży się A n g lik  na tubylca...

„D z ik u s “  m usia ł mieć ja k ie ś  po­
wody...

J a k  to się m ów i? „W ażny, że bez 
k i ja  nie podchodź“ ...

W ięc chyba dlatego.
*

EX ORIENTE
P rzys łow ia  mongolskie :
D obry człowiek sam wie, k iedy  je s t 

ludziom  potrzebny.
Lepszy c ie lak prosto idący n iż  

byk, co się na w szystkie s trony  m io ­
ta .

S trza łą  t ra f is z  w  jednego, piórem  
—  w tysiące.

Gdy źród ło mętne, m ętna je s t i  
rzeka.

M ąd ry  leniuch gorszy n iż pracow i­
ty  głupiec.

Sto w orków  zawiążesz —  stu ust 
n ie  zmusisz do m ilczenia.

W  d ług im  płaszczu zapłaczesz się, 
d ług im  językiem  ud ław isz się.

N a g rubą  skórę' trzeba m ocnej p ię ­
ści.

G łupota starsza je s t  n iż  wysokie 
niebo.
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MONTEZUM A NA JAW IE
W  odpowiedzi na „Sen M ontezum y'

Noc 26 czerwca 1519 r . była  cicha 
i  łagodna. Aztecy po całodziennych 
atakach, o zm ierzchu, s ta rym  zwy-‘ 
czajem w y c o fa li się na spoczynek, 
zb ie ra jąc s iły  na dzień następny. 
M ir ia d y  gw iazd lś n iły  na granacie  
nieba, rzuca jąc blade św ia tło  na 
up io rne w  m rokach bezksiężycowej 
nocy s y lw e tk i w span ia łych budow li 
Tenoch titlan . W  obozie H iszpanów  
n ik t  nie m yś la ł o śnie, w yko rzys tu ­
ją c  przerw ę w  dzia łan iach wojennych  
na gorączkową naprawę uszkodzo­
nych fo r ty f ik a c ji .

Także ociężałych pow iek M ontezu­
m y nie s k le ja ł sen. D z iew ią ty  k ró l 
M eksyku k rą ż y ł niespokojn ie po roz­
le g łe j komnacie i  w  n iczym  w te j 
c h w ili nie p rzypom ina ł „m łodego  
rozgniewanego pana“ , co im ię  jego  
Moctezum a X ocoyotzin  znaczyło w ję ­
zyku  nahua. P raw nu k  M ontezum y 1 
i  syn A xa ya ca tla  c iężki m ia ł d z is ia j 
dzień. Z  na jw yższe j w ieżycy pałacu  
obserwował szyk i bitewne swych  
poddanych. W id z ia ł o fice rów  w  g ru ­
bym  na palec baw ełn ianym  pance­
rzu , w  m eta low ej zbroi, osłan ia jące j 
korpus, . lędźw ia i  część ram ion. 
Z  hełmów w  postaci paszczęk ja ­
guarów , pum  i  grzechotn ików  pow ie­
w a ły  na w ie trze  wspaniałe p ió ro ­
pusze.

W id z ia ł p rostych  żo łn ie rzy nagich  
zupełnie, k tó rzy  nagość swą k r y l i  
p s try m  kolorem  ba rw  wojennych. 
M ig o tliv jy  po łysk lanc i  k ró tk ic h  
oszczepów —  t lg c h o tli lś n ił iv  słońcu 
po łudn ia  tak  samo ja k  w tedy, k iedy  
on osobiście w  dziew ięciu w ie lk ich  
w ypraw ach  w iód ł ich na podbój N i-  
caraguy, G uatem ali, H ondurasu lub 
k iedy krw aw o uśm ierza ł rebelię W 
Tehuantepec. O k ru tn y  bóg w o jn y  —  
H u itz ilo p o c h t li p row adz ił raz  jeszcze 
zastępy A zteków  na k rw a w ą  ro z p ra ­
wę. A le  tym  razem M ontezum a nie  
s ta ł na czele koh ort w o jow n ików  —  
on, k tó ry  sam b y ł przecież kiedyś 
arcykap łanem  tego boga. w o jny. 
W ładca ję k n ą ł z rozpaczą, i  p rz y s ta ­
n ą ł nieruchom o, za łam u jąc ręce na

red. T. U nkiew icza.

piers iach z gestem bezradności. P o ­
w o li obrócił tw a rz  na wschód, skąd  
według p ra s ta re j legendy powrócić  
m ia ł Q uetza lcoatl —  sk rzyd la ty  wąż 
—  boski p ro top las ta  A zteków . A le  
tymczasem p rz y b y ł s tam tąd  H e rna n ­
do Cortez.

M ontezum a ju ż  dawno przeczuwał 
nieszczęście. 10 la t  w łaśnie m ija ło  od 
objęcia przezeń władzy, k iedy w  
1512 r . o lb rzym ia  kometa z jaw iła^s ię  
niespodzianie nad M eksykiem , ku  
zgrozie kap łanów  i  zak łopotan iu k ró ­
lewskich astronom ów. N a  próżno 
se tk i i  tysiące dym iących serc, w y ­
dziera,nych kam iennym  nożem z p ie r­
s i m łodzieńców, w znos ili kap ła n i ku  
słońcu. H ekatom by o f ia r  nie pom a­
ga ły . Bóg w o jn y  odw rócił zagnie­
wane lica  od swego ulub ieńca i  datv- 
nego pon tifexa .

M ontezum a rz u c ił się w odmęt 
rozkoszy. N a jp iękn ie jsze  dziewice 
azteckie o tw ie ra ły  m u ram iona, ale 
daremne było głuszenie złych p rze­
czuć i  n iepoko ju  wewnętrznego w a­
rem  k rw i i  cielesnych wzruszeń. Z ła  
gw iazda zaw isła  nad Meksykiem . Cóż 
z tego, że ten, według w yrażen ia  
P rescotta , L u d w ik  X IV  ba rba rzyń­
skich po tentatów  Nowego Ś io ia ta  
otoczył się niesłychanym  przepychem, 
e tyk ie tą  i  ceremoniałem iście b u r­
bońskim ; cóż z tego, że a rys to k ra c ja  
c h y liła  ko lana na  jego w idok, a tłum  
pada ł przed n im  plackiem  —  skoro  
ra k  n iepoko ju  tocZył go od w ew nątrz, 
a nie m óg ł go zabić a n i rozpustą, 
a n i szalonym  nieznanym  przedtem  
u A tz la n  despotyzmem.

N ie  ty lko  bogowie, ale i  ludzie za­
czyna li się odeń odwracać. M ontezu­
ma jednak, choć czuł niełaskę bo­
gów, nie zdaw ał się rozum ieć ludzi. 
A  dawno ju ż  przes ta ł być uhtbieńcem  
tłum u . Surowość przechodziła u  n ie ­
go coraz częściej w  okruc ieństw o; 
despotyzm i  pogarda wobec nisko  
urodzonych  —  w szystk ich  plebejuszy 
usuną ł z urzędów i  pozbaw ił wszel­
k ich  honorów  —  jedna ła  m u głuchą, 
tłum ioną  ty lk o  w ie rzen iam i r e l ig i j ­

n y m i nienawiść. Zabobon zaś m ącił 
równocześnie jasność m yś li p o lity k a  
i  wodza.

Dawno ju ż  w iedzia ł, że to nie 
Q uetza lcoatl ze swym  orszakiem po­
w ró c ił do k ra ju , ale ja k iś  n ie w y tłu ­
maczony lęk pa ra liżow a ł jego energię  
wobec Corteza. N ie  p róbu je  więc 
nawet u jść  jego , s traży  —  od połowy  
lis topada 1519 w ięziony jako  zakład­
n ik  we w łasnym  pałacu, w ype łn ia  
po tu ln ie  rozkazy w ielk iego conqui­
stadora. Zgadza się na spalenie żyw ­
cem Cuauhpopoca i  innych w o jo w n i­
ków, k tó rzy  podnieśli sztandar bun­
tu  w  obronie wolności. O burza sie, 
lecz zachowuje absolutną bierność, 
gdy A lv a redo w ym ordu je  600 m ło­
dych Azteków  —  k w ia t szlachty me­
ksykańsk ie j —  i  nie podnosi p ro testu  
przeciw  wprowadzeniu obcej D z iew i­
cy na ołtarze p ra s ta rych  św ią tyń .

Czyż je s t to jednak ty lko  potęga 
zabobonu, k tó ra  pęta jego energię  
i  osłabia serce? Czy nie pow tarza się 
sta le  w h is to r ii fa k t,  że p rzedstaw i­
ciele klas panu jących zawsze go tow i 
są w ys ług iw ać się w rogow i ojczyzny, 
by zdradzać in te res narodowy dla. 
osobistych celów? ,A M ontezum a ju ż  
się upo ił haszyszem w ładzy i  chce, 
p rz y  n ie j pozostać, bodaj ja ko  wasal 
aalekiego k ró la  H iszpan ii...

*
B rzask op rom ien ił ściany pałacu. 

W  oddali zam ajaczyła kędzierzawa  
czupryna w u lkanu  Popocatepetl —  
niebawem zwycięskie s tru g i słońca 
roz le ją   ̂się po wyżynie, Anahuacu. 
Rósł dzień, a z n im  roz te rka  \o sercu 
M ontezum y. Już do kom nat k ró la  do­
biegały glosy rozkazów w ydaw anych  
przez jego w łasnych oficerów . Z  no ­
wą fu r ią  Aztecy ob iegli pałac. M on­
tezuma w iedzia ł, że sy tuac ja  H iszpa­
nów je s t poważna. 12 zab itych i  w ie l­
ka  liczba rannych  —  to plon dn ia  
wczorajszego. I le  tak ich  d n i p rze­
trzym ać może Cortez? M ontezum a  
ba l się odpowiedzi na  to pytanie .

Uchylono d rzw i. W  izb ie stanęła  
Ind ian ka , dona M a rin a , k tó ra  ma tę 
przewagę nad M ontezum ą, że dawno 
ju ż  opow iedzia ła się po je d n e j s tro ­
nie, choć była  n ią  s trona  zdrady
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plem ienia. M a rin a  przynosi posłan­
n ic tw o od swego kochanka-zdobyw- 
ey. ¿daniem  Corteza „wobec obecne­
go stanu rzeczy byłoby pożądane, że- 
oy M ontezum a ukazał się na m urach  
i  po lecił wycofać się tłum ow i, a nie 
uzbro jone j szlachcie kazał przybyć  
celem przedstaw ienia żądań jednych  
\  drug ich . Hernandp Cortez jest nie 
ty lko  nieustraszonym  conąuistado- 
tem . Lecz z energ ią wodza umie ta- 
czyc s p ry t i przebiegłość po lityka . 
W ie on dobrze, że M ontezum a ga r-  
azi plebsem, i  ten m oment wysuwa  
w sw o je j propozycji.

v r~ e z l1Z - t L Zy ^szczę sne go  w ładcy  
Z f  k ro tk ą  chw ilę  w p ija ją  się w 
ciemną ton oczu szczęśliwej kochan­
k i. 1 potem m ó w i:

Czego chce ode mnie jeszcze 
Mahnche? ( ta k  nazyw a li Aztecy C or­
teza). i  rognien iem  moim je s t umrzeć 
i  w ięcej z m m  nie mówić. On jest 
Przyczyną trag iczne j sy tua c ji, w ja ­
k ie j się zna jdu ję . O krzyknę li kogo 
innego władcą i postanow ili, że n ik t  
z b ia łych nie ujdzie.

* v *  r =
s p w s  0° z ż e . 0^

a mT T  Marina Znika bezszelestnie,
d ró iT e  ma Zn° WU ro zPoczyna wę- 
drow kę po opustoszałej sali. Zaraz
jednak  każe sługom wieść się na

Z l Z  T  Sp°jrzeć ™ Polew a lk i, lo w to rz y l się w idok z dn ia  
wczorajszego. A le  w tem  b ladzac l
w zrok M ontezum y za trzym a ł się Z  
jednym  punkcie. W ładca M eksyku  
u jrz a ł w span ia ły  sw ó j sztandar ce­
sarsk i, opodal ja k iś  w o jow n ik  o k ry ty  
bogatą zbroiaą z p ły te k  złocistych  

. w span ia łym  panaszu 
s z Z T V ^  T daw a ł rozkazy  
T n Z r  ~  ■ T q u a h ld tl> wysadzaną kosztownym i kam ien iam i.

t o  jego b ra t C ua itlahuac  —  wódz
Z Z T z Z ’ n° Wy ulub ien iec tłum u. 
Montezum a marszczy brew. Jeśli 
H iszpan ie p rzeg ra ją , kto  będzie k ró -
na zriet, ‘f ° r  p a irz y  z przerażeniem  
t e n  k lń  W ttry u a s ie  rysy  M on-

*  « « S i ’ “ ” "  eh"  m iM

nagich, postaci pada na skrw aw ioną  
aąrn, no tablow ie chylą kolana Tub 
s k ła n ia ją  czoła.
M B lf sk tr iu m fu  migoce w  oczach 
M ontezum y, k tó ry  wodzi spojrzeniem  
Po przedpolu i  wreszcie nie bez 
wzruszenia zaczyna mówić.

—  Tak da lek i jestem, wasalowie 
moi, od trak tow a n ia  ja ko  przestęp­
stwa tego wzruszenia waszych serc 
ze nie mogę oprzeć się skłonności, bij 
uznać was za niew innych. W ystęp­
kiem. było chwycić za broń bez mego 
zezwolenia, ale b y ł to występek w a ­
szej w ierności. Sądziliście nie bez 
pewnej ra c ji, że byłem gw ałtem  trz y ­
m any w tym  pa łacu ; a chęć w y rw a ­
n ia  z op res ji waszego k ró la  je s t do­
stateczną. ręko jm ią , by nie uważać 
tego zam iaru  za bezprawie. Choć więc
w n L Z T la  P°df taw a była przyczyną  
naszego n iepokoju (ponieważ ja  je -

n / jm  i g w a łtu  wśród cudzoziem­
ców, k tó rych  uważacie za w rogów ),  
uznaję, ze om yłka waszej m yś li nie 
okryw a hańbą waszej dobre j woli.

K ók ognia, f ig u ra  wyrzeźbiona 
w  law ie  przez azteckiego rzeź­

b iarza (w iek  X V ).

ro *ń o n  zwisa mu w span ia ły  
płaszcz kró lew sk i z p u rp u ry  i  bieli. 
Zdobny gęsto kam ien iam i szlachet­
nym i i  k le jno tam i. S kroń  okala  
diadem przebogaty z pereł i  szma­
ragdów. Smukłe nog i obuw ają sanda­
ły , inkrustow ane drogocennym C hał- 
T ? h u itL  Otoczony g rupą  'w ie rnych  
m u arys tokra tów , M ontezum a uka ­
zu je  się w  przepychu szat trono- 
J ?  na tarasach pałacu, naprzeciw  
g łów ne j uhey T en ich titlanu . Jak  za 
uchem ba tu ty  kape lm is trza  zam iera  

nagle zg ie łk bitewny. S trza ła  pozo­
s ta je  w  kołczanie, kam ień wypada  
z procy, a wyprężony do rz u tu  d z iry t  
zm a rtw ia ła  dłoń opuszcza do ziemi, 
n a s ta je  nag ła  cisza. A  potem setk i

Z  własnego w yboru  pozostałem  
z n im i i  w in ien byłem okazać te 
uprzejm ość księciu, k tó ry  ich tu  
przys ła ł. Osiągnąłem, ju ż  to, że sie 

n iebawem opuszczają m ó j 
dwór. A le  nie byłoby ładnie gdyby  
m nie usłucha li przedtem, n im  wy  
mnie usłuchacie, albo żeby ich grzecz­
ność szła przed waszą powinnością.

I  orzućcie w ięc broń i  tak  ja k  po­
w inniście , chodźcie do mnie, abyście 
kiedy ustanie hałas i  um ilkn ie  zgie łk  
b y li zdo ln i zrozumieć, ja k ą  łaskę 
wam  świadczę i  jednocześnie co wam  
przebaczam. Poniechajcie przeto w a l­
k i ;  mech ustanie wasz n iepokó j i  za­
m an ifes tu jc ie  waszym posłuszeń­
stwem respekt i  w ierność, do k tó rych  
mam prawo. Obcy odjadą bez zw łok i, 
zapewniam raz jeszcze; a m iasto  
wolne od okropności w o jny, k tó ra  je

n is z c z y , n a  n o w o  s ta n ie  s ię  w c  
1 1 d ze sm iane , d a rz ,,,- „ ? Wf '
szczęśc iem  i  p o w o d z e n ie m

» z&lzgtct p la c , gd u  ultyiHIc}

notabiiI " : , ''» ''« '“ - W te m  
pełnym  u !i . z tłum u  i  głosem

l u jw y  i a h  j uz w ładcą  je g o  b ra ta .
s t a n o w io n o ,  że n ie  p rz e rw ie  

ty m i ° Z d - P° k 1 ! ne sk°ń c z y  się z b ia -
św ią tyn ie  i ’ U T ? V , p ro fa n o w a li 
C i a ł a L  V0Zlat k rew  “ ztecką. 
H u itz i l  , f r  ° f la r °wane bogowi 
H m tz i opochth, a konieczne złożenie
Z i u  T '-y  ]e s t  w y p e łn ie n ie m  ś lu b u  
w obe c  b ó s tw . W y b a c z c ie  w ię c , że b c -  
d z ie m y  d a le j p ro w a d z ić  b itw ę , i  b ą d ź -

t v c h ST ? } n i ’ ŻC Sk° r0  w y tę p im y  tych , k tó rz y  w as gnębią , będziem y

n e g o T Z ektT aĆ ^  naSZeyo koch^neg o  t  p ra w d z iw e g o  p a n a .

ł u n a l Z łą• fw a r z  M o n te z u m y  z a la ła  
łu n a  ru m ie ń c a . N ie  z d ą ż y ł o d p o w ie -
_■ y ( y  } ł u m  z a fa lo w a ł i  ro z le g ł  
c f j a f l i ° dZ,leH czy  y lo s  }e J °  s io s trz e ń c a

z Z z t T z y  (w e rs ja  ojca A c°s ta ’na) t0 r y c z n w  n ie  s p ra w d z o -

, ~  N ie  i e s t ju ż  k ró le m , n ie c h  o p u ­
ś c i k o ro n ę  % b e rło , a  w e ź m ie  s ię  do  
k o ło w r o tk a  i  w rz e c io n a ! — M o n te ­
z u m y  oczy  c is n ę ły  b ły s k a w ic ę , a le  n a  
p ró ż n o  g e s te m  r ę k i  u s i ło w a ł u to r o -  
w a c  sob ie  d ro g ę  do s łó w .

B o  o to  z n ó w  z t łu m u  p a d ły  s ło w a :
~  1 chorz, mech ży je  w  hańbie nę­

dzny n iew o ln ik  naszych w ro gó w ! M y  
kochamy w ięcej honor n iż życ ie !

M o n te z u m ie  p rz e m k n ę ła  p rz e d  ź re ­
n ic a m i p o n u ra  w iz ja  d n ia  1J, l is to p a ­
da , k ie d y  g o  C o r te z  o k u ł w  k a jd a n y .  
N ie  z d ą z y ł je d n a k  u p rz y to m n ić  sob ie  
ca łe g o  p o n iż e n ia  o w y c h  d n i,  g d y ż  o to  
se rce  je g o  p o r a z i ł  o k r z y k :

r ~ , n d r a ^C a! ~  n a  t ed n ą  c h w ilę  
p rz e d te m , z a n im  s t r z a ła  u k ą s iła  go 
w  ra m ię , je d e n  k a m ie ń  u g o d z i ł  w  n o ­
gę, a  d r u g i ,  t r a f ia ją c  w  s k ro ń , ode­
b r a ł  m u  p rz y to m n o ś ć . W k ró tc e  o d ­
z y s k a ł ją ,  a le  po to , by , j a k  p o w ia d a  
n a o c z n y  ś w ia d e k  w y p a d k ó w  A n to n io  
de S o lis , s t r a c ić  ro z s ą d e k . O p a trz o n y  
i  le czo n y  p rz e z  H is z p a n ó w , z r y w a  
bandaże, z u p o re m  o d m a w ia  p o s il . 
k o w . O d w ie d z a  g o  C o rte z , c z u w a  n a m

O b L ?  m  1 W le rn i m i i  w a s a lo w ie .  
O b n iż e n ia  w  is to c ie  n ie  by ły  z b y t

I Z r T '  T  \ any-’ ja k ą  o t r z y m a ł l  
se rce , m e  d a ło  s ię  u le c z y ć . T e n  de ­
s p o ta  i  a m b itn y  w ła d c a , g a rd z ą c y  
t łu m e m  te ra z  d o p ie ro  z ro z u m ia ł.  ' żc 
r a c ja  b y ła  w ła ś n ie  po s t r o n ie  lu d u .  
Ż ą d a  w p ra w d z ie  od  C o rte z a  u k a r a n ia  
z b ro d m a rz y ,  k tó r z y  ś m ie l i  p o d n ie ś ć  
l  ękę n a  sw e g o  p a n a , a le  d z ie ło  zaczę- 
t i !  p rz e z  n ic h  d o p ro w a d z a  sam  do  
k o ń c a . T a r g a ją c  b a n d a że , z ło rze czą c  
s w e m u  lo s o w i, H is z p a n o m  i  A z te k o m  
d ą ż y  do ś m ie rc i.  N ie  chce r e l i g i i  6 ta-
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łych  —  perswazje Corteza, braciszka 
Barto lom e de Olmedo i  M a r in y  od­
rzuca ze wzgardą oświadczając, ze na  

te k ró tk ie  chw ile, k tóre  
pozostały m u jeszcze 
do życia, nie godzi 
m u się odchodzić 
od re l ig i i  przodków. 
S trac iw szy honor k ró ­
lewski, ra tu je  w  ten 
sposób p rz y n a jm n ie j 
godność arcykapłana.

W  trz y  dyii potem, 
30 czerwca 1530 ro ­
ku um iera  osta tn i su- 
weren aztecki, um ie­
ra  świadom w łasne j 
zdrady wobec na ro ­
du, ale ze zdradą tą  
pogodzony, bo raz  
jeszcze przed śm ier­
cią poniży swą dumę, 
prosząc Corteza o 
opiekę nad potom ­
stwem.

>!:

Oskarżenie H iszpa ­
nów o zam ordowa­
nie M ontezum y, k ie ­
dy przesta ł ju ż  im  
być potrzebny, jes t 
wym ysłem  angie lskich  
i  pó łnocno-am erykań­
skich h is to ryków  i  m u­

s i być odrzucone ja ko  sprzeczne z sa­
mą log iką  wypadków. Żelaznej rę ­
k i d y k ta to ra  meksykańskiego nie zno­
s iły  podbite ludy Tolteków  i  innych  
plem ion tubylczych. U m ia ł ten mo­
m ent znakomicie wyzyskać Cortez, 
przeciągając na swoją stronę szcze­
py niechętne Aztekom . W śród n ich  
samych zresztą ros ła  opozycja prze­
ciw  M ontezum ie w  plebsie Tenochti- 
tlanu.

Montezuma, którego początkowo 
n iew ą tp liw ie  spa ra liżow a ł mroczny  
uro k  legendy, k iedy zorien tow ał się w  
naturze H iszpanów, postanow ił swo­
ją  niepewną ju ż  pozycję ug run tow ać  
w  oparciu  o nową wyższą technikę  
przybyszów.

C h w ie jn y  i  niezdecydowany, z a j­
m ow ał często nader dwuznaczne s ta ­
nowisko nie ty lko  w stosunku do 
Azteków , ale i  H iszpanów. Wszedł 
więc na drogę zdrady ivobec p ie rw ­
szych, nie zdobywając pełnego zau fa ­
n ia  drug ich .

B y ł typow ym  przedstaw icie lem  
tych klas społecznych, k tó re  n ieza­
leżnie od szerokości geogra ficzne j 
zawsze są gotowe do zdrady narodo­
w e j w im ię  w łasne j klasow ej a m b ic ji 
i  własnego klasowego in teresu. H isz ­
panom oddał sw oją postawą n ie w ą t­
p liw e  us ług i, nie m ie li w ięc po p ro s tii 
celu pozbawiać go życia. Gdyby zaś

nawet świadectwa współczesnych i  
uczestników w yp ra w y  Corteza nie 
by ły  obiektywne, to fa k t, że syn n a j­
s tarszy M ontezum y, 
ochrzczony jako don 
Fedro, o trzym a ł od 
K a ro la  V  ty tu ł h ra ­
biowski, dowodzi, że 
H iszpan ia  um ia ła  oce­
n ić  zasług i nieszczę­
śliwego m onarchy.

Również i  to św iad­
czy o absurdalności 
pom aw ian ia H iszpa ­
nów o zamordowanie 
M ontezum y.

Naw iasem  mówiąc, 
jeden z hrab iów  M on- 
tezuma by ł w la tach  
1697 —  1701 w ice­
kró lem  M eksyku, a 
osta tn i potomek n ie ­
szczęsnego w ładcy, 
grand  hiszpański don 
M a rs ilio  de T e rrue l 
hr. de Montezuma, 
zm arł w ygnany za l i ­
beralne przekonania  
w 1836 r .  w  N ow ym  
O rleanie. W  l in i i  zaś 
żeńskie j ród  M ońte- 
zuma p rz e trw a ł do 
dziś w H iszpan ii i  od 
1865 r . nosi ju ż  ty tu ł  
książęcy.

W. K . O S TE R LO F

W  n r  ze h (1950 r . )  „P rob lem ów “  
na  s ir .  276 zna jdu je  się ciekawy  
problem  m atem atyczny, k tó ry  zresz­
tą  okazał się stosunkowo p ro s ty :

1 16 166 __ 1666 __ 16666 ^
4 64 664 6664 66664

Przyszło m i na m yśl, czyby się nie  
dało uogóln ić wzoru na podobne 
przypadk i. Udało m i się to. Może by 
się dało zamieścić w „P rob lem ach“  
jeden m a lu tk i wzór wyprowadzony  
przeze mnie w  pocie czoła ku pożyt­
kow i i  zaspokojeniu ciekawości in ­
nych a i  d la  m o je j to łasnej satys­
fa k c ji .

CIEKAW Y WZÓR
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65
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A  oto wyprowadzenie w zo ru :

Gdy n razy  dopisuję z, w te d y :

fó. 10+ 2) 10+ 2] 10+z...= 
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=  ¿, . 10" +  2 (10° +  10' +

_[_102+...+10"-2+10"-’)=

= ¿ ,.1 0 "+ *  (10'+  102 +  

+ 103 + ... + 10"-' + 10") =
=i’10n+M?(10n-1)]=
= »■ 10" +  y (10"- 1)

* (10"-1) “  9 x +  lO u Xr

xy  . 10" +u  a ,= j , i  + 10j,u;xsi(10"-l) = 
=  u ( I0 y -x ) ;

x y  ( id " - 1) =  “  (10" -  1) (lOy - x ) ;

xy  =  V

.9 x > )

, Z 10 j ) - x

S T A N IS Ł A W  R A D Z IW IŁ Ł  
Stud. P o litech n ik i W arsz.
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CYFRA, LICZBA, NUMER

W  tirze 50 m iesięczniku „ P rob le­
m y“  zdobywającego sobie coraz szer­
sze kola czyte ln ików  w idn ie je  pod 
powyższym ty tu łe m  nu s tr. 356 
a r ty k u ł podpisany skrótem  „Z yg . 
B - i,  Gdańsk“ , a zakończony zdaniem : 
„N a leży  też skończyć w  mowie i  p iś ­
m ie z utożsam ianiem  liczby z c y frą .“  

Jako m iłośn ik  języka polskiego po­
dzielam  na jzupe łn ie j tę opinię, gdyż 
je s t uzasadniona obiektyw nie, skre­
ś liłbym  jednak słówko „te ż “ , albo­
w iem  piericsza część wywodów a r ty ­
k u łu  p rzec iw staw ia jąca  l i c z b ę  
n  u m e r  o w  i  je s t poparta  ty lko  
przyzw yczajeniem  dzieln icowym  A u ­
tora , a nie a rgum entam i rzeczowymi. 
Takiego zaś argum entu  dostarcza 
fa k t  n iew ą tp liw y , że nazwa polska 
l i c z b a  je s t synonim em  zupełnym  
ła c iń sk ie j n  u  m  e r  u  s, z k tó re j

w  języku  fra n cu sk im  pow sta ły  dwa  
te rm in y : n u m  e r  o i  n o m b r  e. 
P rzy  tym  ogólne pojęcie m atem aty­
czne liczby nazyw a ją  F rancu z i n  o m - 
b r  e, a n  u m e r  o używ a ją  w zna­
czeniach szczególnych, np. jako  licz­
bę porządkową domu, ak tu  urzędo­
wego, g ru p y  w o jskow ej itp ., albo ja ­
ko znak  •złożony n iekiedy z liczby 
m ieszanej i  l i te r  odróżn ia jący w y ­
tw o ry  przemysłowe tego samego ro ­
dzaju, lecz odmiennej w ielkości, ja k  
n p .: mąka, n ic i, rękaw iczk i itd ., co 
w  całe j Polsce nazywam y „num e­
rem “ .

S tąd w yn ika , że spotykana  w. nas 
dw ojaka sygna tu ra  np. ko le jnych  
pism  urzędowych: L  (liczba) i  N r  
(n u m e r) je s t etymologicznie rów no­
up raw n iona  i  nie można uważać je d ­
n e j z n ich za błędną językowo wobec

d ru g ie j. Ze stanow iska zawziętego 
p u ry s ty  językowego m ia łaby nawet 
l i c z b a  d z i e n n i k a ,  k tó ra  
tak  ra z i A u to ra  a rty k u łu , toyższość 
nad n u m e r e m  w ziętym  z ła ­
ciny. A le  spór o to —  ja k  w idać zu­
pełnie ja ło w y  —  mogą toczyć ty lko  
Polacy z różnych dzieln ic, nie w n i­
ka jący  g łęb ie j w genezę obu te rm i­
nów, a pam ię ta jący ty lko , że ojciec 
jednego z n ich p isa ł w dawnym  K ró ­
lestw ie Kongresowym  „ N r “ , a ojciec 
drugiego w  Małopolsce „ L “ . A lb o ­
w iem  jeden wzorował się na tra d y c ji
—  powiedzmy —  „napo leońskie j“ , 
a d ru g i „ha bsb u rsk ie j“ . Upodobanie 
w te rm in o lo g ii znanej z dzieciństwa  
prow adzi często do zaciętych sporów
—  jakże nieraz błahych i  zab ie ra ją ­
cych niepotrzebnie czas językoznaw­
com, k tó rych  się wzywa do roz­
strzygnięc ia .

M . T. H U  B E R  —  K rakó w

MAREK AURELIUSZ NA SAMOLOCIE ODRZUTOWYM

W  nrze 50 „P rob lem ów “ , na s tr. 
820 zamieszczono ryc inę  przedsta­
w ia ją cą  kolosa z Rodos. Redakcja  
zaopa trzy ła  ryc inę  bardzo lakonicz­
nym  podpisem („K o lo s  z Rodos“ ) ,  
k tó ry  może nasunąć (m oim  zdaniem  
nieuzasadnione) przypuszczenie, że 
Szanowna Redakcja uznaje b e z z a ­
strzeżeń autentyczność i  w ierność r y ­
sunku. A  szkoda, bo na pewno tak  
nie jes t. Przecież w  a rtyku le  ob. S ta ­
n is ław a K ow a la  czytam y, że nie w ia ­
domo, g d z i e  Kolos s ta ł;  można 
dodać, że nie w iem y również dokład­
nie, ja k  on w yg ląda ł. R ycina je s t 
więc fa n ta z ją , opartą  na legendzie 
( o tym , że kolos s ta ł u w e jścia  do 
p o rtu , donoszą nam  dopiero średnio­
wieczne źród ła ).

To jeszcze nie w szystko : h is to ryka  
orien tu jącego się choć trochę w dzie­
ja ch  żeg lug i „m a r tw i“  jeszcze jedna, 
choć poważna, nieścisłość au to ra  r y ­
sunku. O to ; ja k  wiadomo, Kolos Ro- 
d y js k i s ta ł ty lko  przez 56 la t 
w  t r z e c i m  w ieku  przed naszą

erą , zburzony w r . 225 przez trzęsie­
nie ziemi, ja k  o tym  pisze zresztą  
ob. S tan is ław  K ow a l na s tr. 823. 
Tymczasem statek, k tó ry  pod n im  
przepływa, p o ja w ił się na m orzu

Śródziem nym  w  X V  w ieku. Jest to 
bowiem karawela, statek, ną k tó rym  
dokonano na jw iększych podróży od­
krywczych. W  żaden sposób nie m ógł 
więc tego typu  sta tek przepływ ać  
pod Kolosem...

A  może Redakcja poda również, 
kto i  k iedy na rysow a ł (ca łk iem  sym ­
patyczny zresztą) rysunek, k tó ry  tak  
zręcznie po łączył rzeczy oddalone od 
siebie 18 stu leciam i?

W ydaje się, że w a rto  w y jaśn ić  tę 
sprawę, bo przecież „P rob lem y“  dba­
ją  zawsze o rzetelne i  bezbłędne in ­
fo rm ow an ie  czyteln ików.

N a  zakończenie małe porów nan ie : 
sta tek pod Kolosem ma się tak  do 
Kolosa (chrono log iczn ie !) ja k  M arek  
A ure liusz, cesarz rzym ski, do samo­
lo tu  odrzutowego, model 1950 r . P o­
rów nanie wyrażone w  fo rm ie  te j 
m atem atycznej p ro p o rc ji można by 
z ilus trow ać rysuneczkiem  tego cesa- 
rz a -filo z o fa  wysiadającego z nowo­
czesnego samolotu.

D r  S T A N IS Ł A W  M A T Y S IK

Omówiona ryc in a  pochodzi z ks iąż­
k i A nd ré  Theveta „L a  Cosmographie 
de Levan t“ , w ydanej w  r . 1556 
w Lyonie przez J. de Tournesa. A u ­
tors tw o d rzew orytu  p rzyp isu je  się 
a rtyśc ie  Jean Cousin.

R e d a k c j a

WIERSZ BOTANIKA

Przesyłam  w ierszyk, ja k i napisa­
łem  w  przystęp ie  dobrego hum oru po 
przeczytan iu w iersza J. T. pod ty tu ­
łem  „N oc m ajow a zakochanego p rz y ­
rod n ika “ ; „P rob le m y“ , 1950 r „  N r  
5 (50 ), s tr. 232.

N ie  w ierz, dziewczyno, słowom pana
J. T.

Głoszonym do Ciebie■ o w ieczornej
porze,

Bo zd ję ty  z dębu P uszkinow ski ko t te

W iersze m u składał, chodząc po ja ­
worze.

O suknię się nie bój, bo po rtu la ka  

N ie  p rzy lgn ie  do n ie j, po m n ij moje

słowa,

Gdyż ta  sa ła tka  z n a tu ry  je s t ta k a : 

N ie  je s t m ajow a an i też k ra jow a .

N ie  znajdzie uznan ia wszak ga la n t
ta k i

1 to cię zapewne na jw ięce j rozs ie r­
dzi,

Że każe wąchać m iast cudne l i la k i 
S a m b u c u s  —  bez tak i, co mocno

śm ierdzi.

N ie  zawsze vo luntas est laudanda  
I  d la  poety sens ta k i w y n ik a :
B y  chciała Cię słuchać Zosia czy

W anda,
T rza  um ieć zagrać ro lę botanika.

P ro f. d r  B O L. H R Y N IE W IE C K I  
D y r. O grodu Botan. U n iw . W arsz.
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CZY GROZI N A M  „K O N IE C  
Ś W IA T A “ ?

E. W ó jc ik , G ietkowo. —  Zamiesz­
czony w  nrze 1 (1948 r .)  „P ro b le ­

mów“  a r ty k u ł „T a jem n ice  
•wnętrza Z iem i“  nasunął m i 
pewne p y ta n ia :

1) Czy Z iem ia z biegiem 
czasu całkow icie ostygnie. 
M a jąc  na uwadze u tw orze­
nie  się skorupy na ogniste j 
masie Z iem i, można ta k  
przypuszczać.

2) Czy życie na Z iem i 
u legnie zm ianie, czy też za­
n ikn ie  na skutek ostygnię­
cia naszej p lanety.

1) Gdyby nie is tn ien ie  d ługożycio- 
wych p ie rw ias tków  p ro m ien io tw ór­
czych we w nętrzu  Z iem i, m o g lib y ­
śmy z całą pewnością orzec, że wnę­
trz e  to  ostygnie z biegiem czasu 
całkow icie . F a k t, że p ie rw ia s tk i te 
n ieustannie w ydz ie la ją  ciepło, każe 
tę przepowiednię trak tow a ć  z w ie l­
k im i zastrzeżeniam i; n iek tó rzy  ba­
dacze przypuszczają nawet, że tem ­
pe ra tu ra  w nętrza Z iem i może się 
jeszcze stałe podnosić.

2) O ile  możemy sądzić, ostatecz­
ne losy życia na Z iem i zależeć będą 
nie od w łasnego zasobu ciepła Z ie ­
m i, lecz od stanu fizycznego Słońca 
i  ilośc i prom ien iow ania , k tó re  odeń 
o trzym u jem y.

W . K .

*

N IE  ZAW  SZE CH CIEĆ TO MÓC

A ndrze j Sarę, Lanckorona.
W  zw iązku z a rtyku łe m  C ecylii 

Lewandowskie j („P ro b le m y“  n r  5/49 
pt.- „Dzieworództwo^ —  nowe osobniki 
pow sta ją  bez zapłodnien ia“  nasuwa 
m i się k ilk a  uw ag:

1. Sparowanie się t ru tn ia  z m atką  
nie je s t w łaściw ie je j zapłodnieniem , 
lecz raczej oddaniem przez t ru tn ia  
matce do dyspozycji pak ie tu  nasien­
nego.

2. Jeśli m atka nie sparowała się 
z tru tn ie m , a zacznie składać ja jk a , 
to w y ra s ta ją  z nich tru tn ie , bo ja ja  
są niezapłodnione. N a tom ias t je ś li 
m a tka  może dysponować nasieniem 
tru tn ia , czy li zapładniać ja ja , to ze

znoszonych przez n ią  ja j  mogą w y ­
gryzać się zarówno tru tn ie  ja k  i  oso­
b n ik i żeńskie: robotnice lub młode 
m a tk i. Ta możność dysponowania 
przez m atkę zapładnian iem  ja j,  czy li 
po prostu  zdolność kie row ania  p łc ią  
potom stwa, je s t u pszczół bodaj n a j­
w iększym  dziwem.

3. Gdy ró j s trac i s tarą m atkę, 
a wyhodowana następnie jedyna m ło­
da m atka  zgin ie rów nież, w y la tu ją c  
na spotkanie z tru tn ie m , jedna lub 
k ilk a  pszczół-robotnic zaczyna nieść 
ja ja . Z ja j  tych w y lęga ją  się ty lk o  
tru tn ie , gdyż robotnica nie może 
sparować się z tru tn ie m  i ja ja  je j są 
zawsze niezapłodnione. T ru tn ie  po 
pszczołach - tru tów ka ch  są p raw ie  
zawsze ka rłow a te  i  zdegenerowane. 
Czy każda pszczoła może być t ru -  
tówką? Is tn ie je  teo ria , że pszczoły 
karm ione w  młodości resztkam i lep­
szego pokarm u, przeznaczonego dla 
m a tk i, są nieco lep ie j wykształcone 
i że ty lk o  te mogą być tru tó w ka m i. 
Czy to prawda?

4. „W yna lazek ra tu n ko w y“  p rz y ­
rody, ja k im  są tru tó w k i, je s t w łaśc i­
w ie pogłębianiem  nieszczęścia, gdyż 
pn iow i z tru tó w k a m i g roz i śm ierć 
głodowa, a tru tó w k i przed łuża ją  t y l ­
ko agonię.

5. Rysunek gniazda pszczoły-sa- 
m otn icy z ga tunku  H a lic tus -S m u k lik  
je s t chyba odwrócony.

6. W  fachow ej lite ra tu rz e  po lsk ie j 
spotyka się przeważnie w yraz „dzie- 
w icorództw o“ . Używ ana przez A u to r ­
kę (też przez innych au torów ) fo rm a  
„dz iew orództw o“  w yda je  m i się n ie ­
w łaściw a przez swą niedokładność. 
W yrażen ie to spolszczono z parteno- 
genezy, a pártenos oznacza dziewicę, 
a nie dziewczynę, dziewoję czy dzie­
wę.

1. Sparowanie się t ru tn ia  z m atką  
pszczelną nie powoduje is to tn ie  bez­
pośredniego zapłodnienia ja jk a , a 
jest, ja k  Pan słusznie określa, od­
daniem matce przez tru tn ia  pakie tu  
nasiennego. Ponieważ jednak je s t to 
niezbędny warunek, um ożliw ia jący 
matce zapładnian ie składanych ja j,  
a k t sparowania się tru tn ia  z m atką 
utożsam ia się powszechnie z je j za­
płodnieniem . To, że m atka zdobyty 
w czasie ak tu  kopu lac ji pakie t nie- 
stenny w yko rzys tu je  następnie s top ­
niowo w m iarę znoszenia ja j,  je s t 
zagadnieniem  dalszym .

2. Is to tn ie  jedną z najciekawszych 
zagadek w  życiu pszczół je s t fa k t, że 
Zapłodniona m atka składa raz ja jk a  
zapłodnione, z k tó rych  w yksz ta łca ją  
się osobniki żeńskie, a innym  razem 
ja jk a  niezapłodnione, z k tó rych  roz ­
w ija ją  się tru tn ie . Nad rozw ik łan iem  
te j zagadki g ło w ili się liczn i badacze, 
a w łaśc iw ie  dotąd w y jaśn ien ie  je j 
pozostaje w sferze hipotez. Początko­
wo badacze, podobnie ja k  Pan to  ro ­
bi, p rzyp isyw a li matce pszczelej zdo l­
ność k ie row ania p łc ią  swego po tom ­
stwa, ja kko lw ie k  trudn o  b y ło  uw ie­
rzyć, aby by ła  ona wyposażona 
w zdolność, k tó re j n ie  posiadają sa­
mice zw ie rzą t wyższych. Z czasem 
też za bardzie j w iarygodną uznana 
zosta ła tzw . teo ria  ucisku, według 
k tó re j n ie  wola m a tk i, a rozm ia r 
kom órk i, do k tó re j ja jk o  je s t sk łada­
ne, decyduje o tym , czy ja jo  to , 
przechodząc w ja jow odzie  obok pę­
cherzyka nasiennego, zostanie za­
płodnione przez p lem nik, czy też 
om in ie  pęcherzyk, n ie  spotkawszy na 
swej drodze p lem ników . Zresztą i  ta  
teo ria  mechanicznego ucisku nie  w y ­
jaśn ia , dlaczego w pewnym  okresie 
m atka chętnie zaczerw ia kom órk i 
tru tow e , a w innych je  om ija , szuka­
jąc  m niejszych kom órek roboczych. 
Stąd też n iek tó rzy  badacze wysuwa­
ją  hipotezę, że na rodzaj znoszonych 
przez m atkę ja j w yw ie ra  pewien 
w p ływ  „n a s tró j“  rodziny pszczelej, 
uzależniony znów przez w a ru n k i ze­
wnętrzne, ja k :  stan pn ia pszczelego, 
ciepło, w zią tek, pora roku itp .

3. Odnośnie pszczół -  tru tó w e k  
osta tn ie  badania i  obserwacje m. i. 
uczonych radzieck ich : Tun ina i  Pe- 
repełowej, zdają się wskazywać na to, 
że tru tó w k a m i mogą stać się młode 
robotnice, k tó re  no rm a ln ie  pe łn ią  ro ­
lę mamek najm łodszego czerw iu. K ie ­
dy m ianow icie czerw iu tego w sku tek 
nieobecności m a tk i zabrakn ie w u lu  
zupełnie lub też je s t go z innych po­
wodów stosunkowo m ało w porów na­
n iu  z ilością m łodych pszczół, go to­
wych fiz jo log iczn ie  do pe łn ienia ro l i 
mamek, m łode p ias tun k i nie m ają  
dostatecznego „z b y tu “  na produko­
wane przez ich gruczo ły mleczko. Za­
czyna ją się n im  same odżywiać o b fi­
cie. Powoduje to  rozw ój ja jn ik ó w , 
a w dalszej konsekw encji znoszenie 
ja j  przez tru tó w k i. T ak  więc tru tó w - 
ką może zostać w pewnych w arun -
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kach każda robotnica, byle n ie  prze­
kroczy ła  g ran icy  w ieku, k iedy g ru ­
czoły mleczne zaczynają zanikać, 
a n itko w a te  ja jn ik i nie mogą ju ż  
rozw inąć się nawet do w ą tłych  roz- 

pszczo ly -tru tów k i.

J a jn ik i n o rm a ln e j 
ro b o tn ic y : W w ą t­
ły c h  n itk a c h  ja jn i ­
ko w ych  nie w y tw a ­
rz a ją  się ja jeczka .

ja jn ik i  pszczoły t r u ­
tó w k i. W  ro z w in ię ­
ty c h  dz ię k i pos ilne­
m u  m leczku  ja jn i ­
kach  zaczynają się 
w ykszta łcać ja jk a , 
k tó re , osiągnąwszy 
p e łn ię  ro zw o ju , sta­
ją  się zaczątkiem  
now ych  is to t, ale, 

n ies te ty , j e d y n i e  
t ru tn i.

Stąd też, w ulu, w  k tó rym  po ja w iły  
się tru tó w k i, nie jedna, a nawet nie 
k ilk a  robotn ic  składa ja ja , a do 70% 
ogólnej ilośc i robotn ic  w ykazuje n ie ­
no rm a lny rozw ój ja jn ik ó w  i może 
składać ja jk a . W ylęgn ię te  z ja j t ru -  
tów ek tru tn ie  n ie  są byna jm n ie j, ja k  
Pan sądzi, ka rłow a te  i zdegenerowa- 
ne, a zupełnie norm alne. N ie  różn ią 
się n iczym  od t ru tn i,  w ykszta łconych 
z niezapłodnionych ja je k  m atk i.

4. Składanie ja j przez m atkę t ru -  
tów kę .lub pszczoły tru tó w k i, ja k  
słusznie to  Pan zauważył, nie ra tu je  
ro ju . G inie on jednak nie ty le  śm ie r­
cią głodową, ile  wskutek tego, że 
z każdym dniem m ale ją  zastępy ro ­
botnic. Z niezapłodnionych ja je k  w y ­
lęga ją się tru tn ie . N ie  m ają one 
żadnych „uczuć pa trio tycznych  . Roz- 
la tu ją  się po innych pniach, lepie j 
zaopatrzonych przez liczne zbieracz- 
k i. U l z tru tó w k a m i pustoszeje. 
Rzecz ta  jednak przedstaw ia się zu­
pełn ie odm iennie w odniesieniu do 
pszczoły-sam otnicy z gatunku Ha- 
lie tus-S m uk lik , o k tó re j by ła  w łaśnie 
mowa we wspom ianym  przez Pana 
ustępie. T u  potom stwo niezapłodnio- 
nej sam iczki je s t mieszane. Składa 
się z m łodych samiczek i samców, 
k tó re  wspóln ie zapewniają trw a łość 
ga tunku . Tu więc niezapłodniona sa­
m iczka je s t ogniwem  niezbędnym 
w trw a ją cym  przez w iek i łańcuchu 
pokoleń pszczoły H a lic tus-S m uk lik .

5. Rysunek gniazda pszczoły-sa­
m otn icy z gatunku H a lic tus-S m uk­
l ik  zosta ł is to tn ie  przez pom yłkę od­
wrócony. Pow in ien być podany p io ­
nowo, gdyż ta k  w ygląda gniazdo te j 
pszczoły w przyrodzie .

6. W  lite ra tu rz e  naukowej używ a­
ny je s t te rm in  „dz iew orództw o“ .

C. L .

*

k r z y ż o w a n i e  m i ę d z y g a t u n -
K O W E

M aya, , Lu b lin . —  W  osta tn ich 
czasach w iele się pisze i m ów i na 
tem at te o r ii m iczu rinow sk ie j. Czy 
„P rob le m y“  m og łyby coś szerzej na­
pisać o przem ianach kom órkow ych

w  krzyżow anych dwu różnych ro ś li­
nach ?

Jakie przeobrażenia przechodzi zy ­
gota, chrom ozom y?

Pom iędzy ja k im i ga tunkam i są 
m ożliwe te krzyżow an ia  pomimo ró ż ­
nych b ia łek w  kom órkach danych 
ro ś lin  ?

Zagadnienie, k tó re  Pani porusza, 
je s t n iezm iernie in teresujące. D la ­
czego można krzyżow ać b lisk ie  sobie 
ga tunk i, a trudno  je s t krzyżować 
ga tunk i m niej do siebie zbliżone? 
Odpowiedź na to  pytan ie  m og lib y ­
śmy znaleźć przez bliższe stud ia  
biochemiczne. N ie  ulega tu  w ą tp li­
wości, że koniecznym warunkiem  
złączenia się dwóch gam et w zygotę 
je s t podobieństwo w budowie p la ­
zm y, w budowie b ia łka .

Jakie  są różnice w budowie p la ­
zm y, k tó re  nie pozwalają na k rz y ­
żów ki m iędzygatunkowe, ja k ie  po­
dobieństwa, k tó re  ten proces um ożli­
w ia ją , dokładnie nie w iem y. W iem y 
na tom iast z prac M iczu rina , że róż ­
nice te można np. zatrzeć przez z b li­
żenie wegetatywne.

Jeśli jeden gatunek nie da się 
skrzyżować z d rug im , to  p róbu je ­
m y go na tym  drug im  ga tunku za­
szczepić. D z ięk i wegetatywnem u 
współżyciu tych  dwóch organizm ów 
często zdarza się, że zn ika ją  prze­
szkody, un iem ożliw ia jące przedtem 
skrzyżow anie tych gatunków . D ru ­
g im  sposobem przezwyciężenia prze­
szkód tego rodzaju je s t używanie 
do krzyżów ek m iędzygatunkowych 
m łodych s tad ia ln ie  organizm ów , m ie ­
szańców o rozchw ianej dziedziczności.

P ierwsze przeszkody p rzy  k rz y ­
żowaniu m iędzy gatunkow ym  w id z i­
m y ju ż  przy zapylenia . Obcy pyłek 
n ie  k ie łku je  na znam ieniu słupka, 
je ś li m iędzy ga tunkam i is tn ie je  duża 
niezgodność biologiczna. Jeśli ta n ie ­
zgodność je s t m niejsza, z ia rnko  p y ł­
ku może w ykie lkow ać, łag iew ka ro ­
śnie w głąb s z y jk i s łupkow ej, ale 
degeneruje się i ją d ro  generatywne 
nie dz ie li się na dwa p lem n ik i. W  w y ­
padkach jeszcze m niejsze j niezgod­
ności łag iew ka rośnie norm aln ie , ale 
stosunkowo powoli, wobec czego 
szybko rosnące ła g ie w k i pyłkowe, 
w yrasta jące z innych ziaren py łku , 
szybciej dorasta ją  do zalążka.

Zdarza się wreszcie i  tak , że p lem ­
n ik  obcego ga tunku  dosięga ja ja  
i  zapłodnienie następuje, ale je s t to 
zapłodnienie wadliwe, po k tó rym  nie 
tw o rzy  się zdrowy, no rm alny zaro­
dek. W  n iektó rych  wypadkach no r­
m a lny nawet zarodek nie może roz­
w ija ć  się w otaczającym , na pó ł ob­
cym  mu otoczeniu i  ginie.

Znane są oczyw iście mieszańce 
m iędzygatunkowe, to  znaczy, że zy ­
gota powstała z zapłodnien ia ro z w i­
nę ła się norm aln ie  i  pow sta ł nowy 
organizm . Najczęściej mieszańce 
m iędzygatunkowe są bezpłodne, nie 
p o tra fią  bowiem w ykszta łc ić  n o r­
m alnych gamet. D aw nie j cytogene- 
ty k a  tłum aczy ła  to  z jaw isko  g łów ­
nie trudnościam i w faz ie  synapsis,

to  znaczy te j faz ie  m ejozy, w k tó re j 
homologiczne chromozomy ojca 
i m a tk i m ia ły  układać się wzdłuż 
param i. Obecnie trudno  je s t p rzy jąć  
to  tłum aczenie, gdy naw et m organ i- 
ści przyzna ją , że układanie się chro - 
mozomów pa ram i wzdłuż w m ejozie 
nie je s t wcale fak tem  bezsprzecz­
nym , skoro i w m itoz ie  w idz im y po­
dobne f ig u ry . D okładnie opisuje to 
z jaw isko  J e ffre y . T łum aczenie jego 
a r ty k u łu  zna jdu je  się w czasopiśmie 
„P ostępy W iedzy R o ln icze j“ , N r  
3 -4 , 1949.

Jak w idać, mam y dotychczas b a r­
dzo m ało danych o biochem ii za­
płodnien ia  p rzy  krzyżow an iu  mię- 
dzygatunkow ym . W inę za to ponosi 
ca łkow icie  m orfo log iczny kie runek 
cy togene tyk i D a rling tona , k tó ra  w y- 
k w it ła  na podstaw ie m organowskie j 
genetyki. Badania m orfo log iczne 
usunęły w cień nieśm iałe próby s tu ­
diów biochemicznych. Dopiero po 
zwycięstw ie nad m organizm em  ucze­
n i radzieccy w s tą p ili na biochemicz­
ną drogę badania z jaw isk cy to lo ­
gicznych. Badania te obejm ują też 
i z jaw isko krzyżow ania m iędzyga- 
tunkowego, opracowane prak tyczn ie  
przez M iczu rina .

P ro f. d r  S. A . P ieniążek.

*

S K A L E  T E R M O M E T R Y C Z N E

Genek z K rakow a . —  W  in te re ­
sującym  swym  liśc ie  porusza Pan 
zagadnienie: na ja k ie j podstaw ie roz­
szerza się skalę tem pe ra tu r C e ls ju ­
sza poza tem pe ra tu ry  wzorcowe 0° 
i 1004. Podaje Pan 3 sposoby ta k ie ­
go przedłużenia te j ska li, 
zapytu jąc, ja ka  m etoda jes t 
p rzy ję ta  ja ko  wzorcowa.

Otóż podstawą ska li tem ­
pe ra tu r w nauce i technice 
jes t skała term odynam icz­
na bezwzględna, oparta  na 
sprawności idealnego od­
wracalnego s iln ika . W  p ra k ­
tyce, ja k  Pan słusznie p i­
sze, zrealizowanie te j ska li 
byłoby niem ożliwe, jednak 
można ją  ściśle związać (na ­
wet utożsam ić) w  dowolnym  zakresie 
tem pe ra tu r ze skalą opartą  na w ła ­
snościach gazu doskonałego (ska la  
„gazow a“ ). Choć gaz idealny nie 
is tn ie je , to  jednak hel i wodór z b li­
żają się w odpowiednich warunkach 
ta k  dobrze do stanu gazu doskona­
łego, że w ysta rczy wprowadzić n ie ­
w ie lk ie  popraw ki (k tó re  można o b li­
czyć znając zachowanie się tych ga­
zów ), aby pom ia ry  p rzy  pomocy 
te rm om e tru  gazowego zwykłego 
prze liczyć na „gaz doskonały“ . Inne 
te rm o m e try : cieczowe, oporowe, te r ­
m oelektryczne cechuje się w zasa­
dzie według wzorcowych term om e­
tró w  gazowych albo też według 
tzw . „no rm a ln ych “  te rm om etrów  
rtęciow ych, opatrzonych w tab e lk i 
poprawek. —  P y ta  Pan dale j, czy

m ia row  ja jn ik ó w
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duże są różnice różnych skal. Może 
w ysta rczy jeden p rz y k ła d :

Skala Celsjusza te rm odynam icz­
na : 300°.

Skala te rm om e tru  wodorowego:
299',99.

Skala te rm om e tru  azotowego:
299°,88.

Skala te rm om e tru  rtęciowego
(szk ło  16 I I I )  3020,7.

Skala te rm om e tru  rtęciowego
(szk ło  59 I I I ) : 304°,4.

*
SPORY N A  T E M A T Y  

ZO O LO G IC ZN E

kow skie j i  om ijać samochody k ie ru ­
jąc się nasileniem  zapachu benzyny.

O k ie row an iu  się u ltradźw iękam i 
przez nie toperze radz im y przeczytać 
a r ty k u ł p ro f. Rayskiego w „P ro b le ­
mach“  N r  5 (1947 r .)  s tr. 306.

*

„P rzestańc ie  się spierać, bo się źle 
baw icie“ .

T ak  by prawdopodobnie odpisał 
K ra s ick i, gdyby się dow iedzia ł o spo­
rze fa m ilijn y m , ja k i pow sta ł w ro ­
dzin ie  p. H E N R Y K A  F. z T O R U N IA  
na t le  sprawozdania dra K . Demela 
z wycieczki po M uzeum Oceanogra­
ficznym  w Monaco. Czy w a rto  k łócić 
się o syreny i żądać a u to ry ta ty w ­
nych decyzji, k iedy ju ż  w swoim l i ­
ście rozs trzygn ą ł Pan sprawę zupeł­
n ie  słusznie i poprawnie. A  więc co 
na jw yże j pow tarzam y za Panem : sy­
ren, „kuszących Odyseusza pięknym  
śpiewem“ , nie ma poza s tre fa m i l i te ­

ra tu ry  p ięknej i m alarstw a. 
Syreny w ty m  sensie, ja k  

f f i j jL  . .  to  p isał d r K . Demel, is t-
n ie ją  po dziś dzień —  je s t 

'isĄ M /y  to  bowiem Rząd Ssaków
\jh K  bardzo już  zresztą rzadkich,
p frs  zam ieszkujących oceany o-
y . i / k M  raz wody A m azonki.“A\l( Ma Pan więc odpowiedź

•— * tak , i  nie.
T y lko  że z ty m i k łó tn ia ­

m i nie koniec.
Pan i H. B. Z CZE S K IE G O  C IE ­

S Z Y N A  użala się, iż  ko leżanki w y ­
śm iewają się z n ie j, że w ierzy w is t ­
n ien ie  „m yszy  wodnych“ .

M yszy an i szczurów wodnych rze ­
czyw iście nie ma, is tn ie je  ty lk o  g ry ­
zoń bardzo podobny do nich, zwany 
karczow n ik iem  ziem nowodnym  (A r -  
vico ła  te rre s tr is ) . Są to  zw ierzęta 
bądź co bądź dużo większe od m y ­
szy, bo d ługości (bez ogona) 16— 18 
cm. W  każdym  raz ie  niech się Pani 
pocieszy, iż  należą do rodziny M u ri-  
dae, a więc m yszowatych, ta k  że 
osoby śm iejące się z P an i nie m ia ły  
w łaściw ie  ra c ji.

■ I tym  razem więc odpowiedź je s t 
—  i  ta k , i  nie.

A  wreszcie trzec i spór (D IO N IZ Y  
K A M IŃ S K I, M A R IA N  P LE C 1IA , 
J U L IA N  S T A C H O W S K I i M IE C Z Y ­
S ŁA W  C H A B E R  z O TW O C K A  koło 
W A R S Z A W Y ) trw a  o to , czy n ie to ­
perz ma oczy i  czy n im i w idz i. 
A  więc tak , na tu ra ln ie , że ma oczy 
i  że n im i w idz i. T y lk o  że w o rie n ­
ta c ji pomaga mu to  a k u ra t ty le , ile  
by pom ógł węch obydwu stronom  
prowadzącym  spór, gdyby im  z za­
tk a n y m i uszami i  za lep ionym i ocza­
m i polecono iść środkiem  M arsza ł­

Eugeniusz W arda, Gołąb. —  N ie
w iem , skąd i  ja k im  cudem dosta ł się 
do m oich rą k  egzem plarz Waszego 
pisma,, ale ta k  m nie za in teresow ał, 
że przestud iow ałem  go w  ciągu je d ­
nej n iedzie li i ja k  na w siow y rozum  
n iena jgorze j treść „P rob lem ów “  z ro ­
zum iałem .

C zyta jąc dz ia ł „P y ta n ia  i  odpowie­
dzi“  w yw nioskow ałem , że chętnie od­
powiadacie na py ta n ia  C zyte ln ików . 
Toteż i  ja  chciałem  zadać k ilk a  p y ­
tań.

1) Jak daleko m usim y jechać od 
Z iem i w  stronę np. Księżyca, by na­
tra f ić  na absolutną próżnię (c iśn ie­
nie słupa r tę c i —  0) ?

2) Jak  daleko m usim y jechać od 
Z iem i w stronę np. Księżyca, by w y ­
zwolić się od s iły  je j p rzyc iągan ia  
(g  -  0 )?

3) N a ja k ie j zasadzie w yp raw a 
m iędzyp lanetarna ma dotrzeć do da­
ne j p lane ty  (np. do M arsa )?

4) Jak im  sposobem uczeni o b li­
czy li odległość gw iazd (np. S łońca), 
p lanet, księżyców itp . od Z iem i?

1) A bso lu tne j próżni we Wszech- 
świecie n ie  ma. Wszędzie w p rze­
strzeniach m iędzygw iazdow ych jes t 
rozproszona m a te ria  w postaci od­
dzie lnych atomów (g łów n ie  w odoru), 
py łu  kosmicznego, e lektronów  swo­
bodnych. Jednakże „gęstość“  te j m a­
te r i i  je s t n iezm ie rn ie  m a ła ; według 
F ies jenkow a naw et w naszym u k ła ­
dzie p lane ta rnym  w k u li o rozm ia ­
rach Z iem i m ieściłoby się zaledwie 
ok. 100 kg m a te rii. Jednakże ju ż  na 
wysokości oko ło 1000 km  nad Z ie ­
m ią rozrzedzenie naszej a tm osfe ry  
je s t tak ie , że tych resztek, ja k ie  tam  
być muszą, w y k ry ć  n ie  można na 
podstaw ie żadnych dostrzegalnych 
z jaw isk.

2) Teore tyczn ie  n igdy się nie w y ­
zw o lim y spod p rzyc iągan ia  Z iem i, 
gdyż g ra w ita c ja  sięga w przestrzeń 
nieograniczenie wg praw a Newtona, 
stopniow o jednak słabnie (o d w ro t­
nie propo rc jona ln ie  do kw adra tu  od­
le g ło śc i), ta k  że w bardzo dużych 
odległościach (np. m ilia rd  k ilom e­
tró w ) p rzyc iągan ie  Z iem i by łoby już  
znikom o słabe.

3) P y tan ie  zby t ogólne. M y ś li się 
o budowie pocisku, k tó ry  lec ia łby  na 
zasadzie ra k ie ty  ( ja k  niem iecka V 2). 
Jest to jednak spraw a dalszej p rz y ­
szłości.

4) P y tan ie  w ym aga łoby całego 
tra k ta tu . Zm ierzyć odległość K s ię ży ­
ca je s t stosunkowo ła tw o  w podobny 
sposób, ja k  na Z iem i m ie rzym y od­
ległość niedostępnego punktu , np. 
w ie rzcho łka  góry —  celując doń lu ­
ne tam i z różnych m ie jsc i  m ierząc 
odpowiednie ką ty  oraz odstęp m iejsc 
obserw acji. W yznaczenie odległości 
Słońca i gw iazd je s t znacznie t ru d ­
niejsze, w zasadzie jednak rob i się 
to  w sposób nieco podobny.

Jeżeli Pan in te resu je się astrono­
m ią, znajdzie Pan wyczerpujące od­
pow iedzi na różne swe py tan ia  po 
prostu  w podręczniku (np. Rybka, 
„A s tro n o m ia “  d la  liceów, cena 240 
zł, PZW S, plac Dąbrowskiego 8, 
W arszaw a) albo w broszurkach 
„W ied zy  Powszechnej“  —  „C z y te l­
n ik “ .

*
PO M PY P R Ó ŻNIO W E

P io tr  B a tkow ski, Zakopane.
W  zw iązku z a rtyku łe m  „P ró żn ia  

ja ko  m a te ria ł technolog iczny“ , w y ­
drukow anym  w 4 nrze „P rob lem ów “  
(1950 r . ) ,  zapytu je  Pan, „czy do w y ­
tw orzen ia  próżn i wstępnej można za­
stosować olejowe pompy ro tacy jne  
tryb iko w e  lub m imośrodowe z suwa­
kiem , używane w samochodach do 
tłoczenia o le ju  sm aru jącego?“

Będzie to  m ożliwe pod w a ru n ­
kiem , że:

1- o —  pompy te są w dobrym  s ta ­
nie, tzn. iż  są szczelne na ty le , aby 
w y tw o rzyć  nadciśnienie k ilk u  a tm o­
sfer, co gw ara n tu je  w ytw orzen ie  — 
od s trony  ssącej —  próżn i nie g o r­
szej n iż ta, ja ka  je s t potrzebna do 
pracy pompy d y fu z y jn e j (np . czę­
ści f o r a ) ;

2- o —  prędkość pom powania je s t 
wystarcza jąca dla danej pompy d y ­
fu z y jn e j.

Ten d ru g i w arunek będzie raczej 
tru d n y  do spełn ienia, gdyż p ręd­
kości pom powania tego rodzaju 
pomp są małe.

P ro f. d r Janusz G roszkowski.

❖
CZY IS T N IE J E  Z IM N O ?

te r -

W ł. Marzec, Jacentów.
1) Co to je s t zimno i  skąd ono się 

b ierze? W iem , że w  nauce ta k i 
m in  nie is tn ie je , ale jednak 
zim no is tn ie je  w  praktyce .

2) Czytałem  w ja k ie jś  
książce, że lodowiec s topn ia ł 
w sku tek p rzyp ływ u  w ięk ­
szej ilości CO-2. W ięc z tego 
w yn ika , iż COs ma w  sobie 
energię cieplną, a inne gazy 
je j nie m ają.

3) K iedy  je s t w ie lk i
m róz, to  ta k  ja k b y  nasze cia ło a ta ­
kow a ły  n iew idzia lne pociski powodu­
jące n a jp ie rw  szczypanie a potem 
uczucie zimna.

1) „Z im n o “  ja ko  osobny czynn ik  
w  p rzyrodz ie  n ie  is tn ie je . Oznacza 
ono po prostu  brak, niedobór ciepła, 
albo też (w  m owie po toczne j) n iską 
tem peraturę .
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2) Co się tyczy CO2, to gaz ten 
ma w łasności pochłan ian ia  p rom ie ­
n iow ania  „c iep lnego“  wysyłanego 
przez Z iem ię. Wobec tego w iększa 
ilość CO2 w pow ie trzu  dz ia ła łaby po­
dobnie ja k  szyby w c ie p la rn i: do­
puści p rom ien iow anie , słoneczne, ono 
og rze je  Z iem ię, ale u tra ta  tego ciep­
ła  przez Z iem ię (przez prom ien io ­
w anie) n a tra f i na przeszkodę, wobec 
czego przecię tna tem pera tu ra  Z iem i 
się podniesie. Jednakże to  p rzyp u ­
szczenie o lodowcach i CO2 nie je s t 
wcale pewnikiem  i mogą być inne 
przyczyny stopnien ia  lodowców. W i­
dzi Pan zatem, że o specja lnym  p o- 
s i a d a n i u  energ ii c ieplnej przez 
(C0 2  nie ma tu  mowy.

3) „S zczypanie“  m rozu je s t w y n i­
kiem  drażnien ia  nerwów przez po­
w ie trze  o zby t n isk ie j tem peraturze.

Redakcja

-!<
NERW OW OŚĆ

J. G. —  Jestem uczniem g im na­
z jum  zawodowego i liczę la t  21. Od 
dłuższego czasu, bo ju ż  p raw ie  p ó ł­
to ra  roku  tem u p o ja w iła  się u mnie 
skłonność do pocenia, i to ta k  s ilna, 
że chw ilam i jestem  ta k  spocony, 
ja k b y  m nie k toś wodą obla ł. W raz 
z poceniem w ystępu ją  j  inne w łaśc i­
wości, ja k  pobudliwość płc iow a, moc­
ne bicie serca, lęk przed pytan iem  
lub egzaminem oraz częste w ybuchy 
złości.

Udawałem  się często do le ka rzy  
w  spraw ie pocenia, oczyw iście nie 
w ym ien ia łem  tych  innych skłonności, 
gdyż nie m yśla łem , że to ma coś 
wspólnego z poceniem. Lekarze ci 
po prześw ie tlen iu  prom ien iam i Roent­
gena s tw ie rd z ili,  że p łuca są w  po­
rządku, i o rzek li, że pocenie je s t 
w łaściw ością c ia ła  lub skóry, i  żad­
ne j pomocy m i udzie lić  nie m og li. 
Dopiero czyta jąc n r  2 (1950) „P ro ­
blem ów“  rozw iąza łem  to  zagadnie­
nie. A r ty k u ł dra med. G rochm ala p t. 
„O  dziecku ne rw ow ym “  w y ja ś n ił m i 
dostatecznie przyczynę pocenia się 
i  innych skłonności.

Proszę o udzie lenie m i skutecznej 
rady, abym m óg ł się w yleczyć z tego 
w szystkiego. Jestem praw ie  na ukoń­
czeniu tu te jsze j szko ły  i  rob ię dobre 
postępy w nauce, a po ukończeniu 
szkoły chcia łbym  da le j się k s z ta ł­
cić, lecz opisane skłonności s ta ją  się 
dużą przeszkodą w  nauce.

O bjaw y tego rodza ju  ja k  sk łon­
ność do pocenia, mocne bicie serca, 
pobudzenie płciowe, łęk przed p y ta ­
niem  czy egzaminem lub częste w y ­
buchy złości są wyrazem  zaburzeń 
nerwowych o różnorodnym  podłożu.

Bardzo często wzmożona czynność 
gruczołu tarczycowego, szczególnie w 
okresie do jrzew ania, powoduje duże 
w ahania w napięciu układu ne rw o­
wego wegeta tyw nego z przewagą 
okresową ju ż  to  nerwów współczu l- 
nych, ju ż  to  parasym patycznych. 
Z a truc ie  ty roksyną  niezależnie od 
zm ian w czynnościach układu ne rw o ­
wego wegeta tyw nego może w yw o ły ­

wać poważne zakłócenie procesów 
przem iany m a te rii oraz zaburzenia 
psychiczne ze stanam i lękow ym i, 
u ro jen iam i, przygnębieniem  lub nad­
m ie rnym  podnieceniem i  bezsenno­
ścią.

Również m niejsza bio logiczna w a r­
tość funkc jona lna  poszczególnych 
narządów i układu nerwowego sp rzy ­
ja  pow staw aniu objawów nerw ico­
wych ja k  skłonność do rum ien ien ia  
się, wzmożona odruchowa potliwość, 
n a g jy  w zros t tem pe ra tu ry  c ia ła , b ie­
gu nk i na przem ian z zaparciem  lub 
napady drgawkowe.

W  n iek tó rych  przypadkach p rz y ­
czyny tych  stanów należy się doszu­
k iw ać w nadm iernej wzruszeniowo- 
ści łub  in tensyw nych przeżyciach 
a fe k tyw nych , w poczuciu niższości 
i próbach kom pensacji, w dawnych, 
n ieraz w okresie wczesnego dziec iń­
s tw a pow sta łych urazach psychicz­
nych na t le  różnych k o n flik tó w  
i  trudności życia zbiorowego. Jakże 
często dziecko nie m ając porządne­
go ubran ia czy całego obuw ia w s ty ­
dz i się sw o je j nędzy, czuje swoje 
upośledzenie socjalne. To uczucie 
w stydu prow adzi do upokarza jącej 
n ieśm ia łości i  niepewności, do poce­
n ia  się i rum ien ien ia  w sytuacjach, 
w k tó rych  ktoś m ógłby tego rodza ju  
upośledzenie w ykorzystać do ośm ie­
szenia i w yd rw ien ia  lub  zlekceważe­
n ia  i  pogardy. Przeżycia a fektyw ne 
tego rodza ju  zespolone z reakcją  
naczynioruchow ą u trw a la ją  się w 
fo rm ie  odruchów w arunkow ych, czy­
niąc cz łow ieka przez d ług ie  la ta , 
a n ieraz przez całe życie, nieszczę­
ś liw ym , przygnębionym , n iezdolnym  
do zwycięskiego przeciw staw ien ia  się 
trudnościom  życiowym  i  chw ilow ym  
niepowodzeniom losu.

Leczenie zaburzeń układu wegeta­
tyw nego lub psychonerw ic w ym a­
ga dokładnego przebadania le k a r­
skiego, wykluczen ia zm ian o rgan icz­
nych i  wyszukania w łaśc iw e j p rz y ­
czyny czy to  w s tru k tu rz e  osobo­
wości, czy w trudnościach życiowych, 
czy wreszcie w powiązaniach środo­
w iskow ych i  społecznych. Zależnie 
od usta len ia  p rzyczyny stosu je się 
leczenie fa rm ako log iczne z g rupy  
środków ton izu jących i uspoka ja ją ­
cych uk ład nerw ow y oraz leczenie 
fiz y k a ln e  (wodolecznictwo, kąpie le 
pow ie trzne, ćw iczenia ruchow e) itp .

W  w ie lu  wypadkach konieczna 
je s t dłuższa psychoterapia, roz łado­
wanie napięć wewnętrznych, usunię­
cie k o n flik tó w  i  uspołecznienie przez 
dostosowanie do otaczającego środo­
w iska i  do wym ogów życia zb io ro ­
wego.

W  przypadku O bywatela wskazane 
je s t dokładne badanie neuro log iczno- 
psych ia tryczne i zastosowanie lecze­
n ia  w zależności od usta lonego pod­
łoża.

D r med. St. G R O C H M A L 
Lekarz  W oj. C entr.
Por. Zdrow ia  Psych, 

w K rako w ie

*

W A D A  W Y M O W Y

K . Z., K a tow ice  6. —  10 la t tem u 
(m ia łem  wówczas 16 la t)  po ja w iła  
się u mnie nerwowość, lecz nie 
zwracałem  na to zby t w ie lk ie j uw a­
g i —  mowa by ła  norm alna. N e rw o­
wość m oja u ja w n ia ła  się jedyn ie  
w częstym (szybk im ) m rugan iu  po­
w iekam i, lecz z czasem i to prze­
szło. P rzy  końcu w o jny  coraz czę­
ściej mowa m oja staw ała się n iew y­
raźna. Po w o jn ie  uczęszczałem do 
liceum, jednocześnie lecząc się u le­
karza chorób nerwowych. Lekarz ów 
po lec ił m i zażywanie lu m ina lu  i  b ro ­
mu, oprócz tego kaza ł dużo czytać 
pow o li i pracować nad sobą. P om i­
mo iż przestrzegam  polecenia leka­
rza , zauważyłem , że „choroba“  po­
stępuje naprzód. Ćwiczę mowę ja k  
mogę, lecz skoro przychodzi do roz­
m owy, to cała nauka na nic się nie 
zdaje, gdyż słowa po prostu  w yska­
k u ją  m i z ust szybko, tak  że nawet 
m yś li m oje nie mogą nadążyć i stąd 
mowa je s t n iewyraźna. Bywa, że 
podczas rozm ow y jeden w yraz w y ­
m aw iam  w yraźn ie  —  następny n ie ­
w yraźn ie  i  szybko, a nawet nieraz 
jes t m i ciężko zacząć zdanie z po­
wodu zacięcia się. Zdarza się, że 
w szystko je s t w  porządku, mowa 
je s t wyraźna.

W ada m oja nie polega na ją ka n iu  
się, lecz na szybkim  i  n iew yraźnym  
m ów ieniu.

Jestem ty m  bardzo przygnębiony.

Czy is tn ie je  m ożliwość wyleczenia 
się, ja ka  to  je s t choroba i  czy to  

w łaściw ie  je s t choroba, gdyż w  za­
sadzie jestem  zdrów, ja k  leczyć się? 
Czy mogę się da le j kszta łc ić , czy 
lep ie j podjąć pracę i ja ką , czy f i ­
zyczną, czy um ysłow ą w dziale tech­
nicznym .

W  zrozum ieniu Pańskiego poważ­
nego niepokoju odpisujem y tych  k i l ­
ka  słów . Przede w szystkim  z poda­
nego opisu nie podobna zorientować 
¡się, na ja k im  tle  pow sta ły  u Pana 
zaburzenia m owy. N ie  ulega w ą tp li-  
woci, że w yn ika ją  one z zaburzeń 
na t le  neuro log icznym  i że ty lk o  le ­
karz te j specjalności może Panu po­
móc. On także pow inien na podsta­
w ie oceny Pańskiego stanu poradzić 
Panu, ja k i za­
wód i pracę po­
w in ien Pan o- 
brać na p rz y ­
szłość. N a jw a ż­
niejszą rzeczą, 
jaką  możemy 
Panu poradzić, 
to  zachęta do 
dobrej m yś li 
i  pogodniejszego 
spo jrzenia w 
przyszłość.

N iech Pan po­
m yśli, że D io- 
genes też się 
ją k a ł. M .

*
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G R Y P A  X IN F L U E N C A

E dw ard  Kam ela, Lu b lin . —  P ro f. 
d r  Józef Parnas w a rty k u le  „Zoono- 
zy —  odzwierzęce choroby czło­
w ieka “  w  numerze 3 (1950 r .)
„P rob lem ów “  w ym ie n ił g rypę  i in ­
fluencę w  sposób, k tó ry  daje prawo 
do określenia ich jako  dwie różn ią ­
ce się od siebie choroby. Z a r ty k u ­
łu  zaś dra H enryka  M akowera „Co 
to je s t g rypa  ?“  w  numerze 10 
(1949 r .)  „P rob lem ów “  w yn ika , że 
g ryp a  i  in fluenca to je s t ta  sama 
choroba.

Proszę o wytłum aczenie sprzecz­
ności.

Sprawa poruszona przez Pana 
je s t is to tn ie  ciekawa i wym aga w y ­
jaśn ien ia . Otóż w odniesieniu do lu ­
dzi pojęcie g ryp y  i  in fluency je s t 
identyczne. Jednakże zarazek tego 
schorzenia, u ltra w iru s  g ryp y  (za ra ­
zek przesączalny), je s t pod w zg lę­
dem serologicznym  i  odpornościo­
wym  —  zm ienny, w ie lopostaciowy. 
W  tym  zakresie badania są dopiero 
zapoczątkowane.

U  św iń  sprawa ma się ta k : jeden 
w iru s  pneum otropowy (co oznacza 
pow inowactwo do tk a n k i p łucne j) 
a taku je  jedyn ie prosięta. Ta choroba 
nazyw a się grypą p ros ią t. U doro­
słych św iń  występuje schorzenie za­
raź liw e  dróg oddechowych, szczegól­
nie płuc, wyw ołane przez u ltra w iru s  
pneum otropowy, nazywany in fluencą. 
J a k i je s t stosunek sero logiczny obu 
tych  w irusów  do siebie i do u ltra w i-  
rusu wielopostaciowego g ryp y  lu ­
dzi —  dotąd jeszcze niezupełnie 
wiadom o. N a tom ias t w iem y, że u l­
tra w iru s  in fluency św iń je s t b ipa to - 
genny, tzn. przechodzi ze św in i na 
człow ieka i  odw rotn ie . Opisywano 
np. w ypadki, że pastuszkow ie pasą­
cy stada św iń zapadają na grypę 
w tedy, kiedy wśród św iń  występuje 
podobne schorzenie narządu odde­
chowego ( in flu e n ca ). Czy g rypa  
p ro s ią t przenosi się na człow ieka 
i  odw ro tn ie  —  to  w ym aga jeszcze 
dalszych badań.

Lak się przedstaw ia przyczyna 
fa k tu  rozgran iczen ia w m edycynie 
w e te ryn a ry jn e j nazwy g ryp y  '  i in ­
fluency u św iń. U kon i w ystępu ją  
rów nież schorzenia dróg oddecho­
wych, wyw ołane przez pneum otro­
powy u ltra w iru s , k tó re  np. F rancuz i 
nazyw a ją  grypą, a N iem cy —  in f lu ­
encą. W irus  je s t b liże j nieznany 
i  nie w iem y, ja k i je s t jego stosunek 
do w irusa św ińskiego czy ludzkiego.

Jesteśmy dopiero w zaczątku ba­
dań nad w irusam i pneum otropowy- 
m i i d latego bliższych w y jaśn ień na 
raz ie  dać nie możemy.

P ro f. d r Józef Parnas

*

Z N IE C Z U L E N IE

W ładys ław  Z a rzyck i, W rocław .
N aw iązu jąc do ba jeczki stom a­

to log iczne j „ B y ł sobie ząbek“  z n ru  3

„P rob lem ów “  zapytu ję , dlaczego do 
te j po ry  w  Polsce nie stosuje się 
p rzy  zabiegach dentystycznych zn ie­
czulen ia gazowego, ja k  to ma m ie j­
sce za gran icą. Tam  różne p rz y k ro ­
ści p rzy  leczeniu zębów są nieznane, 
siada sobie ta k i de likw en t na fo te lu , 
dostaje do nosa r u r k i z gazem i  p rzy  
zachowaniu c a łko w ite j świadomości, 
ne rw y zębów zosta ją znieczulone, ta k  
że zabiegi są zupełnie bezbolesne.

W prowadzenie tego bądź co bądź 
wygodnego sposobu zachęciłoby do 
ko rzys tan ia  z pomocy dentystycznej 
znacznie w ięcej ludz i n iż obecnie, 
cp w p łynę łoby  na poprawę stanu zę­
bów, żołądka i  innych organów. N a ­
w iasem  muszę dorzucić, że w ed ług 
m oich obserw acji na jb a rdz ie j poda t­
ne na próchnicę zęby m ają  ludzie 
urodzeni w  k w ie tn iu  —  m aju , na to ­
m ias t zęby lu dz i urodzonych w  g ru d ­
n iu  —  styczn iu  —  lu ty m  są p rze ­
ważnie dobre i  d ługo się trzym a ją . 
Również okazy zdrowych, trw a ły c h  
zębów t ra f ia ją  się u ludzi urodzo­
nych w  d ru g ie j po łow ie lipca.

Znieczulenie gazowe, o k tó rym  
Pan pisze, przeprowadzane m iesza­
n iną podtlenku azotu i pow ie trza  
(20 części N -0  na 80 cz. pow .), czy li 
ta k  zwanym  gazem rozweselającym , 
znane je s t od po łowy zeszłego s tu le ­
cia, a w osta tn ich  czasach coraz 
częściej stosowane nie  ty lk o  w den- 
tys tyce , ale i np. w przeprowadzan iu 
bezbolesnych porodów.

N-O  należy do na rko tyków  wziew- 
nych, rozpuszczalnych w tak ich  
substancjach ja k  eter czy ch lo ro ­
fo rm , ale je s t od n ich bez porów na­
n ia  m nie j toksyczny i o w ie le szyb­
cie j w ydala się z organ izm u. Podczas 
zabiegów stom ato log icznych w y s ta r­
cza pacjenta wprowadzić w stan 
oszołom ienia, gdzie p rzy  zachowanej 
częściowo świadomości is tn ie je  ju ż  
w dużym s topn iu  zniesienie czucia 
bólu. D la  leczących się by łby  to  
może cudowny środek, gdyby w łaśnie 
z tą  „w yg od ą“  nieco nie szwanko­
w a ł.

U życie  podtlenku azotu wym aga 
specja lne j, kosztownej apa ra tu ry , 
specja lnego wyszkolen ia personelu 
no i  w końcu skroplonego NaO, k tó ry  
n ie  je s t an i ta n i, an i ła tw o  os iąga l­
ny. W reszcie is tn ie je  spora lis ta  
przeciwwskazań do stosowania go, 
ja k  podeszły w iek pacjenta, choroby 
narządu krążenia, p luć itp .

U nas rów nież można korzystać 
z tego rodza ju  narkozy, np. na K l i ­
nice S tom ato log icznej A L  w K ra k o ­
wie.

P ragnę dodać, że oprócz na rkozy 
is tn ie ją  także i  inne sposoby zm n ie j­
szenia w raż liw ośc i zębiny i bolesnośei 
zabiegów, m ianow icie  pasty i p iyn y  
znieczulające czy też zm iana odczynu 
kwaśnego zębiny, ob ję te j próchnicą, 
na zasadowy, za pomocą odpowied­
n ich  wkładek. P rzy  w y ją tkow o  bo­
lesnych m an ipu lac jach z powodze­
niem  i  bez na jm n ie jsze j szkody dla

pacjenta  można się uciec także do 
znieczulenia nowokainowego.

W  spraw ie zw iązku, ja k i Pan za­
obserwował, zachodzącego pomiędzy 
miesiącem urodzenia się dziecka a 
stanem jego uzębienia, trudn o  
m i konkre tn ie  odpowiedzieć. N ig d y  
o tym  nie  słyszałem  —  ja k  zresztą 
o w ie lu  jeszcze rzeczach. Można by 
przypuszczać, że odgryw a tu  ro lę  
pewien niedobór w ita m in  i zm n ie j­
szona odporność organ izm u, ja k ie  
zdarza się w naszym k lim ac ie  pod 
koniec zim y u w ie lu  ludzi. Tego 
rodza ju  z:iburzenia w u s tro ju  m a tk i 
mogą odbić się n ieko rzystn ie  na 
rozw o ju  płodu a w dalszej konsek­
w enc ji na stan ie zębów dziecka.

Zb. K a rs k i

*

M E D Y C Y N A
O D P O W IE D Z I R E D A K C J I

1. K . C. —  Szczecin. N ie  p o tra ­
f im y  po in form ow ać o m ożliwościach 
leczenia łys ien ia  izo topam i to ru . Być 
może, że dokładniejsze dane na ten 
tem at będą posiadały k l in ik i de r­
matologiczne A kadem ii Lekarsk ich  
w  Polsce. Ponieważ mieszka Pan 
w  Szczecinie, radz im y zw rócić się do 
K l in ik i  Derm atologiczne j A kadem ii 
Pom orskie j.

2. Józef P io tro w sk i —  Bydgoszcz.
Opisywane przez Pana ob jaw y psy­
chiczne, k tó re  zauw ażył Pan u 
swej có rk i, należą na jp raw dopo­
dobniej do zaburzeń lak ta cy jn ych , 
zw iązanych z okresem ka rm ien ia  i po­
porodowym . Jest to tzw . psychoza 
la k ta cy jn a . Leczenie je s t konieczne 
i  ro ku je  dobrze w  rękach doświad­
czonego psych ia try . R adzim y z córką 
pojechać do K l in ik i  Psych ia tryczne j 
A kadem ii Le ka rsk ie j w  Poznaniu lub 
Gdańsku.

3. Jan G raczyk —  Róża W ie l­
ka. Chorobam i układu, krążenia 
specja lnie za jm uje  się I I  K lin ik a  
Chorób W ew nętrznych A kadem ii Le­
ka rsk ie j w  W arszaw ie, u l. Nowo­
grodzka 59. P rzy  K lin ice  czynna je s t 
po radn ia  d la  chorych a m b u la to ry j­
nych.

4. „W anda S.“  - —  W arszawa.
W  odpowiedzi na przesłane do Re­
d a kc ji zapytan ia  up rze jm ie  kom un i­
ku jem y, że w iadomości o rozpozna­
w an iu  raka  na podstaw ie re a kc ji 
barw nych zaczerpnięte zosta ły z 
„Science News L e tte rs “  w  jednym  
z num erów z początku 1949 r . W  nu ­
merze 1/49 naszego pism a podaliśm y 
bliższe w y jaśn ien ia  w  odpowiedziach 
R edakc ji na s tr. 70.

Co do drugiego p y ta n ia  w y ja ś n ia ­
m y, że w  języku  rosy jsk im  wychodzi 
pism o poświęcone zagadnieniom  no­
w otw orów , p t. „W oprosy  O nko log ii“ . 
W  spraw ie  p renum era ty  tego pism a 
p ros im y zwrócić się do Państwowego 
In s ty tu tu  W ydaw n ic tw  Le karsk ich  
w  W arszaw ie, u l. Chocimska 22.

502



A n ie la  W olska —  A na liza  w idm o­
wa. S tr. 203. Państwowe Zakłady 
W ydaw n ic tw  Szkolnych, W arszawa 
1949.

Praca ta  zapełnia poważną lukę, 
ja ka  is tn ia ła  dotąd w  polskich ks iąż­
kach z dziedziny f iz y k i i chemii. N a ­
pisana je s t w  sposób bardzo p rze j­
rz ys ty . Dostarcza w iele m a te ria łu  do­
świadczalnego i teoretycznego.

Do n ie licznych usterek należy uży­
cie dość n ieste ty rozpowszechnionego 
w  naszych pub likac jach te rm in u  „a k -  
ty n id y “  zam iast „ak tynow ce“ .

h.
*  •<

SP. W Y D . O śW . „C Z Y T E L N IK “

Dańko E. —  Chińska ta jem nica.
Z jęz. rosy jsk iego tłum . J. T o łw iń ­
ska i H . Rogalowa. S tr. 207, 1 nlb.

Tem atem  ks iążk i współczesnej 
a u to rk i radz ieck ie j je s t h is to ria  zdo­
bycia ta jem n icy  w yrobu porcelany, 
zazdrośnie strzeżonej przez Chińczy­
ków, trag iczne losy genialnego w y ­
na lazcy porcelany europejskie j oraz 
dzieje trzech uczonych rosy jsk ich  
X V I I I  w. walczących z zacofaniem, 
ciem notą i uciskiem  carsk ie j Rosji. 
K s iążka napisana z p raw dziw ym  ta ­
lentem  lite ra ck im  powinna się zna­
leźć w  rękach w szystk ich  m iłośn i­
ków  dobre j ks iążk i.

P ro f. d r Z. Szym anow ski i p ro f. 
d r A. Ber —  Zarys m ik ro b io lo g ii 
szczegółowej —  choroby człow ieka 
i zw ierząt. Tom I. S tr. 503. Tom I I .  
S tr. 268. B ib lio teka  Podręczników 
A kadem ickich.

K az im ie rz  A jd uk iew icz  —  Zagad­
n ien ia  i k ie ru n k i f i lo z o f ii.  T eoria  po­
znania —  m e ta fizyka . S tr. 234.

Ju lian  T uw im  —  Pegaz dęba. S tr. 
427.

J. I .  K raszew ski —  Interesa fa m i­
lijn e . Powieść. S tr. 510.

Irena  P rzew łocka —  M iasto w 
ogniu. S tr. 214.

A rka d y  F ied le r —  Zdobywam y 
Am azonkę. W ydanie drug ie. S tr. 183.

M. I l j in  —  O pow iadania o przed­
m iotach. Z ilu s tra c ja m i Jana Gotwy. 
S tr. 422.

Teodor Tomasz Jeż —  S łow iański 
Hereog. Powieść w  czterech tom ach 
na tle  dzie jów  słow iańszczyzny po­
łudn iow e j. S tr. 999.

N O W O S C I  W Y D A W N I C Z E

Tadeusz B oy-że leńsk i —  Boy o 
M ick iew iczu . S tr. 308.

A n to n i Czechow —  K ońskie  na ­
zw isko i inne opow iadania. S tr. 34.

Opowieść o A rsen ie  —  G ruz ińsk i 
poem at ludowy. P rze ło ży ł Jan B rze­
chwa. S tr. 38.

32 Rocznica W ie lk ie j R ew oluc ji 
Paździe rn ikow e j. R e fe ra t G. M aien- 
kow a na u roczystym  posiedzeniu Ra­
dy M oskiew skie j w dn iu 6 lis topada 
1949 r. T eksty  rosy jsk ie  „C z y te ln i­
k a “  —  Zeszyt I. S tr. 52.

W iera  Inbe r —  Oblężone m iasto. 
P rze ło ży ł z języka rosy jsk iego  Z ie ­
m o w it Fedeeki. S tr. 263.

A nd rze j M e ring  —  P rze tw o ry  owo­
cowe i warzywne. P rzystępny pod­
ręczn ik  dla domu, gospód, stołówek, 
szkół i kursów  (z 45 rysun kam i). 
S tr. 202.

W . S ieroszewski —  Zam orski D ia ­
beł. (J a n -G u i-T zy ). Powieść. S tr. 
209.

Borys Ż itkow  —  Opowiadania 
P raw dziw e. T łum aczy li z rosy jsk iego 
N. i  K . I. Gałczyńscy. S tr. 122.

Jan Parandowski —  M ito log ia .
W ierzen ia  i podania Greków i  R zy­
m ian. S tr. 343.

A leksander Puszkin —  U tw o ry  
W ybrane. S tr. 481.

G eorg ij G ulia —  Dobre M iasto . 
T łum a czy ł z jęz. rosy jsk iego T a­
deusz M ong ird . S tr. 206.

W ito ld  Zalewski —  T ra k to ry  zdo­
będą wiosnę. S tr. 216.

Ralph P arke r —  Spisek przeciwko 
poko jow i. Zap isk i angie lskiego dzien­
n ikarza . T łum aczy ła  z jęz. ang ie l­
skiego Jan ina Czarnocka. S tr. 207.

M ao-Tse-Tung —  O zadaniach a r ­
ty s ty  i p isarza. P rzekład W . Jed lic ­
k ie j i M. Skibn iew skie j. S tr. 52.

Dom inique Desanti —  T ito  i  jego 
agenci. T łum a czy li z jęz. fra n c u ­
skiego M arc in  C zerw iński i  Leszek 
K o łakow sk i. S tr. 136.

Jan K o tt  —  Szkoła K lasyków .
S tr. 185.

M aksym  G ork i —  W  Am eryce.
P rzekład z jęz. rosy jsk iego w g  „ L i ­
te ra tu ry  Radzieckie j“ . S tr. 95.

Tadeusz K onw ick i —  P rzy  budo­
wie. S tr. 85.

H . G. W ells —  K ipps. T łum aczy ła  
z angielskiego Celina W ieniewska. 
S tr. 422.

A lb e rt H a lpe r —  Dom pod s ta ­
rym  łucznik iem . T łum a czy ł z języka  
angie lskiego Tadeusz Dehnel. Ś tr. 
515.

Ks. Jean B ou lie r —  Świadectwo 
prawdzie. T łum a czy ł z jez. fra n c u ­
skiego M arc in  C zerw iński. S tr. 47.

André  Chamson —  Studnia cu­
dów. Powieść. P rze łoży ł z fra n c u ­
skiego Ryszard M atuszewski. S tr. 
251.

W ilhe lm  Mach —  Rdza. S tr. 401.
Rodoć —  S a ty ry  j fra s z k i. B ib lio ­

teka Szpilek. S tr. 167.
D r inż. Bohdan S te fanow ski —  

C hłodnictw o. W ydanie drug ie. S tr. 
370.

D r W ito ld  Pogorze lski —  Geo­
m e tria  ana lityczna . S tr. 492.

*

PAŃSTW THYY IN S T Y T U T  
W Y D A W N IC Z Y

F rano  K ra l —  Z a k rę t pod Racho- 
wem. P rze łoży ł F e liks  Gwiżdż. S tr 
284.

V la d im ir Pozner —  Ludzie z je d ­
nej wsi. P rzekład au toryzow any J a l 
d w ig i O lędzkie j. S tr. 220.

S tan is ław  R. D obrow olsk i —  N o ­
ta tn ik  W arszaw ski. S tr. 154.

W iaczesław Szyszkow —  Jeme- 
lian  Pugaczow. Powieść h istoryczna. 
Część I ,  I I ,  I I I .  P rze łoży ł z ro s y j­
skiego Czesław Jastrzębiec K oz łow ­
ski. Cz. I  —  s tr. 304, Cz. I I  __ s tr
215, Cz. I I I  —  str. 247.

V la d im ir Pozner —  Stany nie  b a r­
dzo zjednoczone. P rzekład au to ryzo ­
wany A l ic j i  i  A na to la  S ternów 
S tr. 269.

A lo jz y  J irásek —  U ro k i św ia ta .
Powieść. P rzekład au toryzow any 
Zdzisława H ierow skiego. S tr. 222.

Joseph Conrad (K o rze n iow sk i) __
Smuga cienia. P rze łoży ła  J. S ienkie- 
wiczówna. S tr. 161.

Iw an  W azów —  Pod ja rzm em .
P rzekład z bu łgarsk iego Z o f ii W o l- 
n ik . Tom p ierw szy s tr. 261, tom 
d ru g i s tr. 291.
„ W il l i  Bredel —  Spotkanie nad 

Ebro. P rzekład au toryzow any M a r ii 
Leśniew skie j. S tr. 215.

T e a tr —  M iesięcznik. L u ty  __
Kw iecień 1950.

P oradn ik Językowy. Dwum iesięcz­
n ik . M arzec —  Kw iecień 1950.

R ichard Sasuly —  I. G. Farben.
Z dziejów' jednego ka rte lu . P rzek ład  
au to ryzow any M ariana  M arc in ia ka  
S tr. 248.

*

N A S Z A  K S IĘ G A R N IA

B orys  Ż itkow  —  M angusta . T łum  
z rosy jsk iego W ito ld  Paw eł C ien- 
kow ski. S tr. 15.

Iw an  W asilenko —  Czarodziejska 
szka tu łka . P rze łoży ł z rosy jsk iego 
K az im ie rz  A . Jaw orsk i. S tr. 48.

M . Szołochow —  żo łn ie rska  p rz y ­
jaźń . P rze łoży ł z rosy jsk iego Zenon 
Ław sk i. S tr. 19.

Janusz Dom aniewski —  Nasze 
s iko ry  i ich ochrona. S tr. 77.
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Maria. Czerkawska Nasza
szkolna grom ada p lany sobie układa. 
S tr. 37.

Lucyna K rzem ien iecka —  Jak to  
nad B a łtyk iem  bywa. S tr. 29.

K lem ens O leksik —  Zbudowali 
m iasto duże. S tr. 31.

Janina Skowrońska —  M a ły  Cho­
p in . Inscenizowane opowieści z cyk lu  
„T e a tr  dzieci z podw órka“ . S tr. 79.

Jan Brzechwa —  P a li się. I lu s tro ­
w a ł Jan M arc in  Szancer.

L. P isa riew a —  Dzieci nerw o­
we i ich wychowanie. P rze łoży ła  
z rosy jsk iego Z o fia  Pomianowska. 
S tr. 77.

Joanna Landy-B rzez ińska —  P rze­
wodnik dla nauczających według ele­
m entarza dla dorosłych „S ta r t “ . W y ­
danie IV  popraw ione. S tr. 61.

Ewa Szelburg-Zarem bina —  Po­
dróż po mieście. I lu s tro w a ł Ignacy 
W itz . S tr. 53.

W anda Borudzka —  Parasolowy 
Puszek. S tr. 19.

M a ria  Rosińska —  O szybce z okna. 
S tr. 23.

W acław Sieroszewski —  W  r u i­
nach. S tr. 47.

W acław  Sieroszewski —  In w a li­
dzi. S tr. 53.

A. W . Je fim ow  —  H is to r ia  N o­
wożytna. T łum a czy ł z rosy jsk iego 
d r F ranciszek S k ib ińsk i. S tr. 287.

B. G riekow  —  W alka  Rusi o s tw o­
rzenie w łasnego państwa. P rze łoży ł 
z rosy jsk iego W ład ys ław  G łuchow­
ski. S tr. 87.

A . Kononow —  Opowiadania o L e ­
nin ie . P rze łoży ł A nd rze j M iłosz. 
S tr. 139.

W anda Lu dw ig  —  Z iem ia K łodzka.
B ib lio teka  Polskiego T ow arzys tw a 
K ra joznaw czego —  Piękno P o lsk i. 
S tr. 63.

D r M ieczysław  O rłow icz —  Sudety.
B ib lio teka  Polskiego T ow arzys tw a  
K ra joznaw czego —  Piękno Polski. 
S tr. 63.

9 M a ja  Dzień Zw ycięstw a —  M a­
te r ia ły  H is to ryczn o -L ite ra ck ie  pod 
redakcją  M a r i i Czanerle. S tr. 247.

*
P A Ń S T W O W E  W Y D A W N IC T W A  

T E C H N IC Z N E

Chemia Stosowana —  C yk l w y ­
k ładów  w yg łoszonych w  ram ach 
W szechnicy Radiowej. Zeszyt p ie rw ­
szy. S tr. 48.

Inź . B ron is ław  L is  —  S tra ty  ener­
g i i w sieciach e lektrycznych . Cen­
tra ln y  Zarząd E ne rge tyk i. K om is ja  
Badan ia  S tra t. S tr. 135.

W . I .  Budników  —  I .  W . B ud n i­
ków  —  W . E. Z o tikow  —  N . J. K a - 
na rsk i —  A . P. Raków —  T eoria  
Przędzaln ictw a. Część pierwsza.

K s iążka  zaw iera teo re tyczną ana­
lizę  procesów przędzenia w raz z ob­
róbką wstępną surowca oraz podaje 
rozw ó j h is to ryczny  przędza ln ic tw a. 
Przeznaczona je s t dla studentów 
w yższych szkół technicznych, techn i­
ków  i  inżyn ie rów .

L . W . Bartaszew —  T ransp o rt 
W ew nętrzny w Zakładach P rzem ysło­
wych. O rgan izacja  i  obliczenie. P rze­
ło ż y ł z rosy jsk iego m gr inż. B. 
M ączewski —  R ow iński. S tr. 112.

*

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y
W Y D A W N IC T W  S Z K O LN Y C H

Nowele Greckie w wyborze —
p rze ło ży ł i  wstępem poprzedz ił Se­
w e ryn  H am m er. B ib lio teka  M eandra 
14. S tr. 327.

T e o fra s t —  C h a ra k te ry  —  p rze ło ­
ż y ł i op racow ał M ieczys ław  Brożek. 
B ib lio teka  M eandra 12. S tr. 109.

*
S tefan Heym  —  Inw a z ja , Powieść. 

P rzek ład  au to ryzow any Ja d w ig i 
O lędzkie j. Dwa tom y. S tr. 835. W ie l­
kopolska K s ięga rn ia  W ydaw nicza.

Ju lian  Podoski —  Sewer szuka 
skarbu. Powieść dla m łodzieży. S tr. 
220. B ib lio teka  Polska.

Nowe K on s ty tu c je  Państw  E u ro ­
pe jskich. K on s ty tu c ja  W ęg ie rsk ie j 
R epub lik i Ludowej. Redakcja i wstęp 
d ra  Ludw ika  Gelberga. P o lsk i In s ty ­
tu t  Spraw M iędzynarodowych.

K az im ie rz  P iw a rsk i —  U k ład  M o­
n a ch ijsk i 1938 r. B ib lio teka  Po­
pu la rna. Zeszyt I. P o lsk i In s ty tu t 
Spraw  M iędzynarodowych.

Mazo de la Roche —  Rodzina 
W hiteoaków . A u to ryzow any przekład 
K az im ie rza  Brończyka. Tom  V I  i V I I .  
W ydaw n ic tw o „D o bra  K s iążka“ .

N . A . W inogradów  i  I .  D . S tra - 
szun —  Ochrona zdrow ia p racu ją ­
cych w Zw iązku Radzieckim . P rze ło­
ży ła  Z o fia  B u rh a rd t. S tr. 88. L e k a r­
sk i In s ty tu t  Naukowo - W ydaw niczy.

Inż . T . B łeszyńsk i —  Spawanie 
szyn fe rrom ite m . S tr. 64. W ydaw ­
n ic tw a  Chemiczne C.Z.P.Ch.

A . S. G u lja je w  —  W yroby  z żyw ic 
po lich lorow iinylow ych. S tr. 79. W y ­
daw n ic tw a Chemiczne C.Z.P.Ch. W a r­
szawa.

Baranow ski, B o rtn ow sk i i  Lew an­
dowski —  Dzie je wojskowości po l­
sk ie j do roku  1831. W ydaw nic tw o 
„P ra sa  W ojskow a“ .

K O M U N IK A T

Do
Prenum eratorów  naszego pisma

N ie k tó rzy  p renum era to rzy w p ła ­
ca jący należność za prenum eratę 
przez P.K.O. i  u rzędy pocztowe 
dokonują w p ła t w  zbyt późnym 
te rm in ie , t j .  po 20 dniu m-ca 
poprzedzającego miesiąc prenum e­
ra ty . Powoduje to opóźnienie m a­
n ip u la c ji na poczcie i  w  P. P. K . 
„R uch“ , co w konsekw encji opóź­
nia  w ysy łkę  pisma.

W  celu un ikn ięc ia  opóźnień w 
wysyłce P.P.K. „R uch“  pros i Ob. 
Ob. p renum eratorów  o wpłacanie 
należności za prenum eratę n a j­
późnie j do dnia 20 każdego 
miesiąca poprzedzającego m iesiąc 
p renum eraty.

W szystkie  w p ła ty , k tó re  będą 
nadane na P.K.O . lub pocztę po 
20 dn iu, będą autom atycznie za­
liczane na prenum eratę o jeden 
m iesiąc później.

Za datę nadania w p ła ty  uważa 
się datę stem pla pocztowego na 
pokw itow an iu .
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